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Pra cow ni kom i wo lon ta riu szom Schro ni ska
dla Bez dom nych Zwie rząt w Cho rzo wie



 

 

 

 

Do no szę uprzej mie, że wszyst kie wy stę pu jące w po wie ści po sta cie (prócz
Gu cia) są wy two rem mo jej wy obraźni i nie ma się co do szu ki wać ich pier‐ 
wo wzo rów w rze czy wi sto ści. To samo ty czy się przed sta wio nych tu zda‐ 
rzeń – wy my śli łam je i tyle. Ho tel Čity w Cze skim Cie szy nie, w któ rym
miesz kają So lań scy, to tak na prawdę ho tel Cen tral – i w nim też wy stę pują
po dobne udo god nie nia na tury ar chi tek to niczno-sa ni tar nej! W tym przy‐ 
padku nie kon fa bu lo wa łam. Po mo ście Przy jaźni w Cie szy nie mo że cie spa‐ 
ce ro wać bez obaw – w praw dzi wym świe cie mor dercy trzy mają się od
niego z da leka. Skoro to wszystko zo stało już po wie dziane, to přeji Vám
příjemné čtení![1]



 

 

 

 

Mię dzy nami dwoma brama po sta wiona.
Wi dzę pu sty brzeg, skąd za wsze pły nął śmiech.

Cho dzi łem czę sto tam do mia sta, które znam.
Jak po ko nać most? Wra ca łem nim co noc.

Iza bela Šku tová i Bog dan Bart nicki,
Dva břehy / Dwa brzegi



© Na ta lia Twardy



 

PRO LOG

Te raz

Zde nĕk Pe cháček każ dego ranka prze kli nał wła sną matkę. Na szczę ście nie
mo gła go już usły szeć, po nie waż dawno od mel do wała się z tego świata.
W ten kwiet niowy świt jadł śnia da nie, na które zło żyły się dwa roh líki,
kilka uto pen ców[2] oraz kawa, i spo glą dał by kiem na sto jącą na pa ra pe cie
urnę z pro chami ro dzi cielki. Do pił roz pusz czalną lurę. Wstał zza stołu.
Krze sło zgrzyt nęło prze cią gnięte po li no leum. Męż czy zna się skrzy wił.
Oby tylko przez ten ha łas znowu nie obu dziła się pani Bau dy šová z dołu,
bo dzień za cznie się awan turą.

Gdyby nie ma mu sia, Zde nĕk może nie wy rósłby na osob nika cho ro bli wie
punk tu al nego. Wbiła mu jed nak do głowy, że za wsze i wszę dzie po wi nien
być na czas. Przy czym jej „na czas” ozna czało przy naj mniej pół go dziny
wcze śniej. Od naj młod szych więc lat kwitł pod róż nymi nie otwar tymi jesz‐ 
cze pla ców kami oświa to wymi, marzł na pe ro nach ko le jo wych, bez skutku
wy pa tru jąc po ciągu, nu dził się w te atral nym foyer, cze ka jąc na dziew czynę,
z którą umó wił się na randkę. Sam już był sobą zmę czony! Jed nak mimo
tego, że ma mu sia wiele lat temu ob ró ciła się w proch, nie po tra fił się wy‐ 
zbyć tego na wyku.

Wsta wał, kiedy jesz cze więk szość lu dzi prze wra cała się na drugi bok,
a ci o bar dziej im pre zo wym uspo so bie niu do piero wra cali do domu. On
mu siał się zaś sta wić „na czas” w pracy. Ten dzień nie był wy jąt kiem. Zde‐ 
nĕk na rzu cił na sie bie pu chową kurtkę – wio sna tego roku wy jąt kowo długo
ka zała na sie bie cze kać. W tej chwili za wie szony na oknie ter mo metr wska‐ 



zy wał je den sto pień po ni żej zera. Za wią zał buty, chwy cił ple cak i wy szedł
z miesz ka nia, za my ka jąc je na dwa zamki.

Na pa lusz kach zszedł ze swo jego pią tego pię tra. W po wie trzu uno siła się
stę chli zna – miks woni obia do wych, środ ków czy sto ścio wych i mo czu, ty‐ 
powy dla kla tek scho do wych w post ko mu ni stycz nych blo kach z wiel kiej
płyty. Z roz pędu otwo rzył drzwi wyj ściowe i zde rzył się z ko bietą zmie rza‐ 
jącą w prze ciw nym kie runku.

– Li du ška! – krzyk nął wy stra szony. – Dzień do bry.
Są siadka na wet na niego nie zer k nęła. Nie ra czyła też od po wie dzieć.

Wspięła się raź nym – choć dość chwiej nym – kro kiem na górę. Zde nĕk po‐ 
my ślał, że ko bieta pew nie na wet się nie za sa pie w dro dze na swoje szó ste,
ostat nie zresztą, pię tro. Choć była star sza od niego i pro wa dziła się z pew‐ 
no ścią mniej po rząd nie, zda wała się mieć o wiele lep szą kon dy cję.

Pe cháček po rzu cił my śli o Li du šce i przy śpie szył kroku. Nie mógł prze‐ 
cież się spóź nić!

Wy szedł przed swój blok na Ko per níko vej i z obrzy dze niem po pa trzył na
jego brudną ele wa cję. Aku rat jemu przy pa dła w udziale część po ma lo wana
nie gdyś na nie bie sko. Te raz w za sa dzie wszyst kie barwy zle wały się
w jedną sza rzy znę, więc trudno tu było de ba to wać o pre fe ren cjach ko lo ry‐ 
stycz nych miesz kań ców. Skrę cił w Bran dýską – ulicę, przy któ rej stały
rzędy dom ków jed no ro dzin nych, na ja kie jego ni gdy nie bę dzie stać – i już
po chwili przej ściem pod ziem nym po cią gnię tym pod to rami ko le jo wymi
do tarł do Ma sa ry ko vych sa dów. Ka wał traw nika, po mnik, plac za baw – taki
to był park. Cie kawe, co po wie działby na to pierw szy cze cho sło wacki pre‐ 
zy dent, któ rego na zwi skiem ochrzczono ten spła che tek... Mi nął ka wiar nię
Avion i wresz cie zna lazł się nad Olzą.

O tej po rze za zwy czaj ni kogo nie spo ty kał po dro dze do swo jej fa bryki.
Pra co wał przy ta śmie pro duk cyj nej szy mon ków – po pu lar nych cze ko la do‐ 
wych cu kier ków, które wy twa rzano we dle ro dzin nej re cep tury od dzie się‐ 
cio leci wła śnie w Cie szy nie, tyle że tym pol skim. Co dzien nie więc – można
było po wie dzieć – cho dził za gra nicę do ro boty. Czy po wi nien się na zy wać
emi gran tem za rob ko wym?



Da leko nie miał, le d wie dwa dzie ścia mi nut pie szo. Wy boru co do środka
trans portu też nie, to też nie mu siał się za sta na wiać, czy nie do jeż dżać by
au tem, bo go po pro stu nie po sia dał. Wkro czył na most Przy jaźni i za pa‐ 
trzył się na szu miącą w dole i od bi ja jącą ostre po ranne świa tło sło neczne
rzekę. Dla tego też do piero po chwili do strzegł coś dziw nego. Na wet nie ką‐ 
tem oka, ra czej we wnętrz nym okiem in tu icji. Za trzy mał się i od wró cił.
Przez prze dłu ża jący się mo ment trwał w otę pie niu. Przy szło mu do głowy,
że ma omamy. Może za szko dziły mu te pa rówki na śnia da nie? Nie były już
pierw szej świe żo ści...

Na drżą cych no gach wy szedł na śro dek jezdni. I przyj rzał się uważ niej.
Nie my lił się.

Na środku mo stu Przy jaźni, do kład nie na spe cjal nie za zna czo nej li nii od‐ 
dzie la ją cej dwa pań stwa, le żał męż czy zna. Zde nĕk nie mu siał się upew niać,
spraw dza jąc puls czy od dech – po mar twych oczach spo glą da ją cych bez
wy razu w szare, za snute chmu rami niebo od razu można było się zo rien to‐ 
wać, że męż czy zna ów nie żył.



 

ROZDZIAŁ 1

Jedu ta khle tábo řit ško dou sto na Oravu
Spěchám, proto ri skuji, pro jíždím přes Mo ravu[3]

Nieco wcze śniej

Szy mon So lań ski po raz trzeci spraw dził, czy wszystko za pa ko wał. Róża,
jego żona, przy słała mu nie koń czącą się li stę nie zbęd nych jej rze czy, które
mu siał ze sobą za brać. De tek tyw po waż nie oba wiał się o za wie sze nie swo‐ 
jej sta rej skody fa bii, która stała te raz pod bramą o nu me rze sto trzy na ście
fa mi loka przy ulicy 11 Li sto pada w Cho rzo wie, wsparta o skrzynkę elek‐ 
tryczną już i tak na ru szo nym przez rdzę i nie ostrożną jazdę wła ści ciela zde‐ 
rza kiem. Bez zdzi wie nia skon sta to wał, że do brą po łowę spisu zaj mo wały
pro dukty spo żyw cze...

Od kąd Róża So lań ska (z domu Kwiat kow ska) do stała nową pracę w Cze‐ 
skim Cie szy nie, wciąż na rze kała na miej scowe je dze nie. Twier dziła, że kne‐ 
dliki wy cho dzą jej już uszami, a nie może się ży wić tylko sma żo nym se rem
oraz hra nol kami okra szo nymi so sem ta tar skim. I za pi ja nymi pi wem, czego
już nie do da wała, ale So lań ski dałby so bie za to rękę uciąć. Ka zała więc
wciąż do wo zić so bie ja kieś sma ko łyki. A Szy mon od wie dzał ją, gdy tylko
nada rzała się ku temu oka zja. Na stałe prze pro wa dzić się z Kwiat kow ską
nie mógł, po nie waż mu siał do pil no wać koń co wych ro bót przy re mon cie ich
miesz ka nia, a jed no cze śnie sie dziby agen cji de tek ty wi stycz nej So lan. Gdy
wró cili z So potu (gdzie pod czas mie siąca mio do wego zdą żyli roz wią zać
pewną za gadkę kry mi nalną), prace były w za sa dzie już na fi ni szu. Do piero



z cza sem się oka zało, że nie do ró bek było sporo i trzeba jesz cze nieco po‐ 
cze kać z urzą dza niem pa ra pe tówki.

Szy mon zła pał też kilka nie wiel kich zle ceń, głów nie po le ga ją cych na śle‐ 
dze niu nie wier nych mę żów i żon oraz ro bie niu im zdjęć z ukry cia. Ro bota
nudna, ale do brze płatna. Te raz jed nak, gdy re mont po szedł już w za po‐ 
mnie nie, a zdrajcy zo stali ob fo to gra fo wani, mógł wresz cie na dłu żej udać
się do Cie szyna. I do Róży.

Na stertę to reb, sia tek i sia te czek za peł nia ją cych ba gaż nik fa bii aż po
dach na rzu cił jesz cze re kla mówkę z bie dronki z ja ki miś de ser kami, któ rych
za pra gnęła Róża, i do mknął klapę. Z wiel kim tru dem. So lań ski sta rał się nie
ko men to wać faktu, że te same pro dukty w skle pie tej sa mej sieci Kwiat‐ 
kow ska mo głaby so bie ku pić, prze cho dząc po pro stu przez most nad Olzą
i ro biąc za kupy po pol skiej stro nie mia sta. Ro zu miał jed nak, że te za‐ 
chcianki Róży są tylko pre tek stem do tego, by zo ba czyć się z nim. Nie pro‐ 
te sto wał za tem.

– Gu ciu, hop! – zwró cił się do kun delka grzecz nie cze ka ją cego na chod‐ 
niku i otwo rzył przed nim drzwi od strony pa sa żera.

Nie było szans, żeby pies zmie ścił się na tyl nej ka na pie. Poza tym gdy je‐ 
chali au tem we dwóch, Gu cio lu bił pi lo to wać swo jego pana. Lo ko wał się na
sie dze niu obok i pil nie wy glą dał przez okno, od czasu do czasu sztur cha jąc
de tek tywa mo krym no sem w rękę.

Pies wsko czył na swoje miej sce, a So lań ski za trza snął za nim drzwi.
– Te, sy nek! – Szy mon usły szał głos za sobą.
Od wró cił się i spoj rzał w górę na pod wyż szony par ter. Choć kwie cień

w tym roku nie roz piesz czał aurą, Bry gida Buchta, ich są siadka i go spo dyni
ka mie nicy pod sto trzy nastką, już wy sta wiła swoją po duszkę na pa ra pet,
pod pa chę wpa ko wała so bie pin czerka i ra zem pa tro lo wali z okna cho rzow‐ 
ską Cwajkę, czyli drugą dziel nicę mia sta. Wy cho dziło im to o wiele le piej
niż wszel kim ofi cjal nym sys te mom mo ni to rin go wym.

– Po wiedz Róży, że go ło dupki, hop do kupki! – rze kła, zu peł nie od
czapy, Buch towa.



I za rżała.
Od kąd go spo dyni do wie działa się, że Kwiat kow ska zna la zła pracę

w Cze chach, prze ści gała się sama ze sobą w pre zen to wa niu Szy mo nowi
głu pich dow ci pów ję zy ko wych, wy po wia da nych rze komo w na rze czu po łu‐ 
dnio wych są sia dów. So lań ski uśmiech nął się kur tu azyj nie i po ma chał ko‐ 
bie cie na po że gna nie. Wsiadł do sa mo chodu i od pa lił sil nik. Za nim jed nak
ob rał kie ru nek na Cie szyn, miał do za ła twie nia jesz cze jedną sprawę.

Bar dzo się cie szy łem, że wresz cie zo ba czę Ró życzkę. Tar gały mną jed nak
pewne wąt pli wo ści w związku z fak tem, że mie li śmy się z So lań skim prze‐ 
nieść na dłuż szy – nie okre ślony – czas do ob cego kraju. Od kąd Szy mon za‐ 
brał mnie na Zie loną Wy spę, gdzie po pro wa dzi li śmy śledz two kry mi nalne,
mo głem się wy le gi ty mo wać wła snym pasz por tem, za tem te roz terki nie
były na tury biu ro kra tycz nej. Cho dziło mi o kwe stie lin gwi styczne. No bo
czy – po wiedz cie sami – tam tej sze psy będą do mnie mó wić po cze sku? Jak
by to miało brzmieć? Czy się z nimi do ga dam? Nie chcia łem też wyjść na
igno ranta, który przy jeż dża do ob cego kraju i do wszyst kich szpre cha albo
po an giel sku (no co, tro chę się pod szko li łem w tej Ir lan dii), albo, co gor sza,
w swoim wła snym dia lek cie, tylko wolno i wy raź nie, żeby go do brze zro zu‐ 
mieli. By łem więc w kropce.

Moje roz my śla nia ję zy ko znaw cze prze rwał So lań ski, który wsparł się na
klak so nie, by upo mnieć ja kie goś za wa li drogę prze bie ga ją cego nam przed
ma ską. W ostat niej chwili ła maga umknęła spod kół skody fa bii kombi,
która jeź dzi i trąbi. Ock ną łem się i ro zej rza łem po oko licy.

„Kpisz, czy o drogę py tasz?”, wy dar łem się na So lań skiego, ale on, jak
zwy kle, zro zu miał je dy nie, że hau, hau, hau. Łyp nął na mnie spod swo jej
krza cza stej czar nej brwi. Już on tam do brze wie dział, co na broił (a ra czej
za mie rzał na broić), dla tego też mi nie prze ry wał. Kla ro wa łem mu, co o nim
my ślę, aż do ulicy Żoł nie rzy Wrze śnia, na któ rej wresz cie się za trzy ma li‐ 
śmy.



To już bym wo lał je chać do Azot i na zod niż tu.
Tu, czyli do przy chodni we te ry na ryj nej Psia Kostka, w któ rej kró lo wał

nie jaki dok tor Dłutko i przy każ dej oka zji do bie rał mi się do skóry.
Nie od wie dza li śmy go już do bre pół roku. Albo i wię cej. Cóż za prze‐ 

ocze nie ze strony de tek tywa! Przy szła jed nak kry ska na ma ty ska (a ra czej
na Gu ciu nia) i trzeba było od ro bić pańsz czy znę.

– No co tam znowu, młody czło wieku? – Dłutko zwró cił się do So lań‐ 
skiego, gdy już siłą zo sta łem za cią gnięty do tego prze szklo nego par te ro‐ 
wego bu dynku wy bu do wa nego w są siedz twie pięk nych oko licz no ści przy‐ 
rody stawu Ame lung.

– Chcia łem mu zro bić prze gląd – oznaj mił ten lu na tyk So lań ski.
Czy ja komu wy glą dam na skodę fa bię, żeby mi ro bić prze gląd? Może mi

jesz cze wy mie nią olej i za mon tują koł paki? Całe ży cie z wa ria tami...
– Bo je dziemy za gra nicę – tłu ma czył mój pan, a dok tor Dłutko już za‐ 

cie rał swoje chude i dłu gie rączki, żeby mi się do brać do tyłka. – Więc le‐ 
piej dmu chać na zimne. Pre wen cja! Naj waż niej sza pre wen cja! – bre dził ten
obłą ka niec, a drugi – rów nie szczu pły, wy soki i czarny na łbie jak de tek‐ 
tyw – tylko mu przy kla ski wał.

– A do kąd? – po in for mo wał się jesz cze.
Gdy usły szał, że do Cie szyna, w oczach za pa liły mu się tak zwane kur‐ 

wiki.
– Szy monki! – rzekł i uśmiech nął się błogo.
So lań ski spoj rzał na dok tora ze zmarsz czo nym czo łem.
– Te cze ko ladki! – ob ja śnił Dłutko. – Co je tam pro du kują! Fa brykę

mają. One są, młody czło wieku, wy śmie nite!
Po tych cu kier ni czych roz k mi nach wzięli się nie stety do ro boty. W ży ciu

nie spa mię tam nazw tych wszyst kich zbrodni, które na mnie po peł niono,
ale było tam z pew no ścią coś o USG, RTG, KGB i o po bra niu krwi. Gdy
tylko zo ba czy łem igłę, o mało nie ze mdla łem! Pró bo wa łem się wy rwać ze
szpo nów tych psy cho pa tów, ale bez sku tecz nie. Wkła dali mnie na liczne



stoły, ob ra cali, prze kła dali, tur lali i tor tu ro wali. Wszystko po to, żeby orzec,
że tak w za sa dzie nic mi nie jest.

Ge niu sze mo gli mnie o to na sa mym wstę pie spy tać, oszczę dzi liby so bie
trudu.

Je dyna moja po cie cha taka, że So lań ski za bu lił za te nie przy jem no ści jak
za złoto. Może na przy szłość się na uczy po skra miać swoje durne po my sły.

Dok tor Dłutko wy glą dał na to miast na za do wo lo nego. Pod cią gnął rę kawy
swo jego zie lo nego wdzianka. To samo zro bił z ko lo ro wymi skar pet kami
(były od kom pletu, naj wy raź niej tego ranka psi le karz ubie rał się po tak
zwa nym ćmoku[4]), które wy sta wały mu spod przy krót kich no ga wek. Od‐ 
pro wa dził nas do sa mych drzwi. Za nim te za mknęły się za nami, usły sze li‐ 
śmy jesz cze na wo ły wa nie we te ry na rza skie ro wane za pewne do re cep cjo‐ 
nistki.

– Gdzie się po działa moja cze ko lada?! – Chciał wie dzieć mia no wi cie.
Już ja mu dam cze ko ladę! Oj, przy wiozę w pre zen cie dok to rowi tych

szy mon ków w po dzięce za wy żej opi saną kaźń! Być może czymś do pra‐ 
wio nych. Zo ba czymy, czy od waży się po czę sto wać!

Róża So lań ska sie działa przy sto liku ulo ko wa nym na an tre soli w ka wiarni
Kor nel i Przy ja ciele i po chła niała szar lotkę na cie pło z lo dami wa ni lio wymi
oraz klek sem bi tej śmie tany. Z za wie szo nego na ścia nie po nad jej głową
por tretu na dzien ni karkę po pa try wała Wi sława Szym bor ska, ni to wzro kiem
do bro tli wym, ni to peł nym przy gany. Trudno było o jed no znaczną in ter pre‐ 
ta cję.

– No co? – Kwiat kow ska zwró ciła się do no blistki, od wza jem nia jąc jej
spoj rze nie. – Wy so bie z Kor nel kiem nie lu bi li ście dziab nąć cze goś na
ząb? – za py tała, nie li cząc na od po wiedź.

Od kąd parę mie sięcy temu za miesz kała w Cze skim Cie szy nie, lu biła
przy cho dzić na pol ską stronę, tu na ulicę Sej mową do tej uro czej księ gar‐ 
nio-ka wiarni sła wią cej pa mięć Kor nela Fi li po wi cza. Pi sarz spę dził dzie ciń‐ 



stwo w tym mie ście, tu sta wiał swoje pierw sze li te rac kie kroki pod wo dzą
tego ca łego Ju liana Przy bo sia, który – zda niem Róży – do prawdy po wi nien
w swoim cza sie za sta no wić się nad za pusz cze niem grzywki, bo czoło na
pół głowy ni komu nie ro biło do brze na wi ze ru nek. W każ dym ra zie Kor ne‐ 
lowi się na le żało ta kie upa mięt nie nie. A przy oka zji na ka wiar nianą sławę
za ła pała się też jego dziew czyna Wi sława...

Róża za koń czyła kon sump cję i ostat kiem siły woli po wstrzy mała się
przed wy li za niem ta le rzyka. Tu jej jesz cze do brze nie znali. Wo lała więc
ucho dzić za osobę je śli nie wy tworną, to przy naj mniej w miarę cy wi li zo‐ 
waną. Spoj rzała na ze ga rek. Za nim przy je dzie Szy mon, po winna jesz cze
zaj rzeć do re dak cji i przy pil no wać ode sła nia naj now szego nu meru „Głosu
Po la ków” do dru karni.

Sama się dzi wiła, że do stała tę ro botę. Oka zało się, że wła ści ciel po lo nij‐ 
nej ga zety skie ro wa nej do pol skiej mniej szo ści miesz ka ją cej w Cze skim
Cie szy nie już chciał zwi jać in te res, bo w do bie In ter netu i me diów spo łecz‐ 
no ścio wych sprze daż prasy pa pie ro wej szła jak po gru dzie. Zmie nił jed nak
zda nie. Otóż wy pa trzył Różę w od mę tach ser wisu YouTube, gdzie cho rzo‐ 
wianka pro wa dziła ka nał Kol cem mię dzy oczy, i tak mu się spodo bały jej
wy czyny, że po sta no wił za ry zy ko wać. Za trud nić Kwiat kow ską – nie na
stałe, tylko na kilka mie sięcy – i po zwo lić jej po sza leć także na szpal tach
„Głosu Po la ków”.

– Sta wiam na in no wa cję! Na mło dość, pani Różo! – ob wie ścił jej przez
te le fon.

– Ano – od po wie działa na to Kwiat kow ska, bo chciała udo wod nić, że jest
po li glotką i do sko nale od naj dzie się w no wych wa run kach geo gra ficz nych.

Co do tej wspo mnia nej mło do ści, to Róża tro chę się zdzi wiła. Wpraw‐ 
dzie miała po mysł, by w opi sie ka nału za mie ścić kłam liwe in for ma cje na
te mat swo jej me tryki, ale do szła do wnio sku, że kto kol wiek obej rzy choć
je den jej fil mik, i tak się nie na bie rze. Obo jęt nie, ja kich by użyła fil trów.
Dała więc so bie spo kój. Tym cza sem pan Wa cław Li nert, jak na zy wał się jej
nowy pra co dawca, albo nie do wi dział, albo miał skrzy wioną per spek tywę,
tak so bie wtedy po my ślała. I to dru gie przy pusz cze nie oka zało się słuszne.



Gdy wresz cie Róża i Wa cek spo tkali się twa rzą w twarz, oka zało się, że Li‐ 
nert ma chyba ze sto lat. Kwiat kow ska mo gła mu się więc wy da wać
młódką. Wła ści ciel ga zety może i był stary, ale ener gii mu nie zby wało.
Wciąż ak tyw nie dzia łał na lo kal nym po letku i ani my ślał o eme ry tu rze.
A te raz Róża kie ro wała na le żącą do niego ga zetą i była w siód mym nie bie.
Nada wała się na to sta no wi sko do sko nale. Prze cież od za wsze lu biła rzą‐ 
dzić. A i do świad cze nia dzien ni kar skiego jej nie bra ko wało. Myśl o tym, że
straci ro botę, gdy ty tuł się już roz hula, wbrew po zo rom wcale jej nie mar‐ 
twiła. Prze cież nie za mie rzała miesz kać w Cze skim Cie szy nie wiecz nie. Te‐ 
raz żyła chwilą i cie szyła się swoim sta no wi skiem czło wieka do za dań spe‐ 
cjal nych. Choć trzeba przy znać, że współ pra cow nicy nie po dzie lali jej en tu‐ 
zja zmu.

Ze szła po krę co nych drew nia nych scho dach na par ter księ ga renki, także
siłą woli po wstrzy mu jąc się przed zro bie niem ko lej nych za ku pów (i tak zo‐ 
sta wiała tu już lwią część wy płaty – mimo że nie sprze da wali u Kor nela jej
uko cha nych ro man sów – a jej po kój w ho telu za czy nał się ro bić nie bez‐ 
piecz nie klau stro fo biczny), i udała się jesz cze do wuce. Jak za każdą wi zytą
uśmiech nęła się pod no sem na wi dok usta wio nego w ka bi nie na sto liku
w rogu wo lu minu pod ty tu łem: Kupa wie dzy. Książka dla czy ta ją cych w to‐ 
a le cie.

Z ża lem opu ściła Kor nela i Przy ja ciół. Ru szyła w dół Głę boką aż do pod‐ 
nóży Góry Zam ko wej. Z dołu zer k nęła na roz kwi tłe już w naj lep sze ma gno‐ 
lie ro snące przy wej ściu do zamku. Na te drzewa na ty kała się tu na każ dym
rogu. Po sta no wiła na mó wić Bry gidę Buchtę, by ra zem za sa dziły ma gno lię
na po dwórku pod ich fa mi lo kiem. Za wsze to bę dzie ja kieś upięk sze nie tych
okop co nych sa dzą ce gieł. A może i oko liczne me nele, bę dąc w szoku na
wi dok ta kiego cudu na tury, nie spró bują ma gno lii ob si kać albo wy pi sać na
jej ko na rze sprayem na zwy dru żyny pił kar skiej, któ rej ki bi cują...

Wresz cie zna la zła się na mo ście Przy jaźni. Mi nęła sto jącą po le wej dru‐ 
kar nię, do któ rej to wła śnie miała ode słać zło żony już nu mer „Głosu Po la‐ 
ków”, i bul wa rami nad Olzą prze szła aż do mo stu Wol no ści. Tuż obok
w za byt ko wym neo kla sy cy stycz nym – nie dawno od re mon to wa nym – bu‐ 



dynku daw nej strzel nicy mie ściła się re dak cja ty go dnika. Róża przy sta nęła
jesz cze przy prze szklo nych ta bli cach ogło sze nio wych wy sta wio nych przed
wej ściem i przyj rzała się wy wie szo nym tam pla ka tom. „Hity pro każ dĕho”
za po wia da jące ma jącą się od być w nie gdy siej szej strzel nicy dys ko tekę za‐ 
in te re so wały ją naj bar dziej. Musi na tę im prezę za cią gnąć So lań skiego.
Niech mąż zo ba czy, jak się ba wią w Cze chach!

Po ko nała kilka schod ków i wkro czyła do bu dynku, a po tem do po koju,
w któ rym mie ściła się re dak cja.

– Ma sina je dzie do Cie sina i pi ści! – huk nęła od progu.
Pra cow nicy – pan Krzy siu i pani Wiola – zer k nęli na nią z nie chę cią.

A tak się sta rała za ba wiać ich róż nymi pol sko-cze skimi grami ję zy ko wymi.
W ogóle nie mieli po czu cia hu moru! I pew nie byli wście kli, że cho ciaż pra‐ 
co wali w „Gło sie Po la ków” za pewne od cza sów pa no wa nia Habs bur gów, to
Wa cek wła śnie ją wy brał na tym cza sową na czelną. Kwiat kow ska się jed nak
nie pod da wała.

– Co to zna czy? – za py tała.
Rów nie do brze mo gła ga dać do nich po man da ryń sku. Z wes tchnie niem

za sia dła za swoim kom pu te rem i ostatni raz przej rzała nu mer. Na pierw szej
stro nie za mie ścili ar ty kuł in for mu jący o przy jeź dzie do Cie szyna po tomka
wspo mnia nego rodu Habs bur gów, nie ja kiego Gu stawa von Habs burga.
Swoją drogą, to bę dzie ucie cha, kiedy wresz cie przy bę dzie tu So lań ski z ich
Gu ciem i – daj Boże pies i po to mek spo tkają się przy pad kiem na ulicy.
Prze cież Róża so bie nie po da ruje wo ła nia na cały re gu la tor po imie niu swo‐ 
jego czwo ro noga: „Gu cio, do nogi!”. Cie kawe, jak za re aguje ary sto krata.

Wszystko było do pięte na ostatni gu zik. Róża po że gnała się więc z Wiolą
oraz Krzy siem i wró ciła do ho telu. Już za go dzinę po wi nien po ja wić się
Szy mon!

Szy mon So lań ski je chał ulicą, która się na zy wała Hla vní Třída, i za ła my wał
ręce. Men tal nie, bo tych praw dzi wych wo lał nie od ry wać od kie row nicy.



Jego opi nia ukształ to wała się wsku tek jak na ra zie po bież nego przyj rze nia
się obu Cie szy nom i siłą rze czy nie mo gła być jesz cze w pełni uza sad niona.
Prawda jed nak była taka, że de tek tyw zbłą dził po dro dze, w wy niku czego
mało nie wje chał na cie szyń ski Ry nek, a po tem mi mo wol nie po zwie dzał so‐ 
bie cen trum z okien sa mo chodu. I trudno mu było nie za uwa żyć róż nicy
mię dzy pol ską czę ścią mia sta – w miarę wy mu skaną, ze sta rówką, zam kiem
i tu ry stycz nymi atrak cjami – a tym czymś tu taj. Prze cież na Hla vní Třída
fil mowcy mo gliby krę cić ob raz trak tu jący o apo ka lip sie! I wcale nie mu sie‐ 
liby się wy kosz to wy wać na sce no gra fię. Ta bo wiem była już go towa.

Szy mon po raz pierw szy od wie dził prze dzie lone gra nicą mia sto w cza‐ 
sach stu denc kich. Po je chali wtedy ze zna jo mymi na fe sti wal fil mowy Era
Nowe Ho ry zonty, który po tem zo stał prze nie siony do Wro cła wia. Mu sieli
chyba jed nak bar dziej sku piać się na kon sump cji wy two rów cze skich bro‐ 
war ni ków niż na zwie dza niu, bo ja koś te raz de tek tyw nie za wiele po tra fił
so bie przy po mnieć z tam tego wy jazdu. Ani z sa mego Cie szyna.

Mi nął ta bliczki: nie bie ską – z in for ma cją, że zna lazł się w Mo ra vsko slez‐ 
kým Kraju, i dwie białe – po cze sku i po pol sku anon su jące Če ský
Tĕšín. Ulica cią gnąca się od mo stu Przy jaźni do trak cji ko le jo wej kie dyś –
gdy jesz cze Pol ska nie była w stre fie Schen gen i na gra nicy trzeba się było
wy le gi ty mo wać pasz por tem oraz spró bo wać nie pod paść cel ni kowi – pew‐ 
nie sta no wiła główną atrak cję Cze skiego Cie szyna. Tłumy pol skich tu ry‐ 
stów pierw sze, co ro biły po wkro cze niu do Re pu bliki Cze skiej, to bie gły do
roz sia nych wzdłuż ar te rii skle pi ków z len til kami, pi wem oraz be che ro vką
i ro biły po rządne za kupy. Te raz te nory nie przy no siły żad nej roz rywki
i mu siały – zda niem Szy mona – sta no wić słupy do pra nia brud nych pie nię‐ 
dzy, bo nie było szans na to, żeby ich wła ści ciele się utrzy mali z le gal nych
ob ro tów. Tych zda wało się nie być wcale. Sprze dawcy – w trzech skle pach,
któ rym zdą żył się przyj rzeć de tek tyw, sy tu acja wy glą dała tak samo – po‐ 
cho dzący na oko So lań skiego z Fi li pin, stali bez czyn nie na chod niku przed
przy byt kami han dlu de ta licz nego i ga wę dzili (po cze sku, co zdo łał do sły‐ 
szeć przez uchy lone w sko dzie okno).



Reszta ulicy nie pre zen to wała się le piej. Tro chę przy po mi nała mu Dą‐ 
brow skiego w jego ro dzin nym Cho rzo wie, gdzie też więk szość wi tryn albo
była za bita de chami, albo ob kle jona ob wiesz cze niami o chęci sprze daży,
albo mie ściły się tam ja kieś z gruntu po dej rzane przy bytki.

So lań ski zna lazł się wresz cie na cią gną cej się rów no le gle do to rów ko le‐ 
jo wych ulicy Nádra žní i przed sobą po le wej za uwa żył ho tel Čity, do któ‐ 
rego ja kiś ty dzień temu Róża prze nio sła się z in nego, po ło żo nego zbyt da‐ 
leko re dak cji przy bytku. A te raz oni z Gu ciem mieli do niej do łą czyć. Wje‐ 
chał jed nym ko łem na chod nik i wy jął swoją roz kle ko taną no kię (ostat nio
mu siał ją spiąć biu ro wym klip sem, bo pę kło pla sti kowe za pię cie klapki
trzy ma ją cej na wła ści wym miej scu ba te rię).

Wy brał nu mer żony.

– Róża, gdzie ten par king? – za py tał mój pan.
Przez chwilę przy słu chi wał się in struk cjom wy da wa nym przez Kwiat‐ 

kow ską, aż wresz cie ru szył z chod nika, cof nął ze zgrzy tem opon, skrę cił
w lewo, po tem w prawo, aż zna leź li śmy się na po dwórku-par kingu dla go‐ 
ści ho te lo wych. Wy sko czy łem z sa mo chodu i pierw sze, co zro bi łem, to
pod la łem po ma lo wany na pi sta cjowo mu rek oka la jący po sia dłość. W końcu
by łem tu na go ścin nych wy stę pach, mu sia łem więc na wstę pie dać znać
wszyst kim oko licz nym bur kom, że przy je chał czwo ro nóg z mia sta i nie ma
co z nim za czy nać. Pod stawa to ugrun to wać swoją po zy cję od sa mego pro‐ 
logu. Ina czej go towi ci wejść na głowę.

So lań ski przyj rzał się z re zy gna cją tym wszyst kim to bo łom, które tu
przy wle kli śmy (do brze, że już nie ma for mal nych gra nic mię dzy pań‐ 
stwami, bo z pew no ścią by się tak ła two nie wy wi nął cel ni kowi za da ją cemu
py ta nia o coś do ocle nia). Wes tchnął, za mknął skodę i ru szy li śmy do ho telu.
Wró ci li śmy na główną ulicę. Po jej dru giej stro nie do strze głem dwo rzec ko‐ 
le jowy. Jego bu dy nek bar dzo był po dobny do tego, który ostat nio pod czas
wy cieczki Ko le jami Ślą skimi w góry wi dzia łem na sta cji w Biel sku-Bia łej.



Tak się ga pi łem na ten ce glany han gar, że aż po tkną łem się o ja kieś nie rów‐ 
no ści chod ni kowe. Łyp ną łem pod łapy i cóż uj rza łem? Od ci nek szyn tram‐ 
wa jo wych wto piony w be to nową na wierzch nię! Czy ci Czesi ro zum po stra‐ 
dali? Po co komu taka trak cja do ni kąd? Być może był to ja kiś za awan so‐ 
wany prze jaw cze skiego hu moru, któ rego jesz cze nie poj mo wa łem. Jesz‐ 
cze! Daj cie mi chwilę na ad ap ta cję!

Znów za dar łem łe bek i tym ra zem zlu stro wa łem ho tel Čity. Z ze wnątrz
wy glą dał jak zwy kła, kloc ko wata, dwu pię trowa ka mie nica. Na par te rze
wiel gachne okna, ele wa cja ko loru roz bie lo nej zie leni, gzymsy za zna czone
ciem nym brą zem. Na da chu bu dow lańcy, bę dący za pewne pod wpły wem
be che ro vki, usta wili dość krzywo coś na kształt wiel kiego czar nego bil‐ 
bordu z na pi sem: „Ho tel Čity” (czy to miało być po an giel sku, czy – wnio‐ 
sku jąc po tym znaczku nad C – po cze sku, tego nie by łem w sta nie roz k mi‐ 
nić).

Przy by tek od zna czono trzema gwiazd kami. Na jego par te rze mie ściła się
re stau ra cja i di sco-bar La Bamba. We szli śmy do środka pełni obaw. Po po‐ 
ko na niu kilku scho dów i ko lej nych drzwi tra fi li śmy do re cep cji. Za drew‐ 
nia nym kon tu arem sie działa uśmiech nięta od ucha do ucha blon dynka.

– Dzień do bry! – po wie działa.
Wcale nie po cze sku.
Zer k ną łem na So lań skiego, żeby spraw dzić, czy on coś z tego ro zu mie.

Może jed nak zbłą dzi li śmy bar dziej, niż są dzi li śmy, i rze czy wi ście wy lą do‐ 
wa li śmy w Biel sku-Bia łej. A nie w Cze chach!

– Róża mó wiła, że przy je dzie cie – kon ty nu owała nie wia sta, da lej się do
nas szcze rząc. – Pierw sze pię tro. Po kój nu mer dwa na ście – po in stru owała
nas.

Z dez apro batą przyj rza łem się stro mym scho dom pro wa dzą cym na wyż‐ 
sze kon dy gna cje. Tyle do brze, że po kryto je bor dową wy kła dziną, przy naj‐ 
mniej łapy nie będą mi się śli zgały. W tym ca łym ho telu czas sta nął w miej‐ 
scu. Z jed nej strony gdzieś w la tach dzie więć dzie sią tych ze szłego stu le cia –
są dząc po we wnętrz nym de ko rze. Z dru giej zaś około grud nia-po po łu dnia,



po nie waż do tąd nie zdjęto lam pek bo żo na ro dze nio wych opla ta ją cych po‐ 
ręcz.

Po dą ży łem za Szy mo nem na górę. Tro chę tu da wało ka na li za cją, ale ja
tam nie je stem cze pial ski. Wdra pa li śmy się na pierw sze pię tro. So lań ski
przy sta nął przed za mon to waną na bla dej ścia nie ta bliczką.

– „Zákaz ko uření” – od czy tał na głos. – „V célem ho telu pod po ku tou”.
Do brze więc, że mój pan już dawno po rzu cił ha niebny na łóg. Choć z dru‐ 

giej strony cie ka wość mnie zże rała, jaka to po kuta zo sta łaby mu wy zna‐ 
czona za zła ma nie re gu la minu. Chło sta? Prę gierz? Za kaz spo ży wa nia kne‐ 
dlicz ków?

Skrę ci li śmy w prawo w ko ry ta rzyk, po któ rego obu stro nach cią gnęły się
rzędy drzwi pro wa dzą cych do ko lej nych po koi. Na każ dym ze skrzy deł za‐ 
mon to wano me ta lową za wieszkę z nu me rem i – je śli do brze wi dzia łem
z mo jej przy po dło go wej per spek tywy – ry sun kiem lo ko mo tywy. Są siedz‐ 
two dworca zo bo wią zy wało. Dwu nastkę zna leź li śmy nie mal na sa mym
końcu. Nie mo głem się już do cze kać, kiedy zo ba czę Różę, więc wy prze dzi‐ 
łem So lań skiego, roz pę dzi łem się i na sko czy łem przed nimi ła pami na
klamkę.

Drzwi sta nęły otwo rem.
– Nieee! – do biegł nas wrzask do cho dzący ze środka. – Če kejte! –

wrzesz czała Kwiat kow ska, która naj wy raź niej na do bre prze sta wiła się na
ję zyk są sia dów.

Ta kie ryki? Toż to ktoś mu siał krzyw dzić moją Ró życzkę! Może prze‐ 
trzy my wał ją tu w cha rak te rze za kład niczki? Z miej sca ru szy łem od bi jać
swoją przy ja ciółkę! Wpa dłem do środka i... zdę bia łem.

Ja ro zu miem, że by li śmy w Cze chach.
Poj muję też cały ten cze ski hu mor.
Na wet cze ski film przyj muję bez mru gnię cia okiem.
Ale to?!
Gdyby So lań ski nie przy brał rów nie głu piej miny co i ja, pew nie uznał‐ 

bym, że mam ja kieś omamy.



– Ki bel? – wy ra ził la ko nicz nie swoje zdu mie nie mój pan.
W rze czy sa mej. We szli śmy do po koju i od razu zna leź li śmy się w wu ce‐ 

cie! Nie w żad nym przed po koju, sy pialni, czy choćby w kuchni. Tylko
w to a le cie!

A skoro o tej ostat niej mowa, to Róża wła śnie pod no siła się z tronu i cała
czer wona na ob li czu rzu ciła się do umy walki myć ręce.

– Za po mnia łam za mknąć – tłu ma czyła się męt nie. – No tak to tu zbu do‐ 
wali. Nie py taj. Pew nie ar chi tekt wy doił za dużo ostra vara. Chodź cie do po‐ 
koju.

Wciąż onie miali, po ty ka jąc się o stosy po usta wia nych gdzie bądź szkla‐ 
nych sło icz ków z na tu ral nymi ko sme ty kami, w któ rych od nie dawna gu sto‐ 
wała dzien ni karka, śla dem Kwiat kow skiej opu ści li śmy wy ło żoną jesz cze
bar dziej bu racz ko wymi niż wy kła dzina w ko ry ta rzu ka fel kami ła zienkę
i prze szli śmy do nie wiel kiej sy pialni. Gdy mó wię „nie wiel kiej”, mam na
my śli, że le d wie zmie ściły się tam po dwójne łóżko, ob dra pana ko módka,
dwa nocne sto liki i te le wi zor za wie szony pod su fi tem. Pro blemy me tra żowe
mnie aku rat nie kło po tały. I tak za mie rza łem spać na wy rze. Niech oni się
mar twią, gdy po sta no wię w nocy roz pro sto wać łapy (a nie od dziś wia‐ 
domo, że łapy roz pro sto wane w nocy wy dłu żają się ma gicz nie do nie mal
dwu krot no ści swo jej stan dar do wej dłu go ści) i ze pchnę ich nie chcący na
pod łogę.

So lań ski klap nął na łóżko i za ga pił się w ścianę.
– Nie ma drzwi? – za py tał. – Do tego wy chodka?
I ja skie ro wa łem wzrok na new ral giczny punkt. Če kejte, če kejte...
– Są prze suwne – wy ja śniła dzien ni karka.
I za de mon stro wała nam ich dzia ła nie.
Z po czątku nie wie dzia łem, co się dzieje. Wy bu chła bomba gdzieś pod

oknem? Stado ko ci mo czy daje kon cert? Ktoś nas chce uni ce stwić przez za‐ 
głu sze nie na śmierć? Ale nie. To te drzwi tak nie mo żeb nie skrzy piały, gdy
Róża wzięła się do ich prze su wa nia!



– Prze cież gdy ja w nocy pójdę za po trzebą, to obu dzę nie tylko cie bie,
ale i miesz kań ców pra skich przed mieść – mą dro wał się So lań ski.

– Ani mi się waż! – Kwiat kow ska wy cią gnęła przed sie bie pa lec wska zu‐ 
jący. – A tak w ogóle, to cześć, ko cha nie! – Wy szcze rzyła się i rzu ciła wi tać
Szy mona.

A ja to co? Sroce spod ogona się wy ku la łem? Nie go dzi się tak po mi jać
kun delka. Nie omiesz ka łem na tych miast ich o tym po wia do mić i wła do wa‐ 
łem się mię dzy mig da lącą się parę.

– Gu ciu niu! – Róża dała mi buzi.
Po tem na stą piła prze rwa na od po czy nek – dla mnie. Spa łem so bie słodko

na wy rku, pod czas gdy lu dzina zno siła do po koju bam be tle z sa mo chodu.
Kiedy skoń czyli, nie było tu już ani jed nego cen ty me tra kwa dra to wego
wol nej prze strzeni. Więk szość ciu chów zdo łali umie ścić na ta kim prze no‐ 
śnym, jeż dżą cym na kół kach wie szaku, który, nie zgad nie cie, gdzie tkwił.
No oczy wi ście, że w to a le cie!

Po sta no wi łem so bie, że ja już w tym Cie szy nie nie będę się ni czemu dzi‐ 
wił.

– To co? – ode zwał się za sa pany de tek tyw i po pa trzył na ze ga rek. – Za‐ 
zna jo misz mnie z tu tej szym ży ciem noc nym?

– A która jest go dzina? – po in for mo wała się Róża.
– Osiem na sta.
– To chodź – za pro po no wała. – Sam zo ba czysz to ży cie nocne.
Nie wiem, czy słusz nie, ale wy chwy ci łem w to nie jej głosu nutkę scep ty‐ 

cy zmu...

Wró cili na ulicę pro wa dzącą do mo stu Przy jaźni. Szy mon roz glą dał się
z trwogą. Miał na dzieję, że spę dzą z Różą miły wie czór w gwar nej cze skiej
ho spo dzie, zje dzą coś do brego, po piją pi wem i może na wet po znają ja kichś
cie ka wych lo kal sów. Tym cza sem wo kół nich nic i ni kogo. Ży wej du szy!



Go dzina była w miarę wcze sna, na uli cach pa no wały jed nak zu pełne pustki.
Mia sto wy glą dało na wy marłe. Czyżby wszy scy cie szy nia nie scho wali się
w do mach i tylko z prze stra chem wy glą dali na ze wnątrz przez szpary w fi‐ 
ran kach?

Po kilku kro kach do szli do po ło żo nej na rogu knajpy z przy twier dzo nymi
do ele wa cji drew nia nymi pó łecz kami na piwo (gdyby ktoś miał wąt pli wo‐ 
ści, wy ma lo wano na wet ob razki ku fli w sto sow nych miej scach). Udo god‐ 
nie nie pew nie dla pa la czy, żeby nie spo tkała ich wspo mniana po kuta za ja‐ 
ra nie we wnątrz. Na szczę ście było otwarte. Wy sta wiony przed drzwiami
ko zioł za po wia dał, że można tu do stać sma żony ser, co naj bar dziej in te re so‐ 
wało So lań skiego.

We szli do środka i od razu do stali w twarz za sta nym smro dem sta rego
oleju. Nie było jed nak co wy brzy dzać. Naj wy raź niej na tknię cie się tu na lo‐ 
kal funk cjo nu jący w go dzi nach po po łu dnio wych za kra wało na cud. A byli
rzut be re tem od Rynku!

– A to co? – spy tał lekko wy stra szony de tek tyw, spo glą da jąc na lewo.
Ze ściany wy sta wała rzeźba w kształ cie ja kie goś ni chybi dia bła, trzy ma‐ 

ją cego w ręku...
– Kaczkę? On tam ma kaczkę? – dzi wo wał się da lej Szy mon.
Gu cio za to da ro wał so bie wszel kie re flek sje, usiadł na prze ciw po twora

i za czął na niego war czeć, ob na ża jąc po kryte ka mie niem kły. Wresz cie za‐ 
sie dli przy drew nia nym stole pod oknem.

– Masz tu – po wie działa Róża i pod su nęła mę żowi menu. – Jídelní lístek.
Szy mon spoj rzał na nią złym okiem i przyj rzał się ja dło spi sowi, który

był... prze tłu ma czony na pol ski. Nie mu siał go prze glą dać. Wy rok za padł na
progu ho spody.

– Sma żony ser, hra nolky, ta tar ská omáčka i piwo. Dwa razy – zło żył za‐ 
mó wie nie, gdy pod szedł do nich kel ner.

– Phrrr – po wie dział na to męż czy zna i od wró cił się na pię cie.
– A jemu co? – zdzi wił się So lań ski, od pro wa dza jąc wzro kiem fa ceta

w śred nim wieku, dość wy so kiego, z ra cji po stury mo gą cego być cho dzącą



re klamą sprze da wa nych tu dóbr kon sump cyj nych.
– Wła ści ciel – wy szep tała Róża. – Jiří Krásno hor ský.
Naj wy raź niej jego żona po znała już więk szość do stęp nych miesz kań ców

tego mia sta. Co – trzeba przy znać – trudne nie było, zwa żyw szy na jego
wiel kość oraz fakt, że mul tum i tak ukry wało się po do mach. Za mó wie nie
przy szło po ja kimś kwa dran sie. Ju rek trzep nął ta le rze na blat i bez słowa się
od da lił.

– Pa nie! – nie wy trzy mał de tek tyw.
Krásno hor ský na wet nie spoj rzał na Szy mona. Wy tarł dło nie w spodnie

i przy śpie szył od wrót. So lań ski nie dałby so bie za to głowy uciąć, ale zda‐ 
wało mu się, że pod czas tego wy cie ra nia Jiří po ka zał mu środ kowy pa lec...
Mógł się jed nak my lić.

Zje dli obia do ko la cję i – z braku in nych atrak cji – wró cili do ho telu.
Zresztą Róża mu siała wstać wcze śnie, żeby oso bi ście do pil no wać jesz cze
cze goś w dru karni przy mo ście Przy jaźni. Swoją drogą Szy mon za sta na wiał
się, czy żona rze czy wi ście jest nie zbędna przy każ dym eta pie po wsta wa nia
ty go dnika dla po lo nu sów, czy to po pro stu jej nad gor li wość.

– On ma pre ten sje do Po la ków – wy ja śniła Róża. – Ten wła ści ciel ho‐ 
spody.

– O co? – za py tał ze zdu mie niem So lań ski, pró bu jąc ja koś umo ścić się na
łóżku, na któ rym już zdą żył się roz wa lić Gu cio.

– O hi sto rię. Jest za zjed no cze niem Cie szyna. Pi sa li śmy o nim w ga ze cie.
Chciałby przy łą czyć pol ską część do cze skiej i ca łość od dać pod ju rys dyk‐ 
cję Pragi.

So lań ski po krę cił głową. Miał tylko na dzieję, że Krásno hor ský nie do dał
nic od sie bie do jego hra no lek.

Te raz



Zde nĕk Pe cháček był za ła many. Nie tylko nie przy szedł tego ranka do pracy
na czas, ale w ogóle się w niej nie po ja wił! Mu siał na gwałt dzwo nić do
bry ga dzi sty i tłu ma czyć mu się gę sto z za ist nia łej sy tu acji. Nie dzi wił się
męż czyź nie, że trudno mu uwie rzyć w pre zen to waną przez Zdenka hi sto rię.
Sam by so bie nie uwie rzył. To była jed nak prawda!

Zna lazł trupa na mo ście Przy jaźni!
Za dzwo nił na po li cję i w ocze ki wa niu na przy by cie funk cjo na riu szy

przy siadł na ziemi, opie ra jąc się ple cami o ba rierkę. Jak naj da lej od zwłok.
Które, swoją drogą, z dy stansu wy glą dały cał kiem po rząd nie. Fa cet był do‐ 
brze ubrany, na wet no sił ja kąś świe cącą bi żu te rię na szyi. Czyli naj pew niej
nie me nel, który się spił i za nie mógł na amen. W dole szem rała Olza. Ptaki
darły się na po tęgę. Po siłki przy je chały cał kiem szybko. W cen trali jed nak
mu siało dojść do nie po ro zu mie nia. Zde nĕk przy glą dał się wy da rze niom
z pew nym otę pie niem. Naj pierw od strony cze skiej, wbrew prze pi som, pod
prąd nad je chała skoda fa bia. Wy sko czyła z niej Li du ška Žran kova. Jego do‐ 
piero co na po tkana są siadka.

– Co jest, do cho lery?! – spy tała.
Jakby to była jego wina, że o tej po rze w środku mia sta ktoś po rzuca

trupy. Nie zdą żył się jed nak ode zwać, po nie waż w tej chwili od strony pol‐ 
skiej nad je chał ra dio wóz. Rów nie ener gicz nie opu ścił go ja kiś chu der lawy
fa cet z si wi zną pró bu jącą zdo być prze wagę nad brą zem na jego gło wie.
Zden kowi wy da wało się, że gdzieś już go kie dyś wi dział. W tej chwili nie
był jed nak w sta nie my śleć ja sno.

– Co to ma niby być? – za py tał przy były.
– Trup – ode zwał się wresz cie Zde nĕk.
Para po li cjan tów po pa trzyła na niego gniew nie. A ma mu sia za wsze mu

po wta rzała, żeby nie po trzeb nie nie strzę pił ję zyka. Le piej ci cho sie dzieć
i cze kać na roz wój wy pad ków.

– Ty go zna la złeś? – zwró ciła się do niego Li du ška.
Pe cháček prze zor nie po ki wał tylko głową.



– No to nic tu po mnie – rzekł Po lak i za czął się wy co fy wać w stronę
swo jego wozu. – Po wo dze nia, Li du ška.

– Ja ci dam „po wo dze nia”! – ze źliła się Žran kova. – On leży po środku! –
za uwa żyła. I dla pew no ści wska zała na nie bosz czyka pal cem. Przy tym ru‐ 
chu jej rudy ku cyk na su nął się na bladą, pie go watą twarz, więc od rzu ciła go
do tyłu z wście kło ścią. – A na wet po wie dzia ła bym, że bar dziej po two jej
stro nie. Więc to wasz in te res, Lu cja nie.

Na to stwier dze nie rze czony Lu cjan za wró cił i przyj rzał się ciału jesz cze
raz spod na wpół przy mknię tych po wiek.

– O, nie, nie! – rzekł. – Je śli już, to rze czy wi ście po środku. To kto ma
prze jąć sprawę? Może rzu cimy mo netą? – za pro po no wał.

Zde nĕk za uwa żył, że Po lak pró buje nie po strze że nie prze su nąć bu tem
nogę nie bosz czyka za gra nicę...

– Ani mi się waż! – Li du ška też do strze gła ten ma newr. – Gdyby jesz cze
le żał głową w Cze chach – roz wa żała, pil nu jąc, by Lu cjan nic już nie wy wi‐ 
nął – to mo gła bym się zgo dzić, że trup na leży do nas. W końcu to istot niej‐ 
sza część ciała niż ja kieś tam giry. Jed nak ten, jak na złość, po legł do kład‐ 
nie na tej cho ler nej li nii! – wark nęła, znów zer ka jąc na Zdenka. – Pół na
pół!

– Ja go nie ru sza łem! – za pew nił.
Jesz cze raz łyp nął w kie runku ofiary. W rze czy sa mej spo czy wała nie‐ 

zwy kle sy me trycz nie. Prawa ręka i noga ewi dent nie le żały w Cze skim Cie‐ 
szy nie. Ich lewe od po wied niki – nie wąt pli wie w pol skim. Li nia gra niczna
bie gła do kład nie przez śro dek tu ło wia. No, bij, za bij – je śli w tej sy tu acji
wy pada użyć ta kiego wy ra że nia – nie można było prze są dzić, w któ rym
kraju jest tru po sza wię cej.

– I niby że co?! – wku rzał się Lu cjan. – To ja kiś cho lerny Most nad Sun‐ 
dem?! Tu jest Olza, do psiej dupy!

Zde nĕk le d wie sko ja rzył, że cho dzi o ja kiś se rial, ale jego szcze gó łów nie
znał.

– Wy ra żaj się – skar ciła po li cjanta Li du ška.



– Uwa żam – rzekł glina – że skoro to ty przy je cha łaś tu pierw sza, to wy
po win ni ście za jąć się tym sy fem.

– Ty powe – sark nęła Czeszka.
– Słu cham?
Zde nĕk nie wie dział już, na kogo pa trzeć. Jego wzrok – jak pi łeczka

ping pon gowa – prze no sił się to na ko bietę, to na męż czy znę. To do Czech,
to do Pol ski. Za no siło się na so lidną chryję. I to nie tylko o pod łożu za wo‐ 
do wym, jak wy czu wał...

– Za wsze tak z tobą było! – huk nęła Žran kova, po twier dza jąc przy pusz‐ 
cze nia swo jego są siada. – Gdy tylko po ja wiają się ja kieś trud no ści, de zer te‐ 
ru jesz!

– Bzdura! – Po li cjant z miej sca się na bz dy czył. – To ty na mnie pró bu‐ 
jesz zwa lić całą od po wie dzial ność!

– Ty... – za jąk nęła się Li du ška. – Ty zba bĕlcu[5]!
Pew nie wkrótce do szłoby do rę ko czy nów, gdyby nie po ja wie nie się na

sce nie (a kon kret nie: na mo ście) ko lej nej osoby dra matu.
– Co tu się wy pra wia?! – za py tała ja kaś wy soka roz czo chrana ko bieta

przy ko ści, która za kra dła się tu nie wie dzieć jak i kiedy.
– Vra žda! – po wie działa Li du ška Žran kova.
– Mor der stwo! – rzekł w tym sa mym mo men cie Lu cjan Kor del.
– Ooo – sko men to wała nie zbyt mą drze ko bieta. – To kto z was bę dzie

szu kał zbója? – za py tała po chwili za sta no wie nia.
– On! – stwier dziła Li du ška.
– Ona! – upie rał się Lu cjan.
– Chyba nie chce cie, żeby wam tu przy słali po siłki z Pragi? – za sta no‐ 

wiła się na głos nowo przy była. – Albo z War szawy? Skoro się nie po tra fi‐ 
cie do ga dać...

Po mi nach gli nia rzy Zde nĕk po znał, że co to, to nie. Już prę dzej po ro zu‐ 
mieją się ze sobą. Sto łecz nych mun du ro wych żadne z nich nie chciało tu



wi dzieć. Tra piła go jesz cze jedna myśl – skąd oni wszy scy są tacy pewni,
że to było za bój stwo, a nie nie szczę śliwy wy pa dek?

Mia sto mówi / Město říká

Miało bli znę. Długą i cienką. Cią gnęła się przez jego miej skie ciało, nie‐ 
równo dzie ląc je na dwie czę ści. Ta po pra wej była nieco mniej sza od tej po
le wej, ale miesz kało w niej wię cej lu dzi. Cie szyn to mia sto pa ra dok sów. Do
ope ra cji, któ rej skut kiem była bli zna, do szło ja kieś sto lat temu. Rana zdo‐ 
łała się za bliź nić, jed nak, jak to z ta kimi zna mio nami bywa, ni gdy nie zni‐ 
kają cał ko wi cie. Już za wsze przy po mi nają o nie mi łych wy pad kach, które
do pro wa dziły do ich po wsta nia.

Tego po ranka mia sto nie było za do wo lone. Ktoś śmiał po ło żyć na jego
bliź nie trupa! Od rana po li cjanci z jed nej i dru giej strony urzą dzali so bie
awan tury w new ral gicz nym punk cie Cie szyna. To bo lało. Mia sto przy pusz‐ 
czało, że te raz bę dzie już tylko go rzej. Że roz pęta się pie kło. Do tąd do ta‐ 
kich kry mi nal nych nu me rów do cho dziło tu ra czej z rzadka. A do mor der‐ 
stwa to już na prawdę pra wie wcale. Cie szyn z za nie po ko je niem przy glą dał
się tej chu dej i ru dej Li du šce oraz przed wcze śnie po si wia łemu Luc kowi.
Wie dział, że para bę dzie się mu siała do ga dać, by zła pać i wy eli mi no wać
tego, kto za kłó cił spo kój i po rzą dek na tej ziemi. A z pew no ścią nie przyj‐ 
dzie im to ła two.

Mia sto przyj rzało się też in nym swoim lo ka to rom.
W ten wcze sny po ra nek w przy dwor co wym ho telu Čity snem spra wie dli‐ 

wych spali pe wien de tek tyw i jego pies. W tym cza sie ich uko chana Róża
kro czyła raźno w stronę dru karni Ma tĕja Heczki i już za chwilę miała od‐ 
kryć, że do szło do mor der stwa. A po tem oczy wi ście, jak to zwy kła prak ty‐ 
ko wać, wtrą cić się w po szu ki wa nia za bójcy.



Jiří Krásno hor ský miał jesz cze do bre kilka go dzin do chwili, w któ rej
roz dzwoni się jego bu dzik. Ho spodę otwie rał do piero w po łu dnie, mógł się
więc wy spać. Zwłasz cza że za paść w drzemkę udało mu się do piero nie‐ 
dawno. Ko rzy stał z tej moż li wo ści skwa pli wie, jed no cze śnie śniąc o wiel‐ 
kim, tylko cze skim Cie szy nie. Wi dział w noc nych ma rach, jak cze ski bo ha‐ 
ter (ma jący dziw nym tra fem po dobne do niego rysy twa rzy) wjeż dża na
gnia dym ko niu na Górę Zam kową i od bija po sia dłość dla swo jego kraju.
Po tem Jiří prze wró cił się na drugi bok, a jego my śli od le ciały w kie runku
du żego, so czy stego ko tleta, któ rego za ma rzył so bie zjeść na obiad.

Ma tĕj Heczka, wła ści ciel dru karni, która stała u brze gów Olzy, tuż przy
mo ście Przy jaźni, już nie spał. Od za wsze był ran nym ptasz kiem. Za sta na‐ 
wiał się nad swoim ży ciem, po pi ja jąc po ranną her batę. O tej po rze, gdy nikt
mu nie prze szka dzał, bo żona Eli ška i dzieci nie wy nu rzyły się jesz cze ze
swo ich sy pialni, jego my śli były naj bar dziej kla rowne. Opróż nił więc
szklankę i uru cho mił te le wi zor, by bez dźwięku – nie prze szka dza jąc ro dzi‐ 
nie – obej rzeć wia do mo ści. Z ko lei Gu staw von Habs burg, po dobno po to‐ 
mek sław nej ary sto kra tycz nej ro dziny (który, swoją drogą, z pew no ścią nie
wpu ściłby na te ren zamku tego nie wy da rzo nego na jeźdźcy o twa rzy Jurka
Kra sno gór skiego), znaj do wał się w spe cy ficz nej sy tu acji. Bo ani nie był już
prze bu dzony, ani nie spał.

Gu staw von Habs burg nie żył.

Wie dzia łem. No po pro stu wie dzia łem, że to się tak skoń czy. Pra wie każdy
nasz wy jazd przy no sił kry mi nalne „atrak cje”. Mor der stwo. Śledz two. I ob‐ 
wą chi wa nie trupa za miast spa cer ków, wy le gi wa nia się brzu chem do góry,
pod gry za nia miej sco wych yor ków i pod pro wa dza nia szynki z ta le rza pod‐ 
czas śnia da nia.

Za częło się już dru giego dnia na szego po bytu w Cie szy nie. Z sa mego
rana, kiedy jesz cze spa łem jako ten anio łek na po duszce Róży, ta wpa ro‐ 



wała naj pierw do ki belka, po tem za ję czała prze suw nymi drzwiami i wbiła
do sy pialni.

– Trup! – wrza snęła za miast „Dzień do bry, ko chany Gu ciu niu, oto twoje
pęto kieł basy ślą skiej”.

Za równo ja, jak i So lań ski z nie chę cią unie śli śmy po wieki. W nocy nie
mo gli śmy spać, bo ja kieś ga mo nie uparły się, żeby po dró żo wać po cią gami
o nie ludz kiej go dzi nie, w związku z czym lo ko mo tywy zgrzy tały nam pod
oknem i co rusz wy ry wały nas z drzemki. A te raz Kwiat kow ska... Przy oka‐ 
zji mu szę się uspra wie dli wić. Cza sem na zy wam Różę pa nień skim mia nem.
Ro bię to z przy zwy cza je nia. Tylko jej nie mów cie, bo jest na tym punk cie
bar dzo draż liwa.

– Wsta wać! – za żą dała. – Na mo ście leży trup. Pol scy gli nia rze awan tu‐ 
rują się z cze skimi! – re la cjo no wała.

– Każdy chce prze jąć sprawę? – wy mam ro tał Szy mon w po duszkę.
– Nikt nie chce! – ob wie ściła Róża. – Ale z tego, co pod słu cha łam, wy‐ 

nika, że będą mu sieli wspól nie po pro wa dzić śledz two. Bo ten nie bosz czyk
uło żył się do kład nie na gra nicy. Pół w Pol sce go było, pół w Cze chach! –
po wie działa i zdarła z nas koł drę. Tak po praw dzie ku siło mnie, by gło śno
za pro te sto wać, że prze cież w Schro ni sku dla Bez dom nych Zwie rząt w Cho‐ 
rzo wie, skąd ad op to wał mnie Szy mon, nie mia łem koł dry, więc te raz ona
mi się po pro stu na le żała. Zmil cza łem jed nak.

– Bę dziesz o tym pi sać? – zgadł de tek tyw.
– Ru szaj cie się! – za ape lo wała So lań ska.
Chciał nie chciał, mu sie li śmy zwlec się z wyra.
Za nim ru szy li śmy w mia sto, ze szli śmy na śnia da nie do La Bamby. Tam

ta sama miła blon dynka, która dzień wcze śniej przy wi tała nas w re cep cji,
po dała lu dzi nie na poje i za py tała, co chcą na cie pło do żar cia z menu. So‐ 
lań ski wziął do ręki za la mi no wany, żółty snída ňový lístek i przej rzał go
z miną pół główka. Od razu sku ma łem, że nic nie ro zu mie. Nie za mie rzał
jed nak pre zen to wać światu swo jej igno ran cji ję zy ko wej i po pro stu na chy‐ 
bił tra fił wska zał na coś ze spisu. Kel nerka kiw nęła głową i się od da liła.



Czło wieki się po si lały tym, co zgar nęły ze szwedz kiego stołu, pod ty ka jąc
mi co lep sze ką ski ze swo ich ta le rzy. Kiedy tylko na mo ment za po mi nali
o swo jej po win no ści, sztur cha łem ich mo krym no sem i od razu do sta wa‐ 
łem, co mi praw nie przy słu guje. Wró ciła blon dynka z tacą i przed So lań‐ 
skim po ło żyła ta lerz, na któ rym pysz niły się dwa ogromne na le śniki z kre‐ 
mem cze ko la do wym. Nie mu szę chyba mó wić, kto się na nie rzu cił jako
pierw szy?

Kon sump cję prze rwał dzwo nek te le fonu. Róża, wy cie ra jąc ser wetką na
brą zowo uma zane usta, ode brała po łą cze nie.

– Halo? – po wie działa nie wy raź nie, prze żu wa jąc na le śnika. Wo kół warg
wciąż miała ob wódkę z cze ko lady... – No tak – rze kła do słu chawki. – Do‐ 
brze, bę dziemy.

Roz łą czyła się.
– Gdzie bę dziemy? – za py tał So lań ski, od zy sku jąc swój ta lerz. – Kto to

był?
– Gra żyna – od parła enig ma tycz nie Kwiat kow ska.
Co za Gra żyna, do wie dzie li śmy się po dro dze do pol skiej czę ści mia sta.
Trupa już za brano. Tech nicy po zbie rali ślady i uprząt nięto most. Ja i tak

wy czu łem swoim no cha lem, co tu się wy ra biało jesz cze parę go dzin temu.
Wzdry gną łem się i zje ży łem sierść. Prze dyr da li śmy obok zamku i skrę ci li‐ 
śmy w tę ich re pre zen ta cyjną ulicę Głę boką. Na wet spo tka li śmy kil koro
prze chod niów. Wi docz nie tylko po po łu dniami ukry wali się przed świa tem.
Wresz cie do tar li śmy do ra tu sza.

– To tu – rze kła Róża, ła piąc od dech. Zzia jała się nie pro por cjo nal nie do
stop nia trud no ści prze by tej trasy.

– Co tu? – So lań ski nie ro zu miał.
– Tu nas przyj mie Gra żyna.
We szli śmy do środka i od razu ja kiś cie ciu po kie ro wał nas do ga bi netu

rze czo nej. Wkro czy li śmy w jej wło ści jak do sie bie i w na grodę na miej scu
za sta li śmy nie jedną Gra żynę, jak się oka zało, a dwie.



– Gra żyna – przed sta wiła się ko bieta w gra na to wej gar sonce i po dała lu‐ 
dzi nie rękę. Na chy liła się też nade mną i po gła skała po łebku.

– Gra žyna. – Druga z nie wiast, ubrana w gar sonkę czer woną, także przy‐ 
stą piła do au to pre zen ta cji.

Je śli to nie był cze ski film, to ja już nie wiem, co nim mo głoby być...
– Usiądźmy – za pro po no wała ta gra na towa.
Speł ni li śmy więc jej prośbę i zgro ma dzi li śmy się wo kół stołu o ja jo wa‐ 

tym bla cie, który za gra cał z po łowę ca łego po miesz cze nia. Zna czy ja ulo‐ 
ko wa łem się pod me blem, bo to jest za wsze naj bar dziej stra te giczna po zy‐ 
cja. Ani jedno słowo z to czą cej się nad moją głową dys ku sji mi nie
umknęło. Nie umknęły mi też zło śliwe spoj rze nia róż nych fa cjat uwiecz nio‐ 
nych na por tre tach, które w rzę dzie wi siały na ścia nach ga bi netu. Do piero
po chwili, dzięki sto sow nym pod pi som, zo rien to wa łem się, że to po przed‐ 
nicy Gra żyny na sta no wi sku bur mi strza tak się na nas nie przy chyl nie lam‐ 
pią (przy się gam!).

– Stała się tra ge dia! – po wie działa Gra żyna pierw sza.
– Także wi ze run kowa – do dała Gra žyna druga. Z dziw nym ak cen tem.

Mó wiła do brze po pol sku, ale z pew no ścią nie był to jej oj czy sty ję zyk. –
Dla obu na szych miast. Cie szy nów.

– Więc pani – prze rwał jej So lań ski – jest bur mi strzy nią Cze skiego Cie‐ 
szyna?

– Ano.
– A pani – zwró cił się do Gra żyny nu mer je den – pol skiego?
– Tak.
– I ma cie tak samo na imię? – De tek tyw stra cił na mo ment ro ze zna nie

w sy tu acji per so nal nej.
– Zbieg oko licz no ści, pa nie So lań ski – upo mniała go pol ska po li tyczka. –

Cho dzi o mor der stwo. Na mo ście Przy jaźni. I, jak za uwa żyła moja ko le‐ 
żanka, o do bre imię na szych miast. O zła pa nie za bójcy oczy wi ście też –
zre flek to wała się. – Ale nie za po mi najmy, że to są miej sco wo ści tu ry‐ 
styczne! Jak pan my śli, pa nie Szy mo nie, czy gdy tu się u nas bę dzie wy bi‐ 



jało po pu la cję, to przy jadą go ście czy nie? – za dała py ta nie, ale naj wy raź‐ 
niej re to ryczne, po nie waż gładko je chała da lej. – A pani Róża, gdy tylko się
po zna ły śmy, od razu mi się po chwa liła, że jej mąż jest pry wat nym de tek ty‐ 
wem. Więc ja... my – po pra wiła się – so bie po my śla ły śmy, że może pan
mógłby nam po móc. Na szym mia stom.

– Cie szy nom – uzu peł niła jej ko le żanka.
– Jak? – za py tał So lań ski, choć już do brze, jako i ja, wie dział „jak”.
– Och, no w zna le zie niu mor dercy! – od parła znie cier pli wiona Gra żyna.

Po gu bi łem się już, która. – Naj le piej przed po li cją. Bo – ale niech to zo sta‐ 
nie mię dzy nami – za strze gła – po li cja, tak na sza, jak i ta druga, sam pan
wie... – urwała. – Róż nie to z ich sku tecz no ścią bywa, co nie, Gra žyna? –
po szu kała wspar cia u ko le żanki, a ta od razu po ki wała na to głową. – A pan
wy tro pił już nie jed nego prze stępcę. Czy ta łam o panu.

– Mo że cie oczy wi ście z nimi współ pra co wać – uzu peł niła druga Gra‐ 
žyna. – Z gli nia rzami. To na wet le piej bę dzie wy glą dało. Wam za pła cimy.
W bu dże tach mamy pewne oszczęd no ści. Naj wy żej damy mniej na te
wszyst kie fe sti wale. Kino na gra nicy, te atr na gra nicy, wszystko na gra nicy,
już bez prze sa dy zmów, są ja kieś gra nice!

– Pani Róża po in for mo wała nas o pana staw kach. – Znów ode zwała się
druga z Gra żyn.

A ja so bie po my śla łem, że oho, ktoś tu musi dbać o nasz do bro stan fi nan‐ 
sowy. Cza sem mia łem wra że nie, że Szy mon to brałby te zle ce nia za fra jer,
tak lu bił swoją ro botę. Na szczę ście miał u boku Kwiat kow ską, która może
i wy glą dała na roz trze paną, ale li czyć po tra fiła.

– No nie wiem – burk nął So lań ski.
I wcale to nie była próba ne go cja cji. On na prawdę nie wie dział. Pew nie

chciał so bie chło pina tro chę od po cząć na tych za gra nicz nych wcza sach, a tu
znowu mor der stwo pu kało mu w okienko.

– No do brze – rze kła któ raś z Gra żyn. – To dwa razy tyle. Po łowa od Po‐ 
la ków, po łowa od Cze chów, co nie, Gra žyna? Zrobi to pan dla nas? Znaj‐ 
dzie tego wsza rza, który psuje nam in te res?



– Ano tak – po wie dział So lań ski kon cy lia cyj nie.
Klamka więc za pa dła. Przed nami nowe śledz two do po pro wa dze nia.



 

ROZDZIAŁ 2

Pew nego razu za sze dłem na piwo
do ta kiej zwy czaj nej spe lunki[6]

 
Li du ška Žran kova co rusz sprze da wała kopa drzwicz kom szafki w swoim
służ bo wym biurku. Na wet nie zda wała so bie z tego sprawy. Ob jawy ze‐ 
społu nie spo koj nych nóg po tę go wały się u niej w chwi lach wzbu rze nia.
A tego dnia była wy jąt kowo wście kła. Pro du ko wany przez nią ha łas był
jed nak za głu szany przez so natę Księ ży cową Lu dwika van Beetho vena,
którą pusz czała na cały re gu la tor. W ko men dzie już się na uczyli, by nie
zwra cać jej na to uwagi. Mu zyka po zwa lała po li cjantce sku pić my śli.
A każda próba przy ci sze nia od twa rza cza koń czyła się jesz cze gło śniej szą
awan turą, którą roz krę cała roz draż niona Li du ška. Le piej więc było pa nią
ko mi sarz zo sta wić w spo koju.

La mi nat po kry wa jący me bel był już zdrowo za ry so wany. A i za wiasy zi‐ 
pały ostat kiem sił.

Sie działa w swoim ga bi ne cie w nie dawno wy bu do wa nej ko men dzie przy
So ko lo vskiej i sta rała się nie spo glą dać przez okno. Czuła – być może ir ra‐ 
cjo nal nie – że jest pod ob ser wa cją. Po dru giej stro nie ulicy bo wiem, do‐ 
kład nie vis-à-vis po li cyj nego han garu, przy po mi na ją cego ra czej ja kieś wiel‐ 
kie cen trum lo gi styczne albo ma ga zyn z prze sył kami ku rier skimi, miesz‐ 
kała Mar kéta. W tym swoim no wo cze snym, mo der ni stycz nym domku,
który na pierw szy rzut oka wy glą dał nie po zor nie, ale gdy przyj rzało mu się
uważ niej, od razu było wia domo, że nie oszczę dzano tu na ni czym. Wy soki
płot z sza rych pa neli nie za sła niał wszyst kiego – i tak miało być. Mar kécie
za le żało, by są sie dzi i prze chod nie wi dzieli. I wie dzieli. Że nie mieszka tu
byle kto.



Traw nik roz cią ga jący się przed willą był chyba przy strzy gany no życz‐ 
kami do pa znokci – ob se syj nie równy i wy pie lę gno wany. Li du ška ni gdy nie
miała tak zna ko mi cie do pra co wa nej fry zury jak ten skra wek zie leni. Przy
pło cie ro sły – i o tej po rze roku kwi tły – piękne ma gno lie, jed nak na tym
koń czył się flo ry styczny wy strój ogrodu. Ste ryl ność przede wszyst kim!
Mar kéta Čech nie cier piała nie po rządku i cha osu, do któ rych z pew no ścią
by do szło, gdyby przed do mem za sa dzić wię cej krze wów i kwia tów.

Choć w willi miesz kało dwoje dzieci, na po dwórku nie spo sób było do‐ 
strzec żad nych po rzu co nych za ba wek, zjeż dżalni czy pia skow nicy. Za gra‐ 
ca łyby tylko ide alną prze strzeń. Li du ška po sta no wiła so bie, że na stęp nym
ra zem, gdy bę dzie zmu szona od wie dzić sio strę, przy nie sie mło dym w pre‐ 
zen cie ja kieś kło po tliwe uten sy lia. Nie znała się na tym. Sama nie miała
dzieci. Przy pusz czała, że ze staw ma łego mu zyka zrobi ro botę.

Od go niła my śli o Mar kécie i sta rała się sku pić na śledz twie. Już sama nie
wie działa, co ją bar dziej wy pro wa dza z rów no wagi: re flek sja nad re la cjami
ro dzin nymi czy nad tym nie szczę snym mor der stwem. Prze ło żeni nie po zo‐ 
sta wiali jej złu dzeń. Po nie waż ciało zna le ziono do kład nie na gra nicy, tro chę
w jed nym pań stwie, tro chę w dru gim, po li cjanci z obu kra jów będą mu sieli
ra zem prze pro wa dzić do cho dze nie. Czyli ona i Lu cjan. Na to miała jesz cze
mniej szą ochotę niż na od wie dziny u sio stry.

No i ta ofiara. Czy już mor derca, kim kol wiek był, nie miał ni kogo in nego
do za bi cia, tylko aku rat Gu stava von Habs burga? Li du ška czy tała na wet
ostat nio o nim w ga ze cie. Po wró cił nie dawno do Cie szyna, by od wie dzić
nie gdyś ro dowe wło ści i by się po lan so wać na ich tle. Se rio, ko leś tak się
na zy wał i po dobno był po tom kiem t y c h Habs bur gów, niech go ja sny
szlag! To zna czyło, że wszy scy – jego ro dzina, me dia, opi nia pu bliczna –
będą im pa trzeć na ręce. Nie było więc mowy o po mył kach. „Żad nych po‐ 
tknięć!” – tak jej przy ka zał stary. A on wie dział, co mówi.

Li du ška jesz cze na do bre nie za częła pracy, a już była wy koń czona. Też
przez to, że ze szłej nocy pra wie w ogóle nie spała. Le d wie zdą żyła przy ło‐ 
żyć głowę do po duszki, a za dzwo nił dy żurny z in for ma cją o tym umar laku.



Po winna skoń czyć z noc nymi eska pa dami. Była już na nie za stara. Jesz cze
chwila i stuk nie jej czter dziestka.

Mu siała prze słu chać tego ca łego Zdenka. Że też to aku rat jej są siad tra fił
na ciało. Miała na dzieję, że to czy sty przy pa dek i męż czy zna nie ma nic
wspól nego z mor der stwem. Tak po praw dzie żal jej było Pe cháčki. Od kąd
go znała, straszny był z niego ma min sy nek. A po tem jego ro dzi cielka
zmarła i Zde nĕk jesz cze bar dziej się po gu bił. Raz była na wet u niego
w miesz ka niu. Cho dziło o ja kąś kon trolę ze spół dzielni, już do kład nie nie
pa mię tała. W każ dym ra zie za uwa żyła wtedy, że są siad trzyma na pa ra pe cie
urnę z pro chami matki. Mo głaby się za ło żyć, że z nimi roz ma wia pod czas
po sił ków.

Nie śpieszno jej te raz było do wy py ty wa nia Pe cháčki. Ni jak nie mo gła
jed nak zwa lić tego na Lu cjana. Umowa była taka, że ona zaj muje się cze ską
stroną śledz twa, w tym wszyst kimi świad kami stąd, on zaś działa na pol‐ 
skim po letku.

Wes tchnąw szy z iry ta cją, wstała od biurka i mi mo wol nie zer k nęła przez
okno. Czy jej się tylko wy da wało, czy rze czy wi ście do strze gła Mar kétę
ster czącą przy drzwiach ta ra so wych na pię trze i wy glą da jącą zza za słony?
Pew nie wy obraź nia pła tała jej fi gle.

Zdjęła z wie szaka kurtkę, na głowę na ło żyła czapkę z dasz kiem z logo
swo jej ulu bio nej dru żyny pił kar skiej FK Če ský Těšín – w tym wzglę dzie
była lo kalną pa triotką. Uci szyła Beetho vena i wy mknęła się z ko mendy.
W żad nym ra zie nie chciała się znów na tknąć na sta rego i wy słu chi wać jego
dys po zy cji. Sama wie działa, co ro bić. Jak już zo stało po wie dziane, nie uro‐ 
dziła się wczo raj i sie działa w po li cyj nym ba gnie po uszy od dawna.

Wsko czyła do swo jej skody fa bii i przez chwilę za sta na wiała się, do kąd
je chać. Zer k nęła na ze ga rek. Je śli bę dzie miała szczę ście, za sta nie Zdenka
w miesz ka niu. Prze krę ciła więc klu czyk i naj pierw prze wal czyła opie sza‐ 
łość stróża, któ remu pod nie sie nie szla banu zaj mo wało tyle czasu, ile prze‐ 
cięt nemu oby wa te lowi prze bie gnię cie pół ma ra tonu. Po tem już z nie prze pi‐ 
sową pręd ko ścią po mknęła w stronę ulicy Ko per níko vej. Pod blo kiem za‐ 
uwa żyła, że znowu ja kiś je łop za jął jej miej sce par kin gowe. Zna czy „jej”



było ono tylko z na zwy. I przy zwy cza je nia. Naj bliżsi są sie dzi to re spek to‐ 
wali. Jed nak raz na ja kiś czas tra fił się taki ga moń jak ten.

– Żad nych świę to ści – wark nęła.
Wje chała bo kiem na traw nik. I tak był wy psiały, więc nie ma o co kru‐ 

szyć ko pii. Wy szła z auta, trza ska jąc drzwiami. Po pa trzyła w górę i się
skrzy wiła. Nie tyle na wi dok wiel kiej płyty, co słońca, które wy chy nęło na
chwilę zza chmur. Zde cy do wa nie wo lała te brudne za la tu jące stę chli zną
mury niż schludny dom sio stry i wszystko to, co sobą re pre zen to wał. A co
było tak da le kie od du szy Li du ški jak Cie szyn od ja kie go kol wiek mo rza.

Wbie gła na górę i za pu kała do drzwi Zdenka. Zero od po wie dzi. Po wtó‐ 
rzyła ma newr i przy ło żyła ucho do skrzy dła. Ci sza.

– Zde nĕk! – za wo łała.
Jed nak już wie działa, że nie ma czego tu szu kać. Za wa hała się. Po winna

wró cić na ko mendę i ru szyć ze śledz twem, ale skoro już była w bloku...
Wbie gła, prze ska ku jąc po dwa stop nie, na ostat nie pię tro i we szła do swo‐ 
jego miesz ka nia. Za pa liła świa tło w przed po koju. Za su nięte za słony
w oknach spra wiały, że w środku pa no wał mrok nie współ mierny do pory
dnia. Po winna tu wy wie trzyć. Na pod ło dze w przed po koju wa lały się ulotki
re kla mu jące żar cie na wy nos z do wo zem do domu, kilka par prze cho dzo‐ 
nych adi da sów i stara dżin sowa kurtka, którą już ja kiś ty dzień temu miała
wrzu cić do pralki, ale jej się nie chciało. Zaj rzała do sy pialni. Łóżko z roz‐ 
be be szoną po ścielą mru gało do niej po ro zu mie waw czo. Może tylko kwa‐ 
drans? Co to komu za szko dzi? Na prawdę była zmę czona. Nie zdej mu jąc
pu chówki ani bu tów, za le gła na po sła niu. Za nim na do bre przy ło żyła głowę
do po duszki, już twardo spała.

Róża So lań ska po czuła nie przy jemny skurcz gra ją cych mar sza ki szek.
A kiedy Róża była głodna, była też zła, za tem w in te re sie wszyst kich było
w ta kiej sy tu acji jak naj szyb ciej do star czyć jej ja dło. Ina czej sta wała się na‐ 
prawdę nie zno śna.



– To co? – za py tał Szy mon. – Po sma żo nym se rze i hra nol kach?
Kwiat kow ska jęk nęła w du chu. Szy mon za cho wy wał się jak ty powy tu‐ 

ry sta z Pol ski. Ro dacy nic in nego nie spo ży wali w Cze chach, tylko wspo‐ 
mniany ze staw. No, cza sem się komu jesz cze przy tra fiły kne dliki. Róża –
która czuła się w Cze skim Cie szy nie już nie mal jak ro do wita miesz kanka –
po wzięła de cy zję. Otwo rzy przed mę żem cały wa chlarz do broci kuchni po‐ 
łu dnio wych są sia dów i zrobi z niego tu bylca! Bo jak na ra zie jesz cze tylko
bra ko wało, żeby po szedł do tych Fi li piń ców przy mo ście i ku pił ciastka
z ma ri hu aną. Kwiat kow ska fa scy na cję tym pro duk tem miała już dawno za
sobą. To był tom bak dla przy jezd nych. W ogóle – co przy zna wała z ża lem –
nie za pew niał żad nych atrak cji zmy sło wych. Na wet gdy dla lep szych efek‐ 
tów po chło nęła całe opa ko wa nie za jed nym po sie dze niem. Sma ko wał ohyd‐ 
nie. Tro chę jak płyn do my cia na czyń. Róża przy pusz czała, że sama po tra fi‐ 
łaby upiec lep sze ciastka niż to świń stwo. A to już o czymś świad czyło...

W tych swo ich ku li nar nych roz wa ża niach ja koś za po mi nała o tym, że
sama re gu lar nie pro siła Szy mona, by ten do wo ził jej pol skie pro dukty żyw‐ 
no ściowe. Pa mięć miała wy biór czą i już!

– U Vávry coś zjemy – uznała.
I po pro wa dziła męża na ulicę So kola Tůmy, gdzie pod nu me rem czwar‐ 

tym mie ściła się cał kiem przy jemna ho spoda. Scho dziło się do niej po
schod kach, a w środku wpa dało wprost na wielką kadź do wa rze nia piwa.
Róża przy pusz czała, że to tylko ele ment ozdobny, ale i tak ro bił kli mat.

Usie dli przy drew nia nej ła wie pod ścianą. Jak za do tknię ciem cza ro dziej‐ 
skiej różdżki zma te ria li zo wał się obok nich kel ner.

– Pi weczko? – za py tał.
So lań skiemu nie trzeba było dwa razy po wta rzać. Z ochotą zgo dził się na

za mó wie nie i za ga pił w menu.
– Sma żony ser i hra nolky! Dwa razy! – za wo łał za kel ne rem, a Róża

z uwagą przyj rzała się wy ma lo wa nemu na ścia nie na prze ciwko za byt ko‐ 
wemu sa mo cho dowi z na pi sem: „Praz droj” na na cze pie.



Byli wła śnie w po ło wie kon sump cji da nia i już po dwóch „pi wecz kach”
do no szo nych ta śmowo przez kel nera, gdy do Vávry wpa ro wał ja kiś dziwny
przy bysz. Być może „wpa ro wał” nie było od po wied nim okre śle niem. Fa cet
nie mal zje chał na tyłku po scho dach i za trzy mał się do piero przy ka dzi.
Wsparł się na ba rze.

– Pi weczko! – za żą dał, wa ląc pię ścią w ladę.
Wi docz nie taka obo wią zy wała w tym przy bytku no men kla tura.
A po tem klap nął na wy soki sto łek i zło żył głowę na ra mio nach.
– Na kre chę – po wie dział do piero, gdy kel ner na lał mu bro war.
– Tonda! Znowu? – znie sma czył się męż czy zna.
– No co ja ci po ra dzę? – wy ję czał Tonda. – Pro blemy w in te re sach.
– In te re sach – wy mam ro tał kel ner w taki spo sób, jakby wy pusz czał ze

znie cier pli wie niem po wie trze.
– Każdy orze jak może. Od dam ci! – za pew nił. – Nie moja wina! Nie

wszy scy klienci są uczciwi. A ja je stem taki ła two wierny – roz ga dał się. –
Na cią łem się ko lejny raz. I to na kim! – Po cią gnął so lidny łyk, a na jego
gór nej war dze osia dła piana z pi weczka. – Na tym cho ler nym Gu sta wie!
Habs burgu! – wy ja wił nie py tany. – A niby taki z niego ary sto krata!

Róża, która po kilku mie sią cach w Cie szy nie ro zu miała co raz wię cej
z ję zyka są sia dów, te raz nie miała naj mniej szego pro blemu z przy swo je‐ 
niem so bie wy po wie dzi fa ce cika. Swoją drogą, głę boko za sta na wiała się,
ja kiego ro dzaju in te resy pro wa dzi rze czony. Wy glą dał ra czej nie chluj nie,
ubrany w pod bitą sztucz nym i przy bru dzo nym fu ter kiem dżin sową kurtkę
oraz mocno ufaj dane spodnie z tego sa mego ma te riału. Włosy miał nie przy‐ 
strzy żone i tłu stawe. Był prze sad nie szczu pły, a na twa rzy wy ho do wał dość
ob le śny czarny za rost.

– Co on gada? – za in te re so wał się So lań ski, który już zdą żył opędz lo wać
swój ta lerz, a te raz ła ko mie spo glą dał na resztki sma żo nego sera na ta le rzu
żony. – Jesz to jesz cze?

Kwiat kow ska po de tknęła mu da nie i prze tłu ma czyła roz mowę.



Czyżby tra fili na po dej rza nego? Czy ten me ne lik mógł za mor do wać Gu‐ 
stawa von Habs burga, bo nie ure gu lo wał ra chun ków po ja kimś szem ra nym
in te re sie?

– Idę do haj zlika – rze kła Róża i wstała od stołu.
Kiedy prze cho dziła obok baru, po czuła dziw nie zna jomy słod kawo-zio‐ 

łowy za pach do bie ga jący od Tondy. Zmarsz czyła brwi i pchnęła drew niane
skrzy dła drzwi ro dem z we sternu pro wa dzące do to a lety. O tym, że ob rała
wła ściwy kie ru nek, świad czył na pis przy wej ściu: „haj zlik”.

Będę mu siał po waż nie po roz ma wiać z moim pa nem. No bo sami po wiedz‐ 
cie, co to ma być, że spo śród tak sze ro kiego mię siwa ofe ro wa nego przez
kuch nię cze ską (z dru giej strony, jesz cze nie wi dzia łem, żeby tu gdzie żarli
jaką su rówkę) So lań ski cią gle wy bie rał ten nie szczę sny ser. Sma żony. Do‐ 
bre to na wet było – spró bo wa łem, choć ro bi łem przy tym tak zwane dłu gie
zęby – ale bez prze sady. Lep szy byłby gu lasz z kne dlicz kami.

Za sia dłem pod ławą U Vávry i prze my śli wa łem, czyby nie po dejść do
sto lika na prze ciw i nie pod pro wa dzić czego z ta le rzy tam tej szych bie siad ni‐ 
ków, gdy na gle wszy scy za częli ła zić, jakby za mie nili się w stado roz wście‐ 
czo nych mró wek. Naj pierw przy lazł do ho spody ten ob dar tus, od któ rego
na ki lo metr da wało trawą. Po tem Róża udała się do wy chodka. W tym cza‐ 
sie zaś do piw nicz nego po miesz cze nia przy był ja kiś za chu dzony chło pina,
ubrany w ko szulę z koł nie rzy kiem i od pra so wane li che por tki. Za siadł po
prze kąt nej do nas i przy jął od tego kop nię tego kel nera pi weczko.

To jed nak nie był ko niec ma new rów na fron cie. Za raz za nim za wi tała
w pro gach Vávry jesz cze ruda i szczu pła ko bitka w bejs bo lówce na gło wie.
Ro zej rzała się po dejrz li wie po sali. Na zbyt długą chwilę za wie siła wzrok
na Szy mo nie. Po tem do strze gła tego w kan cik. Już miała do niego do łą‐ 
czyć, ale po wstrzy mała się w pół ru chu. Naj pierw udała się do baru, gdzie
na była... nie zgad nie cie co. Pi weczko! Po tem już się nie krę po wała i za sia‐ 
dła na prze ciw zmar nia łego fa ceta.



Być może moje inne zmy sły, ta kie jak wzrok czy słuch, nie funk cjo nują
pełną parą – gdy bę dzie cie mieć dzie sięć lat na karku, sami zo ba czy cie, że
sta rość nie ra dość, mło dość nie wiecz ność – ale no chal mam pierw sza
klasa. Dla tego mogę się po ku sić o stwier dze nie, że w nowo przy by łej ko‐ 
bie cie bez pu dła roz po zna łem psa! Cze skiego psa! W sen sie po li cjantkę, bo
nie są dzę, by po cho dzące z kraju na szych po łu dnio wych są sia dów czwo ro‐ 
nogi róż niły się aż tak dra stycz nie od nas – psów pol skich.

So lań ski też ły pał na nią po dejrz li wie. Po wody jego za in te re so wa nia mo‐ 
głyby być jed nak zgoła od mienne od mo ich... Wszystko to do czasu, gdy
z wu ceta wró ciła Kwiat kow ska. Od razu wy cza iła, że jej mąż ślepi tam,
gdzie nie trzeba, i przy stą piła do prze pro wa dza nia in ter wen cji.

– Co jest? – za py tała gło śno i wy raź nie.
– Szszsz – za sy czał na nią de tek tyw. – Pod słu chuję – przy znał się. – Ale

mało ku mam, bo oni po cze sku... Więc może ty?
Bre dził nie skład nie, ale Róża go naj wy raź niej zro zu miała. I nad sta wiła

ucha (jej ra dary dzia łały cał kiem spoko).
– Co oni mó wią? – Tym ra zem nie dy skret nie do cie kał So lań ski.
– Szszsz! – usły szał w od po wie dzi.
Przyj rza łem się in wi gi lo wa nej pa rze. Fa cet wy glą dał na ze stra cha nego.

Ko bieta na zmę czoną.
– To on zna lazł trupa! – do no siła Róża pół gło sem. – Tego na mo ście. Na‐ 

zywa się Gu staw von Habs burg. Ten nie bosz czyk. Przy pad kiem go zna lazł,
gdy szedł do ro boty w tej fa bryce szy mon ków! – Róża prze rwała wy wód
i za rżała. – Mu simy tam pójść z wi zytą. – Po pa trzyła na męża wy mow nie. –
Ten w kan cik ma na imię Zde nĕk – re la cjo no wała da lej. – A ona to Li du ška.
Są są sia dami.

Na prawdę by łem zdu miony zdol no ściami ję zy ko wymi na szej przy ja‐ 
ciółki. Cze ski – co by nie mó wić, po dobny do pol skiego – mu siał jej wy jąt‐ 
kowo przy pa so wać. Do in nych na rze czy ra czej nie miała ta lentu. Gdyby to
ją Adaś Miau czyń ski od py tał z od miany cza sow nika „być” po an giel sku,
brzmia łoby to jesz cze go rzej niż „to am”. W każ dym ra zie dzięki dzien ni‐ 



karce zdo by li śmy sporo in for ma cji przy dat nych w na szym śledz twie. I po‐ 
zna li śmy po li cistkę – jak wy ra ziła się Róża – która kie ro wała ofi cjal nym
do cho dze niem ze strony cze skiej. Na sze do ko na nia za słu gi wały na na grodę.
Na przy kład w po staci tego ko tleta, któ rego nie opatrz nie zo sta wił na ta le rzu
je den z sie dzą cych nie opo dal klien tów i udał się do haj zlika!

So lań ski sam nie wie rzył, że dał się Róży na mó wić na coś ta kiego. Chyba
mu siało mu coś za szwan ko wać pod ko pułą za raz po prze kro cze niu pol sko-
cze skiej gra nicy. W nor mal nych oko licz no ściach w ży ciu nie po szedłby
prze cież na po tań cówkę!

A tym cza sem już dru giego wie czoru w Cze skim Cie szy nie stał pod
ścianą w za tło czo nej, za la tu ją cej po tem i sta rym ole jem sali daw nej strzel‐ 
nicy, a jego stopa – zy sku jąc, zdaje się, ja kieś osobne od wła ści ciela ży cie –
po dry gi wała w takt Ma lo vaný džbánku He lenki Von dráčko vej. Oprzy tom‐ 
niał gdzieś przy „nocy má na ka hánku”. Zdy scy pli no wał stopę.

Róża za to była w swoim ży wiole. Na ło żyła ja kąś kieckę, któ rej Szy mon
wcze śniej nie wi dział. Krę ciła się wo kół wła snej osi, a czer wony ma te riał
fur go tał, przy bar dziej gwał tow nych ru chach od sła nia jąc przed opi nią pu‐ 
bliczną bie li znę dzien ni karki. Praw dzi wego fioła do stała, gdy z gło śni ków
po pły nął pierw szy wers skocz nej pio senki Ka rela Gotta.

– „Páni a paní, vím, jak se ruší žal!”[7] – za wtó ro wała pie śnia rzowi Róża.
Tak sza lała na par kie cie, że wresz cie zde rzyła się z ja kimś fa ce tem

w śred nim wieku. (Mło dzieży to tu w ogóle nie było. Im preza ra czej dla bo‐ 
ome rów). Na dep nęła mu na stopę (bo le śnie – co można było stwier dzić po
jego wy krzy wio nej mi nie), stra ciła rów no wagę i nie wy ło żyła się jak długa
na pod łogę tylko dla tego, że zdą żyła ją pod trzy mać part nerka fa ceta. Szy‐ 
mon też nad cią gnął z od sie czą. Cie szył się, że zo sta wili Gu cia w po koju ho‐ 
te lo wym. Po pierw sze, nie wy trzy małby tych ha ła sów. Po dru gie zaś,
z pew no ścią ktoś (naj pew niej Kwiat kow ska) na stą piłby mu na łapę.

– Wszystko w po rządku? – spy tał de tek tyw, obej mu jąc żonę w pa sie.



– To jest Ma tĕj! – Róża przed sta wiła ele gan cika. Na pierw szy rzut oka
wy glą dał So lań skiemu na ka te chetę. Nie są dził jed nak, by w Cze chach był
to po pu larny za wód. I się nie po my lił. – Wła ści ciel dru karni – kon ty nu‐ 
owała pre zen ta cję dzien ni karka. – Tej przy mo ście Przy jaźni. Tam jest dru‐ 
ko wana na sza ga zeta.

– A to Eli ška – ode zwał się Ma tĕj Heczko. – Moja żona. Ak torka – po‐ 
chwa lił się.

So lań ski dałby so bie głowę uciąć, że córka. Wi docz nie jed nak Heczko –
od no szący suk cesy biz nes men – zło wił so bie o po łowę młod szą drugą po‐ 
łówkę. Eli ška była ko bietą efek towną. Wszystko było w niej ide alne:
skromna, ale szy kowna su kienka, do sko nały ma ni cure, fry zura, która nie
roz wa liła się w tańcu, a mimo to nie wy glą dała na sztucz nie usztyw nioną,
biały uśmiech hol ly wo odz kiej gwiazdy. Ma tĕjowi wła ści wie też ni czego nie
bra ko wało – był schludny i ele gancki – jed nak z pew no ścią stał ni żej w hie‐ 
rar chii atrak cyj no ści i klasy od swo jej żony.

Tyle zdą żył za uwa żyć de tek tyw. Po ja kimś cza sie po szedł się na chwilę
scho wać w szatni. Prze cze kać. Na tknął się tam na... Heczkę, który okle py‐ 
wał się po kie sze niach. Pew nie zgu bił nu me rek. Być może tu też obo wią zy‐ 
wała za sada: „nie mamy pań skiego płasz cza i co pan nam zrobi”.

Szy mon wró cił na salę, a tam rzą dził wła śnie hit wciąż cze ski, jed nak
o wiele bar dziej współ cze sny niż po przed nie.

„Vy řvi se! Nebe už se kácí”[8] – śpie wała w roc ko wych ryt mach Ewa
Farna.

Szy mon uznał, że je żeli prędko stąd nie wyj dzie, to niebo rze czy wi ście
spad nie mu na łeb. I ni gdy nic wię cej już nie bę dzie ta kie samo.

Star szy aspi rant Lu cjan Kor del za mó wił bułkę ze śle dziem i sa łatką ja rzy‐ 
nową w skle pie PSS Spo łem na Głę bo kiej. Za siadł przy jed nym ze sto li ków
w czę ści ja dal nej i z eu fo rią za brał się do kon sump cji. Za sta na wiał się,
czyby so bie nie do ku pić jesz cze jed nej, ale uznał, że nie bę dzie się na ra żał



Iwonce. Nie by łaby za do wo lona, gdyby znowu, za pchaw szy się uprzed nio
bu łami z rybą, nie chciał zjeść obiadu, który ugo to wała.

Lu cjan nic na to nie mógł po ra dzić, że to był jego ulu biony ra ry tas. Naj‐ 
chęt niej nie ży wiłby się ni czym in nym, tylko tym ga stro no micz nym wy na‐ 
laz kiem przy by łym do Cie szyna po dobno dzięki wy mia nie han dlo wej z Is‐ 
land czy kami. Cie szyn dał wy spia rzom wa felki, a oni cie szy nia nom rybę.
Miej scowe go spo dy nie od razu wpa dły na po mysł, by wła śnie w ten spo sób
za go spo da ro wać nad miar śle dzia, i pro szę bar dzo – te raz mieli lo kalną
prze ką skę, którą mo gli wci skać tu ry stom.

Nie któ rych pra cow ni ków ko mendy po li cji nie trzeba było na wet przy mu‐ 
szać do kon sump cji...

Lu cjan wy tarł usta pa pie rową ser wetką i wy szedł na dwór. W żabce ku pił
so bie na pój ga zo wany – naj chęt niej się gnąłby po brac kie, ale był prze cież
na służ bie – i opróż nił bu telkę w kilku ły kach. Du mał, co by tu te raz zro bić.
Po wi nien ru szyć z ko pyta ze śledz twem. W końcu mieli u sie bie mor der‐ 
stwo. Jed nak po tym, gdy zo ba czył Li du škę, nie mógł się ja koś po zbie rać.
Do tego Gra żyna za rzą dziła ze bra nie dziś po po łu dniu w swoim ga bi ne cie,
więc wła ści wie tylko już na nie cze kał. Prawda była taka, że w obu przy gra‐ 
nicz nych mia stach rzą dziły dwie Gra żyny. Od nich tu wszystko za le żało
i nic nie wy da rzyło się bez ich wie dzy. Co nie było złe, bo ko biety miały
łeb na karku. A ra czej łby! Może pod suną im wła ściwy kie ru nek śledz twa?
Nie ob ra ziłby się.

Lu cjan za cho dził w głowę, kto mógł za bić tego ca łego Habs burga. Fa cet,
ow szem, był dziwny, ro bił z sie bie wiel kie halo i pew nie ko muś mógł się
nie spodo bać. Ale żeby od razu go za bi jać?

Kor del przy siadł na ła weczce i wy jął ko mórkę, na którą ostat nio ku pił
so bie spe cjalną na kładkę ochronną z em ble ma tem Pia sta Cie szyn. Zimno
było jak na tę porę roku – we dle sta ty styk tak ni skie tem pe ra tury w kwiet‐ 
niu wy stę po wały raz na de kadę – po ża ło wał, że nie po słu chał żony i nie
ubrał się cie plej. A upo mi nała go rano przed wyj ściem do pracy. Zlek ce wa‐ 
żył ostrze że nia i te raz miał się z pyszna.



Roz łą czył się po dru gim dzwonku i wy ci szył te le fon. Zmie nił zda nie
w kwe stii ro dzin nych po ga wę dek. Za wró cił do sklepu po ko lejną bułkę ze
śle dziem.

Szy mon wszedł do ra tu sza i ru szył zna nym już so bie ko ry ta rzem do ga bi‐ 
netu bur mi strzyni. To wa rzy szył mu tylko Gu cio. Róża mu siała iść do pracy.
W progu zde rzył się z ja kimś przed wcze śnie po si wia łym chu dziel cem. Fa‐ 
cet niby wy cho dził z po koju, ale za raz za wró cił i przy glą da jąc się bez słowa
de tek ty wowi oraz jego psu, usiadł przy stole kon fe ren cyj nym. So lań ski po‐ 
my ślał, że skoro męż czy zna nie uznał za sto sowne mu się przed sta wić, to
i on bę dzie mil czał. Ulo ko wał się tak da leko od fa ceta, jak to było moż liwe.
De tek tyw sta rał się nie zer kać w stronę szpa ko wa tego, jed nak i tak ką tem
oka wi dział, że chłop gapi się na niego bez krę pa cji. Szy mon po wier cił się
na krze śle. Czyżby Gra żyna się spóź niała?

Na gle za ich ple cami trza snęły drzwi i w progu sta nęła... cze ska po li‐ 
cjantka z ho spody U Vávry! Jak jej było na imię...?

– Li du ška! – Jego to wa rzysz naj wy raź niej też znał nowo przy byłą i był
rów nie za sko czony jej po ja wie niem się w ra tu szu. – Co tu ro bisz?

– Pew nie to samo, co ty – wark nęła. Mó wiła po pol sku, ale było sły chać,
że to nie jest jej pierw szy ję zyk. – A ten to kto? – Bez że nady wska zała pal‐ 
cem na So lań skiego, jed nak szybko stra ciła nim za in te re so wa nie.

– Pes! – za wo łała na wi dok Gu cia, który wy chy nął spod stołu. I wzięła
się do gła ska nia.

Kun delka nie trzeba było za chę cać do piesz czot. Nad sta wiał się ła ska wie.
A Szy mon przy glą dał się ko bie cie i ru demu war ko czowi spły wa ją cemu na
jej prak tycz nie pła ską klatkę pier siową. Miała ory gi nalną urodę. Nie była
ładna. Brzydka niby też nie. Mo głaby za grać Anię z Zie lo nego Wzgó rza,
gdyby pla no wano nową ekra ni za cję. Przy czym mu sia łaby to być ad ap ta cja
któ re goś z póź niej szych to mów au tor stwa Lucy Maud Mont go mery, po nie‐ 
waż funk cjo na riuszka nie była już naj młod sza. Może nie znacz nie star sza od



Szy mona? Jej bla do zie lone oczy spo glą dały na Gu cia do bro tli wie.
Zmarszczki mi miczne wo kół ust, w ką ci kach oczu i na czole mo gły świad‐ 
czyć o czę stych zmar twie niach ko biety.

So lań ski otrzą snął się z roz my ślań. Po czuł na so bie wzrok męż czy zny.
Fa cet wi dział, że de tek tyw przy gląda się Li du šce, i pa trzył na niego z ewi‐ 
dent nym obu rze niem. Cie kawe...

– Prze pra szamy za spóź nie nie! – Do ga bi netu we szły obie Gra żyny.
Znów odziane w gar sonki, tym ra zem bor dową i zie loną. So lań ski za sta‐ 

na wiał się, czy co rano kon sul to wały ze sobą te le fo nicz nie pla no wany
ubiór, żeby, broń Boże, nie się gnąć po po dobne stroje tego sa mego dnia.
A pew nie czę sto je ra zem fo to gra fo wano. Oba Cie szyny wciąż or ga ni zo‐ 
wały coś wspól nie. Szy mon to wie dział, bo po ku sił się o lek turę „Wia do‐ 
mo ści Ra tu szo wych”, które można so bie było wziąć za darmo przy wej ściu
do bu dynku.

– Dzię ku jemy, że wszy scy pań stwo przy szli – rze kła druga z Gra żyn. –
My ślę, że doj dziemy do po ro zu mie nia...

– W ja kiej kwe stii? – chciała wie dzieć Li du ška.
– W kwe stii mor der stwa oczy wi ście – wy ja śniła pierw sza z bur mi strzyń.
– A co on ma do tego? – Cze ska po li cjantka znów wska zała na Szy mona.
– To jest pry watny de tek tyw – ob wie ściła Gra żyna.
– Któ rego za trud ni ły śmy! – za wtó ro wała jej ko le żanka po fa chu. – Do

po mocy – tłu ma czyła. – Cze skiej – wska zała na Li du škę – i pol skiej – kiw‐ 
nęła w stronę Lu cjana – po li cji. – So lań ski wi dział, że blade do tąd ob li cze
funk cjo na riuszki co raz bar dziej czer wie nieje.

– Vo lo vina![9] – Li du ška wy ra ziła się, zda niem Szy mona, zu peł nie od
czapy.

– Wolę sma żony ser – wy rwało mu się. – I hra nolky. Sos ta tar ski też się
do brze kom po nuje.

Po li cjantka zmie rzyła go złym wzro kiem. Na chy liła się ku niemu i wy sy‐ 
czała:

– Seru na to![10]



– No to prze cież mó wię – zgo dził się So lań ski.
– Pro szę pań stwa, po wścią gnijmy emo cje – za ape lo wała Gra żyna, w opi‐ 

nii Szy mona zu peł nie nie po trzeb nie.
Prze cież kul tu ral nie tu so bie roz ma wiali o cze skiej kuchni. A to, że nie

zga dzali się co do wy boru dań – opcji we ge ta riań skiej czy mię snej – to
jesz cze nie po wód do nie sna sek. Nie ro zu miał też, dla czego te raz dla od‐ 
miany ten cały Lu cjan, czy jak mu tam było, strze lił bu raka na twa rzy i...
chi cho tał?! Do prawdy dziwne tu mieli oby czaje...

– Chcia ły śmy, by pań stwo się wza jem nie po znali, co nie, Gra żyna? –
pod jęła druga bur mi strzyni. – Zna czy wy już się zna cie – zwró ciła się do
gli nia rzy i po pa trzyła na nich zna cząco. – Służmy so bie wszy scy wza jemną
po mocą. Prze cież cho dzi nam o to samo – o zła pa nie tego zwy rod nialca,
który ze psuł nam szyki mar ke tin gowe!

Na to roz le gło się chrzą ka nie dru giej z Gra żyn.
– Zna czy, który za bił tego nie szczę snego Habs burga – po pra wiła się.
– Po pírám![11] – Li du ška po wie działa to wy jąt kowo nie przy jem nym to‐ 

nem.
– No to po co te nerwy? – chciał wie dzieć So lań ski.
– Ty haj zle![12] – zwró ciła się doń po li cjantka.
I te raz to już coś de tek ty wowi za świ tało... To okre śle nie już gdzieś sły‐ 

szał. I, z tego co pa mię tał, nie wią zało się z ni czym sym pa tycz nym!
Za nim kon fron ta cja ze szła na niż szy po ziom lin gwi styczny i kul tu ralny,

Gra żyny za koń czyły spo tka nie. Na ka zały ca łej trójce ko mu ni ko wać się ze
sobą – wy mu siły na nich wy mianę nu me rów te le fo nów (Szy mon wpi sał po‐ 
li cjantkę pod ha słem: „Ruda Małpa”) – i jak naj szyb ciej schwy tać mor‐ 
dercę.

Jakby to było ta kie pro ste!
Gra żyny chyba nie sły szały ni gdy po wie dze nia o tych ku char kach, któ‐ 

rych jest sześć i wo kół któ rych wszy scy cho dzą głodni!



Mia łem wra że nie, że So lań ski ża łuje, że Róża nie wzięła udziału w spo tka‐ 
niu na szczy cie z Gra ży nami. Czuł – pew nie cał kiem słusz nie – że wy szedł
na tak zwa nego tata-wa riata. Chyba nie do końca się zro zu mieli z rudą po li‐ 
cjantką. Gdyby była z nim Kwiat kow ska, to – po pierw sze – wię cej by ku‐ 
mała z tych wy po wie dzi po cze sku (rzu ca nych za pewne zło śli wie, skoro Li‐ 
du ška mó wiła w ję zyku są sia dów), a po dru gie – z nią jesz cze nikt ni gdy
nie wy grał, je śli cho dziło o py sko wa nie, więc i Žran kova od pa dłaby
w przed bie gach. Mleko się jed nak już roz lało.

Szli śmy na spo tka nie z Ró życzką, która po wie działa, że śledz two śledz‐ 
twem, ale ona musi – ina czej się udusi – po ka zać nam piękno Cie szyna.
Gdy za częła wy mie niać za bytki, które mamy ko niecz nie za li czyć, aż mnie
zmro ziło z prze ra że nia. No bo co to ma być, że niby taka pi pi dówa, a li sta
atrak cji nie do wy czer pa nia chyba na wet przez mie siąc po bytu. Prze cież
moje łapki (zważ cie na fakt, że trzy, a nie cztery, jak w usta wie niach fa‐ 
brycz nych) mają ogra ni czone moż li wo ści!

W każ dym ra zie za czę li śmy od zamku.
Na sza prze wod niczka cze kała już na nas pod jedną z ma gno lii roz kwi‐ 

tłych przy wej ściu do bocz nego pa ła co wego bu dynku – daw nej oran że rii,
jak się za raz do wie dzie li śmy (choć wcale nie do py ty wa li śmy o szcze góły
hi sto ryczne). Róża Ró życzką, ale tuż obok niej tkwił ja kiś je leń! Sta ną łem
jak wryty! Pod wi ną łem przed nią łapkę, jak na praw dzi wego psa my śliw‐ 
skiego przy stało. Wy szcze rzy łem kły. I wy da łem z sie bie zło wrogi po mruk.
Wściekł bym się jesz cze bar dziej na wi dok tak ogrom nego opo nenta (mu si‐ 
cie wie dzieć, że je śli ata kuję, to tylko więk szych od sie bie, w końcu swój
ho nor trzeba mieć), ale coś mi w nim nie pa so wało... Coś spra wiało, że
zwąt pi łem... Do piero po chwili zro zu mia łem, o co cho dzi.

Ten je leń był ró żowy!
Le piej więc z nim nie za czy nać. Mógł być wście kły. Albo cier pieć na ja‐ 

kieś za kaźne cho rób sko. Po cią gną łem So lań skiego za smycz i wkro czy li‐ 



śmy do tej oran że rii. Nic tam jed nak cie ka wego nie za sta li śmy. Ja kieś mo‐ 
dern art, nic, co by do mnie prze ma wiało. Ja to je stem pro sty chło pak
z Cho rzowa. Po każ cie mi na ma lo waną mar twą na turę – do ce nię. Na szki co‐ 
wa nego ko nia – jak naj bar dziej. Gołą grubą babę, w ja kich ten cały Ru bens
się lu bo wał – jak cię mogę. Na to miast nie te wy kwity spa czo nej wy obraźni
współ cze snych nie zrów no wa żo nych psy chicz nie ar ty stów, któ rzy nie po tra‐ 
fią na ry so wać zwy kłego psa (w ich wy ko na niu wy gląda jak spo kra czona
wie wiórka), więc wy my ślają ja kieś bez sensy, wma wia jąc wszyst kim do‐ 
okoła, że to jest wiel kie coś. Tym cza sem nie jest. Tak brzmi moja opi nia
o no wo cze snej sztuce i jej nie zmie nię!

Na szczę ście nie mu sie li śmy tam długo tkwić. Wy szli śmy ty łem, by tra‐ 
fić znów na ko lejne ma gno lie (czy miej ski ogrod nik do stał ja kiś ra bat na sa‐ 
dzonki kon kret nie tego drzewka, że tyle tu tego było?) i uliczkę cie szyń‐ 
skich ko biet – tak się na zy wała. Wy sta wiono na wet spe cjalną ta blicę, na
któ rej za pre zen to wano wy bitne miej scowe nie wia sty. Po oczach Róży wi‐ 
dzia łem, że chęt nie by się zna la zła na tej za cnej li ście. O, na przy kład obok
tej Ali cji Szy mon – z opisu są dząc, wła ści cielki fa bryki cu kier ków, która
roz sła wiła Cie szyn nie tylko na całą Pol skę, ale i świat. A je żeli kto jej –
Kwiat kow skiej – tam do bro wol nie nie do pi sze, to rze czona weź mie mar ker,
przyj dzie tu nocą i uzu pełni braki. Ist niało ta kie za gro że nie.

Czym prę dzej po pro wa dzi łem mo ich czło wie ków da lej, bo nie chcia łem
tu żad nej draki.

Na ty łach pa łacu cze kało na nas jesz cze wię cej atrak cji. Trudno nie
wspo mnieć o po sta wio nej tam nie wie dzieć po co tram po li nie, na którą
Kwiat kow ska oczy wi ście z miej sca wla zła.

– Hop sa dlo![13] – wy darła się.
I zgod nie z groźbą sko czyła.
Mam na dzieję, że nie mają w tym miej scu mo ni to ringu, po nie waż w ta‐ 

kiej sy tu acji za raz wy kryją, kto im zro bił wielką dziurę w tym ich hop sa dle,
a nam przyj dzie za znisz cze nia słono za pła cić...

Do piero co sły sza łem, jak jedna z Gra żyn stro fuje So lań skiego, gdy
chwa lił, ja kie to ładne mia sto, ten Cie szyn.



– Księ stwo, pa nie de tek ty wie – po pra wiła go. – Zna lazł się pan w Księ‐ 
stwie Cie szyń skim! – po wtó rzyła do bit nie.

Dla tego wła ści wie nie zdzi wiła mnie obec ność – wpraw dzie znów ró żo‐ 
wego – ale tronu na zam ko wym za ple czu. Można so bie było na nim usiąść
i w za sa dzie sam nie wiem, co zro bić. Wy zde cy duj cie. Gdzieś tak w oko li‐ 
cach tego tronu Kwiat kow ska za częła się ner wowo krę cić wo kół wła snej
osi i już po my śla łem, że te wcze śniej sze hop sasy jej za szko dziły na błęd nik,
ale oka zało się, że sprawa jest zu peł nie in nej na tury.

– Ma gno lia! – ob wie ściła Róża.
Tak, do brze za uwa żyła. Ma gno lii było tu od za rą ba nia.
– Gdzie jest ma gno lia?! – upie rała się Kwiat kow ska.
A bo to jedną mi ja li śmy po dro dze? Chyba rze czy wi ście sport jej za szko‐ 

dził. Jak zwy kle.
– Tu była! – rze kła dzien ni karka i wy cią gnęła przed sie bie pa lec wska zu‐ 

jący.
Po pa trzy łem, gdzie ka zała. No rze czy wi ście, je żeli kie dyś drzewko tu ro‐ 

sło, to na le żało uży wać w tej kwe stii czasu prze szłego, po nie waż te raz ni
hu, hu. Jeno urżnięty pień się ostał.

– Ktoś wy ciął ma gno lię! – pie kliła się Róża. – A była taka piękna!
I duża!

Do prawdy, w mo jej opi nii prze sa dzała. W końcu pół światu tego
kwiatu... A na pewno pół Cie szyna. Na szczę ście So lań ski od cią gnął ją od
wy sta ją cego z ziemi ki kuta i uda li śmy się w górę ku wieży Pia stow skiej
oraz mu rom obron nym. Wsko czy łem na ławkę przy punk cie wi do ko wym,
żeby le piej wszystko re je stro wać. I cóż moje oczęta uj rzały?

– Most Przy jaźni! – po wie dział So lań ski i też po pa trzył w dół na lewo. –
My ślisz... – urwał. – My ślisz, że ktoś mógł stąd wi dzieć...

– Mor der stwo! – pod ła pała Kwiat kow ska, tro chę się już uspo ko iw szy po
tych dy le ma tach flo ry stycz nych. – Może bę dziemy mieć szczę ście. I trafi
nam się na oczny świa dek!



Tu mi tram waj prze je dzie, a tam kak tus wy ro śnie, je śli im się trafi ta‐ 
kowy. Po ma rzyć do bra rzecz. Kiedy wresz cie znu dziło nam się po dzi wia nie
Cze skiego Cie szyna z per spek tywy drona, za wró ci li śmy i uda li śmy się na
wspo mnianą wieżę. Wy glą dało toto nie po zor nie, a oka zało się praw dzi wym
kil le rem. Ci cali Pia sto wie, kim kol wiek byli, ro zumu nie mieli. No bo sami
po wiedz cie, na ja kiego grzyba za miast nor mal nych scho dów – choćby
i krę co nych – ła do wać na wieżę jedną, cią gnącą się (ka wał kami) na samą
górę dra binę? Roz wią za nie dla akro ba tów i ko mi nia rzy. Ani jed nym, ani
dru gim nie by łem, więc spa so wa łem. Usia dłem pod kasą i po pa trzy łem na
Różę i Szy mona tak, że od razu zro zu mieli, że so bie mają sami za iwa niać
na wierch. Beze mnie!

Ku pili bi lety i roz po częli wspi naczkę. Po dro dze mu sieli na po ty kać ja‐ 
kieś edu ka cyjne atrak cje, bo do sko nale sły sza łem, jak od czy tują in for ma cje
z Pia sto wie wie dzą czego. Pew nie ja kichś ta blic.

– Patrz! – wy darła się Róża. – Są i Habs bur go wie!
W tym miej scu nieco się po gu bi łem. No bo w końcu niech się zde cy dują,

o który ród cho dzi. Może jesz cze do da dzą do tej ca łej mie szanki he ral dycz‐ 
nej ja kichś stuk nię tych Ho hen zol ler nów, kró lową Elż bietę i Kim Dzong
Una? Why don’t you, jak to ma wiają wy szcze kani An glo sasi.

– Z tego wy nika, że Gu staw von Habs burg byłby po tom kiem w pro stej li‐ 
nii Fer dy nanda Czwar tego, króla Nie miec i Wę gier – skła dała li terki
Róża. – Ale za dużo tu o ro dzie na szego Gu cia nie na pi sali...

No jesz cze by tego bra ko wało, żeby o mnie wy pi sy wali w tej śmier dzą‐ 
cej sta rym, zno szo nym kap ciem wieży.

Z tej ich lek tury w głos mógł bym po znać szcze gó łowo hi sto rię Cie szyna,
gdy bym przy kła dał do tego glę dze nia wagę. Ale nie przy kła da łem. W no sie
mia łem tych wszyst kich na pa rzań ców, któ rzy przez wieki się okła dali, żeby
rzą dzić tym ka wał kiem ziemi. Lu dzie to na prawdę stwa rzają so bie pro‐ 
blemy, któ rych nie ma. Nie le piej zjeść kieł basę ślą ską, przy tu lić się do
swo jego czło wieka, zdrzem nąć, a po tem pójść na spa ce rek? No czy nie le‐ 
piej? Sami przy znaj cie.

Nie któ rym jed nak nie prze tłu ma czysz.



Za cze ka łem, aż zlezą z tej pie roń skiej wieży. Zej ście oka zało się jesz cze
bar dziej kar ko łomne niż droga pod górę. Róża ostatni od ci nek po ko nała,
śli zga jąc się na czte rech li te rach. Nie przy to czę wam słów, które wy po wie‐ 
działa, bo z ga tunku cozy crime zro biłby się nam tu ja kiś hor ror klasy B.

Przy pusz czam, że za raz po na szej wi zy cie przy ka sie wy wie szono por tret
pa mię ciowy dzien ni karki z do pi skiem: „Tej klientki nie ob słu gu jemy. W ra‐ 
zie po ja wie nia się ta ko wej dzwo nić po ka fta nia rzy”.

Mia sto mówi / Město říká

Mia sto przy pa try wało się z góry kry mi nal nemu za mie sza niu. Było po dejrz‐ 
liwe wo bec tych dwóch Gra żyn. Z jed nej strony bur mi strzy nie trzy mały
wszystko w ry zach. Z dru giej jed nak sza ro gę siły się, jakby to one były tu
naj waż niej sze.

Na przy kład zde cy do wały, że po szu ki wa niem za bójcy mają się zaj mo wać
aż trzy siły śled cze: pol ska, cze ska i ten ja kiś chu der lawy de tek tyw oraz
jego zde cy do wa nie nie chu der lawa żona. I pies! Pies, który – tak tylko
wspo mi na jąc na mar gi ne sie – nie raz już na pa sku dził w mie ście i jesz cze
twier dził, że „zo sta wia in for ma cje dla po tom nych”! Nie wy da wało się to
wszystko zbyt pro fe sjo nalne.

Pod czas gdy mia sto snuło po wyż sze roz wa ża nia, słońce chy liło się ku za‐ 
cho dowi, a Olza od bi jała nie mrawe już jego bla ski, Mar kéta Čech stała przy
oknie ta ra so wym na pię trze swo jego wspa nia łego domu. Przez szparę w fi‐ 
rance przy glą dała się po ło żo nej po dru giej stro nie ulicy ko men dzie po li cji,
w któ rej pra co wała Li du ška. Mar twiła się o star szą sio strę. W dzie ciń stwie
była dla niej wzo rem. Za wsze chciała być taka jak ona. Po tem jed nak ich
drogi się ro ze szły. Mar kéta po znała Mi loša, za ło żyła ro dzinę. I żyła tak, jak
po winno się żyć. Tym cza sem Li du ška sta wała oko niem wo bec wszel kich



prób po mocy w uło że niu so bie eg zy sten cji. A to prze cież tylko dla jej do‐ 
bra!

Mar kéta wi niła za sy tu ację tego po li cjanta. To po ze rwa niu z nim sio stra
nie chciała wię cej sły szeć o żad nych rand kach, sta łych związ kach, a już na
pewno nie o mał żeń stwie. Po pro stu nie zda wała so bie sprawy z tego, że
po peł nia błąd. I kie dyś gorzko tego po ża łuje. A na każdą wzmiankę Mar‐ 
kéty na ten te mat re ago wała aler gicz nie. Py tana, kto jej na sta rość poda
szklankę wody, od po wia dała, że woli whi sky.

– Mamo! – Mar kéta usły szała głos ma łego Mi lánka do bie ga jący z dołu. –
Ma mooo! – Dziecko nie da wało za wy graną. Może je śli jesz cze chwilę nie
da znaku ży cia, to syn zre zy gnuje z na wo ły wa nia? – Ma aamo! – W jego ton
wdarła się hi ste ria.

Mar kéta za su nęła równo fi ranki, wes tchnęła i ze szła na par ter.
Tonda Kva pil wes tchnął nie mal w tym sa mym cza sie, jed nak w jego

przy padku po wo dem była roz kosz. Za pa lił wła śnie jo inta i się nim za cią‐ 
gnął. Nie tak jak ten ame ry kań ski pre zy dent, który mar no wał to war. Na
wpół le żał na jed nej z tych dziw nych ła wek wkom po no wa nych w coś na
kształt wiel kiego bębna pralki. Rząd ta kich no wo cze snych dzi wactw usta‐ 
wiono nad Olzą po pol skiej stro nie. Słu żyły one głów nie drin ku ją cym me‐ 
ne lom i rand ku ją cej mło dzieży. Tonda na pewno nie za li czał się do tej dru‐ 
giej ka te go rii. Do pierw szej zaś też nie, przy naj mniej w swoim mnie ma niu.
Osoby po stronne, po rzu cie oka na ubra nego nie chluj nie męż czy znę o błęd‐ 
nym wzroku, mo głyby mieć na ten te mat inne zda nie.

Tonda, mimo kiep skiej sy tu acji fi nan so wej, do któ rej przy czy nił się mię‐ 
dzy in nymi ten cały Gu staw von Habs burg, nie pła cąc mu za kilka sprze da‐ 
nych dzia łek, był za do wo lony. Po pierw sze, zna lazł pod ma te ra cem ukry‐ 
tego na zaś skręta i te raz mógł go so bie od pa lić. Po dru gie, ko niec koń ców
na stała spra wie dli wość. Tak czy nie?

Eli ška Hecz kova o tej po rze pró bo wała po ło żyć dzieci spać, co jed nak
nie było ta kie pro ste. Prze czy tała im już bajkę Ivy Pro cház ko vej, tę o my‐ 
szach, które idą do nieba, od śpie wała cały ze staw ko ły sa nek i opo wie działa
ja kąś zmy śloną przez sie bie hi sto rię. Bez skutku. To ostat nie przy nio sło na‐ 



wet od wrotne do upra gnio nych re zul taty, po nie waż na żą da nie po now nego
przy to cze nia hi sto rii Eli ška za żadne skarby nie była so bie w sta nie przy po‐ 
mnieć, jak ona le ciała, po gu biła się w chro no lo gii wy da rzeń i uru cho miła
chór obu rzo nych, do ma ga ją cych się tej sa mej opo wie ści. Co do słowa!

Trudno więc się dzi wić, że Hecz kova, spo glą da jąc na Olzę z pię tra swo‐ 
jego domu, prze cie rała oczy ze zmę cze nia. Na chwilę stra ciła ostrość wi‐ 
dze nia. Po jej po licz kach po pły nęły łzy.

Ali cja Szy mon wła śnie wy szła ze swo jego biura. Pora była już późna, fa‐ 
bryka cu kier ków świe ciła więc pust kami. Ostatni wy szedł Zde nĕk i skło nił
jej się na do wi dze nia. Ali cji jed nak nie śpie szyło się do domu. Obo jęt nie
omi nęła swoje auto sto jące na służ bo wym par kingu i po szła nad rzekę,
a po tem ścieżką do La sku Miej skiego. Mu siała so bie to wszystko do brze
prze my śleć. W la sku było pu sto i ci cho, nie li cząc wy dzie ra ją cych się pta‐ 
ków. Za la ty wało też czosn kiem niedź wie dzim, po ra sta ją cym buj nie po szy‐ 
cie le śne. Gdy wra cała, zro biło się już cał kiem ciemno. Miała jed nak w te‐ 
le fo nie la tarkę. I znała tu wła ści wie każdy ka mień. Nie było się więc czego
bać.

– No, ale chodź wresz cie! – zwró ciła się Róża So lań ska do swego męża
i prze stą piła z nogi na nogę.

Za pro wa dziła go dzi siaj do Kor nela i Przy ja ciół, żeby po chwa lić się, ja‐ 
kie kli ma tyczne miej sce od kryła na ma pie Cie szyna. Wie działa, że księ gar‐ 
nia spodoba się Szy mo nowi, a ja koś do tąd nie mieli oka zji się tu wy brać.
Nie są dziła jed nak, że bę dzie miała ta kie trud no ści z wy cią gnię ciem go
z po wro tem na dwór. Le d wie we szli do środka, od razu stra ciła go z oczu.
Za nur ko wał mię dzy re ga łami, a kiedy go wresz cie od na la zła, zo rien to wała
się, że co rusz wy sta wia pa lec wska zu jący przed sie bie i mam ro cze pod no‐ 
sem.

– To chcę, to chcę, to chcę – wy mie niał.



– Przyj dziemy tu jesz cze – zwró ciła się do niego ła god nie, jak do
dziecka. Albo wa riata. – A te raz chodź.

Do piero to po py chany, to po szar py wany, dał się wy pro wa dzić na ulicę.
– Po każę ci coś – obie cała Róża. Pra gnęła wcie lać się w prze wod niczkę

po mie ście, a nie ślę czeć go dzi nami nad sto sem re por taży! Tych i tak już
pełno na ku po wała, więc Szy mon mógł się nimi za in te re so wać w póź niej‐ 
szym ter mi nie. – To nie da leko! – za pew niła.

Prze szli ka wa łek, po czym skrę cili w ulicę Trzech Braci. Kwiat kow ska
za trzy mała się gwał tow nie.

– Tu! – rze kła i wska zała na zie lon kawą budkę z ażur ko wymi zdo bie‐ 
niami. – Stud nia Trzech Braci – wy tłu ma czyła, po nie waż So lań ski pre zen‐ 
to wał minę osoby nie zbyt roz gar nię tej. Gu cio też dziw nie się za cho wy wał.
Przy siadł przy no dze pana i za czął war czeć. – Nie po doba ci się? – za py tała
psa dzien ni karka. – To jest stud nia upa mięt nia jąca braci: Bolka, Leszka
i Cieszka – pe ro ro wała Kwiat kow ska, wciąż nie znaj du jąc uzna nia dla swo‐ 
ich wy sił ków kra jo znaw czo-edu ka cyj nych. Choćby cie nia za in te re so wa‐ 
nia! – To byli za ło ży ciele Cie szyna. Ale, uwaga! – ryk nęła, wy wo łu jąc jed‐ 
nak ja kąś re ak cję. So lań ski pod sko czył w miej scu, a Gu cio za czął war czeć
jesz cze in ten syw niej. – To tylko we dle le gendy, którą wy my ślił nie jaki
Alojzy Kau fland, bur mistrz z po cząt ków dzie więt na stego wieku.

– Chyba Kauf mann – burk nął de tek tyw i zro bił krok do przodu.
Pa trz cie pań stwo, le d wie przy je chał do mia sta, a już ro zumy wszel kie

po zja dał. Róża po przy się gła so bie scho wać Szy mo nowi prze wod nik po
Cie szy nie, który ku pił i naj wy raź niej wy rył na bla chę. Po co mu on, skoro
miał ją? Ona za wsze chęt nie się po mą druje, więc ten be de ker to tylko nie‐ 
po trzebny wy da tek i strata czasu przy lek tu rze.

De tek tyw już był pra wie przy studni, gdy na gle Gu cio ru szył z miej sca,
w tem pie ko smicz nej ra kiety wy prze dził swo jego pana, sta nął mię dzy nim
i stud nią. I się roz sz cze kał.

– Nie prze szka dzaj cie so bie. – Do So lań skich do tarł głos wprost ze
studni.



Nie jed nak z jej głębi, tylko spod ażur ko wej al tanki. Kwiat kow ska do łą‐ 
czyła do męża i uj rzała ja kie goś mło dego chło paka w cza peczce w tę czowe
wzory na gło wie tkwią cego we wnątrz atrak cji tu ry stycz nej.

– Zrób cie so bie zdję cie – za chę cał męż czy zna. – Je śli ja wam nie wa dzę.
Tak tu so bie sie dzę. Bo mi się znu dziło w ho telu. Tam nikt nie przy cho dzi,
bo to nie bez pieczne – roz ga dał się, a Róża z nie po ko jem za uwa żyła, że
chło pak ści ska coś za pa zu chą... – Można sie dzieć tak tu so bie, prawda?
Mam na imię Ta dek – przed sta wił się.

– Prawda – przy znał mu ra cję So lań ski.
– No i ja tu tak so bie sie dzę – po wta rzał się chło pak. – I od po czy wam.

Ra zem z Mund kiem... – urwał i się gnął ręką pod kurtkę.
W tej jed nej chwili Róża in stynk tow nie od sko czyła jak naj da lej w bok.

Gu cio z ko lei rzu cił się na pło tek oka la jący stud nię i wy szcze rzył kły, gul‐ 
go cząc przy tym zło wrogo. Je dy nie So lań ski po zo sta wał nie wzru szony.
Chło pak zaś wy do był spod ka tany... szczura!

– Ura to wa łem go z po żaru – wy ja śnił, nie za uwa ża jąc ani prze ra że nia
dzien ni karki, ani re ak cji Gu cia. – Ma na imię Mun dek.

– Mun dek? – wy rwało się Róży.
– Ład nie, praw daż? – Roz mówca ucie szył się z za in te re so wa nia. – Te raz

już za wsze bę dziemy ra zem. Ta dek i Mun dek. A ja ni gdy nie po czuję się sa‐ 
motny – oznaj mił.

I uśmiech nął się do sie bie, głasz cząc szczura.
So lań skiemu za jęło chwilę od cią gnię cie Gu cia od studni. Ru szyli nad

Olzę w za my śle niu.



 

ROZDZIAŁ 3

Ja je stem idiotą z urzędu[14]

 
Li du ška Žran kova miała na dzieję, że się zdoła wy mi gać od ro dzin nego
obiadu. Ta jed nak oka zała się płonna, gdy po li cjantka zer k nęła w ka len darz
i uprzy tom niła so bie, że to nie jest zwy kła so bota. To so bota, w którą wy pa‐ 
dają uro dziny matki. Oczy wi ście Mar kéta, jako ta uko chana có reczka, or ga‐ 
ni zo wała w domu przy ję cie, na które Li du ška mu siała wpaść.

W pią tek o szes na stej trzy dzie ści sta nęła przed nie lada dy le ma tem. Za‐ 
sia dła wła śnie przed lap to pem, żeby obej rzeć ja kiś durny po li cyjny – choć
nie ma jący wiele wspól nego z re aliami – se rial na Net flik sie, gdy na gle ją
olśniło. Nie miała pre zentu dla matki! Ro dzi cielka ob cho dziła okrą głe,
sześć dzie siąte uro dziny, więc tym bar dziej nie wy pa dało przyjść z pu stymi
rę kami.

W pierw szym od ru chu rzu ciła się do przed po koju, by wło żyć buty,
kurtkę i biec do sklepu. A nuż trafi na coś zno śnego na ostat nią chwilę. Po‐ 
tem jed nak jej wzrok padł na ze ga rek. Za pół go dziny wszystko i tak bę dzie
po za my kane. Nie zdąży. Gdyby za mó wiła po da rek przez In ter net, i tak nie
do tarłby do niej do ju tra. Była w kropce! Jesz cze żeby matka na tura ob da ro‐ 
wała ją zdol no ściami ma nu al nymi czy ar ty stycz nymi, to strze li łaby ob raz
albo skle iła z gliny ja kąś mi skę. Ona jed nak się do tego nie nada wała. Od‐ 
kąd w pod sta wówce na ry so wała na pla styce psa i do stała za niego uwagę
do dzien niczka z ad no ta cją, że Li du ška nie uważa na lek cjach i kpi z na‐ 
uczy cielki, mdliło ją na wi dok ma lar stwa.

W pa nice ro zej rzała się po za ba ła ga nio nym przed po koju. Czy znaj dzie tu
coś, co nada łoby się na pre zent? Za nur ko wała w sza fie. Bez ładu po wy rzu‐ 



cała na pod łogę stos ciu chów. To nie miało jed nak sensu. Po szła do kuchni
i zro biła prze gląd. Tam stały jed nak głów nie wy szczer bione kie liszki
i kubki z odła ma nymi uszami. Po bie gła do sy pialni. Ko moda! W dol nej
szu fla dzie trzy mała różne nie tra fione po darki, które ktoś jej kie dyś spre zen‐ 
to wał. Z roz ma chem po cią gnęła uchwyt i wy be be szyła za war tość me bla. Po
chwili już to miała.

Wciąż prze wią zane czer woną wstą żeczką pu dełko z ry sun kiem przed sta‐ 
wia ją cym ja kieś wy myślne na czy nie, któ rego prze zna cze nia po li cjantka nie
znała. Nie wy si liła się też naj wy raź niej, żeby to roz szy fro wać, bo pre zent
po zo sta wał wciąż nie otwarty. Nie mo gła też so bie przy po mnieć, od kogo to
do stała. Pew nie od jed nej z ko le ża nek z pracy. W każ dym ra zie ta sko rupa
wy glą dała na taką, która bę dzie w gu ście jej ro dzi cielki. I nie mu siała się
już na wet kło po tać owi ja niem bździń stwa w ozdobny pa pier, któ rego
zresztą nie po sia dała.

Z ulgą opa dła na fo tel i włą czyła ko lejny od ci nek bry tyj skiego se rialu
Nie za po mniane.

Na stęp nego ranka mu siała jesz cze pod sko czyć na ko mendę. Wło żyła
stary dres z lam pa sami – naj wy god niej szy ciuch, jaki kie dy kol wiek miała –
łyk nęła kawy i ze szła do sa mo chodu. Pre zent wło żyła do ba gaż nika.

Po kilku go dzi nach pa pier ko wej ro boty, któ rej było ab sur dal nie dużo
w sto sunku do czasu, który spę dzała w te re nie, stwier dziła, że nie ma już
sensu wra cać do domu. Pój dzie od razu na im prezę. Ze szła więc do służ bo‐ 
wej kan tyny i ku piła so bie trzy hot dogi. Za po mniała dziś o śnia da niu, więc
te raz kiszki grały jej mar sza. Poza tym Mar kéta na pewno przy go tuje tak
wy kwintne da nia, że nie spo sób je bę dzie zjeść. Po lała kieł ba ski ob fi cie
musz tardą i ket chu pem. Po piła ko folą. Gdy skoń czyła, wska zówki ze gara
wi szą cego przy wej ściu do sto łówki prze su nęły się sta now czo za da leko do
przodu.

Była spóź niona.
Wy tarła ręce w spodnie. Za ha czyła jesz cze o par king i wy jęła pre zent.

Uświa do miła so bie, że za po mniała o kwia tach! Matka przy wią zy wała wagę



do kon we nan sów. Znów ro zej rzała się w po pło chu. Po chwili miała go towe
roz wią za nie. Spon ta nicz ność była jej mocną stroną.

Prze bie gła przez jezd nię i znów się uważ nie ro zej rzała. Miała szczę ście.
Wo koło nie było ni kogo wi dać. Stała na wy so ko ści domu są siada sio stry,
pana Svo body. Przy kuc nęła i kil koma spraw nymi, zde cy do wa nymi ru chami
uzbie rała spory bu kiet z tego, co aku rat ro sło przed pło tem. Wy glą dało cał‐ 
kiem spoko – było róż no ko lo rowe i ory gi nalne. Nie ja kieś tam wo skowe
róże z do kle ja nymi bry lan ci kami z kwia ciarni.

Otwo rzyła so bie furtkę i we szła do ogródka sio stry. Wie działa, że Mar‐ 
kéta tego nie lubi. Wy ma gała od wszyst kich, na wet od niej czy ro dzi ców,
by uży wali dzwonka i cze kali, aż ktoś z do mow ni ków im otwo rzy. Broń
Boże nie wcho dzili do willi nie za po wie dziani.

Li du ška wkro czyła pro sto do sa lonu i nie zdej mu jąc bu tów, po dą żyła da‐ 
lej do kuchni.

– Tu je ste ście – przy wi tała sio strę i matkę. Naj wy raź niej prze rwała im ja‐ 
kąś tajną roz mowę, bo uci chły na jej wi dok i na wet nie skar ciły za wtar‐ 
gnię cie.

– Nie masz ze garka? – wark nęła wresz cie Mar kéta. – In dyk bę dzie zbyt
su chy. Za długo tkwi już w piecu.

– Mamo, to dla cie bie. – Li du ška zi gno ro wała uwagę sio stry i wrę czyła
star szej pani bu kiet oraz pre zent. – Wszyst kiego naj lep szego!

Žran kova przy jęła dary w mil cze niu. Stała przez chwilę bez ru chu, wy‐ 
dy ma jąc co chwila uszmin ko wane usta. Po ru szała nimi jak wy jęta z wody
ryba.

– To mó wi łaś, że co jest do żar cia? – Wo bec braku ja kiej kol wiek re ak cji
po li cjantka zmie niła te mat.

Nie była zdzi wiona za cho wa niem naj bliż szych. Im wszyst kim ni gdy nie
wy star czała taka, jaka była w rze czy wi ści. Już dawno prze stała się ja koś
spe cjal nie tym przej mo wać. A przy naj mniej pró bo wała za cho wać zimną
krew. I ro gatą du szę.



– Chodźmy do stołu – na ka zała sio stra. – Dzieci! – pod nio sła głos. –
Obiad! – Jej apel po zo stał bez od zewu. – Bab cia czeka!

– A gdzie Mi loš? – chciała wie dzieć Li du ška.
– Chłopcy! – Mar kéta darła się już cał kiem srogo.
– Bo usły szą cię są sie dzi – prze strze gła po li cjantka. – I co oni wtedy go‐ 

towi so bie o to bie po my śleć? – kpiła.
– Do ja snej cho lery... – Mar kéta nie wy trzy mała i sa dząc susy po dwa

stop nie w swo ich do mo wych pan to flach na wy so kich ob ca sach, udała się na
pię tro.

Jej nie obec ność nie bez piecz nie się prze dłu żała. Li du ška stała na prze ciw
matki wciąż trzy ma ją cej nie otwarty pre zent i nie wie działa, co po wie dzieć.

– Nie roz pa ku jesz? – za py tała w końcu.
– Nie – wy sy czała przez zęby ju bi latka.
– Nie? – upew niła się Li du ška, bo jed nak miała wąt pli wo ści, czy do brze

usły szała.
– Nie. I na wet mogę ci wy ja śnić dla czego – pe ro ro wała matka to nem

Kró lo wej Śniegu, a po li cjantkę ogar niały złe prze czu cia... – Nie będę się
szar pać z tą ko kardką, bo do sko nale wiem, co jest w środku. Nie tylko dla‐ 
tego, że ten ze staw do fon due jest wy ma lo wany na pu dełku. Ale też dla‐ 
tego, że sama ci go ku pi łam. Pod cho inkę. Dwa lata temu!

– To... – za jąk nęła się Li du ška – to musi być po myłka. Zbieg oko licz no‐ 
ści! On, ten ze staw do fundi – prze krę ciła na zwę, która na prawdę nic jej nie
mó wiła (co to, u li cha, miało niby być? Te raz, gdy się przyj rzała ustroj stwu,
wy da wało się przy datne zu peł nie do ni czego) – tak mi się spodo bał, że po‐ 
sta no wi łam ku pić ci iden tyczny! – wy brnęła.

Jak się jed nak oka zało, nie na długo.
– Tu jest na wet na pi sane twoje imię. – Matka wska zała na wy ko nany ma‐ 

za kiem ba zgroł. – A za te kwiaty – jesz cze z nią nie skoń czyła – bratki
zresztą, po win naś za pła cić panu Svo bo dzie. Plus od szko do wa nie za de wa‐ 
sta cję grządki!



– To gdzie jest Mi loš? – za py tała Li du ška, bo prze cież tu już nic nie po‐ 
zo sta wało mą drego do po wie dze nia.

– W de le ga cji – wy ja śniła matka. – Ciężko pra cuje, żeby jego ro dzi nie
ni czego nie bra ko wało. Po win naś też so bie zna leźć od po wie dzial nego męża
i skoń czyć z tymi wy głu pami w tej... ube cji. – Ostat nie słowo wy po wie‐ 
działa z wy raź nym obrzy dze niem.

Li du ška na tych miast ugry zła się w ję zyk. Już to prze ra biały. Nie raz. Wie‐ 
działa, że nie ma szans w tym star ciu.

– Cho lerne gnojki scho wały się w sza fie. – Do kuchni po now nie we szła
Mar kéta, cią gnąc za sobą dwóch sła nia ją cych się w ge ście pro te stu po pod‐ 
ło dze sy nów. – Złóż cie babci ży cze nia! – roz ka zała.

– Że byś miała ładny po grzeb – po wie dział Mi lánek.
– Bo to już nie długo – do dał Ala nek.
– Chłopcy! – wy darła się Mar kéta.
Li du ška z sa tys fak cją stwier dziła, że matka jed nak nie po trafi za cho wać

po ke ro wej miny w każ dej sy tu acji. I przy po mniało jej się coś jesz cze.
– Dla was też coś mam – oznaj miła sio strzeń com. I w to wa rzy stwie ich

ra do snych wrza sków wy jęła z re kla mówki dwa ze stawy mło dego mu zyka.
– Włóż to. – Sio stra wrę czyła jej ja kąś kwie ci stą fal ba nia stą kieckę. –

Prze cież nie sią dziesz do stołu w tym. – Wska zała na jej ulu biony dres. –
Nie wy pada.

Li du ška już miała na końcu ję zyka zda nie, które po wie dzia łoby im, gdzie
ona ma to, co wy pada, a co nie, ale uznała, że tyle może dla nich zro bić.
Prze bie rze się w te fa ta łaszki. Bę ben, cym bały i flet po przeczny i tak przy‐ 
niosą jej w ogól nym roz ra chunku zwy cię stwo.

Te nie wiel kie por cje sa tys fak cji zdo byte w kuchni zo stały jej szybko ode‐ 
brane. Oka zało się, że ro dzinne przy ję cie uro dzi nowe w rze czy sa mej wcale
nie miało być ta kie ro dzinne.

– To jest Vác lav. – Mar kéta przed sta wiła ja kie goś star sza wego pulch nego
fa ceta w za ma łym gar ni tu rze, który na gle po ja wił się w pro gach willi. –
Dy rek tor działu mar ke tingu i sprze daży w fir mie Mi loša – oznaj miła.



Li du ška do lała so bie szam pana i na cią gnęła przy krótką su kienkę sio stry
na szczu płe uda. Do sko nale wie działa, jak to się da lej po to czy. Nie pierw‐ 
szy to raz jej sio stra ba wiła się w swatkę, choć nikt jej o to nie pro sił. Co
wię cej, w od czu ciu Li du ški Mar kéta wy stę po wała ra czej w roli strę czy‐ 
cielki.

– A to jest moja sio stra, Li du ška. – Pre zen ta cja zo stała do ko nana. –
Usiądź tu. – Wska zała dy rek to rowi miej sce oczy wi ście obok po li cjantki. –
Po ga da cie so bie. – Za śmiała się nie szcze rze.

Fa cet wrę czył jej matce bu kiet – sama nie mo gła w to uwie rzyć – róż ze
sztucz nymi bry lan ci kami po przy kle ja nymi do płat ków i ośli nił w po ca łunku
jej dłoń.

Li du ška upar cie mil czała. Matka z sio strą pró bo wały za ga dać nie przy‐ 
jemną ci szę. Ta zresztą nie trwała długo, po nie waż sio strzeńcy szybko po‐ 
rzu cili stół bie siadny i za brali się do roz krę ca nia kon certu. Gdy roz brzmiały
pierw sze takty, na wet Li du ška się wy stra szyła. Nie do god no ści dźwię kowe
były jed nak ni czym przy przy jem no ści z ob ser wo wa nia nie za do wo le nia
sio stry.

– Zdolni są! – po chwa liła po li cjantka.
– Więc, Li du ška, Mar kéta dużo mi o to bie opo wia dała! – Dy rek tor pró‐ 

bo wał prze krzy czeć ja zgoty. – Czym się zaj mu jesz? – za prze czył sam so bie.
– Pra cuję na te le fon. – Žran kova po sta no wiła się za ba wić.
– A! – ucie szył się Vác lav. – W te le mar ke tingu?
– Nie. – Po krę ciła głową. – Ro bię na te le fon, no wiesz. – Prze wró ciła

oczami i z przy jem no ścią ob ser wo wała wy kwit czer wieni na twa rzy męż‐ 
czy zny.

– Je steś roz wie dziona? – Fa cet po sta no wił nie drą żyć i prze sko czył na
inny te mat.

– Nie.
– Nie? W tym wieku? Bo ja je stem. Nie zbyt tra fiła mi się żona – po ża lił

się. – Młody by łem i głupi, no i się wpa ko wa łem w nie zły syf. To wa riatka.
– Prze pra szam na chwilę. – Li du ška miała do syć.



Wstała od stołu. Z kuchni zgar nęła ko lejną bu telkę szam pana. Za mknęła
się w ła zience. Spu ściła klapę se desu i na nim usia dła. Zdra pała sre berko.
Huk nęła kor kiem. Po cią gnęła zdrowo. Kiedy wresz cie uga siła pra gnie nie,
za brała się do re ali za cji na stęp nej czę ści planu. Swój dres i T-shirt od na la‐ 
zła – tak jak przy pusz czała – w ko szu na brudną bie li znę. Z ulgą ścią gnęła
tę cho lerną kieckę i wło żyła spodnie. Już chciała wy mknąć się po an giel sku
z im prezy, jed nak coś ją pod ku siło, żeby za wró cić.

Sta nęła w progu sa lonu i przez chwilę nie zau wa żona przez ni kogo przy‐ 
słu chi wała się kon wer sa cji. Matka wy py ty wała wła śnie Vác lava o wy so‐ 
kość jego za rob ków, sio stra zaś pró bo wała wy szar pać mło dym in stru menty.
To oczy wi ście spo wo do wało jesz cze gło śniej sze niż rzę po le nie ryki. Przy‐ 
szedł czas z nimi skoń czyć.

– Ci sza! – wy darła się Li du ška nie go rzej od sio strzeń ców.
O dziwo po dzia łało. Wszy scy się za mknęli i wle piali w nią śle pia.
– Ty. – Naj pierw za jęła się dy rek to rem. – Idioto z urzędu! Masz coś

z głową, że przy cho dzisz na przy ję cie uro dzi nowe star szej pani do zu peł nie
ob cych lu dzi? Sorry, boys, ale nici z pod rywu! – huk nęła. – Wi dzisz, Vác‐ 
lav, okła ma łam cię. Cho ciaż moja matka i sio stra naj wy raź niej są dzą, że
pra cuję – tak jak ci po wie dzia łam – jako kurwa, skoro cię tu przy pro wa‐ 
dziły. – Po li cjantka prze cha dzała się wo kół stołu i onie mia łych bie siad ni‐ 
ków. Po de szła od tyłu do krze sła Vác lava i na chy liła się nad jego uchem. –
Tak na prawdę na co dzień ła pię ta kich skur wy syn ków jak ty. – Nie mal
szep tała. – Co to ro bią prze krę ciki na swo ich dy rek tor skich pier dzi stoł kach,
a po od bęb nie niu służ bo wych go dzin leją żonę.

– Co?! – za pisz czał Vác lav. – Bzdura!
– Za bierz so bie to. – Li du ška rzu ciła kiecką w twarz sio stry. – A na przy‐ 

szłość, je śli mnie tu jesz cze za pro si cie, czego wo la ła bym unik nąć – przy‐ 
znała – je żeli wam się nie spodoba mój wy gląd, to za mknij cie po pro stu
oczy!

– Li du ška! – Pierw sza głos od zy skała matka.
– A ty, może gdy byś po stą piła w prze szło ści tak jak ja te raz i nie szu kała

chłopa na siłę, to by ła byś szczę śliw sza. I nie mu siała do wa lać wła snej córce



tylko po to, żeby sa mej po czuć się le piej. – Sto lat! – za krzyk nęła i stra ciła
rów no wagę.

Wy pity dusz kiem szam pan przy niósł efekty.
Zła pała się krze sła i wy co fała ra kiem z sa lonu. Do go niła ją jed nak matka

i bez słowa od dała jej nie tra fiony pre zent. Po li cjantka wło żyła go so bie pod
pa chę.

– Cześć, chło paki! – zwró ciła się jesz cze do sio strzeń ców. – Daj cie
czadu!

– Damy! – za pew nili so len nie bra cia.
I do trzy mali słowa.
Kiedy Li du ška od nio sła pa ku nek do wciąż sto ją cego na po li cyj nym par‐ 

kingu sa mo chodu i wra cała już pie szo do swo jego miesz ka nia, jesz cze parę
do mów od willi sio stry sły szała ko cio kwik, któ rego pro du cen tami byli Mi‐ 
lánek i Ala nek.

– Mam umó wiony wy wiad do ga zety! – ob wie ściła Róża So lań ska, bez li to‐ 
ści, za to z pie kiel nym ło sko tem prze su wa jąc drzwi do ła zienki.

Szy mon wło żył głowę pod po duszkę. Jęk nął, ale ja zgot go za głu szył.
– Z Ali cją Szy mon. Tą od cu kier ków. Pój dziesz ze mną? – za pro po no‐ 

wała Kwiat kow ska. – Dy rek torka obie cała, że bę dziemy mo gli spró bo wać
co nieco...

– Wolę śle dzie – ma ru dził de tek tyw.
Róży nie po zo stało nic in nego, jak chwy cić koń cówkę koł dry i po cią‐ 

gnąć. Mąż zwlekł się wresz cie z wyra i udał do ła zienki. Po kwa dran sie
spo ży wali już ja jecz nicę na śnia da nie, po pi ja jąc ją socz kiem ze szkla nek
z wy ry tym zna kiem to wa ro wym Coca-Coli. Kwiat kow ska pa mię tała, że za
młodu ko lek cjo no wała do kład nie ta kie same na czy nia. Do sta wało się je
gra tis przy za ku pie na poju. Czyżby te tu taj prze trwały aż tyle lat?



– Tylko się nie prze ja daj, bo nie zmie ścisz tych sma ko ły ków, które na nas
cze kają! – prze strze gła de tek tywa.

Wy pro wa dzili jesz cze Gu cia na spa cer i nie za do wo lo nego zo sta wili
w po koju ho te lo wym. Do miej sca, do któ rego się wy bie rali, z pew no ścią
sa ne pid bro nił wstępu nie upo waż nio nym sier ściu chom.

Po raz już nie wia domo który zro bili so bie spa cer przez most Przy jaźni
i zna leźli się po pol skiej stro nie Cie szyna. Róża za każ dym ra zem, gdy
prze cho dziła przez gra nicę, uważ nie pa trzyła pod nogi, tak jakby wciąż mo‐ 
gła się tu po tknąć o zwłoki Gu stawa von Habs burga. Cie kawa była, jak to‐ 
czy się ofi cjalne śledz two w spra wie jego śmierci.

– A wy się przy pad kiem nie mie li ście ze sobą kon tak to wać? – za py tała
Szy mona.

– My?
– No ty i ci po li cjanci.
– Niby tak.
Cza sami ma ło mówny mąż wy pro wa dzał ją z rów no wagi.
– Dzwoń! – roz ka zała.
So lań ski pró bo wał sta wiać opór, ale nie po rad nie. Przy sta nęli w końcu

przy rzę dzie kan to rów, które ulo ko wano przy mo ście od pol skiej strony.
De tek tyw wy jął no kię i...

– Co to?! – wy darła się Kwiat kow ska.
– Gdzie? – So lań ski wy da wał się za gu biony.
– Co robi ten spi nacz biu rowy na te le fo nie?! – drą żyła dzien ni karka wła‐ 

ści wie wbrew so bie, bo i w tym wzglę dzie jej uko chany był nie re for mo‐ 
walny. Gdyby wresz cie zro biła to, co od dawna od gra żała się, że uczyni –
czyli roz wa liła mu ten rzęch młot kiem – pew nie prze rzu ciłby się na sy gnały
dymne w celu ko mu ni ko wa nia się ze świa tem. Bo smart fo nów bał się jak
bel ze bub kro pi dła.

– A bo mi...
– Nie chcę wie dzieć! – Zmie niła zda nie i przy glą dała się, jak Szy mon

wy szu kuje od po wiedni nu mer na mi kro sko pij nym ekra niku. – Ruda



Małpa?! – Znów pod nio sła głos, od czy taw szy, do kogo So lań ski te le fo nuje.
– Szszsz – upo mniał ją de tek tyw, ale już było za późno.
Po li cjantka ode brała bły ska wicz nie i mu siała usły szeć obe lgę.
– Tu So lań ski. Chcia łem za py tać, jak idzie śledz two. – Szy mon za cho wał

zimną krew.
– Kto? – Li du ška Žran kova rżnęła głupa. Pew nie się mściła za tę małpę.
– No, So lań ski – rzu cił znie cier pli wiony So lań ski. – Pry watny de tek tyw.
– I co? – Brała go na prze trzy ma nie.
Róża przy sta wiała ucho od dru giej strony ko mórki, by nie umknęło jej

ani jedno słowo.
– No czy coś usta li li ście?! A może jed nak przy je dzie ja kieś wspar cie

z Pragi? – spe ku lo wał.
– Mord parta?![15] – huk nęła ko bieta. – Jesz cze czego! Sami so bie damy

radę!
– Mord parta? – po wtó rzyła zdu miona Róża.
I wy jęła te le fon, żeby so bie prze tłu ma czyć, o czym mówi funk cjo na‐ 

riuszka. Po szyb kiej kon sul ta cji z wuj kiem Go oglem wy szło jej, że cho dzi
o cze ski se rial kry mi nalny o ta kim wła śnie ty tule. Od na la zła też in for ma cje
o ob sa dzie.

– Ko tek – od czy tała na głos.
So lań ski przy glą dał się żo nie ze zdu mie niem. W jego słu chawce pa no‐ 

wała ci sza.
– Ba těk. – Kwiat kow ska da lej za po zna wała się z li stą ak to rów. – Bábek.
– Ko tek, ba tek, ba bek? – po wtó rzył za nią So lań ski. – O czym ty ga dasz?
– Co pan tam bre dzi? – po in for mo wała się pani ko mi sarz.
– To nie ja – wy rwało się Szy mo nowi. – Tylko moja żona.
– Co ja? – ock nęła się Róża i znów przy ło żyła ucho do te le fonu So lań‐ 

skiego.
– Ta mu žatka[16]! – rze kła po li cjantka.



– Tak! – po twier dziła Kwiat kow ska. – Je stem mę żatką. A Szy mo nek to
mój mąż! Mój! – po wtó rzyła dla pew no ści.

Po my ślała, że ta pro duk cja te le wi zyjna, o któ rej mowa, musi być ni‐ 
szowa, skoro grają w niej ak to rzy, któ rych nie roz po znaje po li cjantka.

– Spy taj ją, jak w końcu zgi nął ten ary sto krata – pod po wie działa Szy mo‐ 
nowi.

– Jak w końcu zgi nął ten... Habs burg? – po wtó rzył de tek tyw. – To zna‐ 
czy, jaka była przy czyna śmierci?

– Otru cie – wy ja wiła Li du ška.
I pew nie na tym naj chęt niej by za koń czyła, jed nak do roz mowy znów

wtrą ciła się Kwiat kow ska.
– Spy taj ją czym!
– Czym? – do cie kał So lań ski.
– La bo ra to rium mówi, że fen ta ny lem.
– Czym? – za py tała ze zdu mie niem Róża.
– Czym? – za wtó ro wał jej mąż.
– Pa nie So lań ski, ja tę pana żonę do sko nale sły szę – upo mniała go pani

ko mi sarz. – To silny lek prze ciw bó lowy.
– No to może za dużo wziął – za sta no wiła się na głos dzien ni karka. – Bo

go bar dzo bańka łu pała.
– No to... – za czął Szy mon, ale w porę urwał.
– Dawka, którą przy jął, po wa li łaby ma muta. – Po li cjantka roz wiała ich

wąt pli wo ści. – Ewi dent nie ktoś mu to mu siał po dać. In ten cjo nal nie – wy ja‐ 
śniła. – I już ja się do wiem kto!

– Więc co? – chciał wie dzieć de tek tyw. – Mor derca na fa sze ro wał Gu‐ 
stawa tym fenta...coś tam, a po tem go przy wlókł na most i zo sta wił na gra‐ 
nicy?

– Na to wy cho dzi.
– A mo ni to ring? – do cie kał.
– Co panu będę mó wić... Nie ma.



– To ja już koń czę – rzekł So lań ski, bo Róża cią gnęła go za rę kaw, kie ru‐ 
jąc się w dal szą drogę. – Dzięki.

Po li cjantka nic na to nie od po wie działa.
Kwa drans póź niej stali przed budką straż nika pil nu ją cego do stępu do te‐ 

renu fa bryki szy mon ków i tłu ma czyli się z po wo dów swo jej wi zyty. Le gi ty‐ 
ma cja pra sowa Kwiat kow skiej zro biła na męż czyź nie ta kie so bie wra że nie.
Do piero te le fon do sa mej sze fo wej otwo rzył przed So lań skimi wrota do
kra iny słod ko ści.

– Pani Ali cja czeka na was w hali pro duk cyj nej – oznaj mił ochro niarz
i po ka zał im drogę.

Obe szli bu dy nek biu rowy do okoła. Do tarli do pię tro wej, po kry tej bla chą
fa li stą hali, z któ rej środka do cho dziło jed no stajne rzę że nie. I słod kawy za‐ 
pach.

– Mmm – za chwy ciła się Kwiat kow ska. – Mam na dzieję, że nie za po‐ 
mniała o obie ca nej de gu sta cji – wy mam ro tała i ru szyła przo dem.

Za nim do tarli do wej ścia, w progu po ja wiła się ko bieta w śred nim wieku
z krótko przy cię tymi wło sami ubrana w ochronny far tuch, spod któ rego wy‐ 
sta wał ka wa łek be żo wej spód nicy. Na sto pach miała pan to fle na nie wy so‐ 
kim ob ca sie – także be żowe, a na gło wie fo liowy ochra niacz.

– Pani So lań ska – przy wi tała się. – A to...? – Zer k nęła na Szy mona.
– Mój mąż – do ko nała pre zen ta cji Róża. – Przy je chał w od wie dziny,

więc po my śla łam, że nie bę dzie pani prze szka dzało...
– Za pra szam, za pra szam. – Ali cja Szy mon otwo rzyła przed przy by łymi

drzwi i za pro wa dziła ich do środka hali. Za nim jed nak na do bre do niej
wkro czyli, także mu sieli wdziać odzież ochronną.

Od wej ścia ude rzył ich ze zdwo joną siłą za pach sło dy czy. Można w nim
było wy czuć wa ni liową nutę i jesz cze jedną woń, któ rej Róża na po czątku
nie po tra fiła roz po znać. Za częła się roz glą dać wo kół sie bie, wy pa tru jąc pro‐ 
du ko wa nych tu cu kier ków. Prze łknęła ślinę. Choć śnia da nie zja dła le d wie
chwilę temu, po pro stu czuła, że jej kiszki za czy nają wy gry wać sym fo nię.
Jesz cze mo ment i go towa ze mdleć z głodu!



– Tędy. – Wła ści cielka fa bryki wska zała pa rze wła ściwy kie ru nek.
Prze szli obok ja kichś wiel kich ma szyn ze stali nie rdzew nej – to one wy‐ 

da wały te zgrzy tliwe dźwięki – i wresz cie zna leźli się przy ta śmie pro duk‐ 
cyj nej, po któ rej su nął rząd cze ko la dek, wpa da ją cych na stęp nie w si dła
urzą dze nia, które każdą ze słod ko ści pa ko wało w osobne sre berko z na pi‐ 
sem „Szy monki”. Róża za fa scy no wana ga piła się na to zja wi sko. I kiedy
Ali cja Szy mon nie pa trzyła w jej stronę, po pro stu świ snęła kilka cu kier ków
z ta śmy. Nie była z sie bie dumna. Nie mo gła się jed nak po wstrzy mać!
Zresztą niech pierw szy rzuci ka mie niem ten, kto ni gdy w ży ciu ni czego nie
za ko sił. Ta kich, któ rzy w te stach oso bo wo ścio wych pre zen tują po dob nie
kłam liwe stwier dze nia, nie przyj mują do po li cji, bo z góry wia domo, że to
ściema. Tak Róża przy naj mniej sły szała.

Ła ko cie świe żut kie, pro sto z fa bryki, mu siały być wy jąt kowo do bre.
Scho wała je szybko do kie szeni, żeby sprawa kra dzieży (Róża uświa do miła
so bie, że wła śnie wkro czyła na drogę – wpraw dzie o ni skiej szko dli wo ści
spo łecz nej – jed nak prze stęp stwa!) nie wy szła na jaw.

– Szy monki to ro dzinna firma z tra dy cjami – pe ro ro wała wła ści cielka. –
Za ło żył ją mój pra pra dzia dek, Al bert Szy mon, w ty siąc osiem set dzie więć‐ 
dzie sią tym dzie wią tym – oznaj miła to nem ro dem z uni wer sy tec kiego wy‐ 
kładu. – Po tem kie ro wa niem biz ne sem za jął się mój pra dzia dek. Na stęp‐ 
nie...

– Niech zgadnę – mruk nęła Kwiat kow ska pod no sem – dzia dek? – Na
szczę ście Ali cja Szy mon była tak za jęta opro wa dza niem wy cieczki, że nie
do sły szała nie uprzej mej uwagi.

So lań ska wy jęła dla za sady no tes z to rebki i uda wała, że za pi suje w nim
in for ma cje po da wane przez Ali cję. W rze czy wi sto ści ry so wała Gu cia. Nie
mo gła się już do cze kać końca tego glę dze nia i po czątku obie ca nej de gu sta‐ 
cji! Ar ty ku łem się nie przej mo wała. In for ma cje o fa bryce i tak znaj dzie
w In ter ne cie i tylko je od po wied nio zmo dy fi kuje, do da jąc kilka smacz ków
z dzi siej szej wi zyty. Coś o za pa chu cu kier ków uno szą cym się w po wie trzu
i zgrzy cie ma szyn...



– Je ste śmy bar dzo dumni z na szej firmy – mó wiła Szy mon. – I z faktu,
że mimo wie lo krot nych za ku sów róż nych po ten ta tów ga stro no micz nych ni‐ 
gdy nie od sprze da li śmy udzia łów. Biz nes po zo staje tylko w rę kach ro dziny.
Na wet z Pol ską Lu dową da li śmy so bie radę! A re cep tura cu kier ków jest ob‐ 
jęta ści słą ta jem nicą i prze ka zy wana z po ko le nia na po ko le nie. Co tam pani
na gry zmo liła? – zmie niła te mat, za glą da jąc Róży przez ra mię. – To wie‐ 
wiórka?

– Mig dały! – huk nęła So lań ska, pusz cza jąc mimo uszu brak zro zu mie nia
dla swo jej twór czo ści ar ty stycz nej, a uprzy tom niw szy so bie z ko lei, z czym
ko ja rzy jej się wszech obecny za pach. – A może do szy mon ków do da je cie
ar sze nik? – Za rżała z wła snego dow cipu, przy po mi na jąc so bie, że roz sła‐ 
wiona w li te ra tu rze głów nie przez Aga thę Chri stie tru ci zna ma po dobną do
mig da łów woń. – Tru ci zny są ostat nio bar dzo po pu larne.

– Skład zna tylko kilka osób – po wtó rzyła ko bieta, nie przej mu jąc się
kry mi nal nymi in sy nu acjami. – Tu mi pani może zro bić zdję cie – oznaj miła
i usta wiła się na tle cu kier ko wej ma szy ne rii.

– Aha. – Róży przy po mniało się, po co tu tak na prawdę przy szła. Wy jęła
te le fon i cyk nęła fotkę. – To co z tą de gu sta cją? – prze szła do je dy nie in te‐ 
re su ją cej ją kwe stii.

– Pro szę? – Ali cja Szy mon naj wy raź niej pró bo wała ją zro bić w bam‐ 
buko.

– Mie li śmy kosz to wać cu kier ków! – Zi ry to wana Kwiat kow ska pod nio sła
głos.

– Och! – Tym ra zem to dy rek torka wes tchnęła. – Nie stety to nie moż‐ 
liwe – za mknęła te mat. – Prze pisy nie po zwa lają na do ty ka nie pro duk tów
w tej hali. Mu szą przejść pełną pro ce durę pro duk cji – beł ko tała. – Za raz
mam ze bra nie za rządu on line. Mu szę pań stwa prze pro sić – wy kpiła się.

Skoro tak po sta wiono sprawę, Róża zwol niła kroku. Prze pu ściła Ali cję
Szy mon i wła snego męża przo dem. Po ocią gała się jesz cze przez chwilę,
a gdy wresz cie wy szła na świeże po wie trze, kie sze nie jej kurtki były wi‐ 
docz nie wy pchane. Ali cja po że gnała się z nimi i po now nie znik nęła we



wnę trzu fa bryki. Kwiat kow ska czym prę dzej wy do była garść cze ko la dek
i wpa ko wała je so bie do ust.

– Chcesz? – Pod su nęła mę żowi ko lejną por cję. – No co? – za py tała z peł‐ 
nymi ustami, gdy po pa trzył na nią gniew nie. – Kra dzione nie tu czy – wy tłu‐ 
ma czyła rzecz, zda wało jej się, oczy wi stą.

Na gle drzwi za nimi znów się otwo rzyły i sta nęła w nich dy rek torka. So‐ 
lań ska scho wała upać kaną cze ko ladą dłoń za ple cami.

– Kiedy ukaże się ar ty kuł? – chciała wie dzieć ko bieta. – Coś pani ma na
twa rzy...

– Wkrótce! – obie cała Róża i od da liła się czym prę dzej z miej sca prze‐ 
stęp stwa.

Miała tylko na dzieję, że w fa bryce rze czy wi ście do szy mon ków nie do‐ 
dają ar sze niku!

Gdy tylko ta banda dwojga wró ciła do ho telu, rzu ci łem się, by ich do kład‐ 
nie prze ska no wać. Te ga mo nie są dziły, że się z nimi tak wy lew nie wi tam,
bo nie wi dzie li śmy się od trzech go dzin. Tym cza sem mnie szło o zu peł nie
co in nego. Otóż chcia łem się do wie dzieć, gdzie się beze mnie szla jali. I czy
po wi nie nem się na nich ob ra zić za to po rzu ce nie. Wpraw dzie przez cały
czas ich nie obec no ści spa łem mar twym by kiem na wy rze, ale oni o tym
wie dzieć nie mu sieli. Niech po zo stają w prze ko na niu, że roz pa cza łem
strasz li wie. Na stęp nym ra zem może po szar pię im po szewkę od po duszki
albo zdra pię te dia belne drzwi do ki bla, żeby zo ba czyli ogrom mego rze ko‐ 
mego nie szczę ścia.

Jak się oka zało, nie mia łem po wo dów do fo chów. Od razu wy czu łem na
Róży cze ko ladę. Dużo cze ko lady. Tego świń stwa aku rat nie ty kam, bo nie
dość, że od niego ro sną cztery li tery, to jesz cze jest śmier tel nie tru jące dla
psów. Głupi nie je stem, chcę so bie jesz cze po żyć i po roz wią zy wać nieco
kry mi nal nych za ga dek, więc ry zy ko wał kon sump cji nie będę.



Oka zało się, że So lań scy byli w fa bryce szy mon ków. Nie pro du ko wali
tam, jak można by są dzić, ta śmowo re plik mo jego pana. Cho dziło o cu‐ 
kierki. Gdyby od wie dzili bez mo jego to wa rzy stwa na ten przy kład fa brykę
kieł basy ślą skiej, wtedy by łaby inna roz mowa. Ze żarta koł dra i zje chane
drzwi to by było do piero pre lu dium. A tak mo gli śmy ja koś dojść do po ro zu‐ 
mie nia. Zwłasz cza że Róża i Szy mon od razu za brali mnie na spa ce rek.

Uda li śmy się do Pol ski.
Bar dzo ża łuję, że nasz kraj wstą pił do Unii Eu ro pej skiej i do strefy

Schen gen. Gdyby nie głu pie de cy zje po li ty ków, po tym wy jeź dzie miał bym
cały pasz port pie czą tek przy bi ja nych na gra nicy! A tak ani pies z ku lawą
nogą (nie my lić ze mną! Wy ra żam się me ta fo rycz nie) się za nami nie obej‐ 
rzał. Mo gli śmy so bie bie gać tam i na zad, a na sze do ku menty po zo sta wały
ni czym ta ta bula rasa. Nie po to prze cho dzi łem ka tu sze u dok tora Dłutki,
żeby mi te raz ten pasz por towy świ stek był do ni czego nie po trzebny!

W każ dym ra zie nikt się mo imi prze ko na niami geo po li tycz nymi nie prze‐ 
jął. Zna leź li śmy się na wy so ko ści Góry Zam ko wej i już mie li śmy mie rzyć
ku Ryn kowi, gdy So lań ski do strzegł ja kieś za mie sza nie pod dawną sie dzibą
Habs bur gów. Za sta no wi łem się, czy przy pad kiem na tym zamku nie urzę‐ 
duje ja kiś rąb nięty kasz te lan, na wzór tego ca łego Jó zefa opi sy wa nego
w nie wiel kich roz mia rów ksią żecz kach, z któ rych za ry ki wała się ze śmie‐ 
chu Róża. Au tor na zy wał się Evžen Bo ček, był Cze chem i sam pra co wał na
zamku, wie dział więc, o czym pi sze.

Te dwie wścib skie jed nostki ludz kie oczy wi ście od razu skrę ciły w lewo
i po pro wa dziły mnie pod za mek. Za raz też do strze gli śmy star szego aspi‐ 
ranta Lu cjana Kor dela, który ze znu dzoną miną opie rał się o ra dio wóz
i wpy chał so bie do ust resztkę bułki ze śle dziem (je stem wy czu lony na za‐ 
pach rybki, po nie waż gu stuję w niej od na szego ostat niego wy jazdu do So‐ 
potu). Oprócz niego na te re nie zam ko wym krę ciło się kilku mun du ro wych.
A z głębi do cho dziły ja kieś la menty.

– Co się stało? – za py tał So lań ski.
Lu cek tak się na nasz wi dok wy stra szył, że za krztu sił się swoją bułą.

Zro bił się cały czer wony na fa cja cie, uniósł ręce do góry w ge ście pod dań‐ 



czym i pró bo wał ła pać po wie trze, jak – nie przy mie rza jąc – wy rzu cony na
brzeg śledź. Róża za re ago wała bły ska wicz nie. Do sko czyła do po li cjanta
i za dała mu łup nia w plecy. Ten na chwilę za marł. I już my śla łem, że po
nim, gdy na gle z jego ust – bar dzo nie ele gancko – wy le ciał nie prze tra wiony
ka wa łek po siłku, a chło pina od zy skał od dech.

– Je eezu – jęk nął, gdy w miarę do szedł do sie bie. – Mało nie umar łem –
po skar żył się.

Ludz kie samce są – jak za uwa ży łem dzięki już do brym kilku wio snom
spę dzo nym u boku Szy mona So lań skiego – nie zwy kle prze wraż li wione na
punk cie swo jego zdro wia. Le d wie się ta kiemu ka ta rek przy trafi, a już każe
wzy wać am bu lans. Je śli nie ko ro nera. Ten z ko lei tro chę się pod du sił i już
chce się wi tać z gra ba rzem. Do prawdy nie wiem, jak ko biety wy trzy mują te
wszyst kie hi ste rie swo ich ob lu bień ców.

– Już bez prze sady – skar ciła gli nia rza Kwiat kow ska. – No to co tu się
dzieje? – wró ciła do te matu.

– Ach, bo ja kiś de bil wy ciął ma gno lię – wy ja śnił Lu cjan Kor del. – Tę
naj więk szą.

– No wła śnie! – Róży się przy po mniało, że my to już wcze śniej wy kry li‐ 
śmy. Inni pew nie też, ale po li cja do piero te raz po fa ty go wała się na miej sce
zda rze nia.

– Bar ba rzyń stwo! – dało się sły szeć po krzy ki wa nia ja kiejś ko biety. –
Kara śmierci! Sama ją wy ko nam! Tylko wskaż cie mi win nego! – Ryki sta‐ 
wały się co raz gło śniej sze, aż wresz cie na szym oczom uka zała się nie wia sta
na pierw szy rzut oka tak około sześć dzie siątki. Ubrana w wie lo ko lo rowe
pon czo, przy po mi nała mi mo tyla. Gdy wy ma chi wała rę kami, poły
wdzianka po wie wały ni czym skrzy dła. Cha rak te rek za to miała iście ty‐ 
grysi. – Pan! – Wska zała na Kor dela.

Do brze, że po li cjant nie miał już bułki, bo go towy się po now nie za dła‐ 
wić.

– Pra cu jemy nad sprawą – za pew nił prędko.



– Nie zbyt efek tyw nie! – skar ciła go ko bieta. – A wy to kto? – po in for mo‐ 
wała się, lu stru jąc na szą nie świętą trójcę.

– Róża So lań ska – przed sta wiła się Kwiat kow ska. – Dzien ni karka. A to
mój mąż. – Wy pchnęła przed sie bie Szy mona. – Pry watny de tek tyw. – Do‐ 
brze, że mnie nie przed sta wiła. Wo la łem nie zwra cać na sie bie uwagi.
Nieco się ba łem tej krzy kaczki, mu szę przy znać. Być może mój strach miał
coś wspól nego z fak tem, że ja, ogól nie rzecz bio rąc, nie prze pa dam za owa‐ 
dami. Je śli na przy kład do po koju wleci ćma gi gant, mnie na leży w ta kiej
sy tu acji szu kać pod łóż kiem. Wiem, że nie któ rym może się to wy dać ir ra‐ 
cjo nalne, ale nic nie po ra dzę na swoje fo bie. Zresztą sły sza łem o bar dziej
od je cha nych. Jest po dobno na przy kład taka, co się zwie try po fo bia i osoby
na nią cier piące boją się zbyt du żej liczby wy stę pu ją cych obok sie bie dziu‐ 
rek. Nie py taj cie...

– To się do sko nale składa! – Moje roz my śla nia prze rwała mo ty lica. –
Mira Cho wa niuk – przed sta wiła się i po dała Róży prawe skrzy dło. – Ja już
je stem eme rytką – wy znała – ale do bro mo jego mia sta wciąż mi leży na
sercu! A skar bem Cie szyna jest...? – Na gle prze szła do prze pro wa dza nia
qu izów. Od razu mó wi łem, że owa dom nie można ufać.

– Piwo? – wy rwało się Róży.
– Szy monki? – strze lił Szy mo nek.
– Bułki ze śle dziem? – do ło żył glina.
– Ma gno lie! – po pra wiła ich Mira. – A ja kiś ne an der tal czyk do piero co

wy ciął je den z na szych naj pięk niej szych oka zów. I ja mu tego nie da ruję! –
obie cała.

Po zo stało nam wie rzyć jej na słowo.
Na su ge stię, że Róża ma na pi sać o spra wie do ga zety, a So lań ski zna leźć

mor dercę ma gno lii, jak się wy ra ziła Cho wa niuk, od da li li śmy się z Góry
Zam ko wej w po pło chu.

Co wię cej, wy emi gro wa li śmy za gra nicę!
Znów bez żad nej pie czątki w pasz por tach!



Szy mon So lań ski zgłod niał. W od róż nie niu od swo jej żony nie skon su mo‐ 
wał przez ostatni kwa drans po łowy dzien nej pro duk cji miej sco wych cu kier‐ 
ków, za tem miał prawo wrzu cić coś na ruszt. A mó wiąc „coś”, oczy wi ście
miał na my śli sma żony ser i hra nolky! Gdy wróci do domu, bę dzie się po‐ 
ży wiał stan dar dowo. Te raz chciał mak sy mal nie wy ko rzy stać czas spę dzany
w Cze chach. Także pod ku li nar nym wzglę dem.

Za cią gnął Różę do ho spody, którą na rogu Hla vní třída i Bo žko vej pro‐ 
wa dził Jiří Krásno hor ský. Wcze śniej jed nak zo stali zmu szeni przez Gu cia
do wstą pie nia do po ło żo nego po są siedzku sklepu zoo lo gicz nego Maxi Pet
i za ku pie nia kilku przy sma ków. Pies za parł się przed wej ściem do przy‐ 
bytku, więc po pierw sze, tylko pół głó wek nie zro zu miałby, o co mu cho dzi,
po dru gie zaś, na wet gdyby kto się chciał sprze ci wić czwo ro no gowi, nie
było siły, by tego do ko nać. Gdy cho dziło o żar cie, pies na bie rał nad spo dzie‐ 
wa nych sił. Wkro czyli więc do ho spody z psem trzy ma ją cym kość w py sku.

– Hra nolky ze sma żo nym se rem! – So lań ski zło żył za mó wie nie i wcią‐ 
gnął w płuca prze siąk nięte za pa chem sta rego oleju po wie trze.

Jiří dzi siaj też ro bił za kel nera. Scho wał nie za pi sany ka je cik do tyl nej
kie szeni spodni i po szedł do kuchni wy dać dys po zy cje. Fa cet wy glą dał de‐ 
tek ty wowi na wy jąt kowo an ty pa tycz nego. Jed nak trzeba mu było od dać, że
po pi sowe da nie przy rzą dzał zna ko mi cie. Piwo też miał ni czego so bie.

– Idę na za chód[17] – za bły snął Szy mon i skie ro wał się do ko ry ta rzyka
przed ba rem.

Kiedy po chwili wra cał, jego wzrok padł na za ple cze, które z tego miej‐ 
sca mógł swo bod nie ob ser wo wać. Naj pierw za uwa żył ku fel, do któ rego
ciur kiem z kra nika wpły wało piwo, po tem zaś wła ści ciela ho spody na chy la‐ 
ją cego się nad na czy niem i...

– Róża! – So lań ski ga lo pem pod biegł do żony i za sy czał jej do ucha.
– Osza la łeś? – po in for mo wała się dzien ni karka i po ma so wała się po mał‐ 

żo wi nie. – Chcesz, że bym ogłu chła?



– On nam... – ją kał się Szy mon. – On nam... na pluł do bro wara! – wy ja‐ 
wił.

Kwiat kow ska wy ba łu szyła oczy na męża. Nie ka zała so bie jed nak po wta‐ 
rzać przed sta wio nych wła śnie re we la cji. Ze zgrzy tem krze sła o pod łogę
wstała od stołu i dwoma su sami zna la zła się przy ba rze. Tkwiła tak przez
chwilę bez słowa i przy pa try wała się od wró co nemu do niej ple cami męż‐ 
czyź nie. Wresz cie wy pa liła.

– Bał wan![18] – I wska zała na Krásno hor ský’ego pal cem, żeby nie miał
wąt pli wo ści, że o nim mowa.

Fa cet ro zej rzał się wo kół sie bie, jakby przy pusz czał, że jed nak kogo in‐ 
nego miała do ty czyć ta in wek tywa. Przy czym w ogóle nie wy glą dał na ob‐ 
ra żo nego. Róża po czuła się nie zro zu miana. Ja koś w tej jed nej chwili za po‐ 
mniała wszyst kie te cze skie słowa, któ rych na uczyła się przez parę mie‐ 
sięcy po bytu w Cie szy nie. Nie mo gła więc do bit nie wy gar nąć temu karcz‐ 
ma rzowi z bo żej ła ski. Je chała za tem po pol sku, z nie wia do mych przy czyn
mało płyn nie, jakby rów nież oj czy stej mowy nie po jęła w stop niu za do wa‐ 
la ją cym.

– Ten płyn[19]. – Wska zała na zmą cone piwo i z braku ade kwat nych słów
po pro stu po ki wała fa ce towi ener gicz nie pal cem wska zu ją cym przed no‐ 
sem.

Krásno hor ský za miast się ja koś wy tłu ma czyć czy prze pro sić, za darł nos
i za czął wę szyć. Róża łyp nęła na niego zło wrogo.

– Co pan je steś, ja kiś kse no fob? – po in for mo wała się. – Po la ków nie lu‐ 
bisz? Ja wiem, że my nie je ste śmy na ro dem do rany przy łóż – we szła jed‐ 
nak w ga wę dziar ski ton. – I wam nie raz pod pa dli śmy. Choćby w sześć dzie‐ 
sią tym ósmym. Ja chyba panu nie wy glą dam na taką, która by w tam tym
cza sie już żyła? – ze źliła się.

Na tę prze mowę fa cet zro bił się pur pu rowy na twa rzy. I twarz tę przy su‐ 
nął nie bez piecz nie do fa cjaty Kwiat kow skiej.

– Od da wać nam Cie szyn! – wy ce dził przez zęby. – A jak już mu sisz wie‐ 
dzieć, to mój ta tuś w sześć dzie sią tym ósmym zo stał ranny! Do końca ży cia
nie wstał z wózka in wa lidz kiego! To za to cho ciaż Cie szyn nam się na‐ 



leży – po pro wa dził mało lo giczny wy wód. – Cie szyn po wi nien być cze ski!
Cały! Łącz nie z zam kiem, tym wa szym ryn kiem, sta rówką i co tam jesz cze
nam ukra dli ście!

– My? – upew niła się dzien ni karka.
– Po lacy! – po twier dził męż czy zna i te raz już jaw nie na pluł Kwiat kow‐ 

skiej do piwa.
Szy mon ob ser wo wał tę scenę z od dali. Był pewny, że jego żona po‐ 

chwyci ochrzczo nego ostra vara i wy leje go po pro stu na łeb na cjo na li sty.
Nic ta kiego – ku jego zdzi wie niu – się jed nak nie stało. Róża za cho wała
spo kój.

– Biedny, biedny czło wieku – prze mó wiła peł nym po ża ło wa nia to nem. –
Mamy do piero kwie cień[20], a ty już tak się de ner wu jesz.

– Du ben![21] – po pra wił ją Krásno hor ský.
– Och, sam je steś du reń. – Dzien ni karka nie zro zu miała roz mówcy,

wciąż jed nak za cho wy wała spo kój. – To co ty zro bisz, gdy przyj dzie czer‐ 
wiec i zjadą ci się tu hordy pol skich tu ry stów? Bzika do sta niesz!

– Če rve nec[22] – prze mó wił znów karcz marz. – Wtedy do piero przy jadą.
– No to prze cież mó wię! – O! Wresz cie było sły chać nuty iry ta cji w gło‐ 

sie Róży. So lań ski ode tchnął z ulgą. Spo kój gra ba rza nie był ty powy dla
jego żony i ra czej zwia sto wał kło poty. – Mu sisz uważ nie słu chać! – po‐ 
uczyła męż czy znę. – A co do ja kichś ru cha wek geo po li tycz nych, to so bie
da ruj – po ra dziła roz mówcy. – Wszy scy tu się pięk nie do ga dują, Gra żyny
rzą dzą zgod nie, a temu się nie po doba – gde rała. – Te raz na lej nam po rząd‐ 
nie piwa – za żą dała. – A jak mi do niego znowu na plu jesz, to ci na ko pię do
klo aki[23]! – po pi sała się jed nak szcząt kową zna jo mo ścią cze skiego. – Mam
cię na oku! – prze strze gła.

Ko niec koń ców obiad oka zał się cał kiem w po rządku. So lań ski nie mógł
na rze kać.



 

ROZDZIAŁ 4

Gdyby wszy scy lu dzie my śleli o in nych jak naj le piej,
toby się raz dwa wza jem nie wy tłu kli[24]

 
Gdyby wziąć pod uwagę ulu bione przez star szego aspi ranta Lu cjana Kor‐ 
dela sta ty styki, dru żyna Pia sta Cie szyn nie miała naj mniej szych szans wy‐ 
grać dzi siej szej po tyczki z pił ka rzami FK Cze ski Cie szyn. Tego jed nego
dnia Lu cjan wo lał za po mnieć o ma te ma tyce. Wie czo rem na sta dio nie po
cze skiej stro nie Olzy miał się ro ze grać mecz wy żej wy mie nio nych dru żyn.
Kor del już dawno ku pił so bie oraz sy nowi bi lety i od li czał dni w ka len da‐ 
rzu do tego spor to wego wy da rze nia.

Tym cza sem cał ko wi cie po chła niały go obo wiązki za wo dowe. Sprawa
mor der stwa Habs burga była nie wąt pli wie wy jąt kowa i o nie spo ty ka nym dla
nich ka li brze, jed nak i bez tego ura biali się po same łok cie. Kor del sie dział
więc w ko men dzie przy Woj ska Pol skiego od świtu do póź nego wie czoru
nie mal sie dem dni w ty go dniu.

– Ty tam lu bisz gnić! – oskar żyła go Iwonka tego ranka, gdy spa ko wał
już dru gie śnia da nie do ple caka i się zbie rał do wyj ścia. – W ogóle dla nas
nie masz czasu – pe ro ro wała. – Za wsze praca jest waż niej sza od ro dziny.

Tak da leko z tą dia gnozą by się nie za pę dzał. Jed nak słowa żony utkwiły
mu w gło wie. I te raz, zer ka jąc z okna swo jego ga bi netu na miesz czącą się
po dru giej stro nie ulicy pod sta wówkę, za sta na wiał się, czy w twier dze niu
Iwony nie ma choć odro biny prawdy.

– Dzi siaj idziemy z Kubą na mecz! – uspra wie dli wił się jesz cze w przed‐ 
po koju, wią żąc jed no cze śnie sznu rówki. – Mo gła byś do łą czyć – za pro po no‐ 
wał.



– Do brze wiesz, że nie cier pię piłki noż nej! – Iwonka zde ner wo wała się
jesz cze bar dziej. I chyba za po mniała przy tym wszyst kim o sma żą cych się
w kuchni ko tle tach, bo już było czuć swą dek spa le ni zny uno szący się
w miesz ka niu. Lu cjan miał jed nak swój ro zum i wie dział, że le piej dla
niego bę dzie nie zwra cać uwagi żony na tę ku li narną wpadkę. – Banda do‐ 
ro słych chło pów w szor tach uga nia się przez trzy go dziny za piłką. – Pani
Kor de lowa kla ro wała po wody swo jej dez apro baty.

– Dzie więć dzie siąt mi nut. – Wbrew roz sąd kowi Lu cjan do ko nał spro sto‐ 
wa nia.

– Wszystko jedno! – ze źliła się Iwonka. – Bie gają jak z roz wol nie niem
i jesz cze rzadko który po trafi tra fić w bramkę! – dia gno zo wała stan pol‐ 
skiego fut bolu, zda niem po li cjanta nieco zbyt su rowo. – Za dyszki do stają
po kwa dran sie. To już na wet ja bym dłu żej wy trzy mała! Cho ciaż wiesz, jak
nie na wi dzę sportu! I lu dziom się to każe wszystko oglą dać. Nie za darmo!
Przez trzy go dziny! – Je śli Iwonka wbiła so bie coś do głowy, nie spo sób jej
było prze tłu ma czyć, że rze czy wi stość może wy glą dać od mien nie od jej wy‐ 
obra żeń.

– No to pój dziemy sami – mruk nął Lu cjan.
Cmok nął żonę w po li czek i umknął do pracy.
A te raz zer k nął na ze ga rek i stwier dził, że ma jesz cze trzy dzie ści mi nut

do za koń cze nia służby. Po tem sko czy szybko do domu, zje te przy pa lone
ko tlety, za bie rze mło dego i wio na mecz. Za nim jed nak do tego doj dzie,
mógł jesz cze wy ko rzy stać czas i za sta no wić się nad śledz twem. Po rzu cił
więc my śli o ro dzi nie, ode rwał wzrok od uczniów wy bie ga ją cych wła śnie
ze szkol nego bu dynku na po dwórko i za siadł przy swoim biurku.

La bo ra to rium twier dziło, że Gu staw von Habs burg zo stał otruty fen ta ny‐ 
lem. Lu cjan wy szu kał lek w In ter ne cie. Ode chciało mu się lek tury tych
wszyst kich skut ków ubocz nych, wska zań, daw ko wa nia czy ro dza jów in te‐ 
rak cji już po trzech zda niach. Jedno było pewne – nie trudno do stać taki spe‐ 
cy fik w dzi siej szych cza sach. Są dził więc, że cho dze nie po ap te kach i wy‐ 
py ty wa nie, czy ktoś ostat nio nie ku pił nad mier nej ilo ści sprayu do nosa



z fen ta ny lem, mi jało się z ce lem. Przy pusz czał, że mor derca był spryt niej‐ 
szy i z pew no ścią nie na był na rzę dzia zbrodni u lo kal nego far ma ceuty.

W ogóle Lu cjan był zda nia, że ży cie – w tym pracę – trzeba so bie uła‐ 
twiać. Bo skoro coś wy da wało się nie praw do po dobne, to po co tra cić na to
czas? Le piej było sku pić się na kwe stiach bar dziej oczy wi stych. Wpraw dzie
aku rat te raz nie za bar dzo wie dział, ja kie by to miały być kwe stie, ale był
pewny, że Li du ška coś wy my śli. Ona z ko lei za zwy czaj upie rała się przy
spraw dza niu każ dego, na wet naj bar dziej bez sen sow nego, de talu. Pra co wali
ra zem już nie raz i nie dwa, i Kor del zdą żył do sko nale po znać jej me tody
dzia ła nia. Zresztą nie tylko te zwią zane z po li cyjną ro botą...

Nie do szedł szy do żad nych istot nych wnio sków, wstał zza biurka i opu‐ 
ścił ko mendę.

Mi jał wła śnie starą, za pusz czoną ka mie nicę przy Gór nej czter na ście,
gdzie przy wej ściu po wie szono mało czy telną ta blicę pa miąt kową in for mu‐ 
jącą, że w la tach 1923-1932 pod tym ad re sem miesz kał Kor nel Fi li po wicz
(do dano też na końcu: „pi sarz”, gdyby ja kiś prze cho dzień miał wąt pli wo ści,
o któ rego Kor nela cho dzi), gdy po czuł ude rze nie fali głodu. Aż zro biło mu
się słabo. Przy śpie szył więc kroku i wresz cie wpadł do miesz ka nia.

– Ko cha nie, je stem! – za wo łał od progu.
Od po wie działa mu ci sza. Co gor sza, w po wie trzu nie uno sił się za pach

obiadu. Na wet tego sfaj czo nego!
– Iwonka... – do dał nie pew nie.
Da lej nic.
Zdjął buty i kurtkę. Wszedł do kuchni. Jego wzrok od razu padł na kar‐ 

teczkę umiesz czoną na pu stym piecu ga zo wym. Po de tknął ją so bie przed
oczy.

– „Obiad się spa lił. A ja wy szłam na spo tka nie z ko le żanką. Baw cie się
do brze” – od czy tał na głos wia do mość od żony. – Spa lił? – zdu miał się Lu‐ 
cjan. – Wy szłam? Z ko le żanką? – Wresz cie sam się zo rien to wał, że musi
brzmieć dość ir ra cjo nal nie, po wta rza jąc tak każde słowo.



Nie zdą żył zlu stro wać lo dówki w po szu ki wa niu może ja kie goś nie do je‐ 
dzo nego da nia z wczo raj, gdy trza snęły drzwi wej ściowe.

– Iwonka? – Po gnał do przed po koju.
– Tata, chodź, bo się spóź nimy – po na glił go Kuba, który w prze ci wień‐ 

stwie do matki po dzie lał upodo ba nia spor towe ojca.
– Daj mi se kundę – po pro sił Kor del.
Kiedy prze bie rał się w ła zience, jego my śli krą żyły wo kół jed nej pa lą cej

kwe stii – czy na me czu będą sprze da wać hot dogi?
Już z da leka do strzegł na mo ście i na bul wa rach cią gną cych się po obu

brze gach Olzy sznury zmie rza ją cych na mecz ki bi ców odzia nych w po za‐ 
kła dane na kurtki ko szulki w żółto-czer wo nych bar wach klu bo wych i ta kież
sza liki. Roz grywka wpraw dzie miała mieć cha rak ter to wa rzy ski i w za sa‐ 
dzie sto czyć się o ho nor – czyli to, o co za wsze grała pol ska re pre zen ta cja
na mun dia lach czy mi strzo stwach Eu ropy, duch jed nak w cie szy nia nach był
awan tur ni czy.

– Do boju, Piast! Do boju, Piast! Się gniemy dziś do gwiazd! – Sły chać
było przy śpiewki.

Kuba, syn Lu cjana, szybko pod ła pał słowa i też nu cił je pod no sem, gdy
prze szli już do Czech i mi jali ta bliczkę z na pi sem „sta dion ko pané” w dro‐ 
dze do kom pleksu spor to wego Frýdecká, gdzie od by wała się im preza.
Z prze ciw nej strony nad cią gały tłumy żółto-czar nych ki bi ców FK Če ský
Těšín, któ rzy – jak miał na dzieję Lu cjan Kor del – zo staną dzi siaj roz gro‐ 
mieni.

Lu cjan wy jął bi lety – miej sca mieli cał kiem w po rządku: na dol nej try bu‐ 
nie, pra wie po środku mu rawy. Kor del wpadł o dziwo w tak do bry na strój,
że na wet dał się na mó wić Ku bie na za kup tych mi ga ją cych, świe cą cych
w ciem no ści bździństw, które można było so bie przy cze pić do ubra nia. Do
hot do gów, które na szczę ście były w sprze daży, i ko foli nie trzeba go było
prze ko ny wać. Za opa trzeni w ga dżety i wik tu ały za sie dli na swo ich miej‐ 
scach. Z try buny na prze ciwko po niósł się zgodny chór se tek gar deł:



– Ze lená je tráva, fot bal to je hra, a ten míč ku latý věc je záludná tak si
ka ždý z nás na něj po zor dej po zemi ho jemně podávej[25].

– Tato! A do któ rej bramki my ko piemy? – chciał wie dzieć Kuba.
Lu cjan za trzy mał się w pół ru chu z hot do giem pi ku ją cym w stronę jego

ust, by wy ja śnić dziecku za wi ło ści fut bolu, ale w re zul ta cie ani nic nie po‐ 
wie dział, ani so bie nie po jadł. A to dla tego, że ką tem oka zo ba czył ją.

Li du škę Žran kovą.
No prze cież nie mo gło jej tu za brak nąć. Więk szej fanki FK Če ský Těšín

nie uświad czysz. Sia dała wła śnie na swoim miej scu. Po chwili ob ser wa cji
Lu cjan uznał, że przy szła na mecz sama. Pół twa rzy za sła niała jej czapka
z dasz kiem. Dres zwi sał na chu dym ciele. Na wet długi rudy war kocz wy‐ 
glą dał smęt nie. Lu cjana coś za kłuło w oko licy serca.

– Tato! Wy cho dzą! – emo cjo no wał się Kuba.
Kor del stra cił jed nak za in te re so wa nie piłką nożną. Na wet ode szła mu

ochota na je dze nie. Wrzu cił ca łego hot doga do kubka po ko foli, którą syn
zdą żył z miej sca wcią gnąć, i za miast na pił ka rzy ga pił się na po li cjantkę.
Mu siała jej do skwie rać ta sprawa. Może nie po trzeb nie tak się upie rał, żeby
cze ska strona też wzięła udział w do cho dze niu? Li du ška pew nie i tak miała
huk ro boty. A może pro blemy, wręcz wy pi sane na jej twa rzy, ty czyły się ży‐ 
cia oso bi stego? Czyżby ktoś ją skrzyw dził? Jej sio stra i matka też, z tego,
co pa mię tał, do kła dały swoje. Czy po wi nien do niej po dejść? I za ga dać?
Dać jej znać o za wie sze niu broni? Już się na wet pod no sił z miej sca, chciał
prze pra szać i prze py chać w tłu mie, w ogóle nie zwra ca jąc uwagi na to czący
się w dole mecz, jed nak otrzeź wiły go dwie sprawy.

Po pierw sze, Li du ška na gle po de rwała się z miej sca i za częła wy ma chi‐ 
wać nad głową klu bo wym sza li kiem. I się wy dzie rać. Do Kor dela po woli
wra cała fo nia.

Po dru gie zaś, do po li cjanta do tarło, co ta kiego wy krzy kuje jego była na‐ 
rze czona, po nie waż te same słowa pa dały z ust jego synka.

– Piast ču rák! Piast píča! – wy krzy ki wał na prze mien nie Kuba, skan du jąc
z cze ską grupą ki bi ców.



– Kuba! – wy darł się te raz Lu cjan.
– No co? – za cie ka wił się chłop czyk. – Nie po doba ci się pio senka?
– Tak nie wolno mó wić! Nie wiesz, co to zna czy. – Kor del sam się wko‐ 

pał. Choć nie można prze cież za wsze o wszyst kich my śleć do brze. Może
więc na wet jego klub po wi nien cza sem usły szeć parę słów prawdy. Choćby
i one spro wa dzały się do wul gar nych okre śleń na rzą dów rod nych.

– A co to ču rák? – chciało wie dzieć dziecko.
– To jest... – za jąk nął się po li cjant. – To jest... koń ski ogon! – pal nął

w końcu, wciąż ma jąc przed oczami włosy Li du ški. – I nie wolno tak wo łać
na dru żynę – po śpie szył z na prędce wy my ślo nymi wy ja śnie niami – bo to
zna czy, że uwa żasz, że są po wolni. Że bie gają w ogo nie. Czyli z tyłu. Ro zu‐ 
miesz? – za py tał syna, choć sam ni czego nie poj mo wał ze swo jego beł kotu.

Dziecko po pa trzyło na niego po dejrz li wie, ale przy naj mniej prze stało
wy krzy ki wać prze kleń stwa. To miał być to wa rzy ski mecz w ro dzin nym
gro nie! A za mie nił się naj wy raź niej w re gu larną ki bol ską na wa lankę.

Ja koś do trwali do końca wi do wi ska, choć już nie wiele bra ko wało, by na
mu rawę po le ciały ka wałki po ła ma nych krze se łek. Lu cjan z ulgą wy pro wa‐ 
dził wresz cie syna poza sta dion. Kuba, dla od miany, był za chwy cony. Kor‐ 
del za sta na wiał się, czym go prze ku pić, żeby nie wy ga dał matce szcze gó‐ 
łów dzi siej szego wy da rze nia. Go towa za bro nić im wspól nych spor to wych
wyjść.

Kiedy zna leźli się wresz cie na ulicy Frýdecká, wciąż z tru dem prze py‐ 
chali się przez wy le wa jący się ze sta dionu tłum. Cze scy ki bice byli w zna‐ 
ko mi tych na stro jach, bo nie stety ich dru żyna na ko pała Pia stowi, aż żal było
pa trzeć. Lu cjan ści skał za rękę Kubę, żeby tylko go nie zgu bić. Za ga pił się
pod nogi i wpadł na ko goś przed sobą.

– Prze pra... – za czął, ale nie skoń czył.
Przed nim stała czer wona na twa rzy, z ło bu zer skim bły skiem w oku i roz‐ 

czo chra nym war ko czem Li du ška.
– Do sta li ście w prdel[26] – rzu ciła z ucie chą.



Lu cjan za sta na wiał się, jak jej do gryźć. Sen ty menty, które na chwilę do‐ 
pa dły go na sta dio nie, już dawno po szły w za po mnie nie. Po nie waż w kwe‐ 
stii me czu nie miał zbyt sze ro kiego pola do mą dro wa nia się – nie da się
ukryć, że prze rżnęli z kre te sem – uznał, że na wiąże do nie udol nie pro wa‐ 
dzo nego śledz twa i cho ciaż na tym polu osią gnie chwi lowe zwy cię stwo.
Nie zdą żył się jed nak ode zwać, gdyż uprze dził go syn.

– Ładny ma pani ču rák – po wie dział mia no wi cie, za dzie ra jąc głowę
i przy glą da jąc się zwi sa ją cemu na piersi po li cjantki war ko czowi. – Taki
czer wony.

Czer wony to się zro bił Lu cjan na twa rzy. Li du ška zresztą też. Po chwili
kon ster na cji ryk nęła jed nak śmie chem. Po czo chrała Kubę po czu pry nie.
I znik nęła w tłu mie.

A Lu cjana Kor dela znowu coś za kłuło w klatce pier sio wej.

Mia sto mówi / Město říká

Mia sto lu biło, gdy lo ka to rzy ko rzy stali z jego udo god nień. Kiedy żyli peł‐ 
nią ży cia. Ba wili się i cie szyli z każ dego dnia spę dzo nego w Cie szy nie.
Wszystko jedno, czy cze skim, czy pol skim. Jak już mia sto mó wiło, było
jed nym or ga ni zmem po dzie lo nym przez idio tów na nie równe czę ści.

Czego jed nak nie zno siło – i naj chęt niej, gdyby miało taką moż li wość,
w ta kiej sy tu acji roz pę ty wa łoby miesz kań com pie kło na ziemi (a przy naj‐ 
mniej po rządną bu rzę) – to roz rób. Nisz cze nia mie nia. Pi ja ków, ban dy tów,
wszel kiej ma ści łajz, któ rym strze lało coś od czasu do czasu do łbów i roz‐ 
po czy nali swoją ha niebną dzia łal ność.

Jak ta zgraja tego wie czoru.
Zresztą po me czu za zwy czaj tak by wało. Mia sto nie cier piało fut bolu.

Bu dził w lu dziach kre tyń skie in stynkty. Gdyby miało spo rzą dzić do kładną



li stę wy stęp ków, do ja kich do szło w tę kwiet niową wcze sną noc, mu sia łoby
na niej wy pi sać ta kie de bi li zmy jak: ob si ka nie licz nych la tarni, krza ków,
po mni ków, a na wet świą tyń (naj bar dziej obe rwało się tej na le żą cej do
świad ków Je howy, po nie waż nie for tun nie stała nie opo dal sta dionu). Po‐ 
nadto do szło do stłu cze nia dwóch szyb w dwóch róż nych sa mo cho dach uf‐ 
nie za par ko wa nych przy ulicy, jed nej prze bi tej no żem opony, kilku ze rwa‐ 
nych zu peł nie nie po trzeb nie kwia tów ma gno lii z przy do mo wych ogród ków,
a także do spa wio wa nia się aku rat tuż przed furtką pro wa dzącą do po sia dło‐ 
ści na le żą cej do Gra żyny. Tej Gra żyny!

Mia stu to się nie po do bało.
Jed nak z dru giej strony może bur mi strzyni na drugi raz się za sta nowi, za‐ 

nim ze zwoli na or ga ni za cję ta kich bar ba rzyń skich igrzysk, jak ten mecz
jed nego Cie szyna z dru gim. Cóż za aber ra cja! Cie szyn wy stę po wał w licz‐ 
bie po je dyn czej! W swoim przy naj mniej mnie ma niu. Jak więc miał grać
sam ze sobą? Zu pełny bez sens.

Tym cza sem hordy ki bi ców pod nie co nych zwy cię stwem tych je de na stu
bub ków w żółto-czar nych ko szul kach prze le wały się przez ulice Cie szyna
i siały znisz cze nie. Wśród nich kro czyła raźno ruda po li cjantka. Naj pierw
bar dzo za do wo lona, z każ dym jed nak kro kiem, który przy bli żał ją do jej
wstręt nego bloku przy Ko per níko vej, z co raz bar dziej spusz czo nym na
kwintę no sem. Gdy wresz cie do tarła do swo jej klatki, mia sto uj rzało w jej
oczach cza jące się łzy. Prze tarła je ze zło ścią rę ka wem bluzy i wbie gła na
swoje ostat nie pię tro. Bez za dyszki.

Od sta dionu cią gnął też ten pol ski glina, wlo kąc za sobą syna, któ rego
już od ma łego kształ to wał na swoje po do bień stwo. Mia sto, gdyby po tra fiło,
skrzy wi łoby się na taką wi zję. Ten cały Lu cjan Kor del nie spe cjal nie spodo‐ 
bał się mia stu. Le lum po le lum, tak się chyba na ta kich mó wiło. Dzie ciak za
to jesz cze ro ko wał. Wi dać, że miał do bry słuch i do sko nałą pa mięć. Oraz
nie wy pa rzony ję zyk. We dle współ cze snych stan dar dów mógł więc da leko
zajść w ży ciu.

Pol ska część mia sta była spo koj niej sza. Zna leźli się w niej na wet miesz‐ 
kańcy, któ rzy lekce so bie wa żyli ten kre tyń ski mecz. Ba! Pew nie na wet nie



mieli po ję cia o tym, że się od był. Na przy kład ten chło pak ze szczu rem
w kie szeni. Sie dział so bie spo koj nie w studni Trzech Braci i po gwiz dy wał
we soło. Kar mił szczurka ja ki miś sma ko ły kami, które do piero co wy jął ze
śmiet nika. Dzie lił je równo mię dzy sie bie i pu pila. Bo lały go nogi, bo dużo
tego dnia spa ce ro wał. Zresztą jak zwy kle. Od wie dził na przy kład Górę
Zam kową, skąd po dzi wiał urodę mia sta (nie można było chło paka wi nić, że
do ce nia piękno oko licy), prze szedł się bul wa rami wzdłuż Olzy. Uciął so bie
drzemkę na jed nej z tych dziw nych okrą głych ła wek. A po tem zro bił szybki
prze gląd ko szy na śmieci, dzięki czemu te raz mieli z Mund kiem ucztę.

Mira Cho wa niuk też miała w no sie wy da rze nie spor towe. Sie działa przy
oknie w sa lo nie swo jego miesz ka nia ulo ko wa nego w ka mie nicy przy ulicy
Głę bo kiej. I wy glą dała w ciemną noc, co i rusz prze cie ra jąc po liczki kan‐ 
tem dłoni. Łzy nie chciały prze stać pły nąć. Jed nak one, jak za uwa żyło mia‐ 
sto, zmie niły z cza sem swój cha rak ter. Po cząt kowo wy ra żały roz pacz. Mira
nie po tra fiła się po go dzić ze stratą jed nej z naj pięk niej szych ma gno lii – wi‐ 
zy tówki Cie szyna! I w tym od czu ciu mia sto ją po pie rało.

Jed nak z mi nuty na mi nutę na strój Miry się zmie niał. Na ra stała w niej
wście kłość. Na tego zwy rod nialca, który wy rżnął ma gno lię. Za słu gi wał na
to, by z nim zro bić do kład nie to samo. Za słu gi wał na to, co go spo tkało.
Mira na gle uśmiech nęła się od ucha do ucha.

Mia sto miało już do syć tych emo cji. Zo sta wiło miesz kań ców sa mych so‐ 
bie. Za mknęło oczy i po szło wresz cie spać!

Udało mi się po now nie za snąć po tym, gdy Róża zwle kła się z wyra, obu‐ 
dziła wszyst kich świę tych (zna czy mnie i Szy monka), prze su wa jąc tam
i na zad drzwi do to a lety, i oznaj miła nam, że idzie do ro boty. Jak by śmy
tego nie wie dzieli... So lań ski prze wró cił się na drugi bok i scho wał ku dłaty
czarny, choć po prze ty kany już pierw szymi nit kami si wi zny łeb pod po‐ 
duszką. Ja, jak już zo stało po wie dziane, się zdrzem ną łem. Moje bło gie
szczę ście nie trwało jed nak długo.



Roz dzwo niła się ta prze klęta no kia na le żąca do de tek tywa. Na prawdę
mia łem na dzieję, że się na do bre po zbę dziemy tego roz kle ko ta nego kal ku‐ 
la torka, który swoim brzę cze niem już nie raz od ry wał mo jego pana od naj‐ 
waż niej szej na świe cie czyn no ści, czyli gła ska nia psa. Szy mon mu siał spiąć
ba dzie wie klip sem, żeby w ogóle się jesz cze do cze go kol wiek nada wało.
Nie stety pro wi zorka, jak to pro wi zorka, oka zała się trwała.

– Tu Li du ška Žran kova – roz brzmiało na cały nasz po kój. Naj wy raź niej
no kii roz re gu lo wała się już kon trola gło śno ści i przy każ dej oka zji apa rat
ry czał na po tęgę. – Tak so bie po my śla łam... – urwała, a So lań ski usiadł na
łóżku i po tar gał so bie jesz cze bar dziej fry zurę. – Bo mam tu ta kiego jed‐ 
nego, niby stu denta... – Znów urwała. Za sta na wiała się przez chwilę. So lań‐ 
ski nie prze szka dzał. – Po laka, więc zgod nie z umową po win nam go wła‐ 
ści wie od dać w ręce Lu cjana. Ale wolę nie – przy znała. – I ten stu dent to
jest straszna trzę si dupa. Boi się ze mną roz ma wiać. Przy pusz czam, że ma
coś na su mie niu i pa ra li żuje go wi dok mun duru. Więc tak mi przy szło do
głowy... Jest pan tam jesz cze? – za py tała, bo Szy mon wciąż się nie od zy‐ 
wał. Sam się za sta na wia łem, czy przy pad kiem nie za snął. Na wet szturch ną‐ 
łem go na tę oko licz ność łapą.

– Je stem. – Ock nął się.
– Po ga dałby pan z nim? Gra żyny pro siły, że by śmy się wspie rali w śledz‐ 

twie. Więc pan im po tem po wie, że się wy ka za łam wolą współ pracy. To jest
małe mia sto – tłu ma czyła. – Małe mia sto, dłu gie macki wła dzy. A ja lu bię
swoją ro botę. Po nad wszystko – po wie działa, a my nie mie li śmy po wo dów
jej nie wie rzyć.

– Ale o czym? – Szy mon się jesz cze do końca nie obu dził. – Mam z nim
ga dać?

– Och, o mor der stwie, a o czym?! – ze źliła się po li cjantka. – To jak,
scho dzi pan?

– Scho dzi? – Na wet ja mu sia łem przy znać, że So lań ski nie brzmiał jak
osoba in te li gentna.

– Na pewno jest pan tym sław nym de tek ty wem? – za sta na wiała się Li du‐ 
ška. – Co to niby roz wią zał tyle spraw? Na dole cze kam! – huk nęła. – Le‐ 



piej niech się pan po śpie szy, bo nie mam ca łego dnia.
– Skąd... – za czął Szy mon, pew nie chcąc się do wie dzieć, ja kim cu dem

po li cjantka wie działa, gdzie miesz kamy. Ale tak jak i ja do szedł do wnio‐ 
sku, że co by to była z niej za funk cjo na riuszka, gdyby ta kiej pro stej za‐ 
gadki nie po tra fiła roz wią zać. – Pro szę mi dać pięć mi nut – po pro sił. – Sie‐ 
dem!

Roz łą czył się i w try bie eks pre so wym umył się i ubrał. O śnia da niu mu‐ 
siał za po mnieć. Do brze, że Róża, za nim po szła do re dak cji, na peł niła mi
mi skę. W cza sie gdy mój pan się pin drzył, ja so bie po ja dłem i mo głem
z god no ścią przy stą pić do czyn no ści śled czych.

– Dłu żej się nie dało? – przy wi tała nas Žran kova.
Sie działa w fo telu re cep cjo nistki i bez wstyd nie prze glą dała li stę za mel‐ 

do wa nych go ści na kom pu te rze. Za raz to za uwa ży łem, bo we pchną łem się
za ladę i zlu stro wa łem jej po czy na nia. Pani po li cjantka wzbu dziła we mnie
po dejrz li wość. Choć mo gło być też tak, że ule głem na stro jowi Kwiat kow‐ 
skiej, która, za po znaw szy się z toż sa mo ścią funk cjo na riu szy bio rą cych
udział w śledz twie, z miej sca znie lu biła Czeszkę. Je śli są dzi cie, że była za‐ 
zdro sna, to nie je ste ście w błę dzie.

– Za dzwo nił na nu mer, który po da li śmy w me diach do kon taktu. Dla
tych, któ rzy mo gli wi dzieć coś po dej rza nego w oko li cach cza so wych
śmierci tego ca łego Habs burga – wy ja śniała, gdy szli śmy w stronę par‐ 
kingu. – Chło pak na zywa się Krzysz tof Knast i jest stu den tem Uni wer sy tetu
Ślą skiego. Tu, w Cie szy nie. Gdy mu po wie dzia łam, że bę dzie mu siał zło żyć
wy ja śnie nia na ko men dzie, to naj pierw się roz pła kał, a po tem roz łą czył –
rzu ciła z wes tchnie niem. – Mu sia łam go po now nie na mie rzyć i prze ko nać,
żeby po roz ma wiał z kimś spoza struk tur. Nor mal nie jak z jaj kiem trzeba! –
ob ru szyła się. – Ta dzi siej sza mło dzież jest prze wraż li wiona – de ner wo wała
się. – Nie patrz na ta kiego krzywo, bo zbu rzysz jego mo rale. Nie pod noś
głosu, bo bę dzie miał traumę. Nie kry ty kuj, bo za wali się jego świat. Już
bez prze sady! – orze kła.

Nie by łem jed nak pewny, czy ostat nie zda nie aby na pewno od no siło się
do wspo mnia nego wraż liwca Krzy sia, bo mo gło też do za sta nej na par kingu



ho te lo wym sy tu acji. A ta pre zen to wała się tak, że obok sie bie, drzwi
w drzwi, stały dwie szare prze rdze wiałe skody fa bie. I wy glą dały jak klony.
Jedna z pew no ścią była na sza. Po zna łem po zna jo mym swądku. Druga zaś,
jak się szybko oka zało, na le żała do no wej zna jo mej.

So lań ski, jak to chłop, ni czego nie za uwa żył, tylko au to ma tycz nie wy jął
z kie szeni klu czyki i wziął się do otwie ra nia... nie swo jego wozu.

– A panu wol ność nie miła? – po in for mo wała się Žran kova. – Chcesz pan
zo stać za trzy many za próbę wła ma nia do po li cyj nego wozu?

– Hę? – De tek tyw nie zro zu miał.
– Je dziemy moim – zde cy do wała Li du ška.
Otwo rzyła wrota i bez słowa wsie dli śmy do środka. Od pa liła sil nik i ru‐ 

szyła w drogę.
– Wi dzę, że ma pan do bry gust mo to ry za cyjny. – Wy krzy wiła się w coś

na kształt uśmie chu.
Tym gry ma sem jako żywo przy po mi nała mi mo jego pana. W ogóle znaj‐ 

dy wa łem co raz wię cej punk tów stycz nych mię dzy tą parą chu dziel ców.
Oba wia łem się też, że nic z tego do brego nie wy nik nie. Bo jak kto jest do
sie bie taki po dobny, to z do świad cze nia wiem, że za raz się bie rze za łby.
Długo nie mu sia łem cze kać na po twier dze nie swo ich przy pusz czeń.

Wje cha li śmy do Pol ski i po licz nych skrę tach do tar li śmy pod ja kieś
ogro dzone gma szy sko. Miało czer wony dach, burą ele wa cję i znaj do wało
się na wznie sie niu. Na sa dzono wo kół niego pełno krza czo rów. Do wie dzia‐ 
łem się, że to uczel nia wyż sza, ta sama zresztą, którą sto lat temu ukoń czyli
za równo So lań ski, jak i Kwiat kow ska, jeno ten tu taj to był wy dział za miej‐ 
scowy. I go ścił w swo ich mu rach same ar ty styczne kie runki, czyli ta kie, na
ja kie So lań ski, choćby pękł, toby się nie do stał. Mój pan, gdyby za śpie wał,
ro ze rwa łyby się bę benki w uszach osób znaj du ją cych się na dru giej pół kuli.
Je śli ka zano by mu za tań czyć, biada każ demu (a zwłasz cza jego sto pom),
kto zna la złby się w po bliżu. A jakby miał co na ma lo wać, to pew nie pie kło
z miej sca roz war łoby swoje wrota.



– Ani ma cja spo łeczno-kul tu ralna z edu ka cją kul tu ralną – wy ra ziła się
nie zro zu miale po li cjantka.

– Hę? – Oba wiam się, że w obec nym sta nie umy sło wym de tek tywa nie
przy ję liby nie tylko tu, ale i do przed szkola uczą cego me todą Mon tes sori.

– Taki kie ru nek stu diuje – wy ja śniła na sza to wa rzyszka. – Ten Knast.
Gdzie on się po dział? – za sta no wiła się. – Miał tu cze kać na scho dach...

Rze czy wi ście wy ro sły przed nami strome i dłu gie ka mienne stop nie pro‐ 
wa dzące do wej ścia do tego edu ka cyj nego przy bytku. Wo lał bym się po nich
nie wspi nać, zwa żyw szy na mą nie pa rzy stą liczbę łap.

– Tam jest! – Ucie szona Li du ška wska zała na coś pal cem. – Pa nie
Krzysz to fie, pro szę wyjść zza drzewa! – za ape lo wała.

– Skąd pani wie, że to on? – chciał wie dzieć So lań ski.
– In tu icja mi to pod po wiada – od parła po li cjantka.
I miała ra cję.
Zza gru bego ko nara w rze czy sa mej wy ło nił się ja kiś stu den cina z ple ca‐ 

kiem prze wie szo nym przez ra mię i dro biąc, pod szedł do nas.
– So lań ski – przed sta wił się de tek tyw i wy cią gnął do chło paka dłoń. –

Po dobno ma pan ważne dla śledz twa in for ma cje.
Szy mon, co od razu roz k mi ni łem, chciał ośmie lić chło paka, trak tu jąc go

od progu z pełną po wagą.
– Ale pan nie jest psem? – wy rwało się stu den towi. – Zna czy... tym... gli‐ 

nia rzem?
Za ple cami usły sze li śmy prych nię cie Li du ški.
– W żad nym ra zie – za pew nił mój pan. – Po ga damy?
– Tylko że ja mu szę iść do pracy – wy ję czał Krzy siu.
– Trzy maj cie mnie! – za żą dała Žran kova.
– W ka wiarni. – Knast da lej mę czył bułę. – Pod wie zie cie mnie?
Pa trz cie pań stwo cwa niaczka. Lu dzina przy stała jed nak na pro po zy cję

i całą czwórką wła do wa li śmy się z po wro tem do skody. Po wiem wam, że
w au cie – iden tycz nym niby z na szym – było jesz cze bar dziej sy fia sto, niż



gdy So lań ski brał na prze jażdżkę Różę. Kwiat kow ska za wsze i wszę dzie
była w sta nie w pięć mi nut zro bić wo kół sie bie roz pier du chę na miarę efek‐ 
tów dzia ła nia taj funu. Jed nakże przy tym tu taj jej umie jęt no ści bla dły. Tak
na szybko mogę wy mie nić, co mi się rzu ciło w oczy: trzy zgnie cione puszki
po pi wie, opa ko wa nie po ciast kach (nie stety pu ste), plą ta nina ka bli nie wia‐ 
do mego prze zna cze nia, nie pełny bli ster ta ble tek od bólu głowy i – czego
nie po tra fi łem po jąć – taka śmieszna ce ra miczna mi ska wy sta jąca z kar tonu,
na któ rym było na pi sane: „fon due”. A to tylko czu bek góry lo do wej tego
ca łego ba ła ganu!

Jak się oka zało, Krzy siu pra co wał w ka wiarni Avion po ło żo nej tuż przy
mo ście Przy jaźni.

– Do ra biam tu so bie – zwie rzył się Szy mo nowi, z któ rym za siadł na tyl‐ 
nej ka na pie (sta now czo od mó wił ulo ko wa nia się z przodu obok po li cjantki.
Bał się jej bar dziej niż ja dok tora Dłutki). – Fu chę za ła twił mi ko lega. On
uczy się w tech ni kum po li gra ficz nym w Cze skim Cie szy nie – roz ga dał
się. – Przy daję się, gdy przy cho dzą pol scy tu ry ści. Cza sem trudno im się
do ga dać po cze sku.

Da lej już nie traj ko tał, bo do tar li śmy do bia łego prze szklo nego okrą glaka
i wkro czy li śmy do środka. Knast znik nął na chwilę na za ple czu, gdzie się
pew nie mu siał za mel do wać, a my za sie dli śmy na po ma rań czo wych skó rza‐ 
nych ka na pach, które nie ele gancko za skrzy piały pod chu dymi tył kami to‐ 
wa rzy szą cych mi czło wie ków. Ro zej rza łem się wo koło. Co się od razu So‐ 
lań skiemu spodo bało (jego za chwyt ob ja wiał się roz bie ga nym wzro kiem,
trzę są cymi się dłońmi i nie mal pianą to czącą się z py ska), to re gały za sta‐ 
wione książ kami. Na ścia nach wi siały też czarno-białe zdję cia mo stu jesz‐ 
cze z bud kami cel ni ków, któ rzy nie gdyś tu urzę do wali.

– Na pi je cie się cze goś? – Nad nami sta nął Krzy siu prze brany w fir mowe
wdzianko.

No to już wie dzia łem, co tu się za raz bę dzie od sta wiało.
– Cola – burk nęła Žran kova.
– Dla mnie kawa – po wie dział So lań ski. Knast już się od wró cił, by pójść

zre ali zo wać za mó wie nie, ale Szy mon jesz cze z nim nie skoń czył. – Roz‐ 



pusz czalna – do dał, a chło pak przy sta nął i po pa trzył na de tek tywa. –
Czarna.

– Robi się – za pew nił stu dent.
– Z cu krem – kon ty nu ował de tek tyw. – Pię cioma ły żecz kami.

W szklance. Żad nych fi li ża nek! – za strzegł.
Krzy siu otwo rzył usta. Nic jed nak nie po wie dział, tylko po szedł po tę

sie kierę. Cho ciaż So lań ski nie zjadł śnia da nia, nie kło po tał się za ma wia‐ 
niem cze goś na ząb. Wła ści wie po wła do wa niu do szklanki po łowy za war‐ 
to ści cu kier nicy i tak do star czał so bie ka lo rii z za pa sem na trzy dni.

Li du ška nic nie po wie działa na te dzi waczne za chcianki. Za to ugry zła
się w koń cówkę ru dego ogona. Gdy bym ja miał tak ner wowo re ago wać na
wy czyny mo jego pana, to już bym dawno swo jej kity nie miał. So lań ski nie
zda wał so bie sprawy z faktu, że za cho wuje się w spo sób od bie ga jący od
normy.

– A pani... – za czął de tek tyw, ale po li cjantka mu prze rwała mach nię ciem
dłoni.

– Skoro już je ste śmy na sie bie ska zani, to może bę dziemy so bie mó wić
po imie niu? – za pro po no wała.

A ja od razu po ją łem, że kto jak kto, ale Róża nie bę dzie za do wo lona
z ta kiego spo ufa la nia się. Po nie waż nie było jej w po bliżu, to ko mi tywa zo‐ 
stała za warta bez pro blemu.

– Szy mon – po wie dział de tek tyw i wy cią gnął nad sto łem dłoń.
– Li du ška. – Po li cjantka od wza jem niła gest.
Wzrok de tek tywa padł na wy ło żony brą zową sklejką blat. Prze krzy wił

głowę i za czął od czy ty wać na pis, jaki na nim wid niał. Du kał przy tym ni‐ 
czym ja kiś ab sol went hilfki, jak ma wiamy na Ślą sku na szkoły dla uczniów
spe cjal nej tro ski. Je dyne, co go uspra wie dli wiało, to fakt, że na pis był po
cze sku.

– „Dva pro ti póly – cel ník a pa še rák na různých bře zích spo le čné řeky.
Kon troly, po tupa, fronty a útěky... Zmi zely z města «mrówki» a cel níci,



spal tei závory na hra nici” – wy ar ty ku ło wał. – Co to ma zna czyć? – Za du‐ 
mał się i po dra pał po łbie.

– Dwa prze ci wień stwa – tłu ma czyła na pol ski po li cjantka – cel nik i prze‐ 
myt nik na róż nych brze gach tej sa mej rzeki. Kon trole, upo ko rze nia, ko lejki
i ucieczki. Znik nęły z mia sta mrówki i cel nicy, palą szla bany na gra ni cach.

– A, bo to jest miej sce z hi sto rią! – wtrą cił się Krzy siu Knast, sta wia jąc
na bla cie na poje. – Ta ka wiar nia po wstała w la tach trzy dzie stych. Ze szłego
wieku! – ob wie ścił z ta kim uzna niem, jakby co naj mniej mó wił o cza sach
fa ra onów. – Zbu do wała ją Ży dówka. Ro sa lia Wie sner jej było. W trzy dzie‐ 
stym dzie wią tym wy sa dzono most, to i ka wiarni się obe rwało – pe ro ro wał
stu dent. – No i Szwaby ka zały bu dy nek znisz czyć do końca. Avion od bu do‐ 
wano do piero w dwa ty siące dzie sią tym roku! – eks cy to wał się. – I to jesz‐ 
cze nie mo gli po cząt kowo użyć pier wot nej na zwy, bo była za strze żona.
Więc wy pi sali na szy bach No iva, co od środka, pa trząc na opak, wy glą dało
jak Avion.

– Do ja snej cho lery! – huk nęła Li du ška. – Czy ja się nie mogę w spo koju
na pić coli? – chciała wie dzieć. – Musi mi tu pan truć o tych bzde tach? Co ja
je stem, ja kaś tu rystka?!

Krzy siu naj pierw na to po bladł na twa rzy, a po tem za raz po czer wie niał.
– Ci cho – syk nął So lań ski. – Znowu go wy stra szy łaś. Pa nie Krzysz to fie,

pro szę so bie usiąść. – Po cią gnął chło paka za rę kaw i ulo ko wał obok sie‐ 
bie. – No to te raz pan po wie, co ta kiego wi dział, a co się może przy dać
w śledz twie.

Krzy siu naj wy raź niej jed nak za nie mó wił. Sie dział z błęd nym wzro kiem
wbi tym w sto jący na prze ciw niego re gał. I ani mru gnął.

– Wi dzisz, co na ro bi łaś? – So lań ski zga nił nową ko le żankę.
Ta w od po wie dzi tylko fuk nęła i wy piła resztkę coli.
– Pro szę tego łyk nąć. – De tek tyw po de tknął kel ne rowi pod nos swoją

kawę. Wi dzia łem, że od daje z ża lem. Zdą żył już ją od po wied nio po sło dzić
i ca łość za mie szać dłu go pi sem wy ję tym z tyl nej kie szeni dżin sów. Krzy siu



mu siał być po cząt ku ją cym kel ne rem, bo mu się za po mniało przy nieść ły‐ 
żeczkę. – No już! – za żą dał So lań ski.

Knast więc łyk nął, za krztu sił się, opluł na pis na sto liku, za chły snął i od‐ 
zy skał mowę. Czyli cel zo stał osią gnięty.

– To było wie czo rem – wy ja wił, od wra ca jąc się w stronę Szy mona i wy‐ 
łu pia jąc na niego oczy. – Dzień przed tym, gdy zna le ziono tego Habs burga.
Pra co wa łem na dru giej zmia nie. Mie li śmy w Avio nie spo tka nie au tor skie.
Z ja kąś po etką, straszna nuda, ale au torka ma naj wy raź niej dużą ro dzinę, bo
wszyst kie miej sca były za jęte. Czy tała te swoje snuje, już my śla łem, że
przy snę – re la cjo no wał, a ja się za sta na wia łem, jak długo Krzy siu po cią gnie
na tym swoim kul tu ral nym kie runku z ta kim zro zu mie niem dla wy ma ga ją‐ 
cej li te ra tury. – I po tem przez tę nu dziarę mu sia łem zo stać po go dzi nach i tu
wszystko po sprzą tać. Bo to wa rzy stwo się rzu ciło na dar mowy po czę stu nek,
który zor ga ni zo wała pani bur mistrz, żeby wspie rać lu dzi sztuki.

– Gra żyna? – wtrą cił So lań ski.
– Chyba się na wet obie zło żyły – przy po mniało się stu den towi. – Więc

po etka i jej świta wszystko ze żarli i wy pili. A baj zlu przy tym na ro bili,
jakby tu było ja kie ko ryto, a nie ka wiar nia z bo gatą hi sto rią się ga jącą
roku...

– Tylko mi z tym znowu nie wy jeż dżaj! – prze strze gła go po li cjantka.
– Do brzegu! – za żą dał w tym sa mym mo men cie de tek tyw.
– No to prze cież mó wię! – zi ry to wał się Knast i po now nie umo czył usta

w ka wie So lań skiego. Szybko jed nak tego po ża ło wał. Na pluł na sto lik i da‐ 
lej ga dał. – Upo ra łem się wresz cie ze sprzą ta niem. Scho wa łem utarg do
sejfu. Po ga si łem świa tła. Wło ży łem kurtkę. I wtedy go zo ba czy łem! – po‐ 
wie dział.

I za milkł.
De tek tyw i po li cjantka ga pili się na stu denta bez słowa.
– Kogo?! – Oba wia łem się, że Li du ška za raz zdzieli tego mło kosa.
– Skra dał się po mo ście – zi gno ro wał ją stu dent. – Tam i z po wro tem.

Przy war łem do szyby. O, tu! – Wska zał na ka napę usta wioną tuż pod



oknem i wciąż wi doczny po wy żej na szkle tłu sty ślad po czole. – I do kład‐ 
nie go wi dzia łem, gdy tak ła ził z Czech do Pol ski. Z Pol ski do Czech.
Chyba z osiem razy. Po co? Nie mam po ję cia. Kiedy wresz cie na sta wi łem
alarm, za mkną łem wrota i so bie po sze dłem w stronę aka de mi ków – a da‐ 
leka droga była przede mną – to on tak wciąż ła ził. Na mnie w ogóle uwagi
nie zwró cił.

– Kto?! – Tym ra zem So lań ski i Žran kova ryk nęli zgod nym chó rem. Sam
bym im za wtó ro wał, gdyby mi się chciało.

Ale mi się nie chciało.
– A to nie po wie dzia łem? – zdzi wił się świa dek roku. – Tonda Kva pil.

Ten, co zioło sprze daje. Także u nas na uczelni. Cał kiem ta nio ma.
O kurde! – Zo rien to wał się, z kim roz ma wia. – Ale ja u niego ni gdy, prze‐ 
nigdy nic nie ku pi łem! – za pew nił. – U in nych zresztą też nie. Pani nie ścią‐ 
gnie mi na głowę żad nego DEA? – po pro sił, naj wy raź niej ży jąc w ja kimś
swoim rów no le głym, po wią za nym z ame ry kań skimi se ria lami świe cie.

– Mu szę się na pić – ob wie ściła po li cjantka. – Cze goś moc niej szego.
Idziesz? – za py tała So lań skiego.

Chcia łem się gło śno obu rzyć, że po pierw sze, dla czego mnie też się nie
za pra sza na im prezę, skoro każdy ma toł by za uwa żył, że stoję tuż obok. Po
dru gie zaś, sam nie no szę ze garka, ale na wet mimo to by łem w sta nie sku‐ 
mać, że nie ma jesz cze po łu dnia. A jak każdy wie, przed go dziną dwu na stą
ra czą się al ko ho lami je dy nie pa tole. Nic jed nak nie rze kłem, tylko po dą ży‐ 
łem za tą na gle za ko le go waną dwójką, która – swoją drogą – za po mniała
po że gnać się z bied nym Krzy siem! Mu sia łem mieć ich na oku.

Po paru kro kach w stronę cze skiej czę ści mia sta zo rien to wa łem się, że
nie tylko ja pil nie ob ser wuję So lań skiego i Žran kovą...

Mie li śmy ogon!

– To bar dzo miło z pani strony – przy znała Róża So lań ska, po dzię ko wała
po raz wtóry i wresz cie opu ściła progi dru karni Ma tĕja Heczki.



Udało jej się wy ne go cjo wać z młodą żoną wła ści ciela cał kiem nie zły ra‐ 
bat na druk dla „Głosu Po la ków”. Dzien ni karka była prze ko nana, że po szło
jej tak ła two, po nie waż Eli ška się roz ko ja rzyła. Zda wała się le d wie do strze‐ 
gać obec ność Róży. Tego dnia za stę po wała swo jego męża, który miał ja kiś
ważny wy jazd służ bowy. Kwiat kow ska przy pusz czała, że gdyby Heczko
mu siał prze dłu żyć de le ga cję tak o ty dzień, naj pew niej po po wro cie ogło‐ 
siłby plajtę. Jego żona ewi dent nie nie miała zdol no ści biz ne so wych. Albo
po pro stu w ogóle jej dru kar nia nie ob cho dziła.

Gdy pół go dziny temu żur na listka wkro czyła w progi za byt ko wej ka mie‐ 
nicy sto ją cej tuż przy mo ście Przy jaźni i skie ro wała się do biura Heczki,
tra fiła tam na za my śloną Eli škę. Ko bieta sie działa przy oknie i wy glą dała
w stronę Olzy. Głowę wsparła na ra mie niu, a dłu gie, krę cone, czarne włosy
spły wały na jej ła bę dzią szyję.

– Dzień do bry! – huk nęła Róża, nie do cze kaw szy się żad nej re ak cji na
swoją obec ność.

– Och! – od parła na to Hecz kova i do piero te raz So lań ska za uwa żyła
czarne ob wódki po tu szu roz ma zane wo kół oczu Eli ški.

– Coś się stało? – za in te re so wała się Kwiat kow ska, choć wo lała, żeby
nie. Ni gdy nie wie działa, jak po stę po wać z hi ste rycz kami. A ta ko bieta
o uro dzie (i eksza wo dzie) gwiazdy fil mo wej na taką jej wy glą dała.

– To tylko aler gia – od parła Hecz kova.
I te raz Róża za in te re so wała się na do bre. Bo skoro ktoś tak jaw nie kła‐ 

mał – tego lo do wa tego kwiet nia żadne aler genne ro śliny jesz cze nie zdą‐ 
żyły roz kwit nąć – to mu siał mieć ku temu in te re su jący po wód.

– A na co? – do cie kała.
– Na... – za jąk nęła się Eli ška, po twier dza jąc po dej rze nia dzien ni karki –

...w za sa dzie wszystko, co ma kwiaty – wy brnęła. – Długo by opo wia dać.
Kwiat kow ska chwi lowo zmie niła te mat i prze szła do wspo mnia nych już

ne go cja cji biz ne so wych. Oprócz spraw fi nan so wych chciała też uzgod nić
zmiany w lay oucie ga zety. Wy jęła więc z to rebki ostatni nu mer „Głosu Po‐ 



la ków” i roz ło żyła go na biurku Hecz ko vej. Z pierw szej strony ga pił się na
nie Gu staw von Habs burg, jesz cze cał kiem żywy i nie za mor do wany.

– O tu, chcia łam, żeby było bar dziej w prawo. – So lań ska po pu kała pal‐ 
cem w łamy. – A tu nieco wę ziej – kon ty nu owała. – Da się to zro bić przy
na stęp nym wy da niu?

Za miast od po wie dzi do tarło do niej jed nak źle po wstrzy my wane łka nie.
Eli ška Hecz kova te raz już się nie po wstrzy my wała, tylko pła kała, wy cie ra‐ 
jąc łzy w chu s teczki wy cią gane jedna po dru giej z ko lo ro wego kar to nika.

– Na gły atak aler gii? – So lań ska cza sami nie wie działa, kiedy trzy mać
dziób na kłódkę.

– To ta aakie smutne! – wy ję czała żona dru ka rza. – Że on nie żyje! –
Chlap nęła łzami na eg zem plarz „Głosu Po la ków”.

– Znała go pani? – W Róży do szły do głosu umie jęt no ści śled cze. Wszak
była żoną swo jego męża. – Tego Habs burga?

Ko bieta po ki wała tylko głową. Na usta Róży już ci snęło się dzie sięć ko‐ 
lej nych py tań, nie stety do cho dze nie prze rwał jej dźwięk te le fonu le żą cego
na biurku. Eli ška bez słowa ode brała i wy słu chała, co ma do po wie dze nia
ktoś na dru gim końcu li nii.

– Tak, ko cha nie – po wie działa wresz cie sztucz nie ra do snym gło sem.
So lań ska zmarsz czyła brwi.
– Mogę? – za py tała i nie cze ka jąc na re ak cję, wy rwała Hecz ko vej słu‐ 

chawkę. – Halo! Pa nie Ma tĕju, to ja, So lań ska. Róża So lań ska – przed sta‐ 
wiła się na mo dłę Ja mesa Bonda. – Chcia łam się tylko upew nić, że zmiana
lay outu bę dzie moż liwa, tak jak już wspo mi na łam. Mie li śmy to dzi siaj do‐ 
kład nie ob ga dać, ale pana nie ma... – za wie siła głos.

– Bę dzie, bę dzie – burk nął na to Ma tĕj naj wy raź niej nie w so sie.
Róża po my ślała, że jego też mu siała do tknąć śmierć Habs burga. Skoro

Hecz ko wie się z nim przy jaź nili...
– Moje kon do len cje – po wie działa więc współ czu ją cym to nem.
– Hę? – za po wie trzył się dru karz.
Mu siały być ja kieś za kłó ce nia na li nii.



– Przy kro mi z po wodu śmierci wa szego przy ja ciela – brnęła Róża, za‐ 
sta na wia jąc się jed no cze śnie, dla czego Eli ška ener gicz nie ma cha rę kami
przed jej no sem. Czyżby opę dzała się przed tymi wy my ślo nymi aler ge‐ 
nami?

– A kto umarł? – W słu chawce usły szała zdzi wiony głos Ma tĕja.
Albo więc męż czy zna ro bił so bie z niej jaja, albo dłu go trwałe wdy cha nie

farby dru kar skiej za szko dziło mu na ro zum.
– No Habs burg prze cież! – fuk nęła So lań ska.
Tak to już było z fa ce tami. Naj wy raź niej pod każdą sze ro ko ścią geo gra‐ 

ficzną mieli pro blemy z ku ma cją. Nie tylko jej Szy mo nek szwan ko wał cza‐ 
sem w tym wzglę dzie.

– Eli ška po wie działa mi... – za częła Róża, ale w porę urwała, uświa da‐ 
mia jąc so bie na gle, że je żeli ktoś tu ma pro blemy z ko ja rze niem fak tów, to
ona!

Czer wona na twa rzy jak po mi dor ma li nowy żona dru ka rza mało nie wy‐ 
szła z sie bie, da jąc dzien ni karce po ro zu mie waw cze znaki, by ta wresz cie
się za mknęła.

– Co po wie działa? – za in te re so wał się Heczko.
– Że... – wy du kała So lań ska – ...z tym lay outem nie bę dzie pro blemu.

Mu szę już koń czyć! – za zna czyła i czym prę dzej prze rwała po łą cze nie.
Obie ko biety z wes tchnie niem ulgi opa dły na fo tele sto jące po prze ciw‐ 

nych stro nach biurka.
– On nie wie? – za py tała Róża.
– Nie – od parła Eli ška.
– A to był tylko pani... przy ja ciel? – Ostat nie słowo wy po wie działa z wa‐ 

ha niem.
– Tak.
– Ale... te raz?
– Dawno! – za prze czyła Hecz kova. – Ja bym ni gdy... – słowa przy cho‐ 

dziły jej z tru dem – ni gdy bym nie zdra dziła męża. Stare dzieje. Za po‐ 



mniane – roz ga dała się. – Sama by łam za sko czona, jak śmierć Gu cia mną
wstrzą snęła – przy znała. – Pani nic nie mówi Ma tĕjowi – po pro siła.

– Ja już pójdę. – Róża sama od pro wa dziła się do drzwi. – Z tym lay‐ 
outem to bar dzo miło z pani strony – do dała jesz cze w progu.

Sta nęła wresz cie na chod niku i ode tchnęła rześ kim kwiet nio wym po wie‐ 
trzem. Po czuła w nim cią gnącą od rzeki wil goć. I wtedy ich zo ba czyła! So‐ 
lań ski i ta ruda po li cjantka zmie rzali gdzieś ra mię w ra mię w naj lep szej ko‐ 
mi ty wie! I tylko cią gnący za nimi Gu cio ją roz po znał. Od wra cał się co
chwila i ły pał na nią brą zo wymi oczkami.

Róża miała na dzieję, że pies jej nie wyda. Bo miała za miar – z czego nie
była dumna – śle dzić tę po dej rzaną parę!



 

ROZDZIAŁ 5

To, co jest w środku czło wieka, od bija się w tym,
co go spo tyka w ży ciu. Habs bur go wie tylko wska zali

mi kie ru nek, po tem już sze dłem sam[27]

 
Po wa rio wali! Za miast śle dzić mor dercę, tro pili się na wza jem! A mnie sta‐ 
wiali mię dzy mło tem a ko wa dłem. Czyli mię dzy Różą a Szy mo nem! I po
czy jej stro nie mia łem sta nąć w za ist nia łej sy tu acji? So lań ski sku mał się z tą
wy chu dzoną jak i on po li cjantką. Ra zem wy kryli, że w noc za bój stwa mo‐ 
jego imien nika Habs burga po mo ście Przy jaźni bie gał jak z pie przem ten
nie udany de aler nar ko ty kowy Tonda Kva pil. A skoro, jak już wcze śniej
usta li li śmy, cze ski Jesse Pink man opy lał też zioło ary sto kra cie, który mu
nie za pła cił za to war, to miał nie tylko mo tyw, ale i spo sob ność go za ła twić.
Na cacy.

Do swo ich wy wo dów śled czych jesz cze po wrócę, za nim jed nak to na‐ 
stąpi, chcia łem na wią zać do zło tej my śli, która przy szła mi te raz do głowy.
No bo sami po wiedz cie, je żeli ten cały Habs burg miał na imię Gu staw – tak
jak ja! – to może by li śmy spo krew nieni?! Czyż bym na le żał do bo ga tej ro‐ 
dziny i nic o tym nie wie dział? Przy słu gi wał mi jaki spa dek? I wiem, że za‐ 
raz ode zwą się mą drale, które będą mnie po uczać, że to na zwi sko ewen tu al‐ 
nie wska zuje na spo wi no wa ce nie, a nie imię, ale ja ta kich cwa nia ków od
razu od sy łam na Is lan dię! Tam na zwi sko de li kwenta two rzy się, łą cząc imię
ta tu sia i koń cówkę „son” dla chłopa i „dot tir” dla ko bity. Idąc tym tro pem,
gdy by śmy my miesz kali na tej wul ka nicz nej wy spie, a nie w Pol sce, to siłą
rze czy by łoby mi Gu cio Szy mon son. Brzmi cał kiem do stoj nie. Za sta no wię
się, czy nie za cząć się w ten spo sób pod pi sy wać na mi ja nych la tar niach
i w przy droż nych krza czo rach.



W każ dym ra zie w tej chwili, za miast zaj mo wać się kwe stią ro do wodu,
mu sia łem so bie po ra dzić z tymi ga mo niami. Li du ška Žran kova uparła się,
że za bie rze nas do ja kiejś spe luny, gdzie bę dziemy się ra czyć na po jami wy‐ 
sko ko wymi (a ra czej oni będą, ja al ko holu z za ło że nia nie ty kam!). Chcia‐ 
łem znów za uwa żyć, że była na służ bie, więc mo głaby wstrzy mać ko nie
przy naj mniej do szes na stej, kiedy bę dzie już po go dzi nach urzę do wa nia.
Naj wy raź niej jed nak pani ko mi sarz miała w no sie re gu la min.

I gdyby uże ra nia się z tą dwójką mi było mało, to jesz cze do tego mu sia‐ 
łem też wziąć na swoje barki ogon, który się do nas przy kleił za raz po tym,
gdy opu ści li śmy progi ka wiarni Avion. Ogo nowi temu było na imię Róża,
a na na zwi sko So lań ska. Z pew no ścią na wi dok Szy mona kro czą cego obok
in nej przed sta wi cielki płci żeń skiej włą czyła się w niej we wnętrzna za zdro‐ 
śnica. A gdy do tego do cho dziło, mu si cie wie dzieć, że Róży od bie rało ro‐ 
zum. Żeby po tem nie było, że nie ostrze ga łem.

Zdą ży li śmy zro bić kilka kro ków w głąb cze skiego mia sta, gdy roz dzwo‐ 
nił się te le fon w kie szeni Li du ški. Zer k nęła na wy świe tlacz, skrzy wiła się
i z wi docz nym obrzy dze niem prze su nęła pal cem po zie lo nej słu chawce.

– No co? – za py tała elo kwent nie.
Przez chwilę słu chała tego, co ktoś miał do po wie dze nia po dru giej stro‐ 

nie li nii, i z każdą se kundą krzy wiła się co raz bar dziej. Pięk nie to to nie wy‐ 
glą dało. Jej szczu pła, blada, pie go wata twarz mo głaby w tym mo men cie do‐ 
stać rolę w ja kimś hor ro rze, któ rego ka dry nada łyby się do stra sze nia dzieci
od ma wia ją cych zje dze nia obiadu. Na wi dok po marsz czo nego ob li cza po li‐ 
cjantki wsu nę łyby na wet go to wany szpi nak za pra wiony bruk selką. I jesz cze
po pro siły o do kładkę. Re zul tat tej roz mowy (która za koń czyła się zło wro‐ 
gim burk nię ciem Li du ški) był taki, że na gle się za trzy ma li śmy.

– Chodźmy do Pol ski – na ka zała funk cjo na riuszka i zro biła w tył zwrot.
A So lań ski po słusz nie wy ko nał za nią na przód marsz. Ką tem oka do‐ 

strze głem, że Róża w ostat niej chwili usko czyła za róg ka mie nicy i nie zo‐ 
stała za uwa żona przez tę dwójkę prze cież niby pro fe sjo nal nie szko lo nych
śled czych.



Znów przed ra ło wa li śmy przez ten nie szczę sny most (je śli to śledz two po‐ 
trwa dłu żej, to się od tego na szego ga lo po wa nia kładka w końcu za wali)
i za raz za nim skrę ci li śmy na prawo w wy bru ko waną ko cimi łbami ulicę,
która cią gnęła się wzdłuż ka mien nego muru. Spły wały po nim ka ska dami
ja kieś zie lone cha ba zie. Bluszcz za pewne, moż liwe na wet, że tru jący. Skoro
w tym mie ście, jak wy ni kało z do cho dze nia w spra wie śmierci mo jego zio‐ 
meczka Habs burga, lu bili się ba wić w Lu kre cję Bor gię, to pew nie gdzie się
dało ho do wali so bie różne trutki na tak zwany wszelki wy pa dek. Po przy sią‐ 
głem so bie uwa żać na to, co tu spo ży wam. „Bet ter safe than sorry”, jak to
mó wią na mo ich ulu bio nych ame ry kań skich fil mach. Choć może w za ist‐ 
nia łych oko licz no ściach geo po li tycz nych po wi nie nem rzec: „Je le pší být
v bez pečí, než poté li to vat”[28].

– Co to za ru dery? – za py tał mój pan, gdy ru szy li śmy w głąb wą skiej
uliczki, przy któ rej stały ja kieś fa wele.

– Cie szyń ska We ne cja – od parła po li cjantka. I za gry zła wargi.
So lań ski łyp nął na swoją to wa rzyszkę wzro kiem po dejrz li wym, są dząc

za pewne, że so bie z niego robi jaja. Ja wpraw dzie ni gdy nie by łem w We ne‐ 
cji (tej ory gi nal nej), ale coś mi się tam obiło o moje kłap ciate uszy, że sły‐ 
nie ona z licz nych ka na łów, fli sa ków i sra ją cych wszę dzie go łębi. No to tu
nam tylko fli saka bra ko wało. Po pra wej w dole cią gnął się – je den bo je den,
a do tego wy schnięty – ale ka nał. O, tam po pra wej go łąb już przy mie rzał
się do od pa le nia dział ar mat nich. Po wie trze zaś za la ty wało stę chli zną ty‐ 
pową dla ob sza rów o licz nych zbior ni kach wod nych. (Pew nie winna temu
była po bli ska Olza). No to co się tu niby So lań skiemu nie zga dzało? On to
w ogóle by wał wy bredny. Na wspo mnie nie pol skich Ma le di wów w Ja worz‐ 
nie stu kał się pal cem w czoło, aż mu się czer wone zro biło. Pol skie Ka ra iby
w nie czyn nej Elek trowni Ada mów ge ne ro wały u niego se rię prych nięć,
chrząk nięć i splu nięć przez lewe ra mię. A już z pol skim Du ba jem w Ja ro‐ 
sławcu na wet nie było co przy nim wy jeż dżać. Chciał ory gi na łów i daj mu!
Tom bak, choćby i pol skiej, na ro do wej pro duk cji, go nie in te re so wał. Bo‐ 
jówki oene row ców da łyby mu po pa lić za ten brak pa trio ty zmu.



Nic więc dziw nego, że i cie szyń ską We ne cją nie był ukon ten to wany.
Mnie się na to miast po do bało. Od razu wdro ży łem ak cję zo sta wia nia gdzie
po pad nie no wego pod pisu. „Gu staw von III Szy mon son”, ob si ka łem sty li‐ 
zo waną na starą la tar nię i to samo do pi sa łem na zie lo nej me ta lo wej po rę czy
dzie lą cej nas od ja kiejś knajpy. Biały do mek, w któ rym się mie ściła, le żał
po ni żej po ziomu chod nika i od dzie lony był tym wspo mnia nym ka na łem-
fosą. Prze szli śmy po mostku pro wa dzą cym w dół i zna leź li śmy się w...
Dworku Cie szyń skim!

Aż mi się sierść zje żyła, gdy do strze głem tę na zwę. Bo skoro dwo rek, to
mu siał na le żeć do ja kiejś lo kal nej ary sto kra cji, czyli do... Gu stawa Habs‐ 
burga, ergo – do mnie! Od razu po czu łem się jak pan na wło ściach! Wkro‐ 
czy łem w progi przy bytku ga stro no micz nego jak do swo jej chaty na cho‐ 
rzow skiej Cwajce. Ro zej rza łem się po wnę trzu i wy bra łem sto lik. Po chwili
do łą czyli do mnie So lań ski i Li du ška. Tro chę po trwało, za nim kel ner zo‐ 
rien to wał się, że ma go ści. O tej po rze roku sta no wi li śmy dla niego za sko‐ 
cze nie.

– Whi sky z lo dem! – Po li cjantka zło żyła za mó wie nie.
– Dżin z to ni kiem! – za or dy no wał So lań ski.
Ja zaś zro bi łem prze gląd swo jego go spo dar stwa. Uzna łem, że będę mu‐ 

siał tu wpro wa dzić nieco zmian, kiedy już ofi cjal nie, za pewne z udzia łem
no ta riu sza, przejmę ten obiekt. Na przy kład wpro wa dzę na kaz po da wa nia
go ściom przy sta wek w po staci kieł basy ślą skiej. Nie ma nic pysz niej szego.

Moje roz my śla nia nad biz ne spla nem i ana lizą SWOT sła bych i sil nych
stron przed się bior stwa prze rwał nie co dzienny wi dok za oknem. Otóż na gle
po nad pa ra pet od ze wnętrz nej strony przy bytku ga stro no micz nego wy chy‐ 
nęła głowa. Dość po czo chrana, z błęd nym wzro kiem i czer wo nym z wy‐ 
siłku oraz wście kło ści ob li czem. Wła ści cielka owego ob li cza na mie rzyła
na sze to wa rzy stwo i za marła w bez ru chu. Tym cza sem kel ner przy niósł
szklanki z na pit kami dla lu dziny, dla mnie zaś zu peł nie nic. Tak się trak tuje
przy szłego szefa? Będę mu siał za pa mię tać, żeby tego bubka zwol nić jako
pierw szego, gdy już obejmę tu wła dzę. Zero sza cunku.



– Gruba jest u was kar to teka tego ca łego Kva pila? – za py tał So lań ski
i łyk nął bą bel ko wa nego na poju.

Po li cjantka znowu się skrzy wiła i siorb nęła wódki pę dzo nej na my szach
o ko lo rze lu ro wa tej her baty.

– Znamy go – przy znała. – Ale to płotka. Han dluje zio łem. Nic poza tym.
– Za wsze musi być ten pierw szy raz – ma ru dził Szy mon, który naj wy raź‐ 

niej chciał już za koń czyć śledz two. Uznać, że Habs burga za mor do wał
drobny de aler w ze mście za nie ure gu lo wane długi, i przez resztę czasu, jaki
mie li śmy spę dzić w Cie szy nie, pić ja łow cówkę. – Ten de ser z szy mon kami
po pro szę! – zwró cił się do kel nera, prze glą da jąc rzu cone nie dbale na stół
menu.

Na sza nowa zna joma przyj rzała się So lań skiemu ze zmarsz czo nym czo‐ 
łem.

– Też chcesz? – zre flek to wał się de tek tyw.
– Wy bra łeś to da nie z dzie cię cego menu? – po in for mo wała się.
– Mamy go, ale ak tu al nie bez szy mon ków – wtrą cił się kel ner.
– Bez szy mon ków? – zmar twił się Szy mo nek.
– Za muli cię – ostrze gła ruda.
– Bez.
– A to dla czego?
– Bo są za dro gie – przy znał kel ner. – W ostat nim mie siącu po dro żały

trzy krot nie! A ku pu jemy hur towo – roz ga dał się.
– Coś ta kiego – mruk nął de tek tyw, a po jego mi nie wi dzia łem, że gu cio

go ob cho dzą me an dry po li tyki ce no wej fa bryki cu kier ków.
Jed nakże kel ner mu siał się srogo nu dzić w tym po rzu co nym przez cy wi‐ 

li za cję poza se zo nem dworku, bo jak już do rwał ko goś, do kogo mógł
otwo rzyć gębę, to tak prędko nie za mie rzał jej za my kać.

– Ta cała Ali cja Szy mon w końcu do pro wa dzi swój ro dzinny in te res do
ru iny – za wy ro ko wał.

– Co, co? – De tek tyw jed nak się za in te re so wał.



A ja za uwa ży łem, że po czo chrana fa cjata zza okna znik nęła. To nie wró‐ 
żyło ni czego do brego. Z dwojga złego już wo la łem ją mieć na oku, niż żeby
wy sko czyła tu na gle jak jaki fi lip z ko nopi.

– Habs burg chciał ku pić fa brykę, to się nie zgo dziła, bo tra dy cja! – ze zło‐ 
ścił się kel ner. – Tra dy cja to ta kie imię dla dziew czynki! – wark nął, choć
zwa żyw szy na jego szcze niacki jesz cze wiek, nie po wi nien znać filmu Sta‐ 
ni sława Ba rei.

– Chciał ku pić? – Li du ška włą czyła się do kon wer sa cji.
– Pod ra to wałby fa brykę fi nan sowo, a tak ta wa riatka wali ceny z ko‐ 

smosu i pew nie nie długo bę dzie mu siała zwi nąć biz nes. A Cie szyn straci
swój to war eks por towy! – O, pro szę, lo kalny pa triota nam się tra fił.

Mu sia łem po dzie lić swoją uwagę, po nie waż przy drzwiach wej ścio wych
się za ko tło wało. Mó wię „się”, a mam na my śli Różę So lań ską. Bo ko góż by
in nego? Chciała ci cha czem wejść do dworku, ale jej się to na tu ral nie nie
udało. Za raz za pro giem po tknęła się o krze sło, po cią gnęła je za sobą ze
dwa me try, zgrzy ta jąc prze raź li wie drew nianą nogą o ka mienną po sadzkę,
z tru dem za cho wała rów no wagę, po czym udo wod niła, że jest jesz cze gor‐ 
szą ak torką niż ci bra cia bliź niacy, tłu kący jedną rolę od dwu dzie stu lat
w tym sa mym se rialu nada wa nym w te le wi zji re żi mo wej.

– Och! – wrza snęła mia no wi cie, bu dząc za pewne zmar łych za równo na
pol skich, jak i cze skich cie szyń skich cmen ta rzach. Nie za leż nie od wy zna‐ 
nia. – A co wy tu ro bi cie?! – Da lej się wy dzie rała. – Ale nie spo dzianka!

Na szczę ście dal sze wy stępy tego spa lo nego te atru jed nej ak torki prze‐ 
rwało po ja wie nie się no wej osoby dra matu.

– Toż to star szy aspi rant Lu cjan Kor del! – Róża wciąż trzy mała się swo‐ 
jej kiep skiej roli, przed sta wia jąc ze bra nym nowo przy by łego. Co naj mniej
jak by śmy chłopa pierw szy raz na oczy wi dzieli. – A to nie spo dzianka! Ko‐ 
lejna!

– Prze cho dzi łem przy pad kiem... – za czął gli niarz, udo wad nia jąc, że taki
sam z niego ak to rzyna jak z Kwiat kow skiej. – I za uwa ży łem pa nią Różę,
jak się skrada – wy dał moją przy ja ciółkę.



– Chyba ty – od py sko wała mu na to So lań ska i ni czym nie zra żona za sia‐ 
dła obok swego męża. Na stęp nie opróż niła jego szklankę do dna i zro biła
za do wo loną minę.

– No co? Pić mi się chciało – uspra wie dli wiła się. – Zma cha łam się, gdy
za wami la złam – pal nęła i ni czym dziecko, które zo rien to wało się, że po‐ 
wie działo coś nie tak, za kryła usta dło nią.

– Skoro już tu wszy scy je ste śmy, to może zro bimy małe pod su mo wa nie
śledz twa? – za pro po no wał Kor del. – Gra żyny by łyby za do wo lone.

Li du ška coś tam wy mam ro tała pod no sem po cze sku. Nie zro zu mia łem
do kład nie co, ale dał bym so bie ogon uciąć, że nic po chleb nego.

– Więc, moim zda niem, to ten wasz nar ko man – za wy ro ko wał, nie do‐ 
cze kaw szy się re ak cji ze bra nych. – De ge ne rat ze spa lo nymi zwo jami mó‐ 
zgo wymi wner wił się, że mu Habs burg nie za pła cił za zioło, i go trza snął.
Mógł mu opchnąć dragi na fa sze ro wane tą tru ci zną. Miał mo tyw i spo sob‐ 
ność, skoro go ten cały stu dent-kel ner wi dział na mo ście w sto sow nym cza‐ 
sie. Umó wił się tam z Habs bur giem. Gu staw może mu obie cał za płatę, ale
przy niósł za mało kasy, więc Tonda we pchnął mu śmier tel nego skręta
i upew nił się, że tru ci zna za dzia łała. A po tem go tam zo sta wił.

– Jak to: „ten nasz”?! – ze zło ściła się Li du ška. – A poza tym skąd wiesz
o stu den cie?

– On mi po wie dział. – Lu cjan wska zał na Szy mona. – Ese mesa mi wy‐ 
słał.

So lań ski przy brał minę nie wi niątka, a po li cjantka zer k nęła na niego z od‐ 
razą.

– A mnie się nie po doba Eli ška Hecz kova – wtrą ciła się Róża.
Żadna no wina. Kwiat kow skiej nie po do bały się wszyst kie ładne

i zgrabne ko biety, które prze by wały w po bliżu So lań skiego. Z da leka od jej
uko cha nego mo gły so bie żyć i za ry wać na wet Ry ana Go slinga, Róża trzy‐ 
mała za nie kciuki. Na to miast każda próba zbli że nia się ta kiej flą dry do jej
wy branka mu siała skoń czyć się ka ta strofą.

– A to dla czego? – za in te re so wała się po li cjantka.



– Za bar dzo roz pa cza po jego śmierci. Pró bo wała mi wci snąć kit, że to jej
dawny przy ja ciel. Ja jej nie wie rzę! – za pew niła.

– To po co mia łaby go za bi jać? – stro pił się Kor del.
– Po co, po co – ma ru dziła dzien ni karka. – Po wód się za wsze znaj dzie!
– Pań stwo coś piją? – Na to przy wlókł się kel ner i pró bo wał wy łu dzić

jesz cze ja kieś za mó wie nia.
To wa rzy stwo się jed nak za wi nęło i wy szli śmy na dwór. Sam nie wiem,

jak nas tam nogi po nio sły, ale całą zgrają ru szy li śmy w górę tej pod ra bia nej
We ne cji. Wresz cie też po ja wił się ja kiś pod śmier du jący stru myk, który
mógł ucho dzić za tak po żą dany w tym miej scu ka nał. Lu cjan Kor del coś
tam bor mo tał pod no sem, że on tu musi tylko na chwilę wpaść w jedno
miej sce i za mie nić słówko, a my po dą ży li śmy za nim bez wied nie.

Z sa tys fak cją dep ta łem po ko cich łbach (ka mien nych – na praw dziwe nie
miał bym od wagi się za sa dzić). Przy glą da łem się mi ja nym ko lo ro wym chat‐ 
kom cią gną cym się w rzę dzie po le wej. Ich da chy wy glą dały, jakby się
miały za chwilkę za paść. By łem świę cie prze ko nany, że miesz kają w nich
kra sno ludki. Dla tego naj pierw się zdzi wi łem, gdy z jed nej chaty – ta kiej
o żół tej ele wa cji i z ko lo ro wymi ce ra micz nymi cha ba ziami po przy ty ka nymi
wo kół drzwi – wy szła ja kaś ko bieta ludz kich roz mia rów. Po tem so bie wy‐ 
tłu ma czy łem, że to musi być Kró lewna Śnieżka, ta od sied miorga ka ra ka‐ 
nów z bajki. A na końcu to już ni czego nie poj mo wa łem, bo się oka zało, że
to jest ta cała Mira Cho wa niuk, którą już mie li śmy oka zję po znać na
zamku.

– Jest pan w końcu! Już mia łam wra cać do domu! – wy darła się na wi dok
Lu cjana Kor dela i z roz czo chra nym wło sem, obłę dem w oczach oraz po‐ 
wie wa ją cym za nią pon czo wy sko czyła na ulicę. – Mu simy po ga dać! –
oznaj miła to nem nie zno szą cym sprze ciwu.

Skoro tak się sprawy miały, to we pchnę li śmy się wszy scy za nią do cha‐ 
tynki, bo nie chcie li śmy, by nas ja kie atrak cje omi nęły. Cia sno tam miała
i duszno (da wało ja kimś kosz mar nym ka dzi dłem ro dem ze sklepu in dyj‐ 
skiego, które swego czasu świę ciły triumfy, opy cha jąc pstro kate spód nice
do ziemi i po dobne do tego, co opi sane wy żej smrody), kosz mar klau stro fo‐ 



bika. Je śli znów mó wimy o fo biach, to w tym te ma cie uni kam także wind
(bo kto to wi dział, żeby się z wła snej woli pa ko wać do ta kich jeż dżą cych
pio nowo tru mien), ale i tu mia łem pro blemy z kon cen tra cją.

– Her batki! – rze kła Mira. – Za pa rzę her batki. Wi taj cie w mo jej pra cowni
rę ko dziel ni czej!

I da waj, rura do par nego aneksu ku chen nego, od pa lać gaz, sta wiać na
nim czaj nik, do le wać wody i na peł niać por ce la nowe kubki. Moi sza nowni
pań stwo to się za zwy czaj ra czą earl greyem, dla tego zdzi wi łem się, co to za
woń unosi się nad na czy niami, po dobna zu peł nie do ni czego. No, może
gdyby tak na zbie rać na polu siana, do rzu cić nieco gno jówki, a ca łość za lać
wrząt kiem, uzy ska łoby się po dobny efekt.

– Pij cie! – na ka zała go spo dyni, usa dza jąc nas na plu szo wych ka na pach
w za sta wio nym róż nymi rzeź bami, szta lu gami, pseu do ar ty stycz nymi ru pie‐ 
ciami sa lo nie dla li li pu tów i sta wia jąc nam przed no sami tę breję. Mó wię
„nam”, ale na szczę ście mnie ten wy kwit go ścin no ści się nie ty czył. Mo‐ 
głem bez piecz nie pod słu chi wać ze stra te gicz nie przy ję tej po zy cji pod sto li‐ 
ko wej.

– To ten Habs burg! – huk nęła Mira Cho wa niuk i dla przy kładu (bo ja koś
nikt się jesz cze nie od wa żył spró bo wać) siorb nęła swo jej her batki. – To był
jego po mysł, żeby po wy ci nać ma gno lie w ca łym Cie szy nie! – oznaj miła.

Na prawdę wo lał bym, żeby nie szka lo wała mo jego nowo od kry tego po‐ 
bra tymca. Do tego nie ży wego. O tych, co już się prze krę cili, po dobno mówi
się do brze albo ani, ani.

– O! – po wie działa i strze liła na blat szkla nego sto lika, na któ rym wciąż
stały pa ru jące kubki, ja kąś ga zetą. Pac nęło toto do kład nie nad moją głową.
Przyj rza łem się stro nie zwró co nej do dołu, czyli pro sto w mój pysk.

– To nie moja – oznaj miła Róża, spraw dziw szy za pre zen to wane łamy.
Naj pierw do strze głem zdję cie, które przed sta wiało ja kie goś go gu sia. Po‐ 

tem na pis tuż nad nim: „Fe lie ton”, a da lej zwarty tekst, który po peł nił... Gu‐ 
staw von Habs burg we wła snej oso bie! Zna czy ga zeta mu siała być sporo
prze ter mi no wana, bo prze cież au tor wą chał już kwiatki od spodu. Wzią łem
się do lek tury wy po cin przodka, jak już za czą łem go na zy wać w my ślach.



– Pan czyta! – Cho wa niuk znów wy dała roz kaz.
Z tą ko bitą się nie dys ku to wało. Za nim jed nak po li cjant się gnął po ga‐ 

zetę, ja już zdą ży łem się za po znać z tek stem. No i za ła ma łem łapy.
Tym cza sem znad mo jej głowy do cho dziło sze lesz cze nie kart kami, sa pa‐ 

nie, mam ro ta nie, aż wresz cie:
– Że co pro szę?! – dało się sły szeć na szego dziel nego gli nia rza.
– A nie mó wi łam? – Za do wo lony głos Miry.
– Ale o co cho dzi? – To Li du ška, po wstrzy mu jąca zie wa nie.
Znów se ria sze le stów, po da wa nia so bie ga zety z rąk do rąk, pro te stów

w kwe stii pierw szeń stwa. Po my ślałby kto, że pol ski na ród tak się rwie do
lek tury. Sta ty styki mó wią co in nego...

– Chyba skre ty niał – za wy ro ko wał So lań ski.
– W na szej ga ze cie w ży ciu by śmy nie pu ścili ta kiego beł kotu – stwier‐ 

dziła Róża.
– Sranda![29] – Cze ska po li cjantka wy ra ziła się, zdaje się, nie w te ma cie.

Ale może w tym domku dla nie wy so kich mieli jaki wy cho dek i ktoś byłby
ła skaw wska zać jej drogę, za nim na robi tu po ruty.

Tak się pie kliła lu dzina nad tym fe lie to nem Habs burga, gdyż oznaj miał
on w nim z grub sza, że czas wy rżnąć wszyst kie ma gno lie w Cie szy nie, bo,
jego zda niem, mia sto ma cie kaw sze rze czy, które mogą po słu żyć za znak
roz po znaw czy za miast – tu cy tat: „ja kichś chwa stów”. Na przy kład Gu‐ 
stawa von Habs burga. Rze czony chciał, by to z jego osobą ko ja rzono Cie‐ 
szyn. A ma gno lie, jak do wo dził, przy cią gały tylko „ja kieś ro bac two” i „czas
był się z nimi roz pra wić”.

Po lek tu rze tych wy kwi tów my ślo wych ni chybi wa riata uzna łem, że ta
sprawa z po kre wień stwem musi być grubą po myłką. Nie przy pusz czam, by
w mo jej ro dzi nie wy stę po wały ta kie typki. Będę mu siał znów prze le cieć się
po mie ście i nad si kać te pod pisy z ary sto kra tycz nym przed rost kiem „von”,
które już zło ży łem, żeby mnie nikt wię cej nie łą czył z tym – wpraw dzie
mar twym – ale jed nak nut jo bem, jak to ma wiają Jan kesi.



– Po li cja po winna wy sta wić man dat tej re dak cji! – Mira Cho wa niuk
wresz cie wy ja wiła, po co ścią gnęła tu stróża prawa. – Żeby wię cej nie za‐ 
miesz czali ta kich bredni!

Lu cjan Kor del po wie dział, że tak, tak, do wi dze nia się z pa nią i jed no cze‐ 
śnie wy co fy wał się wy jąt kowo szyb kim ra kiem naj pierw z sa lonu, a po tem
w ogóle z tego domu i cie szyń skiej We ne cji.

Nie po zo stało nam nic in nego, jak pójść w jego ślady. Choć za nim to
uczy ni li śmy, So lań ski jesz cze za wró cił i za dał ko bie cie py ta nie, które sły‐ 
szą wszy scy po dej rzani w każ dym kry mi nal nym se rialu te le wi zyj nym. No
w każ dym.

– Gdzie była pani w noc mor der stwa? – chciał wie dzieć mia no wi cie.
Ko bieta wcale nie za dała mu kopa w za dek za tę im per ty nen cję, tylko od‐ 

po wie działa z świę tym wręcz spo ko jem.
– Na im pre zie. W pa ra fii – do dała, po wo du jąc kon ster na cję Szy mona.

Roz po zna wa łem ten za męt my ślowy po jego roz bie ga nych sza rych oczkach
i zmarszczce mię dzy brwiami. Ja koś mu się nie skle jał w ca łość zwią zek
tych dwóch słów: im preza i pa ra fia.

– Na im pre zie? – po wtó rzył. Dość głu pio. – W pa ra fii? – Da lej się po grą‐ 
żał.

– W na szym ko ściele – po twier dziła Mira Cho wa niuk. – Pro te stanc kim.
Był kon cert. Po wi nien pan kie dyś wpaść. Spodoba się panu.

Nie by łem tego taki pewny. Gdyby ewen tu al nie pa stor ra czył za pro sić na
taki wy stęp ze spół Lady Pank, wtedy mo gli by śmy tu mó wić o ja kimś za do‐ 
wo le niu. W prze ciw nym wy padku na wet sami Be atlesi (także ci zmar‐ 
twych wstani na po trzeby eks pe ry mentu) nie prze ko na liby mo jego pana.

Te raz to już na prawdę zo sta wi li śmy wiel bi cielkę ma gno lii w spo koju
i po szli śmy so bie a kysz.



Na rada wo jenna zo stała prze pro wa dzona w tram waju. Tak na pierw szy rzut
oka mógłby po my śleć ktoś nie zo rien to wany. Po bliż szym przyj rze niu do‐ 
strzegłby jed nak, że to wnę trze przy po mi na jące przed po to powy tram waj –
taki, co to jesz cze nie dawno jeź dził z Cho rzowa na Chyb zie Pyn tlę –
z drew nia nymi ław kami i za okrą glo nym su fi tem tak na prawdę sta nowi wy‐ 
strój ka wiarni. Szy mon So lań ski roz siadł się na nie wy god nych de skach
i za pa trzył przez okno. Wi dać stąd było plac Te atralny, po któ rego prze ciw‐ 
nej stro nie stał Te atr imie nia Adama Mic kie wi cza. De tek tyw za kli nał w du‐ 
chu rze czy wi stość, trzy ma jąc kciuki za to, by Róży nie przy szło do głowy
wy cią gnąć go na ja kiś spek takl. So lań ski do ce niał te atr pod tym wzglę dem,
że w trak cie przed sta wie nia – przy zga szo nych świa tłach, w szu mie do bie‐ 
ga ją cym od strony sceny i na mięk kich za zwy czaj (w od róż nie niu od tych
tu taj) fo te lach można się było ele gancko zdrzem nąć. Wszel kie war to ści ar‐ 
ty styczne pre zen to wane w tego typu przy byt kach ra czej go jed nak nu dziły.

– Co wy tu ma cie za za joba z tymi tram wa jami? – Jego roz my śla nia
prze rwała żona, mosz cząc się obok niego. – To ja kieś nie do koń czone tory
w chod niku, to knajpa w wa go nie – ma ru dziła.

– Dame si do nosu?[30] – za pro po no wała Li du ška, spo glą da jąc na ze bra‐ 
nych. I naj wy raź niej ocze ki wała po waż nej od po wie dzi.

– Wolę kawę. – So lań ski wy brał bez pieczną od po wiedź.
– Je stem na służ bie – wy mi gał się Kor del.
– A to le galne? – chciała wie dzieć Róża.
Po li cjantka wes tchnęła i nie za do wo lona z braku sto sow nego to wa rzy stwa

po szła do baru.
– Bo kie dyś – ode zwał się Lu cjan Kor del i za siadł na prze ciw So lań skich,

jed no cze śnie oglą da jąc się za Li du šką, która skła dała wła śnie za wszyst kich
za mó wie nie – jeź dził w Cie szy nie tram waj – wy ja śnił. – Na wet przez most.
Ja koś przed wojną.

– Przez de kadę! – do pre cy zo wała Czeszka, pod no sząc głos, żeby ją usły‐ 
szeli. – Od ty siąc dzie więć set je de na stego do dwu dzie stego pierw szego. Po
pierw szej woj nie po dzie lono mia sto na cze ską i pol ską stronę i kursy tram‐ 
wa jowe prze stały mieć sens.



– Cel nicy spraw dzali pa sa że rów na gra nicy. – Kor del naj wy raź niej nie
był za do wo lony, że po li cjantka wcięła się w jego opo wieść. – Pod wo zie po‐ 
jazdu na wet prze szu ki wali, żeby spraw dzić, czy kto ja kiej kon tra bandy nie
prze myca. Za długo więc to wszystko trwało i li nię zli kwi do wano. Te raz
wra camy do tra dy cji i upa mięt niamy na sze tram waje na różne spo soby.

So lań ski ką tem oka za uwa żył, że Róża marsz czy czoło i unosi jedną
brew. Pew nie my ślała so bie, że zwa żyw szy na to, jak upiorne by wają po‐ 
dróże ich ślą skim trans por tem pu blicz nym, nie ma się nad czym tu roz pły‐ 
wać.

– Ale ja chcia łem roz pusz czalną – jęk nął de tek tyw, gdy kel nerka po sta‐ 
wiła przed nim kawę. Nie dość że z eks presu, to jesz cze ja kieś cap puc cino
czy inne drań stwo z mleczną pianką.

– Nie mamy – od parła na to dziew czyna i so bie po szła.
Szy mon z miną cier pięt nika przy stą pił do prze sy py wa nia cu kru z sa sze‐ 

tek do fi li żanki. Kiedy upo rał się z dwiema przy dzie lo nymi jemu, po de brał
te na le żące do Róży i też zu żyt ko wał. Za mie szał. Wciąż nie był za do wo‐ 
lony. Ta kie pseu do wło skie obrzy dli stwo wy ma gało po nad stan dar do wego
do sło dze nia. Ro zej rzał się wo kół. Li du ška bez słowa rzu ciła w jego stronę
sa szet kami. Sko rzy stał.

– Za tem nasi po dej rzani – ode zwał się star szy aspi rant Lu cjan Kor del. –
Ja wciąż naj chęt niej po sta wił bym na Tondę Kva pila. Tego wa szego nar ko‐ 
mana – upie rał się. – Prze cież skoro on robi w sub stan cjach odu rza ją cych –
do wo dził – to mógł mieć uła twiony do stęp do fen ta nylu. Mo tyw też się zga‐ 
dza. Nie da ro wał Habs bur gowi długu i go za ła twił.

– No ale dla czego zo sta wił ciało na mo ście? – drą żyła Kwiat kow ska.
– A bo to taka le niwa łajza jest, że na wet je śli chciał gdzieś je ukryć, to

się zmę czył ta cha niem i po rzu cił tam, gdzie stał. – Star szy aspi rant do ko nał
dia gnozy.

– A nie przy szło ci do głowy – Li du ška naj wy raź niej po sta no wiła bro nić
swo jego ro daka i prze rzu cić pi łeczkę na drugą stronę bo iska – że ta stara
wa riatka mo gła go krop nąć?



Te raz to So lań ski zmarsz czył czoło i uniósł brew.
– Wiel bi cielka ma gno lii! – Žran kova ce dziła słowa. – Gu staw chciał je

wszyst kie po usu wać, to ona za wczasu usu nęła jego. Pro ste i lo giczne! – pe‐ 
ro ro wała, jed no cze śnie pró bu jąc otwo rzyć puszkę z colą, którą za mó wiła
dla sie bie. Po nie waż jed nak jej pa znok cie były krótko i schlud nie przy cięte,
nie miała o co za ha czyć za wleczki. Wy siłki więc speł zały na ni czym. – Tru‐ 
ci zna to ko biece na rzę dzie zbrodni! – do wo dziła da lej. – Pani w jej wieku
ra czej nie mia łaby siły trzep nąć de li kwenta w de kiel. Ale już pod truć,
czemu nie? A ten fe lie ton Habs burga po de tknęła nam dla zmy le nia prze ciw‐ 
nika!

Szy mon, wi dząc zma ga nia ko le żanki z ma te rią, ode brał od niej puszkę
i już chciał jed nym pstryk nię ciem otwo rzyć na pój, gdy za wleczka zo stała
mu w ręce.

– Tys to po sral![31] – sko men to wała to po li cjantka.
W tym mo men cie ini cja tywę prze jęła Róża.
– Daj tę puszkę[32] – rze kła.
– Broń służ bową zo sta wi łam w sej fie – od parła ko bieta. – Na ko men dzie.
– Co? – Kwiat kow ska nie zro zu miała. – Czy ona mi grozi? – po in for mo‐ 

wała się, spo glą da jąc na Kor dela. A po nie waż w od po wie dzi otrzy mała
tylko wzru sze nie ra mion, wró ciła do prób otwie ra nia coli i swo jego wy‐ 
wodu śled czego. – Ja wam mó wię, że z tą Eli šką jest coś nie ten te ges –
wtrą ciła swoje trzy gro sze i da waj, dłu bać przy na poju do by tym nie wia‐ 
domo skąd scy zo ry kiem. – A i pani pre zes od szy mon ków jest mi po dej‐ 
rzana. Skoro ma kło poty fi nan sowe i grozi jej utrata ro dzin nej fa bryki,
a taki Habs burg jej się wtry nia nie chciany ze swoim ka pi ta łem, pew nie rada
nad zor cza na ci ska, żeby sprze dać in te res, to naj le piej się typa po zbyć. Tak
czy... – po wie działa i nie do koń czyła.

W tej chwili na stą pił wy buch bru nat nego, słod kiego, lep kiego gej zeru.
Płyn, który naj le piej nada wał się do udraż nia nia rur, a mimo to był spo ży‐ 
wany ze sma kiem przez mi liony lu dzi na ca łym świe cie, try snął z pie ni stym
sy kiem.



Przy sto liku pa no wała zu pełna ci sza. Do piero po chwili z oko lic pod łogi
dało się sły szeć sior ba nie. To Gu cio za jął się zli zy wa niem ska pu ją cego
z blatu na poju.

– Ko cha nie, a może by śmy po szli do te atru? – So lań ski usły szał głos
Róży.

Wie dział. No po pro stu wie dział. Wy rok za padł już dawno. Z wy ro kiem
się nie dys ku to wało. Trzeba było go od być. Bez na dziei na przed ter mi nowe
zwol nie nie.

Mia sto mówi / Město říká

Mia sto wes tchnęło z po iry to wa niem, aż za szu miały po ru szone ko rony
drzew na Gó rze Zam ko wej. Ten ślą ski de tek tyw, jego szur nięta żona i trzy‐ 
łapy pies zda wali się wpły wać de struk cyj nie na po czy na nia, ale i in te li gen‐ 
cję ofi cjal nych cie szyń skich śled czych. Mia sto już od ja kie goś czasu miało
oko na tę po li cyjną parę. Pod wzglę dem po czy nań za wo do wych nie zgła‐ 
szało wo bec nich więk szych za strze żeń. To nie była w końcu ich wina, że
w ro gatki do sta wały się różne szu mo winy, stu denci czy tu ry ści. Taką zgraję
trudno było upil no wać. Mimo to tak cze ska, jak i pol ska po li cja ra dziły so‐ 
bie cał kiem nie źle, zwłasz cza pod nad zo rem Gra żyn. Jed nak w ze tknię ciu
z pry wat nymi do cho dze niow cami funk cjo na riu sze za czy nali się gu bić.

Także na płasz czyź nie pry wat nej nie do końca so bie ra dzili. Mo gli się
zgry wać, ile chcieli, przed mia stem jed nak nic się nie ukryło. Ono miało
wgląd we wszystko, w każdy za ka ma rek, także du szy swo ich miesz kań ców.
Wi działo te ukrad kowe spoj rze nia, skwa szone miny, smu tek w oczach.
Gdyby je ktoś spy tał o zda nie, mia sto po wie dzia łoby, co Lu cjan i Li du ška
po winni zro bić. Mia sto było jed nak kul tu ralne i tak towne. Wie działo, że jak
kto rady nie prosi, to się rady nie udziela, bo w prze ciw nym wy padku jest
to za cho wa nie opre syjne. Dla tego mia sto mil czało. Ale swoje my ślało.



Na przy kład te raz, gdy star szy aspi rant Lu cjan Kor del wlókł się do domu
z opusz czoną głową. Je śli nie bę dzie uwa żał, wy rżnie orła na nie rów nych
pły tach chod ni ko wych. Ko mi sarz Li du ška Žran kova ma sze ro wała zaś
w prze ciw nym do Lu cjana kie runku w to wa rzy stwie tej trójki, która za bar‐ 
dzo mia stu wcho dziła w pa radę. Naj pierw kro czyła ra mię w ra mię z de tek‐ 
ty wem, ale szybko mię dzy nich wbiła się ta wrza skliwa dzien ni karka i prze‐ 
jęła stery. Nie była głu pia. Wie działa, że lep sza jest pre wen cja niż le cze nie
skut ków. Je dyny w pełni za do wo lony z ży cia wy da wał się ten pod pa lany
kun del bez le wej tyl nej łapy. Na niego mia sto miało naj więk sze nerwy, bo
co rusz ob si ki wał a to krzaki, a to la tar nie, a raz na wet za nie czy ścił Olzę!
Ta dwójka po winna za pro wa dzić swo jego pod opiecz nego do psiego uro‐ 
loga, bo ina czej oko lica bę dzie cała za faj dana!

Mia sto po rzu ciło nie szczę snych śled czych, jak i na dzieję, że zła pią mor‐ 
dercę Gu stawa Habs burga. Naj wy raź niej samo bę dzie mu siało wziąć
sprawy w swoje ręce. I zna leźć za bójcę.

W obu czę ściach mia sta wła ści wie miesz kało około pięć dzie się ciu sied‐ 
miu i pół ty siąca lu dzi. Z ta kiego tłumu trudno więc wy ty po wać sprawcę.
Mia sto miało jed nak czas. I swoje spo soby. Oraz wgląd w każdy kąt swo‐ 
jego te renu. Bar dzo ża ło wało, że aku rat w mo men cie, w któ rym ktoś po rzu‐ 
cił ciało ary sto kraty na mo ście Przy jaźni, ono smacz nie spało. Miało jed nak
prawo do wy po czynku. Zwłasz cza o tak nie ludz kich go dzi nach po ran nych.

Te raz bę dzie już uwa żać. Bę dzie mieć oczy sze roko otwarte. Cie szyn po‐ 
pro wa dzi to śledz two.

Róża So lań ska tej nocy nie zmru żyła oka. I to na wet nie dla tego, że jej uko‐ 
chany – ra czący się zbyt czę sto cze skimi bro wa rami – ze trzy razy cho dził
do ła zienki, prze su wa jąc skrzy piące na po tęgę drzwi. A przy naj mniej nie
tylko dla tego. Dzien ni karka le żała na ple cach w twar dym łóżku i wpa try‐ 
wała się w cie nie prze su wa jące się po su fi cie. Zza okna do bie gały po hu ki‐ 
wa nia prze jeż dża ją cych po cią gów. W no gach chra pał pies. Re gu lar nie spo‐ 



glą dała na ze ga rek, czas jed nak jakby zwol nił. Cy fry na wy świe tla czu upar‐ 
cie trzy mały się swo ich kształ tów. Z opo rem zmie niały na ko lejne.

– Oż, do dia bła! – wark nęła Róża i re zy gnu jąc z li cze nia ba ra nów, usia‐ 
dła na po sła niu i oparła się ple cami o ścianę.

Ufała So lań skiemu. Wie działa, że ją ko cha i ni gdy by jej nie zdra dził.
Jed nak to nie zmie niało faktu, że nie po do bała się Róży ta cze ska po li‐ 
cjantka, oj, nie po do bała! Kwiat kow ska po pro stu z za sady nie ufała tak
szczu płym ko bie tom! Dys pro por cja mię dzy nimi a dzien ni karką kłuła
w oczy. Ule czone już niby kom pleksy wra cały do Róży nie spo dzie wa nie.

– Niech to szlag! – Znów wy mam ro tała żur na listka.
Od rzu ciła na chalne my śli na tury ro man so wej i sku piła się na tym, co

istotne. Czyli na mor der stwie. Krąg po dej rza nych się po więk szał. Kwiat‐ 
kow ska nie była jed nak prze ko nana do żad nego z nich. Na oglą dała się wy‐ 
star cza jąco dużo se riali kry mi nal nych, by wie dzieć, że Li du ška nie łże. Tru‐ 
ci zna była ko bie cym na rzę dziem zbrodni. Krótko mó wiąc, je śli ja kaś baba
z wy prze dze niem pla no wała ko goś za szlach to wać, to ra czej de cy do wała się
na naj mniej krwawe roz wią za nie. No bo kto by się chciał uchla stać ju chą
i za bru dzić so bie kieckę przez pa lanta, który tak czy tak, kwa li fi ko wał się
do od strzału? Róża by nie chciała. Dla tego le piej i pro ściej było ta kiemu
po dać tru ci znę do żar cia czy pi cia i po spra wie.

To wy wnio sko waw szy, Róża po sta no wiła zba dać rzecz we wła snym za‐ 
kre sie.

Co to tam było mó wione o Ali cji Szy mon i Habs burgu? Czy rze czy wi‐ 
ście ro dzinna firma chy liła się ku upad kowi, a za bor cza wła ści cielka nie
chciała się ra to wać i sprze dać udzia łów ary sto kra cie? Trzeba było po twier‐ 
dzić te wie ści.

Róża z tru dem usie działa bez ru chu do szó stej rano, w tym cza sie ob my‐ 
śla jąc plan dzia ła nia. Za nim So lań ski się na do bre obu dził, wy mknęła się
z ho telu, czu jąc tylko nie wielką sa tys fak cję przy prze su wa niu upior nych
drzwi i bu dze niu wcale nie umar łego. I jesz cze pod czas ką pieli z pre me dy‐ 
ta cją wy lała za war tość bu telki żelu pod prysz nic, który przy wiózł ze sobą



Szy mon. Może wresz cie, tak jak go już o to mi lion razy pro siła, przej dzie
na ko sme tyki na tu ralne w eko lo gicz nych opa ko wa niach!

– Gu ciu, pil nuj pana! – na ka zała wpa tru ją cemu się w nią piw nymi
oczami psu, po gła skała go po ak sa mit nym łebku, za ję czała drzwiami i już
jej nie było.

– Ja sna cho lera! – usły szała za spany głos zza ściany i uznała, że od nio sła
pierw szy suk ces tego dnia.

Re wanż! Oto od po wied nia me toda wy cho waw cza. To po my ślaw szy, wy‐ 
brała sto sowny nu mer za pi sany w smart fo nie.

– Jak to zdję cia nie wy szły? – chciała wie dzieć Ali cja Szy mon, która
ode brała te le fon Róży już po pierw szym dzwonku.

– Zna czy, wy szły – plą tała się Kwiat kow ska w ze zna niach, za po mi na jąc
szcze góły swego planu. – Ale chcia ła bym zro bić jesz cze do dat kowe. Ta kie
w ple ne rze. One za wsze le piej wy glą dają w ga ze cie – ściem niała.

– To nie mo gła pani tak od razu? – Szy mon jesz cze tro chę po ma ru dziła,
ale wresz cie dała się na mó wić na po nowne spo tka nie.

Umó wiły się przy mo ście Wol no ści, by stam tąd przejść się do La sku
Miej skiego nad Pań cówką, bo skoro Róża wy my śliła już se sję fo to gra ficzną
w te re nie, to wła śnie tam mo gła zna leźć naj bar dziej dziką przy rodę w oko‐ 
licy. Poza tym nie opo dal mo stu Wol no ści mie ściła się ko menda po li cji,
a Kwiat kow ska za mie rzała za an ga żo wać w sprawę or gany ści ga nia w oso‐ 
bie pew nego star szego aspi ranta. Chciała, żeby przy zna nie się do winy (bo
nie wąt piła, że ta kowe wy do bę dzie z Ali cji Szy mon) zo stało od po wied nio
udo ku men to wane i spo rzą dzone przy świadku. Mo gła wpraw dzie po pro sić
o po moc So lań skiego, ale wciąż była na niego tro chę zła za te kon spi ra cje
z pa nią ko mi sarz. Uznała więc, że nie za szko dzi od wró cić nieco sy tu ację.
Niech to te raz on bę dzie o nią za zdro sny! Kwiat kow ska wy szu kała w ko‐ 
mórce nu mer gli nia rza i przy tknęła apa rat do ucha. Szła raźno przez cie‐ 
szyń ską We ne cję, mi ja jąc mury, na któ rych ja kiś miej scowy ar ty sta uliczny,
za pewne cier piący na da leko po su nięty dal to nizm, wy ma lo wał zie lo nego
kota, ró żo wego lisa, szare cho lera wie co i ludz kiego ko ścio trupa, opi su jąc
owe twory jako miesz kań ców lasu miej skiego. Róża miała na dzieję, że nie



jest to prawda, zwłasz cza w od nie sie niu do tego szkie letu. Wo la łaby żad‐ 
nego nie spo tkać na swo jej dro dze. Żad nego wię cej, bo wy star czyło już
Habs burga.

Szła da lej, po dzi wia jąc ko lejne ko mu ni katy po zo sta wiane przez miesz‐ 
kań ców na mu rach. Ktoś na przy kład wy ra żał chęć od by cia sto sunku mi ło‐ 
snego z par tią rzą dzącą – tylko ko mu ni ko wał swe pra gnie nie w nieco bar‐ 
dziej do sad nych sło wach. Inny in for mo wał, że ruda to dziwka. Kwiat kow‐ 
skiej prze szło przez myśl, że żadna prasa nie jest już po trzebna. Naj waż‐ 
niej sze wia do mo ści można było zna leźć bez po śred nio na ulicy.

Po li cjant wresz cie ode brał. Do Kor dela jed nak naj wy raź niej nie do cie rało
sedno krót kich, żoł nier skich wy ja śnień.

– Czaić się mam? – nie do wie rzał.
– Po zo sta wać w ukry ciu – kla ro wała Róża. – Żeby się po dej rzana nie

wy stra szyła, ale ty do brze sły szał. Co do słowa!
– Ale gdzie mam się czaić? – Temu trzeba było wszystko jak pię cio lat‐ 

kowi. Nie na zbyt roz gar nię temu!
– W krza kach! – wark nęła So lań ska. Miała do syć wszyst kich glin świata.

Co je den to bar dziej nie po ciu many. Do szła już do mo stu Wol no ści i roz glą‐ 
dała się ner wowo wo kół sie bie za zna jomą ko biecą po sta cią. – Spe cjal nie
ta kie miej sce wy bra łam, że byś się miał gdzie scho wać. Za ro śnięte tam jest
jak w ja kiej dżun gli. Dasz radę.

– To się okaże – mruk nął star szy aspi rant.
– Ci cho! Idzie! – ofuk nęła go Róża, bo w od dali za uwa żyła zbli ża jącą się

do niej Ali cję Szy mon. – Tylko się po śpiesz!
Roz łą czyła się i przy wdziała na twarz uśmiech nu mer je den.
– Dzię kuję, że po świę ciła pani swój czas. – Uznała, że tro chę uprzej mo‐ 

ści na po czą tek nie za szko dzi.
– Och, byle szybko – zbyła ją Szy mon.
– To może za czniemy tu – za pro po no wała Róża i wska zała na most. Mu‐ 

siała prze cież po cze kać na Kor dela, aż się zdąży wy gra mo lić z ko mendy
i do czła pie te parę me trów.



– Tu? – Szy mon zmarsz czyła czoło, przy glą da jąc się rze czy wi ście dość
ob skur nej kładce.

Róża jed nak była nie ustę pliwa i wy pchnęła nie mal siłą swoją ofiarę na
śro dek mo stu. Trza snęła jej fotki na tle wiel kiego czer wo nego na pisu: „Ob‐ 
leky”. Obok roz wi jano zresztą in for ma cję o do stęp nym asor ty men cie przy‐ 
droż nego sklepu, do no sząc, że można tu na być na przy kład ko ži chy czy
kal hoty. Każ demu we dle uzna nia, po my ślała Kwiat kow ska i zer k nęła
w głąb ulicy 3 Maja, by spraw dzić, czy nie nad ciąga po li cyjna od siecz.

Star szy aspi rant Lu cjan Kor del po my kał żwawo w kie runku Kwiat kow‐ 
skiej i jej po dej rza nej. Wresz cie je za uwa żył i czym prę dzej czmych nął
w po boczne krzaki, za pewne w na dziei, że nie zo sta nie do strze żony.

Róża wes tchnęła.
Całe ży cie z par ta czami.
– Tędy – na ka zała Ali cji Szy mon i po pro wa dziła ją le śną ścieżką cią‐ 

gnącą się wzdłuż ka nału Mły nówka da lej w gę stwinę. – A tak w ogóle, to
jak to było z tym Habs bur giem? – za gad nęła.

– A co miało być?! – Szy mon za trzy mała się w pół kroku i wbiła
w Kwiat kow ską wście kłe spoj rze nie.

Dzien ni karka ro zej rzała się nie pew nie wo kół sie bie. Może, cał kiem być
może, sama na sie bie spro wa dziła śmier telne nie bez pie czeń stwo! Po szła na
spa cer do lasu z mor der czy nią! I jesz cze jak ta głu pia da wała jej znać, że
wie, czego ta się do pu ściła. O ile to była prawda. No tak, ale prze cież przy‐ 
cią gnęła za sobą ob stawę. Gdzie też się po dzie wał ten cho lerny Kor del?
Róża sta nęła na pal cach i wyj rzała po nad ra mie niem Ali cji. W od dali po
pra wej mię dzy drze wami, za kupą wy su szo nych li ści, ster czał jak byk star‐ 
szy aspi rant. Gdyby pre ze ska się te raz od wró ciła, mo głaby go za uwa żyć.

– Po dobno chciał wy ku pić ak cję pani fa bryki. – Kwiat kow ska nie owi jała
w ba wełnę. Trudno. Praw do po dob nie zgi nie, ale przy naj mniej wcze śniej
do wie się prawdy. Kto wie, może za od wagę po sta wią jej po mnik, roz ma‐ 
rzyła się. – Ale pani się nie zgo dziła.



– Jesz cze czego! – ob ru szyła się pro du centka sło dy czy. – Szy monki to
ro dzinna firma! – pie kliła się. – Z tra dy cjami! Żadne pie nią dze nie są warte
za prze pasz cze nia ta kiej war to ści!

Róża za ci snęła usta i ru szyła przed sie bie, ma jąc na dzieję, że ko bieta po‐ 
dąży za nią i że po li cjant bę dzie się za cho wy wał moż li wie ci cho. Po pra wej
mi nęły nie czynne o tej po rze roku ką pie li sko miej skie. Pu ste ba seny o po‐ 
pę ka nej ta fli z błę kit nych ka fli wy glą dały dość upior nie.

– To skąd weź mie pani pie nią dze? – Kwiat kow ska ode zwała się po dłuż‐ 
szej chwili wy peł nio nej tylko od gło sami wście kłego sa pa nia Ali cji Szy mon,
ćwier ka nia pta ków i szumu w od dali prze jeż dża ją cych sa mo cho dów.

– Coś wy kom bi nuję – wark nęła Szy mon. – To ro bimy te zdję cia czy nie?
Do szły do ścieżki spa ce ro wej cią gną cej się wzdłuż sta dionu pił kar skiego

zwa nego Pod Wałką. Po nie rów nej mu ra wie ja kiś star szy fa cet jeź dził mi‐ 
nia tu ro wym wal cem, ubi ja jąc trawę.

– Jesz cze, jesz cze. – Róża nie ustę pli wie pro wa dziła ko bietę do brzegu
Olzy. Wresz cie przy sta nęła przy ta mie. – Tu – za or dy no wała i da waj, usta‐ 
wiać Ali cję Szy mon do ni komu nie po trzeb nych zdjęć (nu mer „Głosu Po la‐ 
ków” z wy wia dem z pre ze ską już dawno po szedł do druku). – Pro szę po pa‐ 
trzeć na prawo – po le ciła. – A on – znów wró ciła do je dy nie in te re su ją cego
ją te matu – ten Habs burg to bar dzo na le gał na tę sprze daż?

– Nie chciał się od cze pić! – Szy mon znów się zde ner wo wała. – Jak bym
miała pit bulla, to bym go po szczuła! – wy znała. – Przy lazł na wet do mnie
do domu, pani so bie wy obraża? Gro ził mi! – wy rwało się ko bie cie.

– Gro ził?! – Róża za ga piła się na roz mów czy nię i już zu peł nie za po‐ 
mniała, że miała ro bić zdję cia. Jed no cze śnie ką tem oka do strze gła ja kiś
ruch w krza kach po le wej.

– Co tam jest?! – Szy mon też go za uwa żyła.
– Gdzie? – Kwiat kow ska rżnęła głupa, przy się ga jąc so bie w du chu, że

wpraw dzie nie ma do dys po zy cji żad nego pit bulla, ale ta ko wego znaj dzie
i spre zen tuje mu na obiad star szego aspi ranta! Bo Gu cia wo la łaby nie pod‐ 
tru wać!



– Tam! – Ali cja nie po zwa lała się zbyć. – Tam ktoś jest!
– Ale gdzie? – So lań ska za czy nała pa ni ko wać. Le piej, żeby ko bieta nie

do wie działa się, że szpie guje je po li cja.
– W tym czosnku! – huk nęła Szy mon i wy cią gnęła przed sie bie pa lec

wska zu jący.
– W czoszku? – Róży z ner wów za czął plą tać się ję zyk.
Le śną ściółkę rze czy wi ście po ra stał czo snek niedź wie dzi w ilo ściach za‐ 

stra sza ją cych. W po wie trzu uno sił się na wet cha rak te ry styczny, z ni czym
nie do po my le nia za pach. Ku prze ra że niu So lań skiej Ali cja Szy mon ru szyła
w kie runku skry tego w krza kach po li cjanta.

– A czym pani gro ził?! – Róża truch tała za ko bietą i pró bo wała od wró cić
jej uwagę.

– Po wie dział... – Szy mon za trzy mała się na gle, a dzien ni karka w ostat‐ 
niej chwili unik nęła zde rze nia – ...że mnie za ła twi! Do kład nie tak! – Unio‐ 
sła rękę ze swoim wciąż wy sta wio nym pal cem wska zu ją cym, a Kwiat kow‐ 
ska do strze gła za nią w za ro ślach ruch. Kor del zmie niał po zy cję na bar dziej
stra te giczną.

– Le piej już stąd chodźmy – mruk nęła Róża. – To jest re zer wat przy rody.
Cho lera wie, czy się tu w krza kach nie czają ja kie niedź wie dzie.

Szy mon po pa trzyła na nią dziw nie, ale dała się wy pro wa dzić z lasu. Roz‐ 
stały się przy mo ście Spor to wym, który – zda niem Róży – wy glą dał, jakby
go za pro jek to wał na wa lony w trzy trąby ar chi tekt. Nie dość że miał jedno
przę sło, to jesz cze prze krzy wione. Kwiat kow ska mi nęła obo jęt nie żółtą ta‐ 
bliczkę z czer woną ob wódką, która ob wiesz czała, że wła śnie prze kra cza się
gra nicę pań stwa. Prze szła po mostku i przy sia dła na wy stru ga nej z ka wałka
drewna ławce. Do piero gdy do łą czył do niej zdy szany Lu cjan, Róża za uwa‐ 
żyła, że brzegi sie dzi ska wy żło bione były w kształt zwie rzę cego py ska. To
by było tyle, je śli cho dzi o cie szyń skie niedź wie dzie...

– I co? – po in for mo wał się po li cjant. – Bo nic z tych chasz czy nie sły sza‐ 
łem.



– Za to my cie bie cał kiem do brze – burk nęła Kwiat kow ska. – Habs burg
gro ził Ali cji – oznaj miła. – Mó wił, że ją za ła twi. No co? To cy tat! – za pew‐ 
niła. – Nie chciała sprze dać udzia łów w fa bryce, to się wku rzył, chło pina.
Więc może Szy mon wy prze dziła bieg wy pad ków i sama go otruła?

– No może – zgo dził się star szy aspi rant.
I wy jął so bie zza koł nie rza ja kąś nad ła maną ga łązkę.



 

ROZDZIAŁ 6

Po tem ciotka spo waż niała i spy tała, co wo bec tego bę dziemy jeść. Star szy pan po wie‐ 
dział: „Kto po kłada szczę ście w ja dle, tego cały za szczyt w sa dle”[33]

 
Z pełną po wagą za sta na wia łem się nad wy pro wadzką. Nie mia łem wiel kich
wy ma gań. Wy star czyłby mi przy by tek, w któ rym do po koju nie wcho dziło
się przez wy cho dek. I w któ rym – co naj istot niej sze – pro jek tant po sta wił
na drzwi tra dy cyjne z klamką i za wia sami, ta kie ja kie każdy prze ciętny Ko‐ 
wal ski czy jaki tam Svo boda ma w domu. A nie to prze suwne dzia do stwo!
W do datku nie na oli wione! Tej nocy naj pierw co pięć mi nut bu dził mnie So‐ 
lań ski, ła żąc jak, nie przy mie rza jąc, kot z pę che rzem do wu ceta. Jesz cze raz
za mówi w knaj pie bro wara, to go ugryzę! A po tem, gdy już mi się wresz cie
udało zdrzem nąć na mo ment, Kwiat kow ska wstała ni czym ten skow ro nek
i gdzieś po la zła, oczy wi ście te le piąc tym dynk sem po za rdze wia łych wi haj‐ 
strach! Nie ro zu mie cie, o czym mó wię? To sami so bie sprawdź cie fa chowe
na zew nic two na stro nie Ca sto ramy!

Unio słem się, ale to tylko z nie wy spa nia. W rze czy wi sto ści wciąż je stem
ma łym słod kim – być może tro chę po nad ga ba ry to wym – kun del kiem z cho‐ 
rzow skiego schro ni ska dla bez dom nych zwie rząt.

So lań ski nie czuł się o wiele le piej ode mnie. Obaj po trze bo wa li śmy
drzemki. Kiedy więc wresz cie otwo rzy li śmy oczęta i wyj rze li śmy na za laną
słoń cem ulicę, wy biło po łu dnie. Nie prze ję li śmy się jed nak spe cjal nie tym
fak tem. Je dy nym na szym pro ble mem był brak śnia da nia – o tej po rze już go
w La Bam bie nie wy da wano. Ja oczy wi ście po ży wi łem się na leżną mi co
rano pu szeczką, ale prze cież wy że brane w trak cie ludz kiego po siłku co lep‐ 
sze ką ski z Szy mo no wego ta le rza to jest to, co kun delki lu bią naj bar dziej!



So lań ski wziął prysz nic, wcią gnął na za dek po prze cie rane ze sta ro ści
dżinsy, na górę jedną z tych swo ich wy mię to lo nych jak ko ci mo czowi
z gęby ko szu lek w ko lo rze roz beł ta nej ka łuży, a stopy we tknął w czarne
trampki z białą gumą na czub kach. Swoją drogą, nie mam po ję cia, skąd on
je jesz cze brał. Pro duk cji tego typu obu wia za nie chano gdzieś w la tach
dzie więć dzie sią tych ze szłego wieku, de tek tyw mu siał więc mieć za pasy
ukryte pew nie w piw nicy na szego cho rzow skiego fa mi loka. W jed nej pa‐ 
rze – choć nie miałby nic prze ciwko temu – nie mógł cho dzić od wie ków,
bo to ba dzie wie roz kle jało się dość szybko.

Po rzu ca jąc te fa szo ni styczne roz wa ża nia, za uwa ży łem, że nogi po nio sły
nas do ho spody pod szyl dem Ostra vara, która mie ściła się przy tej wy mar‐ 
łej, choć głów nej, ulicy zwa nej Hla vní Třída. By li śmy pierw szymi i je dy‐ 
nymi na ra zie klien tami. So lań ski, który od krył w so bie wielką mi łość do
sma żo nego sera (nie py taj cie), stwier dził, że po co się kło po tać śnia da niem,
skoro od razu można so bie za ser wo wać ulu bione da nie. Za ła ma łem łapy.
Zna czyło to, że nie po jem. Poza tym w ogóle się nie znie chę cił ostat nimi
wy sko kami Jurka Kra sno gór skiego i upar cie parł do tej wła śnie ja dło dajni.

Za ba rem stał wspo mniany Jiří Krásno hor ský. Przy jął za mó wie nie bez
słowa i znik nął na za ple czu, skąd po chwili za częły się do by wać smrody
sta rego oleju. Za nim usma żył Szy mo nowi da nie główne, po dał już piwo.
Wy sta wi łem kły w go to wo ści do speł nie nia swo jej groźby, ale le d wie po sta‐ 
wił oszro niony ku fel na drew nia nej ła wie, a już w drzwiach wej ścio wych
po ja wiła się zna joma nam po stać.

– Li du ška! – przy wi tał się So lań ski.
Po li cjantka za trzy mała się w progu i skrzy wiła. Po chwili jed nak ru szyła

w na szą stronę i wciąż mil cząc, klap nęła na prze ciwko de tek tywa. Głowę
scho wała w dło niach, łok cie wsparła na stole. Ob wą cha łem ją ce lem spraw‐ 
dze nia, czy żyje. Żyła. I wo niała na po jami wy sko ko wymi! Ka cyk ją ewi‐ 
dent nie mę czył, więc klin kli nem, z dzi ko ścią rzu ciła się na także jej po‐ 
dany ku fel pe łen zło ci stego trunku. Za jed nym po cią gnię ciem wy do iła
jedną trze cią za war to ści na czy nia. By łem cie kaw, gdzie jej się to mie ści
w tak chu dym ciele. Może szło w ten długi war kocz?



W ogóle, jak te raz so bie tak pa trzy łem na tę lu dzinę, to znów za uwa ża‐ 
łem sta now czo zbyt wiele po do bieństw mię dzy nimi. Na pewno zmysł mo‐ 
dowy mieli iden tyczny. I nie był to kom ple ment. Szka po waci z po stury
(mnie w tym wzglę dzie bli żej do Róży). A i na wet jeź dzili ta kimi sa mymi
sa mo cho dami! Czyżby So lań ski miał sio strę bliź niaczkę, z któ rej ist nie nia
do tej pory nie zda wał so bie sprawy?

Li du ška wresz cie się ogar nęła o tyle, o ile i za miast so bie grzecz nie po‐ 
roz ma wiać z So lań skim, wy jęła zza pa zu chy wy mię to lone zdję cie przed sta‐ 
wia jące mego imien nika Habs burga. Do kład nie je so bie obej rza łem, wska‐ 
ku jąc na sie dze nie obok mo jego pana. Sami po wiedz cie, ileż można od gnia‐ 
tać ty łek na pod ło dze? Czy kto kiedy wi dział ja kiego czło wieka od gnia ta ją‐ 
cego cztery li tery na pod ło dze? W re stau ra cji? Chyba tylko upo jo nego po‐ 
nad miarę. Dla czego więc ja miał bym na śla do wać ja kąś ochlej mordę, skoro
je stem psem kul tu ral nym?

Całą trójcą ga pi li śmy się bez słowa na mar twego ary sto kratę, gdy Ju re‐ 
czek wresz cie przy niósł Szy mo nowi jego upra gnione da nie.

– Dla mnie to samo – rze kła po li cjantka, na wet nie zer ka jąc na kel nera.
Nic spek ta ku lar nego się nie działo. So lań ski ciam kał. Li du ška się ga piła

na wi ze ru nek de nata i do pi jała piwo. Ja spo glą da łem za okno tę sk nym
wzro kiem, ja kim mogą się po szczy cić tylko praw dziwi me lan cho licy. A ten
łajza Krásno hor ský wciąż się nie po ja wiał z za mó wie niem!

Po li cjantka w końcu się zde ner wo wała i za częła wy bi jać na bla cie krótko
przy cię tymi pa znok ciami rytm, który mi brzmiał jak jaka sym fo nia. Na gle
od strony kuchni do le ciał wy jąt kowo do kucz liwy smród spa le ni zny.

– Co on tam? – nie wy trzy mała Czeszka.
Wstała od stołu, co i my uczy ni li śmy. Ta kim ko ro wo dem skie ro wa li śmy

się na za ple cze. Je śli wam jesz cze tego mama albo Magda Ges sler nie mó‐ 
wiły, to ja was uświa do mię – ni gdy nie wchodź cie na ku chenne za ple cze
pu blicz nych przy byt ków ga stro no micz nych! Pew nych rze czy le piej nie
wie dzieć. Na przy kład jak po wstaje po da wane wam da nie. Tego się nie da
od zo ba czyć i po tem człek i pies cho dzą głodni, bo się brzy dzą coś so bie za‐ 
mó wić. I po co to komu? Nie wie dza bywa zło tem.



Oprócz ga stro no micz nych be be chów uj rze li śmy też inny cie kawy ob ra‐ 
zek. Nasz stary zna jomy re stau ra tor stał so bie ele gancko w ciem nym za ka‐ 
marku i... rzu cał jaj kami w ścianę. Wo łał bym z miej sca am bu lans, naj chęt‐ 
niej ten ob słu gu jący wa ria tów, ale po pierw sze, koń czyła mu się amu ni cja,
a po dru gie, roz po zna łem cel jego re be lianc kiej dzia łal no ści. Otóż na ścia‐ 
nie, w miej scu, w które mie rzył nasz ga stro nom, wi siało zdję cie przed sta‐ 
wia jące... Gu stawa Habs burga!

– A pan co? – po in for mo wał się So lań ski.
– A rzu cam so bie! – od parł Ju re czek, wcale się nie dzi wiąc na szej wi zy‐ 

cie na za ple czu. – W tego pa ta fiana!
– Pa ta fiana? – za cie ka wił się de tek tyw.
– Ano tak! – huk nął męż czy zna. – Pan wiesz, czego on chciał? Czego żą‐ 

dał?!
Zgod nie mu sie li śmy przy znać, że nie wie dzie li śmy.
– On mob bo wał wśród po li ty ków naj wyż szego szcze bla za... – za jąk nął

się Krásno hor ský – ...za przy łą cze niem Cze skiego Cie szyna do Pol ski! Pan
uwie rzysz?

Pan nie uwie rzył. Ja i po li cjantka też nie.
Swoją drogą, za sta na wia łem się, jak to jest, że wciąż nowe osoby w za sa‐ 

dzie pod kła dają nam się jako po dej rzani. Każdy je den ocho czo przy zna wał,
że nie cier piał Habs burga. Może więc oni wszy scy ubili go ja koś wspól nie?
Do ga dali się i da waj, hu zia na Jó zia! Tak mi tylko przy szło do głowy roz‐ 
wią za nie ro dem z po wie ści kró lo wej Aga thy.

Że też lu dzina miewa ta kie durne po my sły. Jakby nie mo gli zo sta wić rze‐ 
czy ta kimi, ja kie są. Na przy kład gra nic pań stwo wych. Co to za róż nica, do
ja kiego na rodu na leży spła che tek ziemi? I kto na nim mieszka? Nie mo‐ 
gliby wszy scy na ca łej Ziemi po pro stu żyć i po zwo lić żyć in nym? Bez
względu na po cho dze nie? Ale ci nie. Ten chce Krym, a tam ten Rzym, i daj
mu.

Nasz ary sto krata naj wy raź niej rów nież gu sto wał w ta kich po li tycz nych
ru chaw kach. Choć aku rat na to Ju re czek bu rzyć się nie po wi nien. Je śli do‐ 



brze pa mię ta łem, on chciał do kład nie tego sa mego, tylko że na od wrót.
– Cie szyn po wi nien być cze ski! – po twier dził słusz ność swo ich prze my‐ 

śleń. – Do dia bła! – po sta wił kropkę nad i.
Po czym zo rien to waw szy się, że skoń czyły mu się jajka do bom bar do wa‐ 

nia, wy szedł z kuchni, zo sta wia jąc nas w opa rach spa lo nego oleju.
So lań ski – mo głem to stwier dzić po jego mi nie – stra cił ape tyt na do bre.

– Alibi! – po wie dział z na ci skiem star szy aspi rant Lu cjan Kor del i wbił
zęby w bułkę ze śle dziem. Nieco sa łatki wa rzyw nej, która była czę ścią skła‐ 
dową po siłku, wy śli zgnęło się spo mię dzy chleba i pac nęło na bru ko wany
cie szyń ski ry nek.

Róża So lań ska zmarsz czyła nos.
– Trzeba spraw dzić alibi na szych po dej rza nych! – ob wie ścił wciąż z peł‐ 

nymi ustami.
Dzien ni karka od su nęła się nieco od po li cjanta. Nie wiele jej już zo stało

miej sca do ma new rów na ławce, na któ rej sie dzieli i oma wiali śledz two.
Sła bił ją ten gli niarz. Sama prze cież do niego za dzwo niła tego ranka i po‐ 
wie działa mu o tym, że na leży się do wie dzieć, czy wszy scy, któ rzy wpa dli
im w oko w kon tek ście zbrodni na Gu sta wie Habs burgu, mają alibi na czas
mor der stwa. I że ona chęt nie po może, bo prę dzej – ar gu men to wała – lu dzie
będą chcieli ga dać z nią niż ze zna nym gli nia rzem. Cie szyn to nie Nowy
Jork, miesz kańcy się tu ko ja rzyli przy naj mniej z wi dze nia. Za tem wy py tu‐ 
jący ich aspi rant od razu wzbu dzał nie uf ność.

Na uwagę bez czel nie pod słu chu ją cego roz mowę te le fo niczną So lań‐ 
skiego, że dzien ni ka rze też nie cie szą się wielką es tymą wśród spo łe czeń‐ 
stwa i więk szość wo la łaby ze żreć wła sne kap cie, niż udzie lić wy wiadu,
a po tem czy tać po prze krę cane bzdury na swój te mat w wy po ci nach niby to
naj zna mie nit szych żur na li stów, Kwiat kow ska za re ago wała wście kłym
prych nię ciem.



De tek tyw nie mógł też prze żyć, że nie może to wa rzy szyć Róży w spo tka‐ 
niu z aspi ran tem. Nie stety mu siał od wa lić pa pier kową ro botę zwią zaną
z pro wa dze niem agen cji. Ina czej jego księ gowa go towa była go udu sić.
Albo na wet go rzej – wy sta wić na pa stwę to czą cych pianę z py sków urzęd‐ 
ni czek urzędu skar bo wego. Z tymi le piej było się nie po trzeb nie nie kon tak‐ 
to wać, bo za raz bogu du cha win nemu przed się biorcy pro wa dzą cemu jed no‐ 
oso bową dzia łal ność go spo dar czą i le d wie wią żą cemu ko niec z koń cem
spro wa dzały na kark se rię kon troli. So lań ski już swoje w tym wzglę dzie
prze żył. Łącz nie z pa nią, która przy szła spraw dzić, czy ka mie nica przy 11
Li sto pada 113 w Cho rzo wie, w któ rej miesz kał i pra co wał de tek tyw, w rze‐ 
czy wi sto ści ist nieje. Na su ge stię, że szyb ciej i ta niej było so bie od pa lić in‐ 
ter ne tową mapę z pod glą dem ulic, Szy mon usły szał li ta nię na te mat oszu‐ 
stów trans fe ru ją cych swoje ak tywa na ja kie Kaj many czy inne Cy pry, pro‐ 
wa dzą cych firmy-wy dmuszki, okra da ją cych na sze wspa niałe pań stwo z po‐ 
dat ko wego ha ra czu i tak da lej, i w ten de seń, wszystko z do my słem, że jed‐ 
nak So lań ski może być jed nym z nich.

Chciałby.
Jed nak rze czy wi stość była bar dziej skrze cząca niż chora wy obraź nia

znu dzo nej biurwy.
Mógł so bie tak bia do lić, ale ko niec koń ców biurwa i tak miała nad nim

prze wagę – fak tury mu siał wy sta wić, ze brać i wy słać do księ go wej. Nie po‐ 
do bało mu się, że jego żona za jęła się śledz twem. W do datku w to wa rzy‐ 
stwie tego po li cjanta! Sam jed nak uwa żał za sto sowne niby to to czyć do‐ 
cho dze nie, a tak na prawdę spo ty kać się po knaj pach z tą Rudą Małpą! Dziś
rano za gryzł jed nak zęby, uca ło wał Różę, za nim wy szła z ho telu, i za siadł
przed lap to pem z Gu ciem le żą cym mu na sto pach. W ta kiej po zy cji So lań‐ 
ska zo sta wiła swo jego męża i ru szyła w mia sto.

Kor del umó wił się z nią na Rynku. Dla czego tam, szybko się oka zało –
gli niarz miał bli sko do fir mo wego sklepu sprze da ją cego te cuch nące rybą
buły! Oznaj mił, że pal cem nie bę dzie w sta nie kiw nąć, za nim nie skon su‐ 
muje tego lo kal nego przy smaku.



Te raz Lu cjan wresz cie skoń czył prze żu wać, ob tarł ser wetką pa lec wska‐ 
zu jący, po czym go nie ele gancko wy sta wił przed sie bie.

– O! Na przy kład jej alibi chciał bym po znać! – po wie dział, a Róża po dą‐ 
żyła wzro kiem za wy sta wio nym pa lu chem.

Prze ciwną pie rzeją Rynku bie żyła zna joma po stać.
– Mira Cho wa niuk? – Kwiat kow ska przy glą dała się raźno kro czą cej ko‐ 

bie cie, za którą po wie wało na rzu cone na plecy pon czo w ko lo rze doj rza łej
po ma rań czy. – Że niby za te ma gno lie miała go krop nąć?

– A dla czego by nie? – za sta no wił się po li cjant. – Wi dzia łem już jak je‐ 
den dru giego za dwie dy chy po słał na tam ten świat.

So lań ska nie zdą żyła sko men to wać, bo jej uwagę przy kuła Mira, która
rzu ciła się w ob ję cie ja kiejś pary. Męż czy zna i ko bieta przy sta nęli i wdali
się w dys ku sję z Cho wa niuk.

– A jakby tak... – Róża zło żyła pro po zy cję, któ rej esen cji nie mu siała na‐ 
wet wy ja wiać po li cjan towi, po nie waż ten naj wy raź niej po my ślał o tym sa‐ 
mym.

Zgod nie pod nie śli się z ławki, okrą żyli Ry nek i ci cha czem zbli żyli się do
Miry i jej zna jo mych, aku rat w mo men cie, gdy ci we szli do ka wiarni Mo unt
Blanc. Nie na my śla jąc się długo, dzien ni karka i stróż prawa po dą żyli ich
śla dem. Zaj rzeli przez prze szklone drzwi. Ku ich ucie sze śle dzeni za jęli
miej sca w głębi lo kalu. Tym spo so bem para śled czych mo gła za siąść przy
sto liku po ło żo nym nie da leko kasy i choć przez ja kiś czas nie zo stać za uwa‐ 
żona.

– Po pro szę cze ko ladę na go rąco. – Kwiat kow ska zło żyła za mó wie nie. –
I pra linkę – do dała, prze glą da jąc menu. – Albo na wet trzy. Taką jedną małą
czło wiek się nie naje – wy tłu ma czyła się, choć nikt jej o to nie pro sił. –
A ty? – za gad nęła po li cjanta.

Kor del ro zej rzał się po lo kalu z obrzy dze niem. Wła ści wie trudno mu się
było dzi wić. Gdyby spo żyte wła śnie śle dzie po pił go rącą cze ko ladą, nie
skoń czy łoby się to do brze ani dla jego żo łądka, ani dla kon spi ra cji.

– Jest brac kie? – chciał wie dzieć.



Nie stety nie było.
Kor del za mó wił więc wodę ga zo waną i nad sta wił ucha. Z sali po ło żo nej

za to a le tami do bie gały od głosy roz mowy. Róży słuch wy ostrzył się do piero,
gdy wcią gnęła dwie wy myślne cze ko ladki i zja dła bitą śmie tanę zdo biącą
po dany jej na pój.

– Mu simy to po wtó rzyć! – mó wił to wa rzy szący ko bie tom męż czy zna.
– Co to była za im preza! – za chwy cała się Mira.
– Ale wła ści wie głu pio wy szło – do dała trze cia osoba. – Nie po bo żemu.

No bo my tak świet nie się ba wi li śmy, pod czas gdy ten biedny czło wiek nie‐ 
mal w tym sa mym mo men cie umie rał na tym mo ście – kla ro wała pi skli‐ 
wym gło sem.

Róża za marła z ły żeczką pełną cze ko lady w po ło wie drogi do roz war tych
ust.

– Ten chór tak pięk nie śpie wał – pe ro ro wał da lej fa cet, jakby słowa
przed mów czyni do niego nie do tarły. – Ale i tak naj lep sze było after party
na pro bo stwie – za de kla ro wał.

Na to ob wiesz cze nie Róża już się jed nak po pluła. Bez wied nie wy tarła
bluzę ser wetką i od su nęła od sie bie sło dy cze. Pa trzyła pro sto w oczy Kor‐ 
de lowi, który był tak samo za fa scy no wany pod słu chi waną roz mową jak
ona. Żadne z nich ani drgnęło, by nie umknęło im ani słowo.

– Oj, uspo kój się, Kry siu! – Mira stro fo wała ko le żankę. – Habs burga nie
ma co ża ło wać. Wiesz, że to on wy ciął ma gno lię na zamku?

– Och! – wes tchnęła Kry sia. – Mimo wszystko. Każ dego żal...
– A pa mię ta cie – cią gnął męż czy zna – jak o trze ciej ba si sta wsko czył na

biurko pa stora i z niego spadł? – Za rżał z ucie chy. – Ale się działo!
– Może już chodźmy – od parła na to Mira. – Pa stor czeka. Trzeba usta lić

szcze góły ma jo wego fe stynu.
Kwiat kow ską od blo ko wało.
– Za mną! – za or dy no wała Kor de lowi.
A po nie waż ten wciąż się nie ru szał, szarp nęła go za rę kaw i za wle kła za

sobą do dam skiej to a lety, wcze śniej zgar nia jąc z kon tu aru klucz do stępny



tylko dla klien tów lo kalu. Le d wie zdą żyła prze krę cić go w zamku od
środka, a za drzwiami usły szała głosy śle dzo nych.

– Ja jesz cze do ki belka sko czę – rze kła Mira.
I da waj, szar pać klamkę. Róża zer k nęła na Lu cjana, który wy ba łu szał

oczy w swoje od bi cie w ła zien ko wym lu strze. So lań ska po sta no wiła wziąć
in truzkę na prze cze ka nie. Znu dzi się ko bita i da za wy graną. Rze czy wi ście,
po jesz cze kilku pró bach do sta nia się do środka Cho wa niuk zre zy gno wała.
Róża i Lu cjan od cze kali do brą mi nutę, po czym wy do stali się na ze wnątrz.
Kwiat kow ska rzu ciła bank not na sto lik i czym prę dzej wy szła na Ry nek.
W sam raz, by do strzec trójcę zni ka jącą w głębi ulicy Re gera.

Znów wzięła aspi ranta za wszarz i po cią gnęła w tym kie runku.
– Jesz cze z nimi nie skoń czy li śmy – wark nęła, gdy po li cjant pró bo wał

sta wiać opór.
W fer wo rze prac de tek ty wi stycz nych dzien ni karka nie za uwa żyła, że

z śle dzą cej stała się śle dzoną!

– Na po hy bel biur wom ze skar bówki! – prze mó wił Szy mon So lań ski do
swo jego psa, po czym od wró cił się ner wowo przez ra mię i przyj rzał z po‐ 
dejrz li wo ścią le żą cemu na łóżku lap to powi. – Skoro już wy łą czony, to
może nie mogą mnie pod słu chać? – za sta no wił się na głos. Przy tych dzi‐ 
siej szych sys te mach in wi gi la cyj nych ni gdy nie było nic wia domo.

Za raz po wyj ściu Róży z po koju uznał, że jed nak są na tym świe cie
(a przy naj mniej w Cie szy nie) sprawy ważne i te nie cier piące zwłoki. Do‐ 
cho dze nie na le żało do dru giej ka te go rii, na to miast ze świa tem fi nan sów
mógł się roz pra wić w póź niej szym ter mi nie. We tknął więc stopy w trampki,
za piął psu smycz i wy mknął się w ślad za żoną. Chciał ją za wo łać i przy łą‐ 
czyć się do niej, jed nak Gu cio tak długo zwle kał, ob wą chu jąc i skra pia jąc
róg ka mie nicy o żół ta wej ele wa cji na styku Nádra žní i Hla vní Třída, że de‐ 
tek tyw stra cił roz pęd i prze ko na nie. A po tem już mu było głu pio go nić za



Różą. Wy da wało mu się, że jest za późno na de kon spi ra cję. Chciał nie
chciał, ru szył więc w po ta jemny po ścig za uko chaną.

Czuł się podle. I już na Rynku, ob ser wu jąc, jak Kor del wal czy z ka napką
ze śle dziem, był bli ski ujaw nie nia się. Zwłasz cza że Gu cio do strzegł swoją
pa nią i wy ry wał się w jej kie runku w ce lach po wi tal nych. Zresztą kun de lek
był go towy cie szyć się na wi dok swo ich lu dzi choćby i trzy dzie ści dwa razy
dzien nie. Wy star czyło na pięć mi nut znik nąć z miesz ka nia, a po po wro cie
otrzy my wało się pełny ce re mo niał po wi talny, na czele z pró bami wsko cze‐ 
nia wła ści cie lowi na głowę, ra do snymi szcze kami i po da wa niem łapy.

Sprawy jed nak po to czyły się szybko, a w ich wy niku So lań ski zmie nił
na sta wie nie.

Róża i Lu cjan – a za nimi Szy mon – do strze gli Mirę Cho wa niuk, miej‐ 
scową ar tystkę i ak ty wistkę, wiel bi cielkę ma gno lii, wraz z ja ki miś zna jo‐ 
mymi. We szli za nimi do ka wiarni. Szy mon zer k nął do środka przez szybę.
I cóż do strzegł? Swoją żonę wpa trzoną w tego cho ler nego gli nia rza! Pan
pała też się zresztą ga pił na So lań ską roz sze rzo nymi ga łami, jakby się na‐ 
ćpał i jego źre nice od ma wiały nor mal nego funk cjo no wa nia. Sie dzieli bez
ru chu przy sto liku przy oknie i pa trzyli so bie w oczy.

Nie by wałe!
I co też Róża wi działa w tym żrą cym śmier dzą cego śle dzia, ka pią cym so‐ 

bie ma jo ne zem po bro dzie nie chluju?! Tyle zdą żył po my śleć de tek tyw, gdy
jego żona ochla pała so bie bluzę cze ko ladą...

Tra fił swój na swego.
To wszystko So lań ski może by jesz cze ja koś zniósł. Jed nak wy da rze nia,

które na stą piły już po chwili, były zgoła nie wy tłu ma czalne! No bo jak ra‐ 
cjo nal nie wy ja śnić fakt, że Róża za mknęła się – wręcz za cią ga jąc go tam
siłą! – z aspi ran tem w to a le cie?!

Dam skiej!
Na klucz!
Wy obraź nia So lań skiego sza lała! Po wstrzy mał się od dzia ła nia, po nie‐ 

waż z lo kalu wy szła Mira z po zo stałą dwójką, mu siał się więc przed nimi



ukryć. Za raz też na Ry nek wy ło nili się Kwiat kow ska i Kor del. I ru szyli tro‐ 
pem trojga star szych lu dzi. A So lań ski za nimi. Cie kawe, do kąd im się tak
śpie szyło?

Ta kim ta jem nym ko ro wo dem szli ulicą, mi ja jąc po pra wej Mu zeum Ślą‐ 
ska Cie szyń skiego, po tem po le wej przy Wyż szej Bra mie klasz tor Bo ro me‐ 
uszek. Wresz cie tuż za spo żyw cza kiem skrę cili w prawo. Gdy So lań ski do‐ 
tarł do rogu ka mie nicy, śle dzona trójka i ich ogon zni kali już w parku oka‐ 
la ją cym ko ściół. Wieża tego ostat niego wzno siła się wy soko po nad ko rony
już zie le nią cych się drzew. Do piero gdy obie grupy znik nęły we wnę trzu
świą tyni, So lań ski mógł zbli żyć się nie zau wa że nie do bu dowli. Naj ci szej,
jak po tra fił, uchy lił drzwi do ko ścioła. Od razu zo rien to wał się, że to ewan‐ 
ge licki przy by tek. Do tego o ory gi nal nej ar chi tek tu rze. We tknął głowę do
środka i uj rzał pół okrą głe okna dziu ra wiące ele wa cję jak sito, ze wszyst kich
stron wpusz cza jące do wnę trza mnó stwo świa tła. Białe ściany, nie bie ski su‐ 
fit i nie prze sadna liczba pstro ka tych ozdób da wały do bry efekt. Szybko jed‐ 
nak mu siał prze rzu cić swoją uwagę z wy stroju wnętrz na ko tłu ją cych się
w ław kach lu dzi.

Starsi pań stwo po de szli do oł ta rza, coś tam przy nim po gme rali, za cho‐ 
wu jąc się jak go spo da rze na swo ich wło ściach. Róża i Lu cjan uda wali zaś
roz mo dlo nych wier nych, cały czas ob ser wu jąc tych pierw szych. Pa dli na
ko lana w ostat niej ławce i zło żyli dło nie na opar ciu. So lań ski prych nął pod
no sem. Ta kon tem pla cja długo jed nak nie po trwała, bo cała ekipa wy nio sła
się z ko ścioła bocz nym wyj ściem. Szy mon opu ścił swój punkt ob ser wa‐ 
cyjny i okrą żył świą ty nię od ze wnątrz. Aku rat, by doj rzeć Mirę i spółkę
wcho dzą cych do żół tego pię tro wego bu dynku po sta wio nego tuż obok. Naj‐ 
pew niej do ple ba nii. De tek tyw przy śpie szył kroku. Nie zwa ża jąc już na to,
czy ktoś mu zwróci uwagę, wpadł do środka. W wą skim wy ło żo nym bu‐ 
racz kową wy kła dziną ko ry ta rzu uno sił się za pach obiadu. Ja rzy nowa, mie‐ 
lone, ziem niaki i gro szek z mar chewką – zgadł w my ślach Szy mon. Gu cio
też za in te re so wał się ku li na riami, wy sta wia jąc nos ku gó rze i wę sząc.

Głosy do bie gły z po koju po pra wej. De tek tyw zer k nął przez szparę
w drzwiach, tylko po to, by doj rzeć ty łek swo jej żony wy pięty kon cer towo



tuż obok tak samo nie ele gancko upo zo wa nego za dka po li cjanta. Róża i Lu‐ 
cjan pod słu chi wali w naj lep sze, przy kła da jąc uszy do fra mugi. Jesz cze im
tylko bra ko wało szkla nek w rę kach dla wzmoc nie nia efek tów aku stycz‐ 
nych! So lań ski wy tę żył słuch.

– Wiesz, tak so bie my ślę – mó wił ko biecy głos. – Miry wtedy nie było.
– Kiedy? – Tym ra zem ode zwał się męż czy zna. – Za raz wróci. Po szła

prze cież po pa stora.
– Nie te raz! – od pa ro wała zi ry to wana roz mów czyni. – Wtedy! Na im pre‐ 

zie. W noc śmierci Gu stawa Habs burga.
– O czym ty mó wisz? – Fa cet był naj wy raź niej mało zo rien to wany.
– No naj pierw była. Na kon cer cie. Po tem, gdy się prze nie śli śmy na ple‐ 

ba nię, to w pew nym mo men cie znik nęła. Nie mo gła przy po mnieć so bie
upadku ba si sty ze stołu, bo jej tu wtedy nie było! Pa mię tam to, bo chcia łam
jej przed sta wić po mysł na nową aran ża cję kwia tów przy oł ta rzu, którą wi‐ 
dzia łam w In ter ne cie, ale ni g dzie jej nie mo głam zna leźć. Spraw dzi łam we
wszyst kich po miesz cze niach! – Ko bieta nada wała na tyle gło śno, że i So‐ 
lań ski z od dali mógł wszystko usły szeć. – Wró ciła pod sam ko niec, gdy już
się pa stor struł wi nem i za snął pod sto łem. Tym sa mym, z któ rego ba si sta...
Nic ci nie świta? – drą żyła.

– A na wet jakby, to co z tego? – Znów dało się sły szeć męż czy znę.
– Nie wiem. I może nie chcę wie dzieć. Zwa żyw szy na jej mi łość do ma‐ 

gno lii i „zbrod nię” na tych krze wach, jak mówi Mira, którą po peł nił Gu‐ 
staw Habs burg.

– A po tem sam padł ofiarą mor der stwa – do koń czył myśl fa cet.
– O czym tu tak so bie plot ku je cie? – Do po koju wró ciła Mira Cho wa‐ 

niuk.
W od po wie dzi dało się sły szeć ja kieś mętne za pew nie nia, że o ni czym.

So lań ski tak za pa mię tale śle dził dys ku sję, że za po mniał o wła snej kon spi ra‐ 
cji. Dla tego też po chwili usły szał gło śne ni czym dzwony na ko ściel nej
wieży:

– A co ty tu ro bisz, do cho lery?!



Od od po wie dzi chwi lowo uwol niły go jed nak ogólny po śpiech i pa nika.
Kwiat kow ska bo wiem zo rien to wała się, że nie po trzeb nie zwró ciła na sie bie
i Lu cjana uwagę knu ją cych za drzwiami pa ra fian.

Rzu ciła się do ucieczki, cią gnąc za sobą gli nia rza, męża oraz psa.

Wpraw dzie wiem, że je stem psem de tek tywa, ale je śli jesz cze raz ktoś mi
każe ko goś śle dzić w tych prze klę tych Cie szy nach, to ostrze gam, że w ruch
pójdą moje nad szarp nięte upły wem czasu i mroczną prze szło ścią zęby.
A ich wcale nie na leży nie do ce niać! So lań scy po głu pieli, a ja się z nimi
mu sia łem uże rać. Po sta no wi łem so bie, że zor ga ni zuję na radę bo jową i im
na wty kam do tych za zdro snych łbów. Ko niec wy głu pia nia się albo będą
mieli do czy nie nia ze mną. Lub jesz cze go rzej – za we zwę na po moc taką
jedną wście kłą ko cicę, o któ rej przy go dach czy ta łem. Nosi dziwne mę skie
imię i po dobno roz wią zuje gdzieś na Ma zu rach za gadki kry mi nalne za po‐ 
mocą bar dzo ostrych pa zu rów. Jest też znaną pa mięt ni karką. Wie cie, o kim
mó wię?

Wró ci łem my ślami do rze czy wi sto ści i roz ko pa łem koł derkę. Spa łem na
środku łóżka i pil no wa łem mo ral no ści mo jej lu dziny. Wie czo rem wresz cie
się po go dzili, niby wy ja śnia jąc so bie, dla czego się od kilku dni wza jem nie
śle dzą, a po tem ze brało im się na amory. Jed nak nie ze mną te nu mery, Bru‐ 
nery! Co to, to nie! Hola, hola! Nie przy dzie ciach! Nie przy psie, zbo‐ 
czeńce jedne! Tak im po wie dzia łem i za pro wa dzi łem ład mo ralny w po koju
nu mer dwa na ście, tylko tro chę wspo ma ga jąc się wspo mnia nymi wy żej zę‐ 
bi skami. Wpa ko wa łem się pod koł drę mię dzy nich i tak w spo koju prze spa‐ 
li śmy do rana.

Róża zro biła so bie wolne, więc po śnia da niu po szli śmy na wspólny spa‐ 
ce rek. Cały czas mu sia łem pil no wać tych go łą becz ków, żeby się za bar dzo
nie spo ufa lali. Gdy tylko zbyt nio się do sie bie przy tu lali, wkra cza łem do
ak cji. Wska ki wa łem mia no wi cie im przed nimi ła pami na za dki i wpy cha‐ 
łem mo kry nos w ich dło nie.



Dzia łało.
Jak zwy kle.
Po za chwy cali się mną od po wied nio i mo gli śmy ru szyć w dal szą drogę.

Po goda była dzi siaj, że tylko splu nąć przez lewe ra mię, otrzą snąć się i pójść
czym prę dzej na bro wara. Co i my po sta no wi li śmy uczy nić. Jed nak za nim
zna leź li śmy przy by tek, które by nam od po wia dał, tra fi li śmy w sam śro dek
afery kry mi nal nej. Miała ona miej sce na Rynku, który był – swoją drogą –
cho dzącą re klamą tego fe sti walu fil mo wego, pod czas któ rego różni ki no‐ 
ma nii, hip ste rzy, stu denci i inna sza rań cza niby to oglą dają kino na gra nicy,
a tak na prawdę przy jeż dżają do Cie szyna po to, by wła śnie pójść na wspo‐ 
mniane wy żej piwo.

Trudno ich za to wi nić.
Na środku cen tral nego placu mia sta od by wała się wła śnie pi kieta. Może

kil ka na ście osób po ru szało się tak zwa nym wę ży kiem wkoło Rynku i jesz‐ 
cze tylko bra ko wało, żeby za częli śpie wać, że je dzie po ciąg z da leka, na ni‐ 
kogo nie czeka. W za mian zdzie rali gar dła, skan du jąc te same ha sła, które
mieli wy pi sane na nie sio nych – nie bez trudu – trans pa ren tach. Było im tro‐ 
chę ciężko, po nie waż żadne z tych awan tur ni ków były mło dzie niaszki.
Głów nie star sze pa nie po ubie rane na ko lo rowo w po włó czy ste szaty, z wło‐ 
sem wy ję tym do piero co spod fry zjer skiej ma szyny do ro bie nia trwa łej on‐ 
du la cji i z tak sze roko opi sy wa nymi w li te ra tu rze po li tycz nej kur wi kami
w oczach. W skład tego sa batu wcho dził je den za gu biony chłop, pew nie
siłą przy pro wa dzony mał żo nek któ rejś z pro te stu ją cych.

Wcale się nie zdzi wi łem, gdy od kry łem, że prze wod ni czyła im Mira
Cho wa niuk.

Ta stara awan tur nica zda wała się nic in nego nie ro bić, tylko pro te sto wać
prze ciwko czemu tylko się da.

– Filmy do kin! – wy krzy ki wali ze brani. – Nie na gra nicę!
– A nie nam tu śmie cić, chlać po bra mach i za nie czysz czać Olzę! – Jedna

z ak ty wi stek po wie działa o tym, co naj bar dziej le żało na ser cach tej gru pie
oby wa teli.



– Wy mio ci nami! – Uznał za za sadne uzu peł nić in for ma cję ro dzy nek i za‐ 
czął wy ma chi wać trans pa ren tem tak ener gicz nie, że aż w re zul ta cie sam się
nim pal nął w cza chę.

By łem pe łen obaw, czy za raz nie zej dzie z tego łez pa dołu, ale po de szła
do niego jedna z nie wiast – za łożę się, że żona! – szturch nęła go bu tem
mię dzy że bra (a gdy mó wię: „szturch nęła”, mam na my śli: „za dała kopa”)
i wy darła się jesz cze do no śniej.

– Wsta waj, stary! – za ape lo wała mia no wi cie. – Ja ci tych gaci prała nie
będę!

Na ten ar gu ment chłop pod niósł się bły ska wicz nie i tylko tro chę chwiej‐ 
nym kro kiem po dą żył za wę ży kiem.

Prze chod nie ły pali na pro te stu ją cych, uno sząc brwi albo po ka zu jąc ich
so bie pal cami. Choć i zna leźli się tacy, któ rzy za de kla ro wali swoje po par cie
w sło wach na tyle nie przy zwo itych, że ich tu nie przy to czę. Po wiem je dy‐ 
nie, że można by je prze tłu ma czyć jako apel do zwo len ni ków fe sti walu
o „umy ka nie z Cie szyna, a to chyżo”. To z ko lei nie spodo bało się tym, któ‐ 
rzy się jesz cze przed chwilą pod śmie wali z uczest ni ków wę żyka i już sam
nie wiem, do jak dan tej skich scen by tu do szło, gdyby nie po ja wie nie się na
sce nie dra matu sił po li cyj nych w oso bach star szego aspi ranta Lu cjana Kor‐ 
dela i ko mi sarz Li du ški Žran ko vej.

Jak się szybko oka zało, nie przy szli tu w celu za pa no wa nia nad nie po ko‐ 
jami spo łecz nymi. W mo men cie gdy nie za do wo leni z ini cja tyw sze rze nia
kul tury zna leźli się mniej wię cej na wy so ko ści Po wszech nej Spół dzielni
Spo żyw ców Spo łem – a przy naj mniej taki na pis za miesz czono na żół tej
ele wa cji ka mie nicy – para po li cjan tów po de szła do Miry Cho wa niuk i za ta‐ 
ra so wała jej drogę.

– Mira Cho wa niuk? – Aspi rant za py tał jak jaki głupi.
– A co? Skle roza do ku cza? – zmar twiła się ak ty wistka.
– Ale czy to pani? – upie rał się po li cjant.
– W żad nym ra zie – od parła Cho wa niuk i już się za brała do wy mi ja nia

za wa li drogi, gdy do ak cji wkro czyła po li cjantka.



– Jest pani za trzy mana – ob wie ściła.
Mira przyj rzała jej się z uwagą.
– A to już pro te sto wać nie wolno? – Na to wtrą cił się ten je dyny chłop,

który rze czy wi ście mu siał się srogo ude rzyć w de kiel ki jem od szczotki, na
końcu któ rego przy cze pił kar ton z na pi sem: „Precz z fe sti fa lem”, nie przej‐ 
mu jąc się spe cjal nie pra wi dłową pi sow nią. – Cen zura! – wy darł się. – Ko‐ 
mu ni ści!

– Pa nie, za mknij się pan – rzekł na to Kor del i za dyn dał zna cząco kaj‐ 
dan kami.

– Z ja kiej paki mnie aresz tu je cie? – za in te re so wała się Mira i owi nęła się
szczel niej swoim in diań skim pon czo, bo jak już wspo mi na łem, aura nas nie
roz piesz czała.

A pa mię tam, gdy jesz cze kie dyś mie li śmy cztery pory roku i w kwiet niu
to była praw dziwa wio sna, cie pło, mo tylki i tar za nie się w świe żej gno jó‐ 
weczce. Te raz w Pol sce można było li czyć na tro pi kalne lato przez dwa
mie siące i zimę przez po zo stałe dzie sięć. Na prawdę mu szę na po waż nie po‐ 
roz ma wiać z mo imi czło wie kami o po my śle emi gra cji w ja kieś bar dziej
ogar nięte po go dowo miej sce na świe cie. Ale o czym to ja...

– Pod za rzu tem mor der stwa! – wy ja wił aspi rant i aż się za czer wie nił na
licu.

My w tym cza sie sie dzie li śmy na ła weczce – jed nej z tych okle jo nych na
ko lo rowo re kla mami znie na wi dzo nego przez Mirę fe sti walu, i ob ser wo wa‐ 
li śmy zaj ście z wiel kim za in te re so wa niem. Ku wi docz nej na twa rzach stró‐ 
żów prawa kon ster na cji Mira, za miast wziąć nogi za pas – o co można by ją
po dej rze wać – i pró bo wać zwiać przed psami, ro ze śmiała się per li ście, po
czym do bro wol nie wy cią gnęła przed sie bie dło nie go towe do za ku cia
w dyby.

– Proszszsz – po wie działa i ra mie niem otarła łzę roz ba wie nia z po‐ 
liczka. – Że ja niby Habs burga trza snę łam? – do in for mo wała się jesz cze.

Pro szę, pro szę, jak od razu wie działa, o któ rego trupa cho dzi. Moim zda‐ 
niem mie li śmy przed oczami wy so kiej klasy ma ni pu la torkę! Na miej scu



gli nia rzy za mknął bym ją od razu w wieży Pia stow skiej i nie wy pusz czał aż
do pro cesu, bo w prze ciw nym ra zie na pewno by coś za ma ta czyła.

Tym cza sem cała trójka: jedna po dej rzana plus dwóch zdu mio nych po li‐ 
cjan tów, udała się w kie runku za par ko wa nego w po przek ulicy Głę bo kiej
ra dio wozu. Nam nie po zo stało nic in nego, jak wresz cie pójść na to obie cane
piwo!

Li du ška Žran kova po winna być za do wo lona. Tak so bie my ślała, sie dząc
w swo jej ulu bio nej spe lunce nie da leko Rynku w Cze skim Cie szy nie: „po‐ 
win nam być za do wo lona”. Opie ra jąc się łok ciami o blat baru, po pi jała
drugą już tego wie czoru whi sky. W tle z gło śni ków są czył się ja kiś me tal
nie wia do mego po cho dze nia. Może chor wacki? W każ dym ra zie nie zbyt
gło śno, mo gła więc spo koj nie się za sta na wiać. Wska zała pal cem na bar‐ 
mana i pod su nęła mu szklankę. Alu zja zo stała zro zu miana. Po le ce nie wy‐ 
ko nane bez słowa. Złoty płyn przy jaź nie mi gał na dnie szkla nego na czy nia.

Za tem Žran kova po winna się cie szyć. Mieli swoją po dej rzaną. W do‐ 
datku przy mkniętą w aresz cie. Nie mo gła im zwiać. Mira Cho wa niuk miała
mo tyw, by za bić Gu stawa Habs burga. Kwe stie spo łeczne były dla niej naj‐ 
wy raź niej nie zwy kle ważne. Sły nęła w Cie szy nie z or ga ni za cji wszel kich
roz rób zwią za nych z draż li wymi te ma tami: eko lo gią, fe mi ni zmem czy
choćby obroną nie szczę snych ma gno lii. Li du škę nie zdzi wi łoby więc w zu‐ 
peł no ści, gdyby Mira za ła twiła ary sto kratę, ka rząc go w ten spo sób za wy‐ 
cię cie drzewka na zamku. Szcze rze mó wiąc, sama by mu za to dała po ła‐ 
pach.

Mira Cho wa niuk miała mo tyw, za to alibi ni hu, hu. Do tej pory utrzy my‐ 
wała, że w noc mor der stwa była na im pre zie pa ra fial nej. Jak się jed nak oka‐ 
zało, znik nęła z niej w new ral gicz nym mo men cie. I wciąż nie przed sta wiła
im prze ko nu ją cego wy ja śnie nia, gdzie się wtedy znaj do wała, skoro nie na
mo ście Przy jaźni, mor du jąc Habs burga.



Li du ška i Lu cjan prze słu chali Mirę na ko men dzie, jed nak nic nie wskó‐ 
rali. Zu peł nie nic. Cho wa niuk nie była za in te re so wana przy dzie le niem jej
ad wo kata.

– Tylko winni po trze bują pa pugi – po wie działa i już wię cej się do nich
nie ode zwała, cho ciaż wy pró bo wali na niej wszyst kie znane im tech niki
prze słu chań. Łącz nie z okle pa nym do brym i złym po li cjan tem. Tego dru‐ 
giego grała Žran kova. Nie mu siała się spe cjal nie wy si lać. Bo cho ciaż, jak
już zo stało po wie dziane, po winna być za do wo lona, to nie była w ogóle.
Coś jej w tej spra wie nie pa so wało. Nie wie działa tylko co. Czuła, że to nie
jest ko niec śledz twa, a do piero wierz cho łek góry lo do wej, po któ rej ona bę‐ 
dzie mu siała się wspiąć. Pew nie bez ase ku ra cji.

Przyj rzała się swo jemu bla demu od bi ciu w za wie szo nym za ba rem lu‐ 
strze. Te raz wy glą dała na swoje pra wie czter dzie ści lat. Ką ciki jej ust opa‐ 
dły. Po liczki zwi sały. Pod oczami znać było szare cie nie, a na chu dej twa rzy
od zna czały się zmarszczki mi miczne. Zwłasz cza te wo kół warg. Žran kova
na cią gnęła głę biej na czoło cza peczkę z dasz kiem, tak by nie wi dzieć swo‐ 
jej fa cjaty. Sama nie wie działa, jak to się stało, że w szklance znów zo ba‐ 
czyła dno. Już miała po now nie wska zać na bar mana, gdy spo strze gła, że na
krze sło obok niej wdra pał się ja kiś fa cet. Z wy dat nym brzu chem we tknię‐ 
tym pew nie siłą pod je dwabną ko szulę wsa dzoną z jesz cze więk szym wy‐ 
sił kiem do gar ni tu ro wych spodni. Jego ma ry narka zwi sała prze rzu cona
przez ra mię, na oko zaś spa dała prze tłusz czona czarna grzywka.

– Hej, mała – po wie dział to, czego wła ści wie można się było po ta kim
pod pi tym biz nes me nie na wy jeź dzie służ bo wym – któ rym z pew no ścią
był – spo dzie wać. – Co dla cie bie? Ja sta wiam – rzekł i przy bli żył się wraz
z krze słem do Li du ški.

Po li cjantka za śmiała się nie we soło. Za zwy czaj wsma ro wy wała ta kich
gru ba sów w chod nik bez naj mniej szego wy siłku. Nie bała się. Na wet było
jej żal fa ceta. Nie wie dział, z kim po sta no wił za tań czyć.

– Spier da laj – po wie działa to nem tak ła god nym, że do ko le sia po cząt‐ 
kowo nie do tarł sens wy po wie dzia nych słów.

Do piero po chwili jego głu pawy uśmie szek tłu stych warg zrzedł.



– Aaa – prze cią gnął sa mo gło skę. – Ro zu miem.
– Gówno ro zu miesz – za pew niła go po li cjantka wciąż tak samo mi łym

gło sem.
– Lu bisz na ostro – za opi nio wał wy raź nie ucie szony fra je rzyna. – Pa nie

bar man, dwa whi ska cze! – za or dy no wał, wier cąc się na stołku, który za czął
mu się wrzy nać w ty łek. – Dla mnie i dla Pippi! – za rżał z wła snego dow‐ 
cipu. – Lu bię ru dzielce – za pew nił ją. – Je ste ście naj lep sze w te sprawy. To
dla tego, że przez całe ży cie – roz ga dał się – nie ma cie po wo dze nia wśród
chło pa ków. W szkole się z was śmieją i cią gną za war ko cze. Więc po tem,
je śli już ktoś zwróci na was uwagę, je ste ście wdzięczne. I ja tę wdzięcz ność
do ce niam! – za pew nił i się ob li zał. Li du ška po czuła na pły wa jącą falę mdło‐ 
ści. – Dzi siaj jest twój szczę śliwy dzień, bo do ce nię cie bie – po wie dział
i na pił się po da nej mu przez bar mana whi sky.

– Po wie dzia łam, wy pier da laj – po wtó rzyła po li cjantka, tym ra zem już
z re zy gna cją. Nu dził ją ten zbok.

– Uuu – za wył znowu. – Nie ustę pliwa. Ta kie też lu bię. Pij! – Pod su nął jej
drinka.

– Wiesz co? – Žran kova po sta no wiła zmie nić tak tykę. Chwy ciła szklankę
i też przy su nęła się z krze słem do fa ceta.

– No co? – za py tał zu peł nie już pur pu rowy na fa cja cie.
Wi działa kro ple potu per lące się u na sady jego – te raz już mo gła to

stwier dzić z pew no ścią – far bo wa nych wło sów. Prze łknęła gulę na ra sta jącą
w prze łyku i zmu siła się do dzia ła nia.

– Lu bię ostro – wy szep tała, jesz cze bar dziej przy bli ża jąc twarz do tego
spa sio nego ryja.

 – Wie dzia łem! – za pisz czał Je dwab nik, jak w my ślach zdą żyła go na‐ 
zwać.

Ko mi sarz Li du ška Žran kova za dzia łała bły ska wicz nie. I na wielu fron‐ 
tach. Naj pierw wy lała za war tość szklanki na kro cze na mol nego gnoja. Za‐ 
nim ten zdą żył za pro te sto wać, ze sko czyła ze swo jego krze sła i za dała z ca‐ 
łej siły kopa w nogę sie dzi ska, na któ rym ulo ko wany był zbo cze niec. Krze‐ 



sło za chwiało się i biz nes men z kwi kiem wy lą do wał na pod ło dze. Li du ška
jed nak jesz cze z nim nie skoń czyła. Na stęp nym ce lem, na któ rym spo czął
czu bek jej zi mo wego obu wia za ku pio nego zresztą w dziale mę skim miej‐ 
sco wego sklepu, było przy ro dze nie Je dwab nika. Za parło mu dech z bólu.
Po li cjantka szybko do pra wiła ofiarę, na dep tu jąc jej na pisz czel, po czym
jesz cze – już tylko dla wła snej sa tys fak cji – na chy liła się nad nim i wy mie‐ 
rzyła prawy sier powy w szczękę le żą cego.

– Lu bię ostro – po wtó rzyła – sprać mordę ta kiego prze ko na nego o swoim
wdzięku i po wa bie skur wy syna, który nie ro zu mie pro stej ko mendy. –
Znów prze ma wiała aniel skim wręcz to nem. – Wy pier da laj. Je śli nie chcesz,
żeby Pippi jesz cze raz ci stłu kła ty łek.

Przyj rzała się fa ce towi. Le żał na pod ło dze, trzy ma jąc się za jaja, i ję czał.
Li du ška otrze pała dło nie.

– Będę się już zbie rać – po wie działa do bar mana. – Sorry za ba ła gan.
Bar man, który do sko nale wie dział, kim jest jego stała klientka, wzru szył

tylko ra mio nami.
Žran kova po ło żyła kilka bank no tów na la dzie i wspięła się po stro mych

ka mien nych schod kach. Na ulicy ude rzyło w nią chłodne, orzeź wia jące po‐ 
wie trze.

Czas było wra cać do domu.
Li du ška chciała wło żyć dło nie do kie szeni. Ze zdu mie niem stwier dziła,

że nie może tra fić. Trzę sły jej się ręce. Po tyczka z na chla nym pro sta kiem
od biła się na niej bar dziej, niż by so bie tego ży czyła. Parę kro ków da lej do‐ 
strze gła ja kie goś żula po pa la ją cego pa pie rosa. Znała go z wi dze nia.

– Daj za ja rać – za żą dała, zbli ża jąc się do łach ma nia rza.
On naj wy raź niej też ją pa mię tał z kilku in ter wen cji, pod czas któ rych

mieli się przy jem ność za po znać, bo bez pro te stu po czę sto wał ją fajką z wy‐ 
mię to lo nego opa ko wa nia. Psom się nie od ma wiało. Poza tym ta chuda po li‐ 
cjantka za cho wy wała się wo bec niego przy zwo icie. Nie wle piała man da‐ 
tów, a raz na wet, w dość srogą gru dniową noc tuż przed Bo żym Na ro dze‐ 
niem od wio zła go do przy tu li ska, żeby mu dupa nie za mar zła. Uży czył więc



ko bie cie za pal niczki i jesz cze ukło nił się na do wi dze nia. Li du ška za zwy‐ 
czaj nie pa liła. Te raz jed nak za cią gnęła się z lu bo ścią i ru szyła w stronę
swo jego miesz ka nia przy Ko per níko vej.

Do piero gdzieś na wy so ko ści Ha si čskégo mu zeum zo rien to wała się, że
ktoś za nią idzie. Ulica była ciemna, do tego mrok po głę biały ro snące tu gę‐ 
sto drzewa. Naj pierw usły szała zbli ża jące się co raz szyb sze kroki. Nie
chciała się od wra cać, by nie dać po so bie po znać stra chu. A ten nie spo dzie‐ 
wa nie chwy cił ją za gar dło. Ro zej rzała się na boki. Jak na złość ani jed nego
prze chod nia. Cze ski Cie szyn spał. Ona też po winna, za miast szla jać się sa‐ 
mot nie po jego za ka mar kach. Przy śpie szyła. Do domu zo stało jej już na‐ 
prawdę nie wiele drogi.

Po ścig też wy dłu żył krok.
Li du ška po czuła, że w ogar nia ją cej ją pa nice traci od dech. Po tem ktoś

pod ciął jej nogi. A może po tknęła się o kostki bru kowe po zo sta wione tu
przez bu dow lań ców, któ rzy nie zdą żyli do koń czyć swo jej ro boty? Nie
miało to zna cze nia.

– To jak, Pippi? – wy chry piał do jej ucha zna jomy głos. – Mó wisz, że lu‐ 
bisz na ostro?

Na stała ciem ność zu pełna. Czarna i nie od wra calna.

Star szy aspi rant Lu cjan Kor del był, w od róż nie niu od swo jej ko le żanki,
kon tent. A wła ści wie nie po wi nien. Zwłasz cza bio rąc pod uwagę ży cie oso‐ 
bi ste. Iwonka wpraw dzie wró ciła do domu, ale się do niego nie od zy wała.
Ci che dni do pro wa dzały go do sza leń stwa. Wo lałby, by żona go zwy my‐ 
ślała. Mo gła mu na wet przy ło żyć, je śli to mia łoby po móc. Ona jed nak mil‐ 
czała za wzię cie. Lu cjan wy czy tał gdzieś – chyba w jed nym z tych ko bie‐ 
cych ma ga zy nów, po który się gnął z nu dów pod czas ocze ki wa nia na swoją
ko lej u fry zjera – że ta kie dłu go trwałe nie odzy wa nie się do bli skich to
forma prze mocy psy chicz nej. Tak samo jak od ma wia nie bli sko ści, przy tu le‐ 
nia czy nie zau wa ża nie dru giej osoby. A to był wła śnie pełny re per tuar tor‐ 



tur, ja kim pod da wała Lu cjana Iwona. Chciał jej na wet o tym po wie dzieć –
o wnio skach pły ną cych z tego ar ty kułu – ale w ostat niej chwili ugryzł się
w ję zyk. Po my ślał, że wyj dzie to ja koś nie mę sko, co kol wiek by to miało
zna czyć.

W za mian więc wy brał się tego wie czoru na spa cer. Szwen dał się po mie‐ 
ście bez celu i na wet bez spe cjal nej świa do mo ści tego, gdzie się znaj duje.
My ślał o żo nie. Ale i o prze szło ści. O Li du šce. Po raz nie wia domo który
roz wa żał, czy wtedy pod jął wła ściwą de cy zję. Chciał mieć żonę i dzieci.
Praw dziwą ro dzinę, jak pod kre ślał. Li du ška miała inne plany na przy szłość.
Ko chała go, ow szem. Pew nie tak jak nikt ni gdy przed tem ani po tem. Ko‐ 
chała też swoją pracę. Nie chciała być jak inni. Po dą żać tra dy cyjną ścieżką
ży ciową, którą ob rały chyba wszyst kie jej ko le żanki ze szkoły. Nie wi działa
sie bie przy ga rach, w pie lu chach, na nud nych obiad kach u te ściów. On niby
o tym wie dział, ale i tak jej się oświad czył. A ona... Nie, tego aku rat wo lał
so bie nie przy po mi nać.

Lu cjan przy sta nął, oparł się o pień drzewa i ro zej rzał się wo kół sie bie.
Ku swo jemu zdu mie niu stwier dził, że zna lazł się w Cze skim Cie szy nie.
Czyżby przy pro wa dziła go tu pod świa do mość? Mu siało tak być, bo stał na
chod niku na prawdę nie da leko bloku, w któ rym miesz kała Li du ška. W jed‐ 
nej chwili Lu cjan po czuł chęć wdra pa nia się po scho dach na szó ste pię tro.
Za stu kałby do drzwi, ona za spana otwo rzy łaby i wpu ściła go do środka.
Pew nie po my śla łaby, że przy szedł po ga dać o śledz twie. Że my śli o mor‐ 
dercy nie dają mu spać. A po tem... W za sa dzie nie miał po ję cia, co po tem.
Był idiotą. Po wi nien prze stać żyć złu dze niami, wy rzu tami su mie nia i ża‐ 
lami. Po wi nien wró cić do Iwony.

Z ta kim po sta no wie niem od razu po czuł się le piej. I już miał ob ró cić się
na pię cie i pójść do domu, gdy ką tem oka po dru giej stro nie ulicy, nieco
w od dali, za uwa żył ja kiś ruch. Coś mu się w nim nie zga dzało. Był ja kiś
nie ty powy. Ktoś po ru szał się nie tak, jak po wi nien. Te my śli prze bie gły
w gło wie po li cjanta w ciągu se kundy. Za dzia łał in stynkt. Za miast wyjść na
jezd nię, ujaw nić swoją obec ność, spraw dzić, co się dzieje, Lu cjan za marł.
Przy czaił się za ko na rem drzewa i wyj rzał ze swo jej kry jówki ostroż nie.



Z tej od le gło ści i przy ta kim mroku, nie za kłó ca nym na wet przez za sło nięte
chmu rami gwiazdy, nie mógł stwier dzić, do kogo na leżą te dwie syl wetki
ko tłu jące się na prze ciw le głym chod niku. Czy to ja kaś pi jana para ude rzyła
w amory w tak nie sto sow nym miej scu? Po wi nien za re ago wać? W końcu
był po li cjan tem. Ale wła ści wie nie u sie bie. Niech się cze ska po li cja mar twi
o swo ich nie oby czaj nie za cho wu ją cych się oby wa teli. O, i pro szę, do czego
pro wa dzi ten ich nie skrę po wany ni czym brak za sad mo ral nych i odej ście od
tra dy cyj nych war to ści! Nie, on się tym nie bę dzie przej mo wał.

Z obrzy dze niem od wró cił się i ru szył w kie runku, z któ rego przy szedł.

Li du ška w mig zro zu miała, że jest na stra co nej po zy cji. Nie miała szans
z tym le żą cym na niej trzy razy cięż szym ciel skiem. Sto su nek sił był nie‐ 
równy. Nie na darmo na kur sach sa mo obrony ko biet nie uczy się wal czyć,
tylko ucie kać. I ro bić ha łas. Jed nakże ani jed nego, ani dru giego po li cjantka
zro bić nie mo gła, bo po pierw sze, le żała na chod niku przy gnie ciona fa ce‐ 
tem, który przy ci skał ją do ziemi z ca łych sił i szep tał do ucha spro śno ści,
któ rych sta rała się nie do pusz czać do sie bie. Po dru gie zaś, Je dwab nik za ty‐ 
kał jej dło nią usta, nie mo gła więc we zwać po mocy. Na wet gdyby jej się to
udało, kto miałby ją usły szeć na tym wy gwiz do wie? Li du ška szar pała się,
ale z se kundy na se kundę tra ciła na dzieję.

Nie po ma gały też trzy whi sky wy pite dusz kiem w ba rze. Na pewno to
były trzy? Czy wię cej? Nie mo gła so bie te raz przy po mnieć. Al ko hol ją de‐ 
kon cen tro wał. Od bie rał ener gię. Mimo ad re na liny bu zu ją cej w ży łach jej
świa do mość za nu rzała się w mgle.

Zbok upar cie na zy wał ją Pippi. Nie zbyt ory gi nal nie. To była jedna z jej
ksyw pod czas przy mu so wych lat edu ka cji. Rude włosy do pro wa dzały ją do
roz pa czy. W prze no śni i do słow nie. Pew nego dnia, gdy ko lega z klasy na‐ 
zwał ją Pippi Poń czo szanką, a po tem oskar żył o kra dzież ja kie goś cen nego
pióra, bo „rude to wredne i krad nie”, jak ra czył się był wy ra zić, Li du ška po‐ 
szła do dro ge rii, ku piła czarną farbę do wło sów i po po wro cie do domu za‐ 



mknęła się w ła zience na do brą go dzinę. Gdy po tej me ta mor fo zie zo ba‐ 
czyła ją matka, otwo rzyła usta, na stęp nie nie wy po wie dziaw szy ani słowa,
za mknęła je i nie od zy wała się do córki przez po nad mie siąc. Do kład nie
przez czter dzie ści dwa dni. Li du ška spe cjal nie li czyła. Skre ślała kratki na
za wie szo nym nad biur kiem ścien nym ka len da rzu. A kiedy wresz cie matka
prze mó wiła, to – jak stwier dziła Li du ška – mo głaby jed nak nie. Po wie‐ 
działa, że córka przy nosi wstyd ro dzi nie, wy gląda okrop nie i że je śli da lej
bę dzie upie rała się przy usku tecz nia niu tego nie zro zu mia łego buntu nie‐ 
wdzięcz nicy, bę dzie mu siała sama utrzy my wać się na stu diach praw ni‐ 
czych, na które miała się wy brać po szkole śred niej.

Li du ška więc po szła do szkoły po li cyj nej i od tam tej pory ra dziła so bie
sama fi nan sowo. Do czar nych wło sów jed nak ni gdy już nie po wró ciła. Ich
na tu ralny od cień pre zen to wał się zde cy do wa nie le piej.

To wszystko po li cjantka zdo łała so bie przy po mnieć w ciągu ułamka se‐ 
kundy trwa nia swo jej ago nii. Wez brał w niej taki żal wy mie szany z wście‐ 
kło ścią, że ja kimś cu dem zdo łała wy swo bo dzić na chwilę nogę, zgiąć ją
w ko la nie i po now nie kop nąć Je dwab nika w kro cze. Fa cet ze sztyw niał i na
mo ment zsu nął dłoń z ust Li du ški. To wy star czyło, by po li cjantka na brała
w płuca po wie trza i ryk nęła tak gło śno, na ile po zwa lało jej ści śnięte prze‐ 
ra że niem gar dło:

– Pali się!
Do sko nale wie działa, że lu dzie prę dzej za re agują na alarm tej tre ści niż

na ja kieś tam „po mocy”.
Wię cej jed nak nie zdo łała osią gnąć, bo na past nik szybko po wró cił do za‐ 

ci ska nia dłoni na jej gar dle. Z jesz cze więk szą za ja dło ścią.



 

ROZDZIAŁ 7

Or dy narne słowa są ak tami strze li stymi
prze ciw gru biań stwu[34]

 
Lu cjan zdą żył zro bić kilka kro ków przed sie bie, gdy usły szał wo ła nie. Pali
się? Czyżby zmy sły go za wo dziły? Wo kół z pew no ścią nie było żad nego
po żaru. Po czułby prze cież swąd spa le ni zny. Obej rzał się za sie bie. Para
wciąż do ka zy wała po dru giej stro nie ulicy. Kor del się otrzą snął. Jak mógł
być taki głupi? Oso bi ste roz terki przy ćmiły jego ja sne my śle nie. Był świad‐ 
kiem ataku! Próby gwałtu? Mor der stwa? Wciąż trudno to było stwier dzić,
jed nak ob ser wo wane przez niego osoby z pew no ścią nie wy glą dały, jakby
łą czyła je mi ło sna więź.

W jed nej chwili star szy aspi rant za wró cił. Obiegł parę sze ro kim łu kiem.
Gdy zna lazł się w krza kach po wła ści wej już stro nie jezdni, go rącz kowo ro‐ 
zej rzał się wo kół sie bie. W ciem no ściach za ma ja czył ja kiś stos. Naj ci szej,
jak po tra fił, sko czył ku po zo sta ło ściom po pra cach bu dow la nych i się gnął
po jedną z wielu wa la ją cych się tu ko stek bru ko wych. Zwa żył ją w ręce. I,
do da jąc so bie od wagi po to kiem obe lży wych wy zwisk wy pły wa ją cych z ust,
ru szył z bły ska wiczną od sie czą.

Na gle uchwyt na jej gar dle ze lżał. Zbok jęk nął i prze stał się ru szać. Li du‐ 
ška, te le piąc się jak w ma li gnie, zdo łała strzą snąć z sie bie ciel sko. Prze wró‐ 
ciła się na plecy. I zo ba czyła swo jego wy bawcę, który wciąż ści skał
w dłoni, tro chę tylko uma zaną krwią, kostkę bru kową. Po li cjantka naj pierw
się roz pła kała.



– Lu cek – zdo łała z sie bie wy du sić.
A po tem ze mdlała.

– Nic mi nie jest! – po wta rzała Li du ška i pró bo wała się bo ha ter sko uśmie‐ 
chać. Kiep sko jej to jed nak wy cho dziło.

Lu cjan ki piał z wście kło ści. Sie dzieli w cze skiej ko men dzie po li cji i po‐ 
pi jali wy sty głą już her batę. Sma ko wała jak roz pusz czony w wo dzie kurz.
Nie stety cu kru Kor del nie zna lazł, nie wspo mi na jąc o cy try nie. Sama her‐ 
bata była zaś po dej rza nego po cho dze nia. Mu siał jed nak czymś za jąć ręce.

O mało by tego gnoja nie za bił. Pal nął go w łeb raz a sku tecz nie. Kiedy
jed nak się zo rien to wał, że do sko nale zna ofiarę i że jest nią Li du ška, wstą‐ 
pił w niego sam dia beł. Nie wie dział jesz cze, jak wy tłu ma czy śled czym
fakt, że na past nik obe rwał kostką bru kową do bre trzy razy. Choć już pierw‐ 
sze ude rze nie po zba wiło go świa do mo ści. Gdyby Li du ška go nie po wstrzy‐ 
mała, pew nie te raz ob lech szy ko wałby się do trumny, a Lu cjan za kraty.
A tak skoń czy się na obro nie ko niecz nej, a do paki trafi ta gnida, któ rej nie
dało się jesz cze po rząd nie prze słu chać, bo nie do ma gała.

– Nie będę ga dać z żad nym le ka rzem od wa ria tów – war czała Žran kova,
od ma wia jąc po mocy psy cho loga. – Nic mi nie jest! – po wta rzała jak man‐ 
trę, cho ciaż naj bar dziej za go rzały kre tyn za uwa żyłby, że jest wręcz od wrot‐ 
nie.

Lu cja nowi udało się je dy nie wy mu sić na ko le żance, że od wie zie ją do
domu – choć za pew niała, że prze cież doj dzie so bie pie chotą. Na su ge stię,
by za miast u sie bie prze no co wała u matki albo sio stry, była go towa – Lu‐ 
cjan mógłby się o to za ło żyć – zdzie lić go ce główką, gdyby tylko ta kową
miała pod ręką. Wciąż więc wście kły, za pa ko wał ją do po ży czo nego od
Cze chów ra dio wozu i od wiózł na Ko per níkovą. Po tem, wbrew jej woli, od‐ 
pro wa dził ją do miesz ka nia. Ob szedł – ze wścib stwa, jak sam przed sobą
mu siał przy znać – wszyst kie po miesz cze nia, upew nia jąc się, że są bez‐ 



pieczne. Po tem po cze kał na klatce, na słu chu jąc, jak Li du ška prze kręca oba
zamki. I do piero wtedy wró cił do domu.

– Gdzie by łeś?! – spy tała Iwona, za po mi na jąc o wciąż obo wią zu ją cej ka‐ 
rze mil cze nia.

– A to już ze sobą roz ma wiamy? – od wark nął Lu cjan.
I po szedł spać na ka napę, okry wa jąc się na rzutą.
Gdy na stęp nego ranka za spany, z bo lą cymi gna tami i wciąż wście kły sta‐ 

wił się w ko men dzie do pracy, cze kała tam na niego nie spo dzianka.

– Ra port tok sy ko lo giczny? – po wtó rzyła Róża So lań ska, przy ci ska jąc ko‐ 
mórkę do ucha.

Prze szła parę me trów wzdłuż wy peł nio nych książ kami re ga łów, oby jak
naj da lej od wścib skiego ucha bi blio te karki, która nie zbyt dys kret nie ły pała
w jej stronę. Kwiat kow ska zja wiła się tu w po szu ki wa niu ty tu łów, które
mo gły jej się przy dać do ar ty kułu. Za mie rzała go na pi sać dla „Głosu Po la‐ 
ków”.

Po do bało jej się to miej sce. Miej ska bi blio teka pu bliczna ulo ko wana była
w za byt ko wej ka mie nicy. Na wet ozdobne drzwi wej ściowe pod pięt nastką
przy ulicy Głę bo kiej już wy glą dały do stoj nie. Nie ja kieś tam szklane domy
ro dem ze sto licy. W ogóle So lań ska co raz bar dziej była prze ko nana, że ona
sama na leży do grupy tych ma ło mia stecz ko wych, o któ rych śpiewa ten ku‐ 
dłaty wo ka li sta, który wy grał ja kiś ta lent show. Nie bez po wodu zresztą.
Głos miał jak dzwon i Róża lu biła so bie pusz czać jego ka wałki na YouTu‐ 
bie.

W Cie szy nie na każ dym kroku tra fiała na tra dy cyjne za kłady rze mieśl ni‐ 
cze. A to na fo to grafa, gdzie na wi try nie wi siała re klama zdjęć do ta bleau,
a na drzwiach za wieszka in for mu jąca: „Je stem obok w skle pie Foto Fugi”.
Tak jakby wła ści ciel z góry wie dział, że tłumy klien tów nie będą wa lić aku‐ 
rat w jego progi i może so bie po zwo lić na po ga wędkę z ko legą z są sia du ją‐ 
cego przy bytku.



Albo na sklep mię sny w pod cie niach za chę ca jący prze chod niów do za ku‐ 
pów wy wie szoną nad ich gło wami ta bliczką po twier dza jącą, że ten aku rat
lo kal znaj duje się w tym wła śnie miej scu od ty siąc osiem set osiem dzie sią‐ 
tego szó stego roku. Były jesz cze Dom Rze mio sła, old sku lowy punkt PTTK
czy sklepy Spo łem, które – wbrew temu, co Róża do tąd my ślała – wcale nie
sta no wiły tylko eks po na tów w ostat nio tak mod nych, zwłasz cza wśród za‐ 
chod nio eu ro pej skich tu ry stów, mu ze ach PRL-u. Przy tym wszyst kim eks‐ 
tra wa gan cją wy da wały się bu tiki z nie mar ko wymi ciu chami na Głę bo kiej
zwane fi ku śnie Oky Doky czy By Lola.

– Że jak się to świń stwo na zywa? – Kwiat kow ska wró ciła do roz mowy
te le fo nicz nej, od wra ca jąc się do bi blio te karki ple cami. Bab sko – co za uwa‐ 
żyła z obu rze niem – wstało zza biurka i rzu ciło się wy rów ny wać rzędy ro‐ 
man sów o zje cha nych grzbie tach na re gale sto ją cym – a to przy pa dek! –
nie opo dal żur na listki. – Nie, do bra, da ruj so bie jed nak – po uczyła star szego
aspi ranta, który w ra mach wciąż de kla ro wa nej współ pracy mię dzy po li cjan‐ 
tami a pry wat nym de tek ty wem i dzien ni karką za dzwo nił do niej, by prze ka‐ 
zać nowe usta le nia w śledz twie.

Gu sta wowi Habs bur gowi zro biono au top sję, a na stęp nie zle cono do dat‐ 
kowe, szcze gó łowe ba da nia, ma jące na celu okre ślić, czym do kład nie otruto
nie szczę snego ary sto kratę. I wła śnie tego ranka do cie szyń skiej ko mendy
do tarły ich re zul taty. A wy ni kało z nich, że oprócz wspo mnia nego już
wcze śniej fen ta nylu w or ga ni zmie de nata wy kryto jesz cze ja kąś sub stan cję,
strasz li wie tru jącą i o rów nie strasz li wej na zwie, któ rej za pa mię ta niem
Kwiat kow ska po sta no wiła so bie nie za przą tać głowy. Z che mii za wsze była
noga. W cho rzow skim Sło waku na tym przed mio cie prze trwała tylko dzięki
szczę ściu w grach ha zar do wych. Otóż gdy bro daty pan pro fe sor w swo jej
znaj du ją cej się na ostat nim pię trze pra cowni za rzą dzał test, Kwiat kow ska
wy cią gała ko ści do gry i kie ro wała się ich opi nią. Wy pa dła dwójka? Bez
czy ta nia py tań za zna czała od po wiedź B. Czwórka? Pta szek przy D. Tym
spo so bem do sta wała ja kieś dwóje (raz na wet tra fił jej się do pusz cza jący).
Na le żało to uznać za ogromny suk ces, bo jej zro zu mie nia w tym wszyst kim



było tyle, ile w przy padku, gdy ktoś dałby jej do prze czy ta nia in struk cję ob‐ 
sługi pralki za pi saną w ję zyku ki kuju.

Z ta kim po dej ściem nie stety te raz wy cho dziła na igno rantkę, którą
zresztą była.

– Co cie kawe – prze rwał jej wspo mnie nia Lu cjan Kor del – spraw dzi łem,
do czego się używa tego chlora...

– Po wie dzia łam, że byś zmil czał! – prze rwała mu Róża. Na sam dźwięk
tych wszyst kich bredni z ta blicy Men de le jewa za czy nała ją bo leć głowa. –
Cze kaj chwilę – po pro siła i ru szyła w głąb po miesz cze nia, bo bi blio te kara
już na do bre przy kle iła jej się do ogona. – Te raz. Bab sko mnie tu pod słu‐ 
chuje – wy mam ro tała.

– No i tego się używa do de zyn fek cji – oświad czył naj wy raź niej bar dzo
z sie bie za do wo lony Kor del.

– Ran kłu tych i szar pa nych? – po in for mo wała się So lań ska.
– Ka dzi! – huk nął po li cjant. – Spo żyw czych. Ta kich, ja kie się sto suje

w fa bry kach róż nego ro dzaju żyw no ści. Na przy kład w...
– Szy mon kach! – Dzien ni karka znów prze rwała swo jemu roz mówcy. –

A co Ali cja Szy mon ro biła w noc mor der stwa?
– Tego mu simy się do piero do wie dzieć – przy znał gli niarz. – Ale ra czej

bez Li du ški. Wczo raj wie czo rem na padł ją ja kiś zbo cze niec – po wie dział.
I od mó wił dal szych wy ja śnień przez te le fon.
Róża za wró ciła więc w stronę wyj ścia, za po mi na jąc o książ kach, które

chciała wy po ży czyć, by jak naj szyb ciej zna leźć się na ko men dzie.
– Prze pra szam! – usły szała głos za ple cami, gdy już sta nęła w progu bi‐ 

blio teki. – Czy pani Róża Kwiat kow ska? – Ta wścib ska bi blio te kara naj wy‐ 
raź niej znała jej toż sa mość!

– A je śli tak, to co? – spy tała po dejrz li wie.
– Czy mo gła bym pro sić o au to graf? – chciała wie dzieć ko bieta, wy cią ga‐ 

jąc spod biurka książkę – re por taż o ir landz kiej wy spie In i sh more – którą
Róża kie dyś na pi sała i już cał ko wi cie o niej za po mniała. – Je stem wielką
fanką! – wy znała bi blio te karka, a Kwiat kow skiej zro biło się głu pio, że tak



źle my ślała o tej ko bie cie. O swo jej wiel bi cielce! Ta kie wy razy po dziwu nie
spo ty kały jej na co dzień. Szcze rze po wie dziaw szy, w ogóle jej nie spo ty‐ 
kały.

– Oczy wi ście! – So lań ska zgo dziła się ła ska wie.
Na ba zgrała ży cze nia mi łej lek tury na stro nie ty tu ło wej, pró bu jąc jed no‐ 

cze śnie utwo rzyć ta kie za wi jasy, by czy tel niczka nie zo rien to wała się, że
au torka nie ma bla dego po ję cia, czy na końcu jej imie nia po sta wić jedno,
czy dwa „i”. Z pol skiego Róża też nie była naj lep sza. Gdyby się tak głę biej
za sta no wić nad jej cza sami li ce al nymi, można by dojść do wnio sku, że to
cud, że nie tylko zdała ma turę, ale jesz cze skoń czyła stu dia...

Że gnana ukło nami, opu ściła w pod sko kach miej ską bi blio tekę i po bie‐ 
żyła w kie runku ko mendy.

Star szy aspi rant cze kał już na nią na sta rych, roz pa da ją cych się be to no‐ 
wych schod kach, na któ rych przy siadł, zło żył głowę na ra mio nach i naj wy‐ 
raź niej przy snął. So lań ska po pu kała po li cjanta w ra mię. Pod sko czył wy stra‐ 
szony, przyj rzał się Róży i do piero po chwili ją po znał.

– Mia łem ciężką noc – uspra wie dli wił się.
A po tem opo wie dział jej o na pa ści na Li du škę.
– Jak ona się czuje? – za py tała Róża.
– Nie naj le piej – przy znał Lu cjan i prze tarł za czer wie nione oczy rę ka‐ 

wem. – Moim zda niem bę dzie po trze bo wała po mocy spe cja li sty. Ale na ra‐ 
zie nie chce na wet sły szeć o na szym po li cyj nym psy cho logu – po skar żył
się.

– A co z tą świ nią? – drą żyła So lań ska. – Która ją za ata ko wała.
– Sie dzi za mknięty u nas. Za bra li śmy go od Cze chów, bo mają ja kiś

chwi lowy pro blem tech niczny w swoim aresz cie. Jesz cze bę dzie prze słu chi‐ 
wany. To co, idziemy?

– Nie weź miemy ra dio wozu? – zdzi wiła się Róża. Do fa bryki szy mon‐ 
ków był stąd ka wa łek. A wy bit nie nie chciało jej się wię cej dra ło wać pie‐ 
chotą.



– Da leko nie mamy – oce nił Lu cjan i wresz cie wstał ze schod ków.
Wspiął się po nich, choć jak na oko Róży, gro ziło to ka ta strofą bu dow laną,
obo jęt nie mi nął od no wioną willę, w któ rej znaj do wała się ko menda, i wska‐ 
zał pal cem przed sie bie. – To tam – po wie dział.

Kwiat kow ska wy ba łu szyła oczy.
– Tam? – upew niła się.
Lu cjan po ki wał ener gicz nie głową.
Nie wie działa, czym zda niem Kor dela było „tam”, bo je śli cho dzi o nią,

to wi działa gmach, w któ rym ni chybi mie ściła się szkoła pod sta wowa. Te
wy bu do wane jesz cze przed drugą wojną świa tową w każ dym pol skim mie‐ 
ście wy glą dały tak samo. Róża cho dziła do jed nej z nich. Kil ku pię trowy bu‐ 
dy nek, han gar w za sa dzie, który mógłby ro bić rów nie do brze za szpi tal.

– Za dzwo ni łem do Ali cji – ode zwał się Lu cjan, wi dząc nie pewną minę
ko le żanki – i po wie działa, że mo żemy po ga dać tu taj, bo ma coś do za ła‐ 
twie nia z dy rek torką szkoły. O, chyba idzie! – Wska zał pal cem na zbli ża‐ 
jącą się po stać.

– Dzień do bry – przy wi tała się Ali cja Szy mon i po dała im rękę. – Do brze
się składa, mu sia łam usta lić kilka spraw. Moje dzieci będą tu cho dzić od
no wego roku szkol nego – wy ja śniła. – Pry watna edu ka cja jest prze re kla mo‐ 
wana – za de kla ro wała.

„Prze re kla mo wana, aku rat”, po my ślała So lań ska. Skoń czyły się fun du‐ 
sze, to trzeba ciąć wy datki. A naj le piej za osz czę dzić na smar ka czach.

– Wejdźmy. – Kor del po pro wa dził je do ko mendy.
Już od progu zmy sły Kwiat kow skiej zo stały bru tal nie za ata ko wane.
Węch – przez mdławy za pach sa łatki wa rzyw nej, którą ewi dent nie prze‐ 

sia du jący za szkla nym okien kiem funk cjo na riusz przy niósł so bie na dru gie
śnia da nie. Oraz przez kwa śny za pach kawy roz pusz czal nej.

Słuch – przez wrza ski do bie ga jące z głębi ko mendy. Co do kład nie wy‐ 
krzy ki wano, nie można było z tej od le gło ści zro zu mieć. Jed nak tego Róża
miała się do wie dzieć już po chwili, gdy także przed jej wzro kiem zo stało
po sta wione wy zwa nie.



No bo czy rze czy wi ście Kwiat kow ska wi działa przed sobą swo jego męża
Szy mona So lań skiego oraz ich psa Gu cia? Obaj naj wy raź niej pró bo wali na
tak zwa nego chama wy cią gnąć z po koju... Li du škę Žran kovą. A ta wierz‐ 
gała, ko pała i to ona wy da wała z sie bie te nie bo skie dźwięki.

Róża mo głaby po my śleć, że do pa dły ją omamy, jed nak było coś na rze‐ 
czy, skoro Lu cjan Kor del rzu cił się przed sie bie i przy stą pił do in ter wen cji.

– Co tu się dzieje?! – Też się wy dzie rał. – Co ty ro bisz?! – py tał za równo
roz ju szoną po li cjantkę, jak i uże ra ją cego się z nią Szy mona. Być może py‐ 
ta nie było skie ro wane także do kun delka, który chwy cił w zęby no gawkę
Li du ški i cią gnął w swoją stronę.

W ko lej nych se kun dach wszystko się wy ja śniło. Zwłasz cza po tym, gdy
z po miesz cze nia, które słu żyło do prze pro wa dza nia prze słu chań, wy czoł gał
się ja kiś gru bawy fa cet w je dwab nej prze po co nej ko szuli. Kie dyś może
i była ele gancka, ale te raz wy glą dała jak psu z gęby. I – są dząc po za do wo‐ 
lo nej z sie bie mi nie Gu cia – nie była to prze no śnia. Na laną mordę miał po‐ 
obi janą, z łuku brwio wego cie kła mu krew, z trud no ścią ła pał od dech.

– Złożę skargę – zdo łał wy chry pieć, na co otrzy mał ko lej nego kop niaka
w że bra za da nego bu cio rem Li du ški.

– Spo kój! – za żą dał Kor del.
O dziwo, zy skał po słuch. Jed nym szarp nię ciem za kaj danki, któ rymi Je‐ 

dwab nik miał skute ręce, i z wi docz nym obrzy dze niem do pro wa dził aresz‐ 
to wa nego do pionu. We pchnął go do salki prze słu chań i za trza snął za nim
drzwi. Do piero wtedy od wró cił się w stronę de tek tywa, po li cjantki i psa.

– Po rą bało was?! – po in for mo wał się.
Zda niem Róży, która przy glą dała się sce nie z bez piecz nej od le gło ści, je‐ 

śli tu ko goś po rą bało (i to fi zycz nie, a nie tylko na umy śle), to tego gru‐ 
bego. Ale że już się do my śliła, kto zacz, nie za mie rzała mu współ czuć.

– Kto was tu w ogóle wpu ścił?
– On – po wie dział So lań ski i wska zał na go ścia w okienku, który wła śnie

wkła dał so bie do ust ko pia stą łyżkę... sa łatki wa rzyw nej! Węch Róży nie
za wiódł.



– Co ty tu ro bisz? – Lu cjan znów zwró cił się do po li cjantki. – W do datku
z nim! – Mach nął na de tek tywa.

„Pro szę, pro szę, jaki za zdro śnik”, po my ślała Róża, jed no cze śnie wy pie‐ 
ra jąc z pa mięci swoje nie dawne wy bu chy tego nie god nego uczu cia.

– Mia łaś sie dzieć w domu – po wie dział już ła god niej. – Chodź, od pro wa‐ 
dzę cię – za pro po no wał. – To bę dzie chwila. Po cze kają pań stwo? – zwró cił
się do Ali cji Szy mon, która stała za ple cami Róży i wy ba łu szała oczy na ze‐ 
bra nych.

Nikt nie zdą żył mu od po wie dzieć, bo Li du ška do sko czyła do aspi ranta.
Przy cią gnęła go za klapy ma ry narki do sie bie i za częła na niego sy czeć.
W tej chwili przy po mi nała Róży roz ju szoną jasz czurkę.

– Ni g dzie z tobą nie idę – mó wiła, spo glą da jąc Lu cja nowi pro sto
w oczy. – Nie bę dziesz mi roz ka zy wał.

– Ale, ale... – ją kał się zdez o rien to wany aspi rant.
– Dzię kuję ci za po moc – sy czała da lej. – Ale to, że mnie ura to wa łeś

przed tym zbo kiem, nie spra wiło na gle, że masz wo bec mnie ja kieś prawa.
Ro zu miesz? – upew niła się.

– Li du škaaa – wy ję czał Lu cjan, czer wie nie jąc na twa rzy i roz glą da jąc się
po ko men dzie. Jego upo ko rze nie stało się pu bliczne i nic na to nie mógł po‐ 
ra dzić.

– Mia łeś swoją szansę. A te raz wra caj do żony – za koń czyła prze mowę.
Po pra wiła po tar gany w star ciu z aresz tan tem war kocz i wy szła z ko‐ 

mendy.
– To może ja przyjdę in nym ra zem? – wtrą ciła się na to Ali cja Szy mon.
Lu cjan do piero po chwili przy po mniał so bie o jej ist nie niu.
– Za pra szam – po wie dział z całą god no ścią, na jaką było go stać, i po pro‐ 

wa dził wszyst kich do swo jego ga bi netu.
Le d wie za jął miej sce za biur kiem, Ali cja Szy mon na fo telu na prze ciwko

niego, a de tek tyw i Róża na krze słach pod ścianą, drzwi otwo rzyły się
i w progu znów sta nęła Li du ška.



– Na mi łość bo ską! – huk nął aspi rant. – Jesz cze ci mało?! – Wal nął pię‐ 
ścią w blat.

– Ja też pro wa dzę to śledz two – przy po mniała mu po li cjantka. – Więc
chęt nie po słu cham.

Co rze kł szy, we szła do ga bi netu i oparła się o pa ra pet. Kor de lowi za jęło
chwilę jako ta kie doj ście do psy chicz nej i in te lek tu al nej normy.

– Co pani ro biła w noc mor der stwa? – za py tał.
Pew nie gdyby nie był aż tak wzbu rzony, prze my ślałby tak tykę prze słu‐ 

cha nia i od razu nie wa lił z gru bej rury. Lu cjan Kor del stra cił jed nak cier pli‐ 
wość. Róża zwró ciła uwagę na jego wy bi ja jące na prze tar tej wy kła dzi nie
rytm stopy i na wtó ru jącą im dłoń. Dzier żył w niej zmal tre to wany już dłu‐ 
go pis, z któ rego zdą żyła od paść skuwka.

– Ja kiego mor der stwa? – nie zro zu miała pre ze ska.
Choć zda niem Kwiat kow skiej ra czej rżnęła głupa.
– Rżnie pani głupa? – Kor del ży wił po dobne prze ko na nie.
– Ach, no tak – zre flek to wała się Szy mon. – A kiedy to było?
Žran kova po dała jej datę, za kła da jąc ręce na piersi. Róża przyj rzała się

po li cjantce. Wy glą dała jed no cze śnie na wy czer paną, ale i pełną ener gii. Na‐ 
pę dzała ją złość. Tym cza sem Szy mon za częła spraw dzać wpisy w swoim
opra wio nym w skórę ka len da rzu.

– By łam wtedy... – mam ro tała, prze jeż dża jąc pal cem wska zu ją cym po
kartce w li nie – ...w domu. Za pewne spa łam.

– Czy ktoś może to po twier dzić? – do py ty wał Kor del.
– Mój mąż – pa dła szybka od po wiedź. – A, nie. – A po tem spro sto wa‐ 

nie: – Po je chał w de le ga cję – od parła zmar twiona pro du centka cu kier ków. –
Czy ja po trze buję ad wo kata? – zre flek to wała się.

– Tylko je śli ma pani coś do ukry cia – wark nęła Czeszka.
– Je stem aresz to wana? – chciała wie dzieć ko bieta. – Nie? – upew niła się,

za uwa ża jąc nie zde cy do waną minę star szego aspi ranta. – W ta kim ra zie nic
wię cej nie po wiem. Nic! – pod kre śliła. I szu ra jąc krze słem po wy kła dzi nie,
wstała.



Nie że gnana przez ni kogo opu ściła ga bi net.
W po koju za le gła krę pu jąca ci sza. Po wie trze było tak cięż kie, że można

by je po kroić, za pa ko wać w sre berka i sprze da wać w bie drze.
– Ktoś jest głodny? – ode zwał się wresz cie So lań ski. – Bo ja bym po‐ 

szedł na sma żony ser...
Róża wes tchnęła. Wcale nie w my ślach. Po wia dają, że z kim przy sta jesz,

tym się sta jesz. I nie kła mią.
Szy mon So lań ski ze swoim na głym nie opa no wa nym ła kom stwem po woli

za mie niał się w nią!

Mia sto mówi / Město říká

Mia sto wes tchnęło tak gło śno, że aż po spa dały li ście z drzew na Gó rze
Zam ko wej, a na Ol zie po ja wiły się – nie wiel kie, bo nie wiel kie – ale jed nak
fale i za chlu po tały o jej brzegi. Mia sto miało nad czym wzdy chać. Przy glą‐ 
dało się wła śnie gru pie ze bra nej w ko men dzie po li cji po pol skiej stro nie
swo jego or ga ni zmu i gdyby miało ręce, toby je za ła mało. Co ci lu dzie wy‐ 
czy niali?

Naj bar dziej mia sto było nie za do wo lone z tego czy raka, który po ja wił się
na gle zni kąd i za truł tu tej szą aurę. Na padł na cze ską po li cjantkę! To się
w pale nie mie ściło! Cie szyn po sta no wił so bie, że się ze mści na tym in tru‐ 
zie. Gdy ten tylko wy stawi łeb pod gołe niebo, mia sto spu ści na niego bu rzę
z pio ru nami.

Mia sto mar twiło się o Li du škę. Po winna po roz ma wiać ze spe cja li stą. Od‐ 
po cząć. Od re ago wać. Na pewno miała ze spół stresu po ura zo wego. Tym cza‐ 
sem po li cjantka da lej w naj lep sze pro wa dziła sprawę mor der stwa i ni komu
nie po zwa lała się do sie bie zbli żyć. To, że zlała Je dwab nika, było jak naj‐ 
bar dziej słuszne. Mia sto biło jej brawo tak gło śno, że aż od strony La sku



Miej skiego nad Puń cówką do miesz kań ców do tarły nie zi den ty fi ko wane
trza ski. Nie któ rzy się na wet prze stra szyli, przy pusz cza jąc, że w ich ro gatki
z gór oka la ją cych oko licę za wę dro wały niedź wie dzie. Ta kie rze czy mo gły
się zda rzyć.

Mia stu zro biło się na wet żal star szego aspi ranta. Jego bo ha ter stwo nie
tylko nie zo stało na gro dzone, ale jesz cze się bie da kowi obe rwało. Li du ška
ewi dent nie miała kło poty z psy chiką... Gnie wała się na Lu cjana za to, co jej
zro bił w prze szło ści. Mo głaby jed nak już od pu ścić. Mia sto nie ta kie rze czy
wi działo. Li du šce wy da wało się jed nak, że tylko na nią spa dają wszel kie
nie szczę ścia tego pa dołu.

Mia sto, gdyby po tra fiło, prze pro wa dzi łoby też roz mowę z tym pry wat‐ 
nym de tek ty wem. Jak można było tyle żreć nie szczę snego sma żo nego sera?
Cie szyn bo lały już plecy od dźwi ga nia na swo ich ple cach ta kich oży ro ków.
De tek tyw mógłby się za in te re so wać ja kąś sa łatką. Wy szłoby go ta niej
i zdro wiej. Mia sto, gdyby dys po no wało taką mocą, na ka za łoby So lań‐ 
skiemu iść na za kupy do cze skiej Billi, tej po ło żo nej nie da leko to rów ko le‐ 
jo wych, i na być tam bram bory[35], lo dový sa lát, bro ko lice[36], li lek[37]. A po‐ 
tem zjeść to wszystko i wresz cie się uspo koić z tym cho ler nym se rem i hra‐ 
nol kami!

Jed nakże mo gło so bie a mu zom. Wy łącz nie.
W kwe stii śledz twa mia sto wo lało się już nie wy po wia dać. Jedna po dej‐ 

rzana sie działa w aresz cie i śmiała się do cho dze niow com pro sto w twarz,
za po wia da jąc, że będą jej pła cić od szko do wa nie za nie słuszne za trzy ma nie,
a ona, Mira Cho wa niuk, owe pie nią dze prze zna czy na za sa dze nie w Cie szy‐ 
nie jesz cze więk szej liczby ma gno lii. Mia sto wo la łoby, żeby to je naj pierw
spy tała o zda nie, czy ży czy so bie wię cej tych cha bazi na swo jej ziemi.
W jego opi nii ładne toto było przez chwilę, gdy kwi tło, a przez resztę roku
nada wało się zu peł nie do ni czego, szpe cąc je – piękne mia sto – swo imi go‐ 
łymi ki ku tami. Mira nie za mie rzała jed nak z Cie szy nem dys ku to wać.
Wszy scy mieli się do sto so wać do jej wi dzi mi się.

Do tego jesz cze ta Ali cja Szy mon. Też wy da wała się nie mieć czy stego
su mie nia. Twier dziła, że spała w chwili, gdy ktoś mor do wał Gu stawa Habs‐ 



burga i po rzu cał jego ciało na mo ście Przy jaźni. Bar dzo to było wy godne
wy tłu ma cze nie, zda niem mia sta. Każdy mógł tak po wie dzieć. A, co wy kryli
po li cjanci, Szy mon była w po sia da niu na rzę dzia zbrodni. Jed nego z na rzę‐ 
dzi. Bo wy cho dziło na to, że Habs burg miał w so bie całą ta blicę Men de le‐ 
jewa. W tym skła dową tego środka do czysz cze nia ka dzi prze my sło wych.
Na przy kład tych, w któ rych w fa bryce szy mon ków mie szano masę do na‐ 
dzia nia cu kier ków. Nie po do bało się to mia stu ani tro chę!

Cie szyn przy mknął oczy. Uśmiech nął się, ukła da jąc usta z Olzy
w krzywą li nię. Naj le piej było mia stu to wszystko prze cze kać. Prze cze kać
trzeba mu. A ju tro znowu wszy scy pójdą nad rzekę. Czy jak to tam le ciało
w tej kie dyś po pu lar nej pio sence.

– A co z jego ro dziną? – za py tała Ró życzka i siorb nęła mlecz nej pianki,
która zdo biła jej kawę.

Znowu sie dzie li śmy u Kor nela oraz jego przy ja ciół i niby za sta na wia li‐ 
śmy się nad me an drami śledz twa, a tak na prawdę opy cha li śmy się słod ko‐ 
ściami. Zna czy, So lań scy się opy chali. Ja są czy łem wodę, którą po dał mi
kel ner, i nie za mie rza łem ro bić z sie bie nie na żar tego wie śniaka, jak wspo‐ 
mniana wy żej dwójka. Głów nie dla tego, że nie po da wali tu kieł basy ślą‐ 
skiej. Gdyby po da wali, ina czej bym z nimi roz ma wiał.

– No wła śnie, jest oka zja. – So lań ski wy po wie dział się w dość ta jem ni‐ 
czy spo sób. – Na ich po zna nie – uści ślił i dziab nął ser nik wi del czy kiem.

Po pa trzy łem po ro zu mie waw czo na wi szącą nam nad łbami Wi sławę.
Czu łem. Po pro stu czu łem, że z no blistką do ga da li by śmy się bez słowa. Na
przy kład te raz by łem się w sta nie za ło żyć, że Wi sława mó wiła wier szem,
jak to ona:

O czym oni ga dają
Wie tylko cho lera
Że roz wiążą tę sprawę
Jest bli skie zera



Czy coś w ten de seń.
– Patrz – na ka zał de tek tyw i po ło żył przed Różą ga zetę.
Gdyby mój pan był nor malny, to po ka załby swo jej żo nie ar ty kuł na ko‐ 

mórce. Ale nie był. I nie miał smart fona. Jako ten di no zaur ko rzy stał
z prasy pa pie ro wej, go dzinę spraw dzał na no szo nym na prze gu bie le wej
ręki ze garku, zdję cia ro bił apa ra tem fo to gra ficz nym, filmy na krę cał ka merą,
ob li cze nia pro wa dził na li czy dle, a uwagi, ja kie przy cho dziły mu do głowy
w kwe stii pro wa dzo nego śledz twa, za pi sy wał w no te sie. Ta kim z kart kami.
Dzi siej sza mło dzież, gdyby go po znała, od wio złaby go na sy gnale do skan‐ 
senu. Albo uznała za hip stera, a niech to ja sna cho lera.

Róża za brała się do lek tury, a ja ro zej rza łem się po ka wiar nio-księ garni.
Tym ra zem sie dzie li śmy na dole tuż obok re gału, na któ rym wy sta wiono
książki au tor stwa mo jej zio malki Wiśki i jej szaca Kor nelka. Mimo że był
śro dek dnia po wsze dniego wcze sną wio sną, wolne miej sce zna leź li śmy tu
tylko dla tego, że wła śnie ja kaś star sza para opusz czała lo kal i zwol niła sto‐ 
lik. Za sie dli śmy przy nim, a już se kundę po tem nad gło wami stała nam
nowa cze reda chęt nych na wi zytę w tym kul to wym miej scu. A mó wią, że
dzi siaj lu dzie nie czy tają. Że za miast ku pić książkę w księ garni, wszystko
za ma wiają przez In ter net.

Na pewno nie ty czyło się to So lań skiego. On za kupy książ kowe ostat nio
ro bił głów nie w księ garni Do peł niacz po ło żo nej na cho rzow skim Rynku.
Za wsze do ra dzała mu tam miła dziew czyna imie niem Dag mara, a ja przy‐ 
pusz cza łem, że to ona jest po wo dem, dla któ rego de tek tyw wspiera księ gar‐ 
nie sta cjo narne i jesz cze robi Róży wy kłady na ten te mat. Oczy wi ście swoje
wnio ski za cho wa łem dla sie bie. Wszak dys kretny ze mnie chło pak. A i bez
tego mia łem nie zły cyrk z tym dwoj giem za zdro śni ków.

– Do Cie szyna przy jeż dża de le ga cja Habs bur gów? – Kwiat kow ska wy‐ 
cią gnęła wnio ski z lek tury.

– Zlot mają – po twier dził Szy mon. – I ro bią bal na zamku. Z miej scową
śmie tanką Po my śla łem, że po win ni śmy się wkrę cić na im prezę. I wy ba dać
fa mi lię.



– A niby jak tam wej dziemy? Na pewno po trzebne jest za pro sze nie – rze‐ 
kła na sza scep tyczka. Ale i na to So lań ski miał od po wiedź.

– Gra żyna! – po wie dział tylko. I nie mu siał do da wać nic wię cej.
Ró życzka pal nęła się w cze rep i po ki wała nim z uzna niem. Sta nęło więc

na tym, że idziemy na bal.
I niech so bie czło wieki nie my ślą, że mnie zo sta wią sa mego w ho te lo‐ 

wym po koju. W do datku ta kim, do któ rego się wcho dzi przez klop i bu dzi
umar łych za każ dym ra zem, gdy udaje się za po trzebą do owego klo zetu.
Co to, to nie! Od razu im to oświad czy łem ze swo jej pod sto li ko wej po zy cji.

Choć szcze rze wąt pię, by mnie zro zu mieli. Je dyną, która tu poj mo wała,
o czym roz ma wiam, była Wi sława.

Pol ska Gra żyna bez naj mniej szego pro blemu za ła twiła dla nich za pro sze nie
na bal do zamku. Mimo że nie dali jej wiele czasu na dzia ła nie. Im preza
miała się od być jesz cze tego wie czoru. Bur mi strzyni po raz ko lejny udo‐ 
wod niła, że jest wszech mo gąca.

Róża w po pło chu po bie gła na ulicę Głę boką, za nim jesz cze nie za mknęli
skle pów, i w jed nym z tych bu ti ków o niby to za gra nicz nej, a w rze czy wi‐ 
sto ści głup ko wa tej na zwie, na była sto sowną kre ację. Prze cież nie mo gła się
po ka zać na przy ję ciu dla ary sto kra tów w dżin sach! Albo w kiecy, w któ rej
już wcze śniej była wi dziana. Wy brała czer woną suk nię do ziemi z po lie stru
uda ją cego atłas (ale dzięki temu aku rat na jej kie szeń). Zo ba czyła ją jesz cze
na wy sta wie na ma ne ki nie.

– Tę. – Wska zała pal cem upra gnione wdzianko, gdy tylko eks pe dientka
na pa dła ją i za częła od py ty wać, w czym może po móc.

– Tę? – upew niła się sprze daw czyni i zlu stro wała Różę z góry na dół,
a po tem w drugą stronę.

Trzeba ko bie cie przy znać, że pró bo wała za cho wać pro fe sjo nalny wy raz
twa rzy, ale za miast uprzej mego za in te re so wa nia wy szło jej coś na kształt
zdu mie nia wy mie sza nego z roz ba wie niem.



– Tę! – po wtó rzyła So lań ska, po woli tra cąc już cier pli wość.
– Ale nie mamy więk szych roz mia rów. – Ko bieta wy ja wiła tar ga jące nią

wąt pli wo ści.
Róża już chciała rzec, że prze cież nie pro siła o więk szy roz miar, już ją te‐ 

le pało, by zro bić wy kład tej ma ło mia stecz ko wej zoł zie (w tej chwili ja koś
za po mniała, że jesz cze nie dawno sama sie bie okre śliła mia nem ma ło mia‐ 
stecz ko wej i uznała to za kom ple ment), a na ko niec żą dać roz mowy z kie‐ 
row ni kiem, ale po pierw sze, nie miała czasu na bzdury, po dru gie – siły, by
się wy wnę trzać.

– Tę!!! – wy ce dziła więc do bit nie i dla pew no ści po pu kała jesz cze pal‐ 
cem w bez pł cio wego ma ne kina.

Eks pe dientka mu siała do strzec coś w oczach Róży, bo za mknęła już
otwartą do de baty gębę i za brała się do ścią ga nia kiecki z wy stawy. Kwiat‐ 
kow ska nie mal wy szarp nęła jej ciuch z ręki i udała się do przy mie rzalni.
Z tru dem, bo z tru dem, ale udało jej się na cią gnąć ma te riał na ciało.

– Ha! – za krzyk nęła trium fal nie i przej rzała się w lu strze.
Była za do wo lona. Na wet za mek udało jej się za cią gnąć już za trze cim

po dej ściem. Jak się oka zało, te biedne dzieci w Ban gla de szu, czy gdzie się
szyje te wszyst kie szmaty dla sie ció wek, mu siały się nie szczę sne po my lić
przy przy twier dza niu metki z roz mia rem do tego aku rat eg zem pla rza. Róża
ni jak nie po tra fiła uwie rzyć, że kieca w roz mia rze trzy oso bo wego na miotu
jest na nią za cia sna. Co wy szło na jaw przy ścią ga niu. Za świad czył o tym
trzask, który usły szała, gdy pró bo wała się uwol nić z czer wo nego pie roń‐ 
stwa. Pod cią gnęła dół kiecki na wy so kość pasa, prze biła się ja koś przez
fałdę na brzu chu i wła śnie wtedy za częły się kło poty. Za cho lerę nie dało
się ca ło ści po cią gnąć da lej w górę i zwlec z dzien ni karki. Róża po czuła, że
się poci. Z ner wów i z po wodu kiep skiej ja ko ści ma te riału. Kieca za kry wała
już jej twarz, przez co So lań ska nic nie wi działa. Za częła się krę cić wo kół
wła snej osi w na dziei, że to po może, w re zul ta cie czego po tknęła się o sto‐ 
jącą w przy mie rzalni ła weczkę i tylko cu dem unik nęła wy wrotki. Wal nęła
przy tym z głu chym od gło sem ca łym ciel skiem o ścianę z pa pen de kla,
z któ rego po sta wiono tu tę budę.



Buda nie bez piecz nie za drżała w po sa dach.
– Wszystko w po rządku? – do biegł ją głos tej prze klę tej skle pi kary.
– Oczy wi ście! – od po wie działa, sta ra jąc się z ca łych sił nie brzmieć jak

ba le ron, który osznur ko wano zbyt cia sno i który do stał wsku tek tego dusz‐ 
no ści.

Może je śli wy pu ści po wie trze, jej płuca zmniej szą ob ję tość i wtedy ja koś
to pój dzie? Co po my ślała, to uczy niła. Wstrzy mała od dech i da waj szar pać
się po now nie ze sztucz nym ba dzie wiem.

Od nio sła suk ces.
Nie prze sadny.
Na ja kiś cen ty metr czy dwa.
Różę po woli za czy nały bo leć wciąż unie sione w górę ra miona. Jak długo

zdoła się utrzy mać w ta kiej po zy cji? Czy to miał być ja kiś ro dzaj fit nessu?
– Może przy niosę inny mo del? – Znów ode zwała się ta ję dza. – Mamy tu

taką ładną tu nikę...
– Obej dzie się! – wark nęła wku rzona już do osta tecz no ści Róża i pod jęła

ry zyko.
Ostat kiem sił po cią gnęła za ma te riał. Ku jej zdzi wie niu była wolna!

Spoj rzała na swoje pur pu rowe, po czo chrane, pełne fu rii ob li cze. I po przy‐ 
się gła so bie, że za nic nie da tej wy pa cy ko wa nej za chu dzo nej lali sa tys fak‐ 
cji. Ubrała się szybko w swoje ciu chy, zwi nęła kieckę w kłę bek i wy szła
z prze bie ralni. Od razu też wpa dła na to bu ti kowe kapo, które stało tuż za
za słonką.

– Pod gląda mnie pani? – za cie ka wiła się Róża, wy krzy wia jąc usta
w uśmiech klauna.

– Ależ, ależ! – bąk nęło na to bab sko i ucie kło za ladę. Mu siało się prze‐ 
stra szyć gry masu.

– Ile płacę? – za py tała dzien ni karka, kła dąc suk nię przy ka sie.
Sprze daw czyni prze zor nie już nie sko men to wała, tylko jak naj szyb ciej

spa ko wała Kwiat kow skiej za kupy i jesz cze przy znała jej ra bat.



Za do wo lona z sie bie Róża wy szła na ulicę Głę boką i z ulgą za czerp nęła
świe żego po wie trza. Choćby miała za prze stać od dy cha nia na czas balu,
wbije się w to cho ler stwo po raz wtóry i bę dzie olśnie wać ary sto kra cję
swoją urodą. Pro blem był jesz cze z Szy mo nem. Nie za brał ze sobą gar ni‐ 
turu i sta now czo od mó wił na by cia no wego na miej scu. Utrzy my wał, że
sprane, po tar gane tu i ów dzie dżinsy, ko szulka z logo ze społu mu zycz nego
i kurtka moro nada dzą się rów nie do brze do wy stępu na im pre zie Habs bur‐ 
gów.

Róża śmiała wąt pić w słusz ność tej tezy.
Nie zo stało jed nak wy star cza jąco dużo czasu, by wal czyć z wia tra kami.

Zna czy z So lań skim.
Kwiat kow ska ani się nie obej rzała, a już na stał wie czór i trzeba się było

zbie rać na za mek.
– Gu ciu niu, zo stań! – na ka zała psu i za su nęła mu przed no sem drzwi pro‐ 

wa dzące z sy pialni do to a lety.
– Dra pie – za uwa żył So lań ski, gdy już stali w ho te lo wym ko ry ta rzu.
– Nic mu nie bę dzie – za pew niła męża dzien ni karka i wcią gnęła brzuch.
Za czy nała po dej rze wać, że jed nak wy brała zły roz miar su kienki. A może

ten dzia dow ski po lie ster się skur czył pod wpły wem cie płoty jej ciała? Jak
już zo stało po wie dziane, Róża nie była or łem z che mii, jed nak swoje przy‐ 
pusz cze nia miała. Z tru dem ze szła po scho dach do re cep cji. A już do tar cie
do zamku było w jej wy ko na niu praw dzi wym wy czy nem. Zwłasz cza że
wło żyła buty na ob ca sie, a w tych cho dziło jej się rów nie wy god nie jak
boso po roz ża rzo nych wę glach. Naj chęt niej za wo ła łaby tak sówkę albo ka‐ 
zała So lań skiemu wziąć skodę, ale nie za mie rzała się przy zna wać, że jej za‐ 
kup był nie tra fiony.

Gdy prze szli przez most i do tarli wresz cie na Górę Zam kową, So lań ska
była u kresu sił. Spo ciła się nie mi ło sier nie, mimo że po zmroku nad Cie‐ 
szyn opa dła mgła i wró ciły na chwilę iście zi mowe chłody. Zer k nęła
z ukosa na męża i po zaz dro ściła mu jego wy god nych ciu chów. Dla czego,
za sta na wiała się, ko biety mu szą się tak wy głu piać z tymi ab sur dal nymi sty‐ 
lów kami? Męż czyźni so bie tego nie ro bią. Nie ba wią się w te wszyst kie



szpilki, cia sne kiecki, na pać kane na twa rzy ma ki jaże czy ob wie sza nie się
bi żu te rią jak jaka bo żo na ro dze niowa cho inka. A durne baby tylko na kła dają
to wszystko na sie bie. I po co? Żeby się spodo bać chło pom. No bo prze cież
nie dla wła snej wy gody i do brego sa mo po czu cia.

A do tych Kwiat kow skiej było tak da leko jak z Cie szyna na Hel. Choć
Róża rze czy wi ście czuła się jak w pie kle. Ma te riał, z któ rego uszyto tę dia‐ 
bel ską kiecę, nie od dy chał. So lań ska też nie. Wy da wało jej się, że ktoś ją
wło żył do pie kar nika i włą czył ter mo obieg. Prę dzej jed nak za pi sa łaby się
do za konu, niż wy znała, że ta wredna eks pe dientka miała ra cję!

Przed zam kiem kłę bił się tłum. Wciąż pod jeż dżały tak sówki i wy sia dali
z nich ele gancko ubrani go ście. Więk szą część pod jazdu za sta wiono już au‐ 
tami, ja kie So lań ska do tąd wi działa co naj wy żej na fil mie o Ja me sie Bon‐ 
dzie. Była prze ko nana, że szlachta dawno już wy marła, a tu oka zy wało się,
że sporo jej się pa łęta po Pol sce i ma się cał kiem do brze.

Szy mon wy jął zza pa zu chy za pro sze nie i po dał je żo nie, ta z ko lei odzia‐ 
nemu we frak cie ciowi, który pil no wał wej ścia. Kwiat kow ska parła przo‐ 
dem, jej mąż zaś śla ma za rzył się parę kro ków za nią.

– Wi tamy na balu ro dziny Habs bur gów – przy wi tał ją odźwierny. – Wej‐ 
ście dla służby jest od tyłu bu dynku – zwró cił się do Szy mona i za sta wił mu
drogę.

Tak po wie dział. Nie „dla ob sługi”, tylko „dla służby”. Zwa żyw szy na lu‐ 
zacki strój So lań skiego, wła ści wie trudno się było chłopu dzi wić. De tek tyw
za marł. Róża już za wró ciła z wy cią gnię tym przed sie bie za pro sze niem, by
wy tłu ma czyć po myłkę, jed nak za uwa żyła, że mąż mru gnął do niej po ro zu‐ 
mie waw czo, po wie dział: „aha” i się wy co fał. Kwiat kow ska na chwilę onie‐ 
miała. Wresz cie otrzą snęła się, od na la zła szat nię, zo sta wiła w niej płaszcz
i klnąc (wcale nie w du chu) na swój nie szczę sny strój, wkro czyła do sali
ba lo wej.

Bo gac two go ści, któ rym przy glą dała się przed wej ściem do zamku, kon‐ 
tra sto wało z tą salą do brą może na jaką stud niówkę czy ko mers. Pod łogę
po kry wały nie równe klepki par kietu, o które co rusz po ty kała się ja kaś po‐ 
dobna Róży nie wia sta na szczu dłach. Wo kół ścian usta wiono dłu gie stoły



po kryte bia łymi ob ru sami, na któ rych pię trzyły się w więk szo ści już pu‐ 
stawe ta le rze. Ary sto kraci, wi dać, przy je chali na im prezę wy głod niali. Z su‐ 
fitu zwi sało kilka niby krysz ta ło wych, z pew no ścią przy ku rzo nych ży ran‐ 
doli, a w rogu po miesz cze nia wy ra stała nie wielka scena, na któ rej sa do wiła
się or kie stra. Róża spoj rzała w oczy jed nemu z tych już dawno wy mar łych
Habs bur gów. Ob raz z jego po do bi zną przy wie szono na ścia nie. „Ten to do‐ 
piero miał cięż kie ży cie – po my ślała dzien ni karka – z tą dłu go włosą pe ruką
na łbie i z pew no ścią sta dem in sek tów za miesz ka łych w jej cze lu ściach”.

– Ten Habs burg mu siał się non stop iskać. – So lań ska bez wied nie wy po‐ 
wie działa drę czącą ją myśl na głos.

– Co też pani! – Na jej słowa ob ru szyła się ja kaś wy ta pi ro wana pa niu sia,
która stała nie opo dal i wy że rała mi kro ka na peczki z ta le rzyka.

– O, prze pra szam – zre flek to wała się Kwiat kow ska. – To pani wu jek, czy
coś? – za in te re so wała się.

– Obu rza jące! – rze kła ko bieta, a dzien ni karka z obrzy dze niem za uwa‐ 
żyła, że spo mię dzy zę bów jej roz mów czyni wy staje ka wa łek wę dzo nego ło‐ 
so sia.

– No co? – drą żyła So lań ska. – Na pierw szy rzut oka wi dać prze cież mię‐ 
dzy wami po do bień stwo – upie rała się. – Zwłasz cza po fry zu rze. – Przyj‐ 
rzała się cien kim wło som ko biety ufor mo wa nym na czubku głowy na
kształt ula. Z któ rego pró bo wało się wy do stać stado roz wście czo nych psz‐ 
czół. – A jest pani też spo krew niona z Gu sta wem Habs bur giem? – Róży
przy po mniało się, że nie przy szła tu dla za bawy, tylko w ce lach śled czych.

– Co? – wy po wie działa się mało ary sto kra tycz nie roz mów czyni.
Kwiat kow ska miała już dość tej nu dziary. Po rzu ciła więc ją bez żalu i po‐ 

szła się ro zej rzeć za czymś do zje dze nia. Nie mo gli prze cież ze żreć wszyst‐ 
kiego!

Szy mon So lań ski bez pro blemu od na lazł wej ście służ bowe na ty łach
zamku. Ko rzy stali wciąż z niego po ubie rani w czarne spodnie, białe ko‐ 



szule i far tu chy męż czyźni. Wno sili skrzynki pełne je dze nia i na po jów,
a po tem wy no sili pu ste. Szy mon ro zej rzał się uważ nie. Z boku do strzegł za‐ 
par ko wany tuż pod ścianą van z otwar tymi tyl nymi drzwiami. Na ziemi
obok niego stały stosy skrzy nek peł nych wa rzyw. So lań ski uznał, że grunt
to pew ność sie bie. Raź nym kro kiem pod szedł więc do sa mo chodu, się gnął
po pierw szą z góry skrzynkę i ru szył do wnę trza bu dynku.

Tak jak przy pusz czał, nikt go nie za trzy my wał.
Zna lazł się w wą skim słabo oświe tlo nym ko ry ta rzu, aż wresz cie do tarł do

za ple cza ku chen nego. Po miesz cze nie przy po mi nało mu mro wi sko. Ob sługa
uwi jała się jak w ukro pie. A nad wszyst kim uno siły się sma ko wite za pa chy
przy rzą dza nych po traw. Ca łym tym maj da nem do wo dziła zaś zna joma mu
po stać.

– Krój to szyb ciej! – darła się w stronę ze stre so wa nego kuch cika. –
Gdzie kar czo chy? Do da łeś czosnku do kar czo chów?! Udziec jesz cze nie go‐ 
towy?!

Wszystko to wy po wia dane było niby po pol sku, jed nak z mięk kim cze‐ 
skim ak cen tem.

W bia łym far tu chu i ta kiejże czapce ster czą cej nad głową na do bre pół
me tra po kuchni bie gał Jiří Krásno hor ský, wła ści ciel ho spody Ostra var
w Cze skim Cie szy nie.

– To sma żo nego sera nie bę dzie? – zmar twił się So lań ski.
– Co pan tu robi?! – Karcz marz za uwa żył de tek tywa i z miej sca wpadł

w fu rię.
– Przy sze dłem z ra mie nia sa ne pidu – bre dził de tek tyw. – Spraw dzam,

czy nie po tru jesz pan nam ary sto kra tycz nej śmie tanki.
Męż czy zna przez chwilę roz wa żał, czy jest ro biony w ba lona. Uznał, że

ow szem, i mie rząc do So lań skiego ze ści ska nej w ręku cho chli, rzekł:
– Precz z mo jej kuchni!
– Już idę, idę – za pew nił So lań ski i wy co fał się do ko ry ta rza.
Mu siał stąd zna leźć przej ście na salę główną. Znów się ro zej rzał i tuż

przy drzwiach pro wa dzą cych na zam kowy dzie dzi niec za uwa żył dwóch –



jak od razu zgadł – kel ne rów, po pa la ją cych po śpiesz nego dymka. Zbli żył
się do nich. Je den z męż czyzn od wró cił się w stronę de tek tywa i pstryk nął
nie do pał kiem na po dwó rze.

– Roz wście czył pan Jurka – skwi to wał, ki wa jąc głową w stronę kuchni,
skąd wciąż do cho dziły wrza ski Krásno hor ský’ego.

So lań ski wzru szył tylko ra mio nami.
– A to trudno, żeby szef wpadł w szał? – ode zwał się drugi z męż czyzn. –

Pa mię tasz, jaka była ostat nio awan tura?
Pierw szy z kel ne rów po ki wał głową na znak, że nie cierpi na skle rozę.
– Awan tura? – za cie ka wił się Szy mon.
– Pa nie! – Obaj kel ne rzy z ra do ścią wy ko rzy stali pre tekst, by nie wra cać

jesz cze do pracy i po roz ma wiać z nie zna jo mym. Od pa lili po ko lej nym pa‐ 
pie ro sie, pro po nu jąc de tek ty wowi szluga. So lań ski skrzy wił się jed nak na tę
pro po zy cję i po ru szył in te re su jący go te mat.

– A co się stało?
– To było... Zdzi siek, kiedy to było? – za sta na wiał się młod szy z roz‐ 

mów ców, za cią ga jąc się z lu bo ścią. Wolną ręką przy gła dzał so bie i tak już
uli zane że lem włosy, a po tem od razu wy cie rał okle joną dłoń w spodnie.

– Na syl we stra! – Zdzi siek so bie przy po mniał. – Też tu taj.
– Ano, rze czy wi ście! – Kel ner pac nął się w czoło, by od razu je so bie

prze trzeć pew nie kie dyś bia łym rę ka wem ko szuli. – Prze cież to aż pały
przy je chały – przy po mniał so bie.

– A co się stało? – So lań ski po wtó rzył swoje py ta nie w nie zmie nio nej
for mie.

– Do bi ja tyki do szło, pa nie – spre cy zo wał Zdzi siek. – Co nie, Wa cek? –
po szu kał po twier dze nia u ko legi. – Ja jecz nica w niej brał udział – wy po‐ 
wie dział się nie zro zu miale.

– No. Pa no wie się po py skach prali, aż miło – po wie dział roz ma rzony.
– Któ rzy to? – drą żył de tek tyw.



– No wła śnie nasz ku charz – wy ja wił Wa cek i wy dmu chał w po wie trze
trzy rów niut kie kółka z dymu. – Tak się wner wił jak te raz na pana sza now‐ 
nego. – Uśmiech nął się, po ka zu jąc po żół kłe zęby na ło go wego pa la cza. –
Tylko że ten drugi w porę się nie za wi nął, jak pan sza nowny. I do szło do
bom bar do wa nia.

So lań ski mu siał mieć głup ko watą minę, bo jego roz mówcy zli to wali się
wresz cie i do bro wol nie wy ja wili, co się działo na zamku w Cie szy nie w noc
syl we strową.

Gra żyna zor ga ni zo wała bal, na który zo stała za pro szona śmie tanka to wa‐ 
rzy ska mia sta. Ca te ring mu siał więc być naj wyż szych lo tów. A że z wy so‐ 
kich ku li nar nych lo tów sły nął Krásno hor ský, urzę du jący na co dzień za
mie dzą, za trud niono go jako syl we stro wego mi strza pa telni. Pil no wano
tylko, by uży wał świe żego oleju...

Im preza trwała w naj lep sze. Mniej wię cej po łowa go ści już około go‐ 
dziny dwu dzie stej miała ostro w bań kach, bo i na al ko ho lach nie oszczę‐ 
dzano. Jedni tań czyli, inni pro wa dzili za żarte dys ku sje przy za sta wio nych
suto sto łach. I wła śnie w tym dru gim obo zie po ja wił się za lą żek póź niej szej
awan tury.

– Mó wił, że jest mu Gu staw von Habs burg – po wie dział Zdzi siek – ale
czy ja wiem, czy na le żało mu wie rzyć? Każdy może so bie ga dać, co mu
ślina na ję zyk przy nie sie, ale to nie zna czy, że ja mam od razu wszystko ły‐ 
kać jak pe li kan, co nie, Wa cek?

– No – przy znał ko lega. – Tak było. I ten Habs burg za czął się wy wnę‐ 
trzać na te maty po li tyczne. A to prze cież wia domo, że jak roz mowa zej dzie
na po li tykę, to bę dzie tyle opi nii, ilu dys ku tan tów i ko niec koń ców wszy scy
się rzucą, żeby so bie dać po mor dach, a po tem się wza jem nie wy ka sują z li‐ 
sty zna jo mych na Fa ce bo oku.

So lań ski mu siał przy znać słusz ność ta kiemu to kowi ro zu mo wa nia. Choć
sam z me diów spo łecz no ścio wych nie ko rzy stał.

– „Cie szyn dla Po la ków!” Tak się darł – wy ja wił Zdzi siek. – A nie było
jesz cze dwu dzie stej dru giej. To co tam do pół nocy. Ochrona się za częła nie‐ 



po koić, bo już sami po pili w kan cia pie i nie mieli siły na pa cy fi ko wa nie ta‐ 
kich roz rób.

– Cie szyn dla Po la ków? – po wtó rzył de tek tyw.
– I jesz cze: „Cze ski Cie szyn do Pol ski!”. Ta kie far ma zony. Po tem wlazł

na scenę, wy rwał Ha lince, na szej pio sen karce, mi kro fon i darł się tak samo,
tylko gło śniej. A jak mu po wie dzieli, żeby się za mknął, to roz po czął pseu‐ 
do po li tyczną ty radę o wyż szo ści ta kiego roz wią za nia nad sy tu acją obecną.

– Ja kiego? – So lań ski się zgu bił.
– No że Cie szyny po winny zo stać ze spo lone w jedno mia sto, jak kie dyś,

i w ca ło ści przy łą czone do Pol ski! Że w ta kim wy padku Cie szyn stałby się
po tęgą, a może i na wet sto licą. Tak bre dził – re la cjo no wał Wa cek.

– Te jego ryki aż tu na za ple czu sły sze li śmy – kon ty nu ował za ko legą
Zdzi siek. – Do tarły więc też do Jurka.

– A on z ko lei ma pod de klem w drugą stronę – uzu peł nił Wa cek. – To
zna czy zga dza się z tym Habs bur giem w pierw szej czę ści jego wy po wie‐ 
dzi – że Cie szyny po winny zo stać po łą czone. Po tem już skręca w stronę ob‐ 
ję cia wła da nia nad tak po wsta łym two rem przez Cze ską Re pu blikę.

Obaj kel ne rzy zgod nie twier dzili, że roz ju szony ku charz chwy cił to, co
miał pod ręką, i wy biegł na salę ba lową. Tym czymś był gar nek zblan szo‐ 
wa nych przed przy go to wa niem sosu po mi do rów.

– No i roz po czął re gu larny ostrzał – ucie szył się na wspo mnie nie Zdzi‐ 
siek. – Nikt z go ści na to spe cjal nie nie zwró cił uwagi, bo, jak już wspo‐ 
mnia łem, więk szość była na wa lona w trzy trąby. Pew nie gdy na stęp nego
ranka przy po mnieli so bie tę po mi do rową ka no nadę, to po my śleli, że to ja‐ 
kieś ich pi jac kie omamy, i wo leli się ni komu do nich nie przy zna wać. Kto
lubi być brany za wa riata? A tym bar dziej wa riata-ochlej mordę, co nie? Po‐ 
mi dory le ciały, aż miło. Habs burg nie po zo stał dłużny Jur kowi. Uciekł
przed nim do kuchni i zna lazł swoją oręż. Jajka.

– Może so bie pan wy obra zić ten ba ła gan, który po tem nam wszyst kim
przy szło sprzą tać – za uwa żył Zdzi siek.

– Czyli obe rwali po równo? – skwi to wał So lań ski.



– Pa nie! – wtrą cił się Wa cek. – Ja kie po równo? Habs burga w po mi do‐ 
rach, jak już wspo mnie li śmy, nikt pra wie nie za uwa żył. Za to ob sługa
w więk szo ści była trzeźwa jako te świ nie, więc wszy scy wi dzie li śmy, jak
Ju rek ocieka jaj cami. Pa nie! To ja już nie mu szę do końca ży cia oglą dać ka‐ 
ba re tów, bo jak chcę się po śmiać, to so bie przy po mi nam tę scenę. Cały był
tym świń stwem okle jony! Wy przty kał się już z to ma tów, więc do stęp do
amu ni cji stał się nie równy. Do brze, że utkwił z da leka od sto lika z no żami,
boby za miast czer wo nym so kiem zam kowa pod łoga spły nęła krwią. Wcale
nie błę kitną, pa nie! – roz ga dał się kel ner. – A Ju rek do tej pory ma wśród
nas ksywę Ja jecz nica. Nie może prze bo leć tego upo ko rze nia.

Na stała ci sza. Kel ne rzy skoń czyli pa lić. Otarli ręce w spodnie i uznali, że
nie stety czas wra cać do ro boty. Za brali pu ste tace ze sto jaka i ru szyli od‐ 
cho dzą cym w bok ko ry ta rzem. Szy mon trzy mał się parę kro ków za nimi,
dla tego do sko nale usły szał ich wy mianę zdań.

– Ty, Wa cek – ode zwał się Zdzi siek. – A ten Habs burg w po mi do rach to
nie jest ten sam, co go krop nęli na mo ście ostat nio?

– Może być – przy znał męż czy zna.
– No to się do igrał w końcu.
– Cie kawe, kto go tak za ła twił.
Dal szą roz mowę mu sieli odło żyć na póź niej, bo na sali ba lo wej, do któ rej

w końcu do tarli, pu ste ta le rze po wy mie cio nych da niach pię trzyły się sto‐ 
sami. Ko muś trzeba było po sprzą tać ten ba ła gan!



 

ROZDZIAŁ 8

I wy twier dzi cie, że je ste ście cze ską szlachtą?
Po ca łuj cie się gdzieś![38]

 
Te pa ta ła chy znowu zo sta wiły mnie sa mego w po koju ho te lo wym! Ni czego
ich nie na uczyło do świad cze nie. Prze cież ja już nie raz i nie osiem wy my‐ 
ka łem się nie z ta kich ka za ma tów jak apar ta menta w ho telu Čity.

Le d wie Róża i Szy mon wy do stali się na ko ry tarz, ze sko czy łem z łóżka.
Dla nie po znaki po dra pa łem nieco w to prze suwne ba dzie wie pa zu rami,
a gdy usły sza łem od da la jące się kroki, po ra dzi łem so bie z ustroj stwem
w tak zwane try miga. Zro bi łem pyk łapą i już by łem w wy chodku. Sta rym,
spraw dzo nym spo so bem roz pę dzi łem się i sko czy łem przed nimi ła pami na
klamkę. Te dwa ga mo nie – któ rzy zwą sa mych sie bie de tek ty wami – znowu
zo sta wili drzwi nie za mknięte na klucz! Czy do prawdy aż tak za wie rzali
moim zdol no ściom za czepno-obron nym? Nie zro zu mieli jesz cze, że one
ozna czają, że ja za cze piam, a oni mnie mają bro nić? Gdyby im tu na tę
tym cza sową chatę wpa ro wał ja kiś rze zi mie szek, pierw sze, co bym zro bił, to
wczoł gał się pod łóżko i uda wał za hi ber no wa nego. Za wsze tak ro bi łem,
gdy mnie sa mego zo sta wiali w domu. Wbi ja łem w naj dal szy kąt, py skiem
do ściany, by nie wi dzieć ewen tu al nie nad cią ga ją cego za gro że nia, i tak
tkwi łem do mo mentu, aż ra czyli byli wró cić do bied nego, sta rego, ku la‐ 
wego kun delka ze schro ni ska.

I tym ra zem udało mi się wy do stać z po trza sku i na wet za cho wa łem na
tyle przy tom no ści umy słu, by za trza snąć za sobą drzwi! Zbie głem po scho‐ 
dach na par ter. Prze mkną łem nie zau wa żony przez wpa trzoną w te le wi zor
re cep cjo nistkę (nada wali Jak po zna łem wa szą matkę z cze skim dub bin giem,
co już samo w so bie sta no wiło o ko me dio wym ga tunku tej pro duk cji te le‐ 



wi zyj nej). Wzią łem z byka naj pierw jedne, pro wa dzące do przed sionka
drzwi, po tem te wyj ściowe, i zna la złem się na ulicy. Przy sta wi łem klukę do
chod nika. Niuch ną łem parę razy. I zła pa łem trop! Da leko mi jesz cze nie
zdą żyli zwiać. Przy pusz cza łem, że mają zwol nione tempo z po wodu Róży
i jej nie wy god nego obu wia. Moja przy ja ciółka na szpil kach nie po ru szała
się tak zgrab nie jak znana nam pewna pani ad wo kat dwojga na zwisk[39]. Ru‐ 
szy łem więc z ko pyta, co chwila pod wi ja jąc przed nią łapkę i wy sta wia jąc
ogon w górę w cha rak te rze an teny sa te li tar nej. Już po chwili do strze głem
ich w od dali. Krok Róży przy po mi nał ra czej po chód pi ja nego klauna. Mo‐ 
głem więc zwol nić i w spo koju śle dzić pań stwa So lań skich. Wpraw dzie za‐ 
kli na łem się, że nie ży czę już so bie żad nego śle dze nia w Cie szy nie, ale to
była zu peł nie inna sprawa! Te raz to ja by łem pod mio tem de cy zyj nym tego
do cho dze nia! I za de cy do wa łem, że mnie tak nie zo sta wią w tyle jak jaką
cia majdę, co się dała wy siu dać z naj cie kaw szej czę ści im prezy. Co to, to
nie!

Do tar li śmy na most Przy jaźni, a po tem za raz skrę ci li śmy na za mek,
w któ rym ary sto kra tyczna biba trwała już w naj lep sze. Same oso bi sto ści
brały w niej udział, je śli są dzić po uno szą cych się w po wie trzu smro dach
róż nych, z pew no ścią zbyt dro gich per fum i ko afiu rach, które moim zda‐ 
niem, bar dziej nada wały się do Mu zeum Ślą ska Cie szyń skiego, a nie żeby
współ cze śni się w nich mę czyli. Co kto woli...

Za uwa ży łem, że Róża we szła do środka od frontu, na to miast So lań ski za‐ 
wró cił i ob szedł bu dy nek do okoła. Ja nie za mie rza łem wkra dać się na ba‐ 
langę od za ple cza. Scho wa łem się za długą, cią gnącą się po bruku suk nią
ja kiejś pa niusi i wsze dłem na bal w jej to wa rzy stwie, nie zau wa żony przez
tkwią cego w progu cie cia. Pa niu sia po dała płaszcz ja kie muś fa ce towi
z prośbą o od wie sze nie go w szatni, a sama od razu za brała się do kon‐ 
sump cji. Z tego, co wy czu wała moja kluka, wnio sko wa łem, że na sto łach
nie za wiele już zo stało po ży wie nia. Mia łem na dzieję, że omi nęły mnie
tylko przy stawki, a główne da nie sku tecz nie na pełni mój gra jący już kisz‐ 
kami mar sza żo łą dek. Prze cież ja dłem go dzinę temu! Kto nor malny by wy‐ 
trzy mał tak długą prze rwę mię dzy po sił kami? Sła nia łem się z osła bie nia na



mo ich krzy wych, owło sio nych jak u sa renki no gach. Może dla tego wciąż
nie od kle iłem się od kiecy ko bitki, z którą tu przy sze dłem, i dzięki temu
mia łem moż li wość usły szeć na stę pu jącą kon wer sa cję:

– Ten Habs burg mu siał się non stop iskać – po wie działa Róża So lań ska
de domo Kwiat kow ska.

Wła ści cielka dłu giej kiecy ob ru szyła się na to, a ja po my śla łem, że czas
się za jąć swo imi spra wami. Wy pa trzy łem naj hoj niej za sta wiony stół i ru‐ 
szy łem w jego kie runku. Mi ną łem po dro dze za la tu jącą farbą dru kar ską
parę, która chyba już opusz czała lo kal. Wla złem pod ob rus i od na la złem
sto sowną szparę, w któ rej zmie ści łem się tak aku rat, sta jąc na swo jej jed nej
tyl nej ła pie. Przed nie zaś koń czyny opar łem o blat i wy sta wi łem no chal na
prze szpiegi. Oho! Ktoś po gar dził ka sza neczką! Wy prę ży łem ciało, jak tylko
zdo ła łem, i... chaps! Udało mi się się gnąć krup nioka. Ze żar łem zdo bycz
w trzy se kundy i ro zej rza łem się za re petą.

Na dru gim końcu sto lika stała para. Wy chu dzony fa cet w nie do pa so wa‐ 
nym ubra niu i po czo chrana siwa ko bieta w oku la rach. Dys ku to wali o czymś
za wzię cie. A że je stem psem de tek tywa, to chyba ni kogo nie zdziwi in for‐ 
ma cja, że lu bię pod słu chi wać. To w końcu moja ro bota. Pod sze dłem więc
bli żej roz ma wia ją cych, wciąż kry jąc się pod tu ne lem ze stołu oraz ob ru sów,
i nad sta wi łem ucha.

– Po wiem ci, ale to musi po zo stać mię dzy nami – chry piała ko bieta,
która, jak na mój gust, mu siała wy pa lać dwie paczki pa pie ro chów dzien nie.
Świad czyły o tym to zdarte gar dło i smród, który czuć było od niej in ten‐ 
syw niej niż te wszyst kie per fuma od po zo sta łych bie siad ni ków. – Ro zu‐ 
miesz?! – na ci skała.

Chudy po ki wał ener gicz nie głową.
– No do brze – zgo dziła się. – Więc on tam na wy pi sy wał straszne ka lum‐ 

nie na jej te mat. Obrzy dli wo ści! Zna czy, to nie było wprost po wie dziane, że
o nią cho dzi, ro zu miesz. Zmie nił jej per so na lia. Choć zro bił to w nie zbyt
wy ra fi no wany spo sób. Zo cha Li sek ją na zwał, ro zu miesz. Pra wie ana gram
uło żył!



Roz mówca naj wy raź niej wszystko ro zu miał, bo ki wał głową, aż się wy‐ 
stra szy łem, że mu się za raz urwie i bę dzie ją można uło żyć obok upie czo‐ 
nego, zde ka pi to wa nego ciel ska pro siaka, które wła śnie wjeż dżało na stół.
Zwal czy łem w so bie po kusę, by bli żej za in te re so wać się je dze niem, i sam
so bie udo wod ni łem, że mam silną wolę oraz in stynkt śled czy. Coś mi się
w tej dys ku sji wy da wało istotne, tylko nie wie dzia łem co. Na szczę ście za‐ 
uwa ży łem, że z dwa me try od nas tkwi oparta o ścianę Róża i też w naj lep‐ 
sze pod słu chuje! Czyli je śli mnie coś umknie, agen cja de tek ty wi styczna So‐ 
lan bę dzie mo gła li czyć na jej pa mięć.

– No to mo gli ście to wy dać – po wie dział sła bym gło sem chudy i łyp nął
po żą dli wie na pro siaka. – Choć wła ści wie nie po wi nie nem cię do tego za‐ 
chę cać. To dzia ła nie na moją nie ko rzyść. – Za śmiał się dość nie pew nie i pi‐ 
skli wie.

– Z sądu by śmy nie wy szli! – oznaj miła ku dłata i też zer k nęła w stronę
ja dła. – Hecz kova by nas znisz czyła. Ten Habs burg na prawdę strasz nie ją
oczer niał w tej swo jej szmi rze. A tak przy oka zji... – Ko bieta wbiła wzrok
pi jawki w męż czy znę – ...zda jesz so bie sprawę z tego, że za dwa ty go dnie
masz ter min od da nia tek stu?

Chudy na to jakby ogłuchł albo prze mie nił się w ja kie goś nic nie ro zu‐ 
mie ją cego głupa. Za krę cił się wo kół wła snej osi. Otwo rzył usta, by coś po‐ 
wie dzieć, ale za raz je za mknął.

– Tym ra zem będę mu siała za sto so wać karę za opóź nie nie. Masz to
w umo wie! – przy po mniała. – Każdy dzień to dla wy daw nic twa straty!

– Ja kie opóź nie nie? – za pisz czał pi sarz. – Zdążę, zdążę – za pew nił.
Za łożę się, że sam so bie nie uwie rzył.
– Wła śnie dla tego mu szę już spa dać – po wie dział. – Ro bota czeka!
To rze kł szy, za wi nął się z im prezy i tyle go wi dzie li śmy. Po dro dze nie

omiesz kał na ło żyć so bie jesz cze mię siwa na ta lerz i po łknąć je w biegu.
Zro biło mi się żal chłopa. Że kul tura na li ście prio ry te tów rzą dzą cych jest

na ostat nim miej scu, wia domo nie od dzi siaj. Chyba że ta fol warczna, di sco
polo albo bie siady z Ma rylą – ta kie przed się wzię cia do stają mi lio nowe do‐ 



fi nan so wa nia. Na to miast ry nek li te ra tury musi so bie ra dzić sam. A w kraju,
gdzie więk szość oby wa teli nie prze czy tała w ciągu roku ani jed nego roz‐ 
działu, w domu zaś kie dyś miała je den eg zem plarz książki te le fo nicz nej, ale
od kąd we szło RODO, to już na wet to nie, branża ta mu siała być ska zana na
bie do wa nie. Czego ży wym przy kła dem był ten za gło dzony pi sarz.

Coś czu łem, że Różę i Szy mona za in te re suje kwe stia książki, która ni gdy
nie tra fiła na księ gar skie półki.

Śledz two śledz twem, ale coś jeść trzeba. Dla tego po sze dłem w ślady pi‐ 
sa rza, tylko za dzia ła łem bar dziej ra dy kal nie. Wsko czy łem mia no wi cie na
stół, na chy li łem się nad pie czo nym pro sia kiem i wbi łem mu zęby w ty łek.

– Za bierz cie tego psa! – Szy mon So lań ski usły szał bi jący na alarm głos ko‐ 
biecy.

Już z da leka zo ba czył Gu cia sto ją cego na stole i ob gry za ją cego z za pa‐ 
łem za dek pie czo nego świ niaka. La ment wzno siła nad nim ja kaś ufry zo‐ 
wana pa niu sia w się ga ją cej pod łogi sukni. Co jed nak się od wa żyła i pró bo‐ 
wała wła sno ręcz nie ścią gnąć kun delka z ob rusu, ten od wi jał się i mar ko wał
chap snię cie w jej rękę. Wtedy wrza ski bab ska ro sły co naj mniej o oktawę.

De tek tyw ru szył w kie runku pod opiecz nego, za cho dząc w głowę, jak
pies się tu zna lazł. Prze cież zo sta wili go w ho telu. Tuż obok niego wy ro sła
Róża. Nie na dą żała jed nak za nim w swo ich szpil kach i krę pu ją cej ru chy
kre acji.

– Gu ciu, złaź! – na ka zał psu So lań ski.
– Gu ciu, co ty tu ro bisz?! – za py tała Kwiat kow ska.
– Pan mu tego nie daje. To może być nie świeże – ode zwał się kel ner

Zdzi siek. – Wy gląda na po rząd nego psa, po co miałby mieć pro blemy żo‐ 
łąd kowe.

Gu cio nie za mie rzał jed nak od pusz czać, skoro już roz po czął ucztę. Gdy
wresz cie zna lazł się w za sięgu swo ich roz ju szo nych wła ści cieli, usko czył



na bez pieczną od le głość, po ry wa jąc w py sku spory ka wał udźca. Czmych‐ 
nął pod stół i tyle go wi dzieli.

– Idź z tam tej strony. – De tek tyw wy dał żo nie dys po zy cję. – A ja go
spró buję do rwać z prze ciw nej.

Stwo rzyli per fek cyjny plan, ide al nie wpro wa dzili go w ży cie, okrą żyli
zbiega, jed nak nie do końca osią gnęli ocze ki wany re zul tat.

– Gdzie się po działa ta ga dzina? – stę kała So lań ska, na chy la jąc się z tru‐ 
dem i wkła da jąc głowę pod ob rus.

W tym cza sie Szy mon wy cie rał po sadzkę ko la nami, prze su wa jąc się po
niej na czwo ra kach. Cwane kun dli sko jed nak cią gle im umy kało, co w ni‐ 
czym nie prze szka dzało mu sys te ma tycz nie ob gry zać ukra dzione mięso.

– Ja nie mogę – wy ję czała Kwiat kow ska i zgięła się jesz cze bar dziej
wpół.

So lań ski na chwilę stra cił kon cen tra cję, bo na swoim ra da rze miał te raz
opięty do nie przy tom no ści śli skim czer wo nym ma te ria łem ty łek żony. Szy‐ 
mon wie dział, że to błąd na długo przed tym, za nim Róża go po peł niła. Nie
był jed nak w sta nie za po biec ka ta stro fie.

– A, w dupę! – Pro ro czo, jak się miało za chwilę oka zać, za klęła jego
uko chana.

I zmę czona za pewne nie wy godną po zy cją też uklę kła, by ła twiej móc na‐ 
mie rzyć Gu cia. W tym mo men cie stały się na raz dwie rze czy. Po pierw sze,
or kie stra ude rzyła w struny, roz po czy na jąc żwa wego obe rka. I to nie za głu‐ 
szyło dru giego wy da rze nia – otóż su kienka Róży, jak można było prze wi‐ 
dzieć, spek ta ku lar nie pę kła.

Na tyłku.
Ma te riał trach nął, aż miło. Na wet Gu cio prze stał bie gać pod sto łem za‐ 

cie ka wiony no wymi od gło sami. Trzeba przy znać Kwiat kow skiej, że
wpraw dzie z po świę ce niem, ale osią gnęła efekt – dzięki niej So lań skiemu
udało się po chwy cić psa.

– Spa damy stąd – oznaj mił, gdy już spio ni zo wał żonę.



Ta, pró bu jąc nie udol nie za sło nić swoje ogo ło cone cztery li tery, po słusz‐ 
nie udała się za nim. Naj pierw do szatni. A po tem w zimną cie szyń ską noc.

– Nie będę pa ra do wać po mie ście z go łym za dem! – pro te sto wała Róża So‐ 
lań ska, choć tak po praw dzie płaszcz za sła niał jej new ral giczne miej sce.
Pra wie. Tylko przy gwał tow niej szych ru chach ma te riał się pod wi jał i było
wi dać co nieco. – Co za kom pro mi ta cja! – gar dło wała, dro biąc za So lań‐ 
skim nio są cym Gu cia na rę kach.

Jak na złość wszyst kie tak sówki, które stały przed zam kiem, gdy przy‐ 
byli na im prezę, te raz znik nęły. Ubera nie mo gła za mó wić, bo nie wzięła
smart fona, który nie zmie ścił się jej do ty ciej to rebki. Na to miast w tej kwe‐ 
stii li czyć na męża nie mo gła. Przez jego starą no kię można by so bie za mó‐ 
wić co naj wy żej ko nio wóz!

– E tam, nikt nie za uwa żył. – Mąż sta rał się ją po cie szyć.
– Aku rat! – pie kliła się dzien ni karka. – Co gor sza! – Wy cią gnęła przed

sie bie pa lec wska zu jący. – Je stem się w sta nie za ło żyć, że mi gnął mi błysk
fle sza! Ktoś mi zro bił zdję cie, mó wię ci! Będę gwiazdą In ter ne tów! – pro‐ 
ro ko wała.

Róża uparła się, by nie iść naj bar dziej oczy wi stą drogą, w oba wie, że
ktoś ją zo ba czy i wy śmieje. Krą żyli więc bez ładu i składu po Gó rze Zam‐ 
ko wej, w ciem no ści gu biąc od po wied nią trasę.

– Tędy! – na ka zała dzien ni karka i skrę ciła we, jak jej się wy da wało, wła‐ 
ściwą ścieżkę. – Po zwę do sądu każ dego, kto opu bli kuje fotkę mo jego pół‐ 
dupka! – za gro ziła i... o mało co znowu nie do szło do ka ta strofy! – Co, do
cho lery?! – ze źliła się żur na listka i jak na sie bie cał kiem zgrab nie od sko‐ 
czyła na traw nik. – Coś tu leży! – wy darła się. – Ktoś! Ktoś tu leży! Trup!
Matko z córką, ko lejny trup!

So lań ski po sta wił psa na zie mię i na chy lił się nad ciem nym kształ tem le‐ 
żą cym w po przek ścieżki.



– Ja kiś fa cet – ra por to wał, jed no cze śnie pró bu jąc od su nąć Gu cia, który
wpy chał się pod jego ło kieć i pró bo wał do stać do ciała. – Od dy cha! – ucie‐ 
szył się. – Halo! – prze mó wił do nie zna jo mego. – Pro szę pana! – Po trzą snął
męż czy zną, ra czej chło pa kiem, jak za uwa żyła Róża, gdy wresz cie jej wzrok
przy zwy czaił się do pa nu ją cego w tej czę ści parku mroku.

– Krew! – wy darła się Kwiat kow ska, rów nież na chy la jąc się nad le żą‐ 
cym. – Ze skroni leci mu krew! Dzwoń po ka retkę! – po na gliła So lań skiego
i znów cu dem unik nęła upadku, tym ra zem za sprawą Gu cia, który za
wszelką cenę chciał się do stać do po szko do wa nego. – Co ty wy ra biasz? –
za py tała psa.

– Nie dzwo nić! – ode zwał się na gle nie do szły umar lak dość sła bym gło‐ 
sem. I otwo rzył oczy. – Nic mi nie jest – za pew nił, ale Kwiat kow ska mu nie
uwie rzyła.

– Co się stało? – za py tała. – Czy my się przy pad kiem nie znamy? – do‐ 
dała. Wy da wało jej się, że gdzieś już tego chło paka wi działa.

Nie zdą żyła jed nak uzy skać od po wie dzi, po nie waż młody męż czy zna
pod niósł się do po zy cji sie dzą cej i wtedy zza jego pa zu chy wy sko czył...
szczur! Róża wy pruła z po wro tem na traw nik. Gu cio wy sta wił zęby i za gul‐ 
go tał zło wrogo. Je dy nie So lań ski po zo stał nie po ru szony.

– Mun dzio, do nogi! – po wie dział chło pak już bar dziej przy tom nie.
A Kwiat kow ska przy po mniała so bie, że to jego spo tkali przy studni

Trzech Braci. Ta dek mu chyba było. Szczur o dziwo po słu chał i z po wro‐ 
tem scho wał się pod po łami wdzianka pana.

– On mnie ura to wał! – po chwa lił zwie rzątko chło pak.
– Przed kim? – za in te re so wał się So lań ski.
– A bo ja wiem? – Ta dek wzru szył ra mio nami. – Spa ce ro wa li śmy so bie

jak zwy kle no cami tu taj, ni komu nie wa dzi li śmy i na gle ktoś mnie za szedł
od tyłu i pal nął w głowę czymś cięż kim i twar dym. Po tem się nade mną na‐ 
chy lił, żeby do koń czyć dzieła, ale wtedy Mun dek wy sko czył z mo jej kie‐ 
szeni pro sto na tego draba! A naj gorsi ban dyci za zwy czaj boją się szczu rów.
Co tylko świad czy o ich ni skim ilo ra zie in te li gen cji i braku hu ma ni ta ry‐ 



zmu – pe ro ro wał. – Więc i ten uciekł w po pło chu i z okrzy kami obrzy dze‐ 
nia. Gdyby nie Mun dek, mógłby mnie za bić!

– Pew nie tym – wy mam ro tała Róża, schy la jąc się, te raz z roz dartą na
tyłku suk nią już bez pro blemu, po coś le żą cego na tra wie. – Ka mie niem cię
ude rzył – wy ja śniła, jed nak nie pod nio sła zna le zi ska. – Nie do ty kam, bo
mogą być na nim ślady. Od ci ski pal ców czy co tam – za pre zen to wała swoją
wie dzę kry mi na li styczną, mimo wie lo let niej już zna jo mo ści z pry wat nym
de tek ty wem, za czerp niętą głów nie z kry mi nal nych se riali te le wi zyj nych. –
Dzwoń po pały! – rze kła.

– Nie dzwo nić! – Chło pak znów za pro te sto wał. – Oni mi nie uwie rzą.
Za mkną mnie w aresz cie. I co się wtedy sta nie z Mund kiem? Wy go mi
prze cho wa cie?

– W ży ciu! – za chły snęła się dzien ni karka.
Gu cio zda wał się mieć prze ciwne zda nie. Sta nął wła śnie na swo jej je dy‐ 

nej tyl nej ła pie, przed nimi opie ra jąc się o sto ją cego już pro sto no wego zna‐ 
jo mego, i pró bo wał wy wą chać szczura ukry tego w we wnętrz nej kie szeni
kurtki. Chło pak wy jął ja kąś pie kiel nie brudną chustkę, wy tarł nią so bie
czoło i się otrzą snął.

– Nic mi nie jest – po wtó rzył. – Dzięki za po moc.
– Ale prze cież... – za jąk nęła się Róża. – Trzeba zna leźć tych, któ rzy ci to

zro bili! – mó wiła wzbu rzona. – Po brać ślady! Po rów nać je z bazą da nych!
Do ko nać ana lizy!

– Wstrzy maj ko nie – po ra dził jej Ta dek. – Ja się wy chy lał nie będę. Pal‐ 
nął mnie kto, to pal nął. Ważne, że żyję. A za kraty mi nie śpieszno.

Róża i Szy mon jesz cze przez dłuż szą chwilę pró bo wali prze ko nać chło‐ 
paka do uda nia się na po li cję i po go to wie – albo cho ciaż w jedno z tych
miejsc – jed nak bez sku tecz nie. Mu sieli spa so wać. Zna leźli wresz cie wła‐ 
ściwe zej ście z Góry Zam ko wej i ru szyli do ho telu.



Li du ška Žran kova stała w swo jej nie wiel kiej kuchni i wy glą dała przez
okno. Nie za wiele jed nak przez nie wi działa. I to nie tylko dla tego, że wła‐ 
ści wie nie mo gła so bie przy po mnieć, kiedy je ostat nio myła. Pew nie jesz‐ 
cze wtedy, gdy matka wpa dała do niej z wi zytą. Ten re per tuar to wa rzy ski
już jed nak dawno od szedł w za po mnie nie. Nie liczne miej skie la tar nie nie
zdo łały roz świe tlić mroku. Wi zję po li cjantki za snu wał też dym z pa pie rosa,
któ rego od pa liła wła śnie od po przed niego. Od kąd to się stało, rzu ciła się
w nurt już dawno – do brą de kadę temu – po rzu co nego na łogu. Ni ko tyna
wpro wa dzała ją w swego ro dzaju trans. Prze sta wała my śleć. Ana li zo wać.
Za sta na wiać się, co by było gdyby. Gdyby Lu cjan nie zja wił się w od po‐ 
wied nim miej scu, w od po wied nim cza sie. Gdyby jej nie ura to wał.

Też tylko dzięki niemu nie miała pro ble mów w pracy. Nie do stała żad nej
na gany za po bi cie na past nika na ko men dzie. Wpraw dzie ten się po dobno
skar żył, ale po li cjanci jak je den mąż przy rze kali, że fa cet sam się po tknął
o wła sne nogi i spadł ze scho dów w ko mi sa ria cie. No i obił so bie mordę.
Kor del za pew nił Li du škę, że typ się nie wy wi nie. A za na paść na po li‐ 
cjantkę do sta nie jesz cze cięż szą karę. Może mu to na wet pod cią gną pod
próbę mor der stwa.

Po winna się więc czuć bez piecz nie. Gnój sie dział za kra tami i nie wy glą‐ 
dało na to, że opu ści je w naj bliż szych la tach. To ją jed nak nie uspo ka jało.
Tro chę uko je nia przy no sił służ bowy pi sto let, z któ rym nie roz sta wała się
na wet wtedy, gdy szła do to a lety. Te raz też ści skała go jedną ręką. Czuła się
taka sa motna. I mimo spluwy bez bronna. Za gu biona. Sama już sie bie iry to‐ 
wała tymi na stro jami.

Z sy pialni, gdzie ła do wała się ko mórka, do szedł ją dźwięk przy cho dzą cej
wia do mo ści. Za cią gnęła się po raz ostatni i prze szła do po koju.

„Śpisz?”, py tał Lu cjan.
Nie ład nie go po trak to wała. Po mógł, a ona go za ata ko wała. Mimo upływu

lat wciąż mu nie wy ba czyła. Że ją po rzu cił. I to jesz cze dla kogo? Iwona
była prze ci wień stwem Li du ški w każ dym calu. Róż niły się wy glą dem –
żona star szego aspi ranta była od niej niż sza i o wiele bar dziej kształtna. Po‐ 
li cjantka wy glą dała przy Iwo nie jak za chu dzone chło pa czy sko. Kor de lowa



miała blond włosy ukła da jące się w fale, a na jej zmar twie nia skła dały się
ta kie kwe stie, jak to, co dziś ugo to wać na obiad i czy do kład nie wy pra so‐ 
wała so bie su kienkę do pracy. Przy naj mniej zda niem Žran ko vej tak to mu‐ 
siało wy glą dać. Za wo dowo też ob rały dwie nie krzy żu jące się w żad nym
punk cie ścieżki. Wy branka Lu cjana była przed szko lanką. Li du ška wy ko ny‐ 
wa łaby ten za wód tylko w przy padku, gdyby ktoś jej przy ło żył lufę do
skroni i jesz cze pod rzu cił roz ża rzone wę gle pod ty łek. Lu cjan naj wy raź niej
był z nią jed nak szczę śliwy. Tego mu było trzeba. Żony-go spo dyni. Żony-
straż niczki ogni ska do mo wego. Żony bez wła snych pa sji i ini cja tywy. Nie‐ 
wcho dzą cej na jego po letko za wo dowe i nie kon ku ru ją cej z nim w osią gnię‐ 
ciach. Żony, która da mu syna, bę dzie z nim cho dzić na nie dzielne obiadki
do ro dzi ców i te ściów i wy jeż dżać dwa razy do roku na urlop: raz nad mo‐ 
rze do Ko ło brzegu, drugi zaś do Za ko pa nego, by po pa ra do wać po Kru pów‐ 
kach. Po pracy bę dzie z nim oglą dać ta lent show w te le wi zji i poda mu ka‐ 
napki z szynką i po sło dzoną dwoma ły żecz kami her batę pod nos. Krótko
mó wiąc, Iwona za pew niała mu wszystko to, na samą myśl czego po li‐ 
cjantka do sta wała drga wek.

Sta bi li za cję.
Ru tynę.
Tak zwaną nor mal ność.
Li du ška nie za mie rzała być nor malna, co kol wiek by to miało zna czyć.

Li du ška chciała się speł niać w swo jej pracy. Bo ją ko chała.
„Nie”, od pi sała Kor de lowi.
„Mogę wpaść?”
„Je śli się nie bo isz, że cię po strzelę”, od po wie działa po chwili wa ha nia.
Do mo fon roz brzmiał po kwa dran sie. Naj wy raź niej Lu cja nowi było

śpieszno.
– Jak się czu jesz? – spy tał, za nim prze kro czył próg.
Žran kova nie za pa liła świa tła. Miesz ka nie to nęło w mroku. Nie za re ago‐ 

wała też na py ta nie. Nie chciało jej się kła mać.
– Jezu, ale daje fa jami – po skar żył się Kor del.



Li du ška wy cią gnęła w jego stronę paczkę. Po chwili za sta no wie nia wy jął
pa pie rosa i się gnął po le żące na stole za pałki. Sta nęli ra mię w ra mię przy
ku chen nym oknie. Pa lili. Mil czeli. Ga pili się w mrok.

– Żona nie bę dzie miała pre ten sji, że w nocy nie grze jesz łoża? – za py‐ 
tała po li cjantka.

Lu cjan wy dmu chał dym wprost na szybę.
– Mam dy żur – od parł po chwili mil cze nia.
– W ko men dzie za tobą nie tę sk nią? – pa plała. Chyba z ner wów.
– Mam wolne – zmie nił ze zna nia Kor del.
Skoń czyli pa lić.
Roz ma wiać już też.

Bra ko wało jesz cze tylko tego, żeby mi na ło żyli cho mąto i za częli mną orać
pole bu ra ków. Od kąd im udo wod ni łem, że nie ma cze goś ta kiego jak za‐ 
mknięte mi przed no sem drzwi, po nie waż każde jedne roz pi rzę w drobny
mak i pójdę tam, do kąd mnie wy obraź nia po nie sie, nie spusz czali mnie
z oka.

So lań scy, ko cia ich mać!
Nie tylko cały czas się na mnie ga pili, ale też nie od pi nali mi w ogóle

smy czy! Szkoda, że nie dys po no wali łań cu chem. Albo klatką. Mo gliby
mnie kar mić owo cami, a do nogi przy mo co wać złotą kulę z dia men tami.

Dzięki prze pro wa dzo nej przeze mnie – sami przy zna cie, że bra wu ro‐ 
wej – ak cji na uczyli się, że się nie zo sta wia psa w ho telu, tylko się go bie rze
ze sobą! Gdzie kol wiek! Na wet do fa bryki cze ko la dek. Bo wła śnie tam uda‐ 
li śmy się na stęp nego ranka, kiedy za dzwo nił do nas za spany star szy aspi‐ 
rant i wy ja śnił, co się bę dzie działo. Za py tał zdar tym, ale dziw nie ra do snym
gło sem, czy chcie li by śmy wziąć w tym udział, na co z ochotą przy sta li śmy.
Ja to na wet już nie mu sia łem jeść śnia da nia, tak się na pcha łem wie przo winą
ze szłego wie czoru, i od razu go towy by łem do de tek ty wi stycz nych har ców.



Otóż oka zało się, że pro ku ra tor wy dał na kaz aresz to wa nia Ali cji Szy mon
pod za rzu tem za mor do wa nia mo jego ary sto kra tycz nego imien nika. Nie
wiem, jak mu się ta teo ria kle iła z fak tem, że za kra tami już sie działa, za‐ 
trzy mana z tych sa mych po wo dów, Mira Cho wa niuk. Może pro ku ra tor są‐ 
dził, że ko bitki się zga dały i ra zem ubiły szlach cica? Mo gło być i tak. Na
ra zie trzeba było jed nak za trzy mać ko lejną po dej rzaną. Róża ucie szyła się
na tę wia do mość, bo już jej po woli za czy nało bra ko wać te ma tów do „Głosu
Po la ków” i każdy go rący news był przez nią mile wi dziany.

Wy szli śmy przed ho tel, a na chod niku cze kała... na sza skoda. Tak po my‐ 
śla łem, bo wy glą dała iden tyko. Zza kie row nicy wy sko czyła jed nak znana
nam cze ska po li cjantka i za pro siła nas do środka. Po cząt kowo za pie ra łem
się wszyst kimi mi do stęp nymi trzema koń czy nami – a i ogon po szedł
w ruch – bo so bie ubz du ra łem, że ja także je stem aresz to wany. I to przez
za gra niczne służby! Czy wy obra ża cie so bie, ja kie mógł bym mieć w ta kiej
sy tu acji pro blemy z eks tra dy cją? Wo la łem nie ry zy ko wać. Uspo ko iłem się
do piero wtedy, gdy i moje czło wieki za ła do wały się do środka. Oka zało się,
że Li du ška także wy bie rała się do fa bryki, po sta no wiła więc nas pod rzu cić.
Pro szę, jaka oszczęd ność na dro że ją cym z dnia na dzień pa li wie!

Za je cha li śmy pod fa brykę szy mon ków, ha mu jąc z pi skiem opon. Wy sko‐ 
czy li śmy z wozu i wpa dli śmy w ra miona dy bią cego już na nas star szego
aspi ranta.

– Wcho dzimy! – wy dał ko mendę.
I sam ją wy ko nał, pa ku jąc się do bu dynku fa bryki, w któ rym było za ska‐ 

ku jąco pu sto. Firma rze czy wi ście mu siała ostro pi ko wać i prze pro wa dzić
se rię zwol nień, bo na wet cie cia przy wjeź dzie na par king nie za sta li śmy.
Ali cji Szy mon w jej ga bi ne cie także nie.

Za wró ci li śmy więc i uda li śmy się do hali pro duk cyj nej, z któ rej przy naj‐ 
mniej do cho dziły zgrzyty ma szyn. Cuksy więc po wsta wały w naj lep sze.

Za raz po uchy le niu drzwi ude rzył w nas słod kawy za pach. Róża aż się
ob li zała.

– Zo stań cie tu – roz ka zał aspi rant. – Ja jej po szu kam.



Dys po zy cje to on mógł so bie wy da wać te le wi zyj nemu pi lo towi, nie
nam – słyn nym de tek ty wom, rzut kiej dzien ni karce i po li cjantce, która ro‐ 
biła, co chciała. Te raz też ru szyła za Lu cja nem.

– Pani Ali cjo?! – za wo łał Kor del.
Nikt mu jed nak nie od po wie dział. Przyj rza łem się ta śmie pro duk cyj nej.

Prze su wała się, jed nak nie było na niej ani jed nego sło dy cza! Kwiat kow ska
mało się nie roz pła kała. Wi dzia łem to po peł nych bły ska wic wście kło ści
spoj rze niach, które rzu cała po ką tach. Po winna uwa żać, bo była na do brej
dro dze do do sta nia zeza roz bież nego.

Roz leź li śmy się po ogrom nym po miesz cze niu w po szu ki wa niu pre ze ski.
– Chyba jej tu nie ma – uznał w końcu Lu cjan.
Mój nos mó wił jed nak co in nego! Czu łem jej swą dek! Była tu! Tylko się

przed nami ukry wała. A miała gdzie, bo halę wy peł niał cały za stęp urzą‐ 
dzeń, ka dzi, za ka mar ków, za któ rymi ła two się było za czaić. Nie po to jed‐ 
nak bo zia dała mi nos, że bym te raz nie wy tro pił po ten cjal nej mor der czyni!
Sta ną łem więc przed So lań skim. Po pa trzy łem mu pro sto w oczy, mó wiąc:
„Ej, stary, ona tu jest, szu kamy babsz tyla do skutku”. Zro zu miał od razu.

– Gu cio mówi, że ona tu jest – po wtó rzył resz cie nie obe zna nej z psią
mową.

Je żeli sami ma cie za szczyt miesz kać z psem, wie cie, o co cho dzi. A je żeli
nie, to prze rwij cie na chwilę lek turę, spójrz cie w oczy swo jego pu pila, a od
razu zro zu mie cie, co ma on wam do po wie dze nia. Bę dzie tam coś pew nie
o do kładce kieł basy ślą skiej albo spa cerku.

W każ dym ra zie rze kłem, co rze kłem, i za czą łem wę szyć. A lu dzina po‐ 
szła w moje ślady. By li śmy na tro pie! Co ja kiś czas do cho dził do mnie
dziwny, po dej rzany dźwięk, który – by łem się w sta nie o to za ło żyć – wy‐ 
da wała zna jąca tu każdy kąt ści gana Ali cja S.

– Pani Ali cjo, pro szę się nie wy głu piać! – za ape lo wał Kor del.
– Tu mord parta! – wy ra ziła się tro chę na wy rost jego cze ska ko le żanka

po fa chu. – Wy łaź, ty haj zle! – za ape lo wała mie sza niną pol skiego z cze‐ 
skim w spo sób, jak już się zdą ży łem zo rien to wać, nie zbyt kul tu ralny.



– Noga! – wy darła się Róża. – Tam wi dzę nogę! – Wska zała pal cem sto‐ 
sowne miej sce.

Rze czy wi ście za jedną z ma szyn pod ścianą prze mknęło dam skie obu‐ 
wie. No to ją mie li śmy! Tak so bie po my śla łem, by łem jed nak w błę dzie.
Nie po szło nam jak z płatka. Ru szy li śmy za babsz ty lem, a w re zul ta cie na‐ 
szej na gonki pre ze ska wspięła się na ma szy ne rię, po śli zgnęła się i wpa dła
głową w dół do ka dzi. Peł nej cze ko lady. Na szczę ście mie szak był wy łą‐ 
czony, więc nie ucięło jej łba ani in nych czę ści ciała. Prze cież po wstałe
z ta kiej mie szanki szy monki by łyby nie do od ra to wa nia!

– Łap ją! – darła się Li du ška do Lu cjana, wska zu jąc na wy sta jącą po nad
kra wędź ka dzi girę. – Cią gnij! Chry ste, dia beł! – Po li cjantka na wi dok wy‐ 
ło wio nej Ali cji do stała bi blij nych sko ja rzeń.

I trudno ją wi nić. Pre ze ska, cała w cze ko la dzie, która przy kle iła jej się do
wszyst kiego, rze czy wi ście wy glą dała jak bel ze bub. Wy da wała też z sie bie
po tę pień cze jęki, łap czy wie ła piąc po wie trze. Czyżby nie sma ko wały jej
wła sne pro dukty? Róża nie na rze kała. Przy ła pa łem ją na tym, jak wkłada
pa luch do ka dzi i de gu stuje.

Ska ra nie.
Ali cja Szy mon prze tarła oczy, żeby coś tam jed nak wi dzieć. I już chciała

zwie wać, wy śli zgnąw szy się po li cjan tom z uści sku dzięki słod kiej po włoce,
ale wtedy do ak cji wkro czyła Róża. Pod cięła bab sko zgrab nym ha kiem
i tyle było z jej eska pad.

– Jest pani za trzy mana – ob wie ścił Lu cjan. – Pod za rzu tem za mor do wa‐ 
nia Gu stawa von Habs burga. Może pani za cho wać mil cze nie. Wszystko, co
pani po wie... – roz pę dzał się, ale prze rwała mu Czeszka.

– To nie są ja kieś de tek ti vki[40]! Nie bredź, Lu cja nie – po wie działa. Jed‐ 
nak na gana zła go dzona była przy ja znym to nem.

Co się ty czy mnie, to tej ka ka owej mia zgi nie ru sza łem! Bo, jak już
wspo mnia łem, jest dla mnie tru jąca. Tak samo jak: ce bula, czo snek, ro‐ 
dzynki, wi no grona, awo kado, al ko hol, orze chy ma ka da mia (po ję cia nie
mam, co to). Je śli więc pla no wa li by ście przy rzą dzić swo jemu czwo ro no‐ 



gowi da nie z wy żej wy mie nio nych pro duk tów, to się puk nij cie w de kiel
i za sta nów cie nad sobą.

Ali cja Szy mon, po nie waż wy ry wała się jak jaka głu pia, zo stała skuta
w kaj danki. A po tem od była się dys ku sja, kto ma ją za wieźć do ko mi sa‐ 
riatu. Nikt nie chciał, bo wia dome było, że upa prze sie dze nie. Spa cer do
miej sca do ce lo wego też od pa dał, gdyż za raz zbie gliby się cie kaw scy na ta‐ 
kie dzi wo wi sko. Wresz cie na roz wią za nie pro blemu wpa dła Róża, która
wró ciła do biura pre ze ski. Jed nym szarp nię ciem zdarła z kar ni sza za słonę
i na rzu ciła ją jak jaki tor re ador na uki daną po dej rzaną. Tak za wi niętą wsa‐ 
dzono ją wresz cie do ra dio wozu. Star szy aspi rant Kor del usiadł za kie row‐ 
nicą i od wiózł pro du centkę cu kier ków do po woli prze lud nia ją cej się ko‐ 
mendy.

– No ale cho ciaż na je den – po wie działa Róża So lań ska płacz li wym to nem
i dla wzmoc nie nia efektu tup nęła nogą.

Ręce jej już opa dały, je śli cho dziło o wy cią gnię cie Szy mona gdzieś do
lu dzi. Na po tań cówce mało nie umarł ze znu dze nia. Mieli iść do te atru,
dzien ni karka ku piła na wet bi lety, ale te w ta jem ni czych oko licz no ściach się
za po działy! Prze szu kała cały ho te lowy po kój. Zaj rzała na wet do wciąż za‐ 
par ko wa nej na ty łach bu dynku skody. I nic!

– Ko cha nie, wi dzia łeś gdzieś bi lety do te atru? – spy tała na wet So lań‐ 
skiego. – Zo sta wi łam je tu, na sto liku noc nym – do dała.

I od razu uświa do miła so bie, że to był jej błąd. Po winna świstki no sić
przy tyłku i nie zo sta wiać ich na pa stwę de tek tywa!

– Ja kie bi lety? – za py tał ten ak tor z bo żej ła ski, pre zen tu jąc wręcz prze‐ 
sadne roz tar gnie nie.

– Do te atru! – Róża tak ła two się nie pod da wała. – Mie li śmy iść w so‐ 
botę.

– Do ja kiego te atru?



So lań ski był go towy – wi działa to w jego oczach – to czyć tę pro wa dzącą
do ni kąd dys ku sję do skutku. To zna czy, aż Kwiat kow ska zre zy gnuje, mach‐ 
nie ręką i za po mni o te atrze. Nie z nią jed nak ta kie nu mery. Wpraw dzie te
dwa druczki już spi sała na straty, ale za raz tego sa mego dnia po bie gła znów
do kasy Te atru imie nia Adama Mic kie wi cza z po sta no wie niem ku pie nia ko‐ 
lej nych bi le tów. Te jed nak zo stały już wy prze dane. I ta cho lera w okienku
za nic nie chciała jej opchnąć cho ciaż wej śció wek. Róża obie cy wała, że nie
bę dzie jej prze szka dzało przy cup nąć na scho dach, ale babsz tyl się uparł
i za sła niał prze pi sami prze ciw po ża ro wymi.

Wście kła So lań ska wró ciła więc do Čity, po dro dze mi ja jąc jed nak pla‐ 
katy re kla mu jące fe sti wal Kino na Gra nicy...

– Idziemy na film! – oznaj miła Szy mo nowi tego so bot niego wie czoru
i po ma chała mu bi le tami przed no sem.

– Po każ. – De tek tyw wy cią gnął przed sie bie rękę, naj wy raź niej są dząc,
że ma przed no sem ja kąś głu pią. A miał prze cież Różę Kwiat kow ską.

– Po moim tru pie – od parła na tę pod stępną pro po zy cję i za rzą dziła wy‐ 
marsz.

Po nie waż se ans od by wał się pod chmurką, nie było też pro blemu z za‐ 
bra niem ze sobą Gu cia. Po jego ostat nim wy czy nie oboje przy pusz czali, że
na wet gdyby psa za mknąć w naj bar dziej strze żo nym bun krze, wy do stałby
się z niego bez pro blemu.

– Sama po wiedz – ma ru dził So lań ski, gdy już wy szli z ho telu i skie ro‐ 
wali się w stronę mo stu Przy jaźni, na któ rym usta wiono ekran i rzędy krze‐ 
seł – że to jest dzi waczne! Żeby nie po wie dzieć: nie sto sowne. Prze cież tam
do piero co le żał trup. A my te raz mamy usiąść w tym sa mym miej scu
i oglą dać ja kieś filmy? – gar dło wał de tek tyw, da jąc się cią gnąć Gu ciowi za
smycz.

– Od kąd to je steś taki wraż liwy? – Róża nie za mie rzała słu chać bzdur.
Szy mon prze zor nie nie od po wie dział na to, jak pew nie po dej rze wał, zło‐ 

śliwe py ta nie. Już po chwili do tarli do przej ścia gra nicz nego tego wie czoru
za mie nio nego w strefę dla mi ło śni ków ki ne ma to gra fii.



– I co to w ogóle ma być za film? – De tek tyw na gle się za in te re so wał.
– Cze ski – burk nęła Kwiat kow ska.
Oka zali bi lety i prze pchnęli do swo ich miejsc.
– Zimno tu bę dzie. – Szy mon nie usta wał w wy sił kach, by wró cić do ho‐ 

telu, wleźć pod koł drę, wy jąć książkę i czy tać do trze ciej nad ra nem. To
była kwin te sen cja tego, co So lań ski uwa żał za zna ko mitą roz rywkę. Albo
„za je bi stą inbę”, jakby po wie działa dzi siej sza mło dzież. Róża jed nak jesz‐ 
cze na tyle nie zdzia działa. Róża za mie rzała ko rzy stać z ży cia! Nie zdą żyła
jed nak wy ar ty ku ło wać na głos swo ich prze my śleń, po nie waż ekran roz bły‐ 
snął logo fe sti walu, a po tem roz po czął się na nim obie cany film.

Kwiat kow ska wkrę ciła się w ak cję cze skiej, dość ab sur dal nej ko me dii.
Fa buła do biła wła śnie do sceny, w któ rej je den z bo ha te rów wcho dzi do po‐ 
koju, w któ rym na cały re gu la tor gra te le wi zor, a do bywa się z niego hymn
pań stwowy. Na to bo ha ter cał kiem szcze rze pyta: „Co to je za mu ziku?”.
Róża zaś mo gła za dać py ta nie: „Co to je za chra pa nie?”. Do bie gało od
strony... So lań skiego! Szturch nęła go łok ciem w że bra. De tek tyw obu dził
się, prze cią gnął, prze tarł oczy. Po czym je wy ba łu szył.

– Co, na gle się za in te re so wa łeś? – wy sy czała Kwiat kow ska. – Cze ską ki‐ 
ne ma to gra fią?

– To ona – od sy czał de tek tyw, da lej ga piąc się na film.
– Jaka ona? – Róża nie zro zu miała.
Szy mon po ka zał pal cem na ekran. Aku rat te raz całą jego po wierzch nię

zaj mo wała twarz mło dej, pięk nej ak torki. Miała dłu gie, czarne, krę cone
włosy i pro mien nie się uśmie chała. Rze czy wi ście, ko goś dzien ni karce przy‐ 
po mi nała...

– Czy to...
– Mama! – dało się sły szeć dzie cięcy gło sik z pierw szego rzędu.
Róża aż się pod nio sła z krze sła, żeby do brze się przyj rzeć dziew czynce

i jej ro dzi cielce, którą w rze czy sa mej była... Eli ška Hecz kova! W pre zen to‐ 
wa nym fil mie mu siała za grać już dawno, jed nak wciąż była rów nie piękna.
Obok Eli ški sie dział jej mąż i... chyba też przy sy piał! Czyli to była kwe stia



płci. Fa ceci po pro stu się nie nada wali do udziału w wy da rze niach kul tu ral‐ 
nych! Po sa dzić ta kiego przy stole w ba rze, po sta wić przed nim bro wara,
sen ność odej dzie w za po mnie nie! Ale odro bina trud niej szej in te lek tu al nie
roz rywki, a już każdy je den za pada w śpiączkę, tłu ma cząc się prze mę cze‐ 
niem w pracy. Tere-fere!

Róży przy po mniała się roz mowa, którą pod słu chała w trak cie balu. Szy‐ 
mon zdą żył jej zre la cjo no wać eks cesy ku chenne, do ja kich do szło mię dzy
Gu sta wem Habs bur giem a Jur kiem Krásno hor skim. Ona jed nak zu peł nie
za po mniała o tej dziw nej dys ku sji, którą to czyła z pew no ścią re dak torka
z ja kie goś lo kal nego wy daw nic twa z za bie dzo nym pi sa rzem. Coś tam ga‐ 
dali o książce, którą miał pi sać Habs burg o Eli šce. A skoro, jak się do wie‐ 
działa Róża, Hecz kova w mło do ści za da wała się z Habs bur giem, to pew nie
gnida wy ko rzy stała jej za ufa nie i wtro czyła w swoje dzieło pry watne nie‐ 
ma jące uj rzeć świa tła dzien nego in for ma cje z ży cia Eli ški. Cie kawe, co tam
na wy pi sy wał? Po nie waż Róża i tak stra ciła wą tek w fil mie i bała się, że
znowu do pad nie ją skle roza, łup nęła Szy mona po now nie w bok, po czym
szep tem prze ka zała mu szcze góły pod słu cha nej dys ku sji.

– Szszsz! – Usły szała za ple cami sy cze nie ja kie goś ki no ma niaka.
Nie prze jęła się jed nak, tylko nada wała da lej.
– Więc może to ona go krop nęła – po wie działa gło śniej, niż za mie rzała.
– Co pro szę? – Świsz czący ki no man znów wtrą cił się do nie swo jej roz‐ 

mowy.
– Nos w sos – po uczyła go Róża, od wra ca jąc się przez ra mię.
– Krop nęła, czyli za mor do wała? – drą żył da lej nie zna jomy, wy wo łu jąc

falę po sy ki wań wśród co raz więk szej liczby wi dzów.
Plotka szła wśród pu blicz no ści jak fala na sta dio nie pił kar skim. Za ta czała

co raz szer sze kręgi. Wbrew woli Kwiat kow skiej! Na próżno pró bo wała to
ba ga te li zo wać te mat, to uci szać na mol nego wi dza. Po ja kiejś mi nu cie nikt
już nie oglą dał filmu. W tłu mie go ści fe sti walu Kino na Gra nicy roz go rzała
go rąca dys ku sja na te mat mor der stwa. Przy czym nikt do końca nie wie‐ 
dział, kto kogo wy pra wił na tam ten świat, kiedy, gdzie i dla czego w ogóle



się o tym de ba tuje, za miast oglą dać ob raz pro duk cji cze skiej, za co się jesz‐ 
cze za pła ciło.

Plu sem awan tury był fakt, że Szy mon obu dził się na do bre. Za pewne So‐ 
lań scy pa dliby wresz cie ofiarą lin czu, po nie waż źró dło draki – czyli oni –
zo stało szybko na mie rzone i w miej sce gło sów cie ka wych mor der stwa po‐ 
ja wiły się te obu rzo nych na prze rwa nie se ansu. Na szczę ście film wresz cie
się skoń czył, a ze bra nym nie po zo stało nic in nego, jak się ro zejść.

Gdy Róża, Szy mon i Gu cio wra cali w stronę ho telu, zo ba czyli jesz cze ro‐ 
dzinę Hecz ków – ob ję tych ro dzi ców oraz dzieci ści ska jące ich dło nie – zni‐ 
ka jącą za za krę tem.

So lań ski mógł ode tchnąć. Róża na ja kiś czas miała do syć kul tu ral nych
unie sień.



 

ROZDZIAŁ 9

Czesz czy zna matki na wet po trzech mie sią cach
nie po pra wiła się ani tro chę – je śli w jej przy padku

można w ogóle mó wić o czesz czyź nie[41]

 
Nie po do bało jej się to. No po pro stu nie po do bało. Czuła, że w tym śledz‐ 
twie jest coś nie tak. A zwłasz cza w jego re zul ta tach. Cho dziło o pewną...
nie rów ność? Dys kry mi na cję płci, ot co! No bo dla czego do tej pory aresz to‐ 
wano aż dwie ko biety? Czy to był zbieg oko licz no ści? Czy może ja kieś
uprze dze nia star szego aspi ranta? Dla czego Lu cjan Kor del nie mógł po dej‐ 
rze wać o mor der stwo ja kie goś fa ceta?

– Do wody! – po wie dział So lań ski, gdy Róża przed sta wiła mu swoje wąt‐ 
pli wo ści. – Do wody wska zują albo na Ali cję Szy mon, albo na Mirę Cho wa‐ 
niuk.

– Albo? Albo? – prze drzeź niła go Kwiat kow ska. – To co, ra zem go
ubiły? Każda na swój spo sób?

– Nie, no... – pró bo wał się tłu ma czyć Szy mon, ale bez skutku.
Sie dzieli jesz cze w po ścieli. Za oknem wpraw dzie świe ciło słońce, ale

jego zimna barwa ja sno su ge ro wała, że nie mają się co spo dzie wać cie pła.
Z po ło żo nego po dru giej stro nie ulicy dworca ko le jo wego ze stu ko tem wła‐ 
śnie od je chał po ciąg. Za wtó ro wała mu wier tarka uda rowa, którą od pa lił ja‐ 
kiś na wie dzony bu dow la niec tuż pod oknem ich po koju. Czy ci cho lerni
Czesi nie po tra fili so bie da ro wać cią głych re mon tów? Mo gliby wziąć przy‐ 
kład ze swo ich pol skich ko le gów i po zbi jać nieco bą ków. Po uda wać za pra‐ 
co wa nych, a tak na prawdę po pi jać kawkę z ter mosu i wtrzą sać hot dogi na‐ 
byte na naj bliż szej sta cji pa liw. Ro dzimi ro bot nicy dro gowi opa no wali



sztukę ka mu flażu do per fek cji. Za zwy czaj wy glą dało to tak, że usta wiali
biało-czer wone słupki na ja kimś tam od cinku drogi, do pro wa dza jąc do roz‐ 
pa czy ster czą cych w kor kach kie row ców. Po czym za miast ryć as falt, czy
po co tam też zo stali na jęci, sta wali na po bo czu i de ba to wali. O czym, tego
nie wie dział nikt, z pew no ścią jed nak nie o me ri tum. Po ubie rani w po ma‐ 
rań czowe ka mi zelki wy glą dali pro fe sjo nal nie. Je den ster czał za dkiem
wsparty na wbi tej w zie mię ło pa cie. Drugi przy siadł na od wró co nym do
góry dnem wia drze. Trzeci cho wał się w szo ferce przy wle czo nej tu dla po‐ 
kla sku ko parki. Czwarty przy kła dał do ucha ko mórkę, niby to kon sul tu jąc
się z kie row ni kiem bu dowy. I tak to trwało. Ty go dniami. Mie sią cami.
A w re zul ta cie na wet i la tami. I tylko kie rowcy-fra je rzy wy pa try wali po‐ 
stępu prac, na któ rym tak na prawdę ni komu nie za le żało. Dniówki le ciały.
Konta w ban kach pęcz niały. Nikt nie nad wy rę żał sił.

– Mó wię ci! – huk nęła dzien ni karka, pró bu jąc prze krzy czeć wier tarkę. –
Po li cjanci coś po krę cili! Albo nie na wi dzą ko biet!

– Z Lars so nem ci się po my liło – mruk nął So lań ski. – Li du ška Žran kova
nie na wi dzi ko biet? Sa mej sie bie?

– Nie bądź taki mą dry – od py sko wała Róża, gdyż tym ra zem to jej za bra‐ 
kło ar gu men tów. – A poza tym je stem głodna! – oznaj miła.

So lań ski po wi nien do brze wie dzieć, że co jak co, ale Róży nie na le żało
trzy mać na gło dzie. Dla do bra jej oraz ca łej ludz ko ści.

– No to chodźmy na ser i hra nolky! – po wie dział oczy wi ście. – Tylko
naj pierw we zmę prysz nic.

Nie po do bało mu się to. No po pro stu nie po do bało. Czuł, że w mi nie Róży
jest coś nie tak. Cho dziło o pewne... skrzy wie nie ust? Wy raz obrzy dze nia,
ot co! No bo dla czego za każ dym ra zem, gdy pro po no wał, by po szli na ser
i frytki, Kwiat kow ska prze wra cała oczami? Jak można było nie prze pa dać
za tym da niem? I do czego to do szło, żeby z ich dwojga to on wy cho dził na
tego bar dziej żar łocz nego?



Z nie bo skim zgrzy tem za rdze wia łych szyn za su nął za sobą drzwi do ła‐ 
zienki. Na resz cie coś za głu szyło tego na rwa nego bu dow lańca pod oknem.
Ścią gnął z sie bie i rzu cił na po sadzkę bok serki i ko szulkę, które słu żyły mu
w cha rak te rze pi dżamy. Wkro czył do bro dzika. Ze zło ścią – i trza skiem –
za su nął za sobą drzwiczki ka biny. Pu ścił wodę i stał pod sil nym stru mie‐ 
niem przez chwilę bez ru chu. Na oślep się gnął po bu telkę z pły nem, który
speł niał jed no cze śnie funk cję szam ponu, żelu pod prysz nic, a na wet i od‐ 
żywki do śród sto pia, gdyby ktoś ta kiej za pra gnął. Wszystko to oczy wi ście
w wer sji dla męż czyzn.

– Je śli coś jest do wszyst kiego, to jest do ni czego – po uczyła go Róża,
gdy po ka zał jej ten ko sme tyczny wy na la zek.

I po sta wiła na pod ło dze w ła zience (bo na półce nie było tyle miej sca)
swoją pę ka jącą w szwach ko sme tyczkę.

Te raz ści snął pla sti kową bu telkę w ręku. Za miast płynu wy dała ona z sie‐ 
bie ci che prych nię cie. Była pu sta. A So lań ski dałby so bie głowę uciąć, że
za brał do Cie szyna pełny po jem nik. Tak szybko nie mógł się prze cież skoń‐ 
czyć. Kwiat kow ska na pewno go nie zu żyła, bo ostat nio miała fazę na na tu‐ 
ralne ko sme tyki, tylko w szkla nych, me ta lo wych bądź pa pie ro wych opa ko‐ 
wa niach. Na wi dok zwy kłego szam ponu czy żelu pod prysz nic krzy wiła się
jesz cze bar dziej niż na ser z hra nol kami, od są dza jąc od czci i wiary tego,
kto to śmiał ku pić i za nie czysz czać oce any, jak twier dziła. Nie dało się jed‐ 
nak ukryć, że Szy mon nie miał się czym umyć. Czyżby więc żona słusz nie
pra wiła i to dzia do stwo rze czy wi ście było ta kie nie eko no miczne?

Nie za krę ca jąc wody, na pa lusz kach, żeby jak naj mniej na chla pać na ka‐ 
felki, So lań ski wy szedł z bro dzika i do padł do ko sme tyczki Róży. Miała
ona wy miary ba gażu pod ręcz nego uzna wa nego w ta nich li niach lot ni czych.
Od su nął za mek i za ga pił się na kłę biącą się w środku za war tość. Mo rze pu‐ 
sze czek, pu de łe czek, sło icz ków i pa ku necz ków na chwilę ode brało mu
zdol ność ja snego my śle nia. Coś mu się tam przy po mniało, że żona naj chęt‐ 
niej używa wsze la kich ko sme ty ków w ko stce. Po to, by nie za śmie cać
wspo mnia nych akwe nów wod nych pla sti ko wymi opa ko wa niami. Po chwili
sku pie nia So lań skiemu udało się na mie rzyć pięć ko stek o róż nych ko lo rach



i stop niach zu ży cia. Po uty kane były w me ta lo wych pusz kach, jed nak po‐ 
zba wio nych sto sow nego opisu. Co więc było czym, nie spo sób zgad nąć.
Miał przed oczami kostki: ró żową, żółtą, be żową, fio le tową i zie loną. Czy
te barwy miały coś ozna czać? Pach niały ni jak – So lań ski spe cjal nie spraw‐ 
dził. Woda wciąż lała się pod prysz ni cem, a para za czy nała li kwi do wać wi‐ 
docz ność w po zba wio nej okna ła zience.

– Co, do cho lery? – mruk nął de tek tyw i za brał wszyst kie kostki z po wro‐ 
tem pod prysz nic.

Me toda or ga no lep tyczna ma jąca na celu zi den ty fi ko wa nie prze zna cze nia
każ dego z ko sme ty ków nie przy nio sła upra gnio nych re zul ta tów. Choć de‐ 
tek tyw po cie rał o przed ra mię wszyst kimi kost kami, ni jak nie po tra fił ich
roz róż nić. Co wię cej, na mo czone i ośli zgłe, za częły mu jedna po dru giej
wy my kać się z rąk i wpa dać do bro dzika. Co pod niósł jedną, za raz w jej
miej sce lą do wała na stępna. Ile razy do tknął go łym tył kiem zim nych ka fel‐ 
ków i huk nął się przy tym czub kiem głowy w me ta lowe po krę tła do re gu la‐ 
cji wody, trudno było zli czyć. Kiedy wresz cie wy pię tym za dkiem o mało
nie wy pchnął szyby prysz ni co wej z ob ra mo wa nia, stra cił cier pli wość.

– Róża! – wy darł się, z pew no ścią już za głu sza jąc tego po pa prańca-bu‐ 
dow lańca. – Róża!!!

Mu siało być sły chać w jego gło sie de spe ra cję – a może i za czątki kieł ku‐ 
ją cego sza leń stwa – po nie waż żona nad bie gła z od sie czą wy jąt kowo
szybko. To wa rzy szył jej pies. Wpa ro wali do ła zienki, znów od sta wia jąc
cały cyrk z wy ją cymi drzwiami, i sta nęli wpa trzeni w niego w onie mie niu.

– Róża! – po wtó rzył de tek tyw, gdzieś tam w głębi du szy zda jąc so bie
sprawę z tego, że musi wy glą dać na obłą kańca. – Który to szam pon?! – za‐ 
dał py ta nie na tury eg zy sten cjal nej, spoj rzał na Kwiat kow ską błęd nym
wzro kiem i dla pew no ści wska zał na rząd spuch nię tych i roz mię kłych już
w ukro pie ko stek.

Za miast uzy skać na tych mia stową po moc, na którą li czył, mógł się po‐ 
przy glą dać żo nie, która do stała, nie wie dzieć czemu, ataku śmie chu. Oraz
psu, który dla od miany pod wi nął kitę pod sie bie i zwiał z ła zienki w pod‐ 
sko kach.



Tro chę czasu mi nęło, za nim ogar nął za laną ła zienkę i wresz cie mo gli wy‐ 
ru szyć w mia sto. „W mia sto” brzmiało hucz nie, buń czucz nie, choć w rze‐ 
czy wi sto ści ta kie nie było. W mia sto to so bie można było iść w War sza wie,
Wro cła wiu czy Kra ko wie. W żad nym jed nak ra zie w Cze skim Cie szy nie.
Zwłasz cza gdy i tak kie ru nek był jak dla niego je den – pub Ostra var.

So lań ski oczy wi ście chciał zjeść swoje ulu bione da nie. Nie miało dla
niego zna cze nia, że pora była dość wcze sna jak na obiad, a knajpę w za sa‐ 
dzie do piero otwie rano. Poza tym ich wi zyta miała też dru gie dno. De tek‐ 
tyw ży wił po dej rze nia. I mu siał je skon fron to wać z rze czy wi sto ścią. Kiedy
więc tylko Jiří Krásno hor ský po dał im po pi wie, de tek tyw zdra dził żo nie
ob my ślany wcze śniej plan.

– Žádný pro blém – orze kła Róża, znów pre zen tu jąc swoje rze kome zdol‐ 
no ści ję zy kowe i z bły skiem w oku oraz jed nym po cią gnię ciem łok cia roz‐ 
lała do piero co po sta wio nego przed nią bro wara. – Ojej! – za wo łała zbyt,
zda niem Szy mona, te atral nie. – Co ja na ro bi łam?! Po mocy!

Na ta kie na wo ły wa nie z za ple cza przy biegł wła ści ciel baru i ła piąc się za
głowę, po gnał z po wro tem do kuchni. W tym cza sie So lań ski za de ko wał się
w to a le cie. I wy cze ki wał. Fa cet po chwili wró cił pę dem, dzier żąc w ręce
wia dro i mopa. Szy mon wy chy nął z ustępu i za kradł się na opu sto szałe za‐ 
ple cze. Po nie waż lo kal do piero co otwarł swoje po dwoje, klien tów było jak
na le kar stwo (a w tej chwili tak na prawdę tylko So lań scy), więc i ob sługa
nie mu siała jesz cze wy stę po wać w peł nym skła dzie. Na to li czył de tek tyw.
I rze czy wi ście, dzięki temu, że Róża na do bre ab sor bo wała Jurka, Szy mon
mógł się spo koj nie ro zej rzeć po jego wło ściach. Kuch nię ze skwier czą cym,
sta rym i śmier dzą cym ole jem mi nął obo jęt nie. Za to na ty łach po miesz cze‐ 
nia za uwa żył nie do mknięte drzwi. Zro bił kilka dłu gich kro ków i już był
w środku kan torka, który sta no wił naj pew niej biuro wła ści ciela pubu.

– Co my tu mamy? – wy mam ro tał de tek tyw i do sko czył do li chego
biurka z Ikei. Dość szybko udało mu się spe ne tro wać szu flady i blat za wa‐ 
lony nic nie wno szą cymi do sprawy pa pie rami. Zna lazł tam mię dzy in nymi
spra woz da nie ze spo tka nia ja kie goś ewi dent nie na cjo na li stycz nego sto wa‐ 
rzy sze nia. Na wet on zro zu miał, że ha słem prze wod nim or ga ni za cji, wy pi sy‐ 



wa nym na każ dym druczku ozdob nym, ko lo ro wym fon tem, było stwier dze‐ 
nie: „Cze chy dla Cze chów”. De tek tyw z iry ta cją od rzu cił pa piery i po sły‐ 
szał z sali ba ro wej głos swo jej żony.

– Aja jaj, ale ze mnie gapa! – darła się Róża. – No nie wiem, co się dzi siaj
ze mną dzieje. – A po tem już agre syw niej, jakby ofiara pró bo wała jej się
wy mknąć. – Pa nie! Tu jesz cze!

Szy mon prze su nął wzro kiem po re gale sto ją cym przy ścia nie od dzie la ją‐ 
cej biuro od kuchni. Swoją drogą tu też po wie trze za la ty wało zu ży tym ole‐ 
jem. So lań ski mógł so bie wy obra zić, że ten swą dek ni gdy nie scho dził z re‐ 
stau ra tora. Choćby nie wia domo jak do kład nie i długo ką pał się każ dego
dnia, to smród oleju na do bre wżarł mu się już we włosy, skórę i du szę.

Zo ba czył ko lejne se gre ga tory z po wpi na nymi fak tu rami, ja kieś pla sti‐ 
kowe po jem niki z wsy pa nymi doń szpar ga łami, zdję cie wy jąt kowo pięk nej
ko biety w ramce prze pa sa nej flagą Czech, smy cze z na dru ko wa nym logo
firm, o któ rych ist nie niu de tek tyw ni gdy nie sły szał.

Na nic.
Jego eska pada zdała się na nic.
– No nie mogę! – Do So lań skiego naj pierw do tarł krzyk żony, a po tem

do piero brzęk tłu czo nego szkła.
Ro biła Krásno hor ský’emu de molkę w lo kalu. Po wi nien się już zbie rać,

bo je śli re stau ra tor za żąda od nich od szko do wa nia za po nie sione straty,
pójdą z tor bami. Sta nął w progu i jesz cze ostatni raz rzu cił okiem na za ba ła‐ 
ga nione wnę trze.

I wła śnie wtedy ką tem oka do strzegł ja kiś błysk. Pew nie by go zi gno ro‐ 
wał, ale coś – być może osła wiona in tu icja de tek tywa – ka zało mu się za‐ 
trzy mać i spoj rzeć raz jesz cze. W jed nym z usta wio nych na pół kach po jem‐ 
ni ków le żał nie wielki srebrny przed miot od bi ja jący świa tło go łej ża rówki
zwi sa ją cej z su fitu.

– Od czep się, babo! – Usły szał głos wła ści ciela baru.
A po tem zbli ża jące się kroki.



Nie miał czasu do stra ce nia. Do słow nie w ostat niej chwili wło żył dłoń do
pla sti ko wego pu dełka i zgar nął jego za war tość, po czym umie ścił ją w kie‐ 
szeni swo jej kurtki moro. Wy sko czył z biura i sta nął nad garn kiem, z któ‐ 
rego pry skał olej.

– A co pan tu robi?! – wark nął na niego re stau ra tor.
– Spraw dzam, jak tam moje frytki – od parł Szy mon, ro biąc minę nie roz‐ 

gar nię tego osła. – Bar dzo już głodny je stem, a pan za jęty. To po my śla łem
so bie, że po mogę.

– Idź mi pan stąd! – wy darł się Krásno hor ský.
Pre zen to wał się fa tal nie. Twarz w pą sach, włosy w strą kach, a cały przy‐ 

odzie wek w pla mach z piwa. Róża nie źle go urzą dziła. Fa ce towi nie po zo‐ 
stało nic in nego, jak się umyć i prze brać.

So lań skiemu zaś wziąć nogi za pas.

Mia sto mówi / Město říká

Z jed nej strony mia sto lu biło gwar. Tłumy tu ry stów prze mie rza ją cych jego
ulice, prze sia du ją cych nad Olzą, wy pi ja ją cych nad mierne ilo ści cze skiego
piwa i za gry za ją cych je len til kami albo tymi bu łami ze śle dziem. Śpie wa ją‐ 
cych pi jac kie pie śni ciemną nocą i śpie szą cych o po ranku na Górę Zam‐ 
kową, by obej rzeć roz cią ga jący się z wieży Pia stow skiej spek ta ku larny wi‐ 
dok. Lu biło pod słu chi wać ich pełne emo cji roz mowy, le niwe po ga duszki.
Ten har mi der był też świa dec twem sa mego mia sta. Do wo dem na to, że Cie‐ 
szyn żyje. Że nie zo stał za po mniany w pę dzie dzie jów.

Jed nak tego wie czoru mia sto miało już po dziurki w nie rów nych gdzie‐ 
nie gdzie dro gach lu dzi. I tego za ki cha nego fe sti walu prze mą drza łych fil mo‐ 
ma nia ków, któ rzy za sie dli na mo ście Przy jaźni, w ogóle nie przej mu jąc się
tym, że mia stu jest ciężko. Że wo la łoby so bie od po cząć, a nie dźwi gać na



swo ich bar kach tę roz bry kaną hordę. Na prawdę nie mieli już gdzie oglą dać
tych fil mów? Mu sieli na po wie trzu, na mo ście, nad rzeką, na cie szyń skiej
bliź nie, na sztucz nej prze cież gra nicy? Sie dzieć długo w noc i roz pra wiać,
za miast dać się mia stu wy spać?

Ten iry tu jący de tek tyw też oczy wi ście przy szedł ze swoją wścib ską żoną
i pa sku dzą cym po krza kach psem. I za raz na stęp nego dnia znów cała trójka
wy peł zła z ho telu, znik nęła na dłuż szą chwilę w pu bie tego cuch ną cego ole‐ 
jem Jurka. A po tem wy chy nęła na ulicę i po pę dziła, jakby ich kto go nił. Ta
miś ko wata dzien ni karka wy glą dała zresztą na taką, co to biega tylko wtedy,
gdy kto ją ściga. Ni gdy z wła snej woli. Po lacy za sie dli na ławce nad Olzą
i pod jęli dys ku sję. Mia sto nad sta wiło ucha.

– Udało ci się? – zi pała ko bieta.
De tek tyw na gle wstał. Wło żył łapę do kie szeni kurtki i wy do był z niej,

jak na oko mia sta, kupkę śmieci. Coś tam mu bły snęło w dłoni, może jed‐ 
nak jaki skarb, który za iwa nił z cie szyń skich ziem? Mia sto się za tem przyj‐ 
rzało. I co za uwa żyło?

– Srebrny ko ra lik z biało-czer woną flagą – wy rzę ziła dzien ni karka.
Na prawdę po winna dać so bie spo kój ze spor tami wsze la kimi. Mia sto nie

chcia łoby jej mieć na su mie niu. I ko lej nego trupa na swych zie miach.
– Taki sam! – za uwa żyła So lań ska. Tak jej chyba było.
Mia sto łyp nęło okiem raz jesz cze.
No rze czy wi ście. Na de rwany ko ra lik, który wciąż po ły ski wał w otwar tej

dłoni de tek tywa wy glą dał iden tycz nie jak te, które zwi sały na łań cuszku.
Łań cuszku, który no sił Gu staw von Habs burg.

Mia sto za sta no wiło się przez chwilę. Zmarsz czyło brwi, co dla miesz kań‐ 
ców mo gło być wi doczne jako na głe na gro ma dze nie cu mu lu sów na wy so‐ 
ko ści Olzy. I wy cią gnęło swoje wnio ski.

Dzie lić nimi się jed nak z ni kim nie za mie rzało. Po pierw sze, nikt by mia‐ 
sta nie wy słu chał. A na wet jakby, toby nie zro zu miał. Ko mu ni ka cja
z miesz kań cami nie była więc warta za chodu. W tym wzglę dzie mia sto



utoż sa miało się z tym psem, który ko mu ni ko wał lu dziom ważne rze czy,
a oni nie po tra fili ni czego sku mać.

Je dyne, co mia stu po pra wiło hu mor już po kilku go dzi nach, to wi dok tej
szur nię tej dzien ni karki. Za sia dła w re dak cji „Głosu Po la ków” i prze glą dała
stronę in ter ne tową pro wa dzo nej przez sie bie ga zety. Choć prawdę po wie‐ 
dziaw szy, za dużo zo ba czyć nie zdo łała, po nie waż za raz na wstę pie ją za‐ 
mu ro wało. A po tem tra fił szlag. By łaby i może pa dła z miej sca tru pem, jed‐ 
nak się po wstrzy mała. Mia sto zer k nęło na ekran i wy buch nęło śmie chem,
co ob ja wiło się cie szy nia nom jako na gły i nie spo dzie wany po dmuch wia tru.

Twarz So lań skiej przy brała barwę dol nego pasa na pol skiej fla dze.
W oczach za szkliły się łzy – trudno było stwier dzić, czy żalu, czy wście kło‐ 
ści. Ręka na myszce za drżała, gdy Róża po śpiesz nie przy stą piła do usu wa‐ 
nia ar ty kułu, który bez jej wie dzy za mie ścili współ pra cow nicy na – na
szczę ście tylko in ter ne to wej, pa pie rową ona kon tro lo wała – je dynce. Ty tuł
brzmiał: „Goły ty łek na zam ko wym balu”. Treść tego wpisu tre ścią, ale całą
ro botę i tak ro biło zdję cie. A to przed sta wiało Różę So lań ską na czwo ra‐ 
kach prze miesz cza jącą się pod sto łem, a do ka mery wy piętą za dkiem, na
któ rym pę kła w szwach czer wona su kienka. Spod ma te riału wy sta wały
majty jak ża giel.

No do prawdy, pa rad nie! Mia sto uśmiech nęło się do sie bie, a na za ol ziań‐ 
skim nie bie na chwilę po ja wiło się słońce.

Po pa trzy łem na niebo i nie spodo bało mi się to, co zo ba czy łem. Nad rzeką,
przy któ rej wła śnie ko czo wa li śmy, ze brały się gę ste chmury. Pew nie za raz
lu nie, po my śla łem i szczek ną łem na moją lu dzinę, żeby się ogar nęła i za‐ 
pro wa dziła swo jego uko cha nego psa w ja kieś bez pieczne i su che miej sce.
Opty mal nie ta kie, w któ rym można zdo być od po wiedni przy dział kieł basy
ślą skiej.

No ale oczy wi ście oni nie. Za miast do kieł ba siarni za brali mnie do tego
ca łego Kor nela. Nie zro zum cie mnie źle, nie mam nic prze ciwko chłopu,



zwłasz cza że już dawno nie żyje i szkody mi na ro bić z wła snej winy nie
może. Nie cho wam też żad nej urazy do ta bu nów pseu do in te lek tu ali stów
prze sia du ją cych w tym jego przy bytku, ra czą cych się kawką, dzi wacz nymi
de se rami i przy trzy mu ją cymi przed no sem ścią gnięte z półki książki (bo
nikt mnie nie prze kona, że oni je na prawdę czy tali, do tego nie zbędne jest
prze wra ca nie kar tek, a ta ko wego nie za re je stro wa łem). Po ich za fra so wa‐ 
nych mi nach od razu wi dać, że naj chęt niej wcią gnę liby so bie ja kiś krwawy
kry mi nał, ale duma im na to nie po zwala. Bo co by to było, gdyby ich jaki
zna jo mek z uni wer sy tetu (który skoń czyli już dawno i le d wie, le d wie) przy‐ 
uwa żył z taką nie po ważną lek turą? No co by to było? Pew nie mo gliby wy‐ 
mie nić opi nie na te mat fa buły, bo ko lega to samo czyta w za ci szu do mo‐ 
wym. In te lek tu ali ści to zba bělce[42], więc czego tu od nich wy ma gać, za mę‐ 
czą sami sie bie na tak zwany amen, ale nie pójdą za gło sem serca.

No w każ dym ra zie wra ca jąc do głów nego wątku, sy tu acja była taka, że
wła śnie gra mo li łem się z tru dem po drew nia nych scho dach na an tre solę
u Kor nela, Róża wi siała na ba rze, za ma wia jąc dla wszyst kich ciastka, a So‐ 
lań ski wi tał się w progu z Lu cja nem i Li du šką, któ rych tu za we zwał te le fo‐ 
nicz nie w try bie pil nym.

– O! – po wie dział mój pan, gdy już kel ner przy niósł za mó wie nie,
a wszy scy za sie dli wo kół ko le bią cego się stołu o nie rów nych no gach.

Mó wię: „wszy scy”, ale oczy wi ście mi jam się z prawdą, gdyż moja za cna
osoba utknęła pod me blem. Po nie waż jed nak ja wszystko wi dzę, to wie‐ 
dzia łem do sko nale, że So lań ski wy rzu cił na blat swoje błysz czące zna le zi‐ 
sko. I przed sta wił śled czym teo rię, we dle któ rej to nasz kse no fob Jiří
Krásno hor ský krop nął Gu stawa Habs burga. Tra fił swój na swego. Każ demu
się wy da wało, że ma ra cję. Je den chciał przy łą cze nia Cie szyna do Pol ski,
drugi do Czech, wo jo wali o to za wzię cie, nie zda jąc so bie sprawy z tego, że
każdy z nich gada wie rutne bzdury. Po kłó cili się na zamku, na co mój pan
zdo był świad ków. Pew nie nie pierw szy raz i nie ostatni. Aż wresz cie pew‐ 
nej kwiet nio wej nocy prze nie śli awan turę na most. A reszta to już wia domo.
Oczy wi ście w dzia ła niu re stau ra tora była pewna pre me dy ta cja. Mu siał so‐ 
bie przy go to wać tru ci znę, którą ura czył swoją ofiarę. Spo sób jej po da nia



nie na strę czał mu pro ble mów. Wci snął śmier cio no śne świń stwo Habs bur‐ 
gowi do żar cia, ten chap snął po dane mu da nie i tyle go wi dzieli na tym
świe cie. Ła twi zna.

Tylko ten nie szczę sny ko ra lik.
Mu siał się ze rwać z łań cuszka w trak cie bójki. A mor derca wziął so bie

tro feum na pa miątkę, za miast na tych miast wy rzu cić do rzeki i za trzeć ślady.
No i te raz miał się z pyszna.

Jakby so bie po czy tał kry mi nały, za miast mę czyć się z tymi wszyst kimi
mą drymi roz pra wami, ese jami czy in nymi nu dziar stwami, jak ci tu taj
u Kor nela, toby wie dział, że nie na leży igrać ze swoim ego i za bie rać fan‐ 
tów z miej sca zbrodni, choćby nie wiem jak rączki świerz biły. Bo prę dzej
czy póź niej ja kiś wścib ski po li cjant czy de tek tyw cię prze świe tli. I resztę
ży cia spę dzisz na oglą da niu chmur zza krat.

Który ga tu nek li te racki się więc naj bar dziej opłaca czy tać? Sami so bie
od po wiedz cie na to py ta nie. Dla Ji říego Krásno hor ský’ego było już w tym
wzglę dzie za późno. Mą dry Czech po szko dzie, można by rzec. Jesz cze po‐ 
zo sta wało mu się łu dzić, że w wię zien nej bi blio tece mają spory za pas sen‐ 
sa cyj nych lek tur.

A to dla tego, że Kor del i Žran kova wła śnie ura dzili, że warto by było
aresz to wać wła ści ciela baru.

Bar dzo by łem cie kaw, gdzie go pla nują prze trzy my wać. Czyżby w ko‐ 
men dzie były ja kieś lo chy, które za mie rzali za lud nić? Prze cież ten ich
areszt był już oku po wany przez znaczną część cie szyń skiej po pu la cji.
Wszystko przez to, że nasi po li cjanci byli nie zwy kle po dejrz liwi. Nie wie‐ 
rzyli ni komu, nie ufali na wet so bie sa mym. No i te raz przez ten swój fe‐ 
lerny cha rak ter mieli pro blemy miesz ka niowe.

Ja się tym przej mo wać nie za mie rza łem. W za mian uda łem się na re ko‐ 
ne sans ka wiarni. Zsze dłem na par ter. Nikt nie za uwa żył mo jego znik nię cia.
Za kra dłem się za re gał z re por ta żami i ozna czy łem jego róg jed nym szyb‐ 
kim si kiem. Że bym wie dział, że tę lek turę mam już (w pew nym sen sie) za‐ 
li czoną.



Je stem jak Her ku les Po irot albo panna Mar ple – z wy glądu nie po zorny,
przez czło wieki nie zau wa żany albo lek ce wa żony. Nikt się nie spo dziewa,
że tak na prawdę świa to wej (a przy naj mniej cho rzow skiej) klasy ze mnie
pry watny de tek tyw, który roz wią zuje naj bar dziej skom pli ko wane za gadki
kry mi nalne. Lu dzie pa plają więc w mo jej obec no ści, co im ślina na ję zyk
przy nie sie, i nie przyj dzie im na wet do głowy, że ja to mogę wy ko rzy stać
prze ciwko nim.

Jak na przy kład ten kel ner i bar manka. Stali so bie za kon tu arem i nada‐ 
wali jak prze kupy na targu. Ja tym cza sem za kra dłem się tuż obok i cap ną‐ 
łem ba na nową muf finkę, która tym ła ma gom spa dła na pod łogę. Za ją łem
się jej uty li za cją, a jed no cze śnie wy pro sto wa łem lewe ucho, by le piej sły‐ 
szeć (prawe wciąż po zo sta wało w for mie ha czyka).

– Znowu tu był! – mó wiła bar manka. – I spraw dzał!
– Co spraw dzał, pro szę ja cie bie? – za py tał kel ner, choć od razu było wi‐ 

dać, że w ogóle nie jest za in te re so wany.
Prze li czał na piwki, które udało mu się zgar nąć tego po po łu dnia. I nie był

za do wo lony. Wśród mo net, które do był z kie szeni, miał też li stek mię to wej
gumy do żu cia oraz gu zik. Nie wiem, dla czego się ma zał. Chyba ni gdy nie
oglą dał se rialu o Mac Gy ve rze. Gdyby nad ro bił za le gło ści w kla syce te le wi‐ 
zyj nej, toby wie dział, że ni gdy nie wia domo, co się czło wie kowi przyda
i z czego, zna la zł szy się w new ral gicz nej sy tu acji, można by so bie zbu do‐ 
wać he li kop ter i zwiać przed wro giem.

– Czy sprze da jemy wy dru ko wane przez niego książki! On ma nie równo
pod su fi tem! – po sta wiła dia gnozę bar manka. – I jesz cze na mnie na krzy‐ 
czał! Bo nic nie zna lazł. A czy to moja wina, że on same ba dzie wia przyj‐ 
muje? Kor nel i Wiśka by mu na pewno nie po wie rzyli druku swo ich ksią‐ 
żek. On to na stówę same kry mi nały ma na skła dzie!

Na stępna...
– Ner wowy jest, pro szę ja cie bie – zgo dził się kel ner. Z re zy gna cją od pa‐ 

ko wał po da ro waną mu gumę i we tknął ją so bie do ust. Po czym, mla ska jąc,
kon ty nu ował wy po wiedź: – A pa mię tasz, jak się awan tu ro wał z tym, co go
na mo ście zna leźli? Z tym Habs bur giem?



– Nie. – Bar manka po krę ciła głową, a ja z przy kro ścią stwier dzi łem, że
już zmłó ci łem całą muf finkę. – Coś tam o tym sły sza łam, ale ja wtedy nie
mia łam zmiany.

– Oho! – Kel ner z miej sca się roz ocho cił. – Pro szę ja cie bie! – huk nął,
a ja się za sta no wi łem, dla czego ten młody czło wiek ma taki dzia der ski spo‐ 
sób mó wie nia. Może to współ cze sne hip ster stwo prze jęło także spo sób wy‐ 
po wia da nia się wła snych wu jów. – Po szło o ja kąś książkę, którą na pi sał ten
Habs burg! Wy słał ma szy no pis do dru karni Heczki, a ten go aku rat prze czy‐ 
tał i się wściekł. Szu kał go po ca łym mie ście i wresz cie tra fił do nas. Pa‐ 
mię tam jak dzi siaj. Ro bi łem na dru giej zmia nie, nie długo mie li śmy za my‐ 
kać. Gu staw sie dział o tam! – Wska zał na fo tele sto jące na lewo od nas. –
Jadł ja błecz nik, pro szę ja cie bie. – Kel ner miał do brą pa mięć. – Z bitą śmie‐ 
taną. I Heczko mu tę bitą śmie tanę umie ścił na twa rzy – emo cjo no wał się
męż czy zna. – Wy rwał mu ta le rzyk z cia stem i jak na dur nym ame ry kań‐ 
skim fil mie pac nął mu nim pro sto w nos! – No, ko lego, hola, hola! Ja bym
się na twoim miej scu tak po chop nie i nie po chleb nie nie wy ra żał na te mat
mo ich ulu bio nych jan ke skich pro duk cji ki ne ma to gra ficz nych. Czy już nie
wspo mi na łem o ko rzy ściach pły ną cych z oglą da nia Mac Gy vera?

– No co ty? – rze kła na to z wro dzoną chyba flegmą bar manka.
– Ci mó wię, pro szę ja cie bie!
– A o czym ta książka była, że się tak Heczce nie spodo bała? – Ko bieta

jed nak słu chała ko legi.
– O jego żo nie! – oznaj mił kel ner. – Ona wcze śniej była part nerką Habs‐ 

burga. A po tem go rzu ciła, czy coś! I ten tego ni gdy nie prze bo lał. I ją ob‐ 
sma ro wał w tej swo jej pseu do li te rac kiej szmi rze. A po tem jesz cze dał ją do
wy dru ko wa nia sa memu Heczce. Po dobno coś tam było na te mat jej sek su‐ 
al nych upodo bań. Nie stan dar do wych.

– Pro szę ja cie bie... – mruk nęła na to bar manka z uzna niem.
– Niby zmie nił per so na lia bo ha terki, ale od razu było wia domo, o kim

mowa.
– A ty skąd wiesz?



Też bym się chęt nie do wie dział, ja kim cu dem pan Pro szę Ja Cie bie taki
do in for mo wany.

– A bo wtedy Habs burg, gdy już był taki cały brudny z tego cia sta i śmie‐ 
tany, chyba uznał, że nie ma za wiele do stra ce nia. Wku rzył się na maksa.
Wlazł na an tre solę. Wy jął te le fon. Po grze bał w nim przez chwilę. Ci sza się
tu zro biła jak ni gdy. Wszy scy się na niego ga pili. Łącz nie z Heczką.
I w tym te le fo nie Gu staw zna lazł tekst tej swo jej książki. I za czął od czy ty‐ 
wać całe frag menty jak z am bony. Wtedy to Heczko już w ogóle wścieku
do stał, bo te ka lum nie sły szeli też inni. A wiesz, jak to u nas jest. Do jed‐ 
nego coś cie ka wego do trze, za raz pół mia sta o tym wie. By łoby się skoń‐ 
czyło bi ja tyką i wzy wa niem glin, pro szę ja cie bie.

– Ale?
– Ale już na prawdę mu sie li śmy za my kać. Więc ich wszyst kich wy ko pa‐ 

łem na ulicę, za trza sną łem drzwi i da lej nie mam po ję cia, co się z nimi
działo.

– A to do piero – usły sza łem nowy głos w dys ku sji.
Na le żał do Róży So lań skiej z domu Kwiat kow skiej, która upo rała się już

ze swoim ka wał kiem ser nika i przy szła po re petę.
A w za mian usły szała in te re su jącą, kry mi no genną hi sto rię...

– Za mknij go u sie bie – na le gał star szy aspi rant Lu cjan Kor del, świ dru jąc
Li du škę wzro kiem, który jej się nie po do bał. Oj, nie! – Ja już mam prze peł‐ 
niony areszt. Poza tym to Czech, więc wła ści wie lo giczne, że po wi nien zo‐ 
stać przy skrzy niony przez was.

– Ty i ta twoja lo gika! – sark nęła Žran kova. I coś się Lu cja nowi wy da‐ 
wało, że tym swoim sar ka zmem wcale nie od nosi się do sy tu acji kry mi nal‐ 
nej. Oj, nie! – Nie za dużo już mamy tych po dej rza nych? – chciała wie‐ 
dzieć.

– Lep szy nad miar niż nie do bór – stwier dził i prze stą pił z nogi na nogę. –
Słu chaj... – za czął, ale urwał.



Dla czego ta ko bieta wpra wiała go w tak ner wowe stany? Prze cież mi nęło
tyle czasu! Dawno już się z niej wy le czył! Ostat nia noc... nie miała prawa
się wy da rzyć! Był żo naty. Miał dziecko. Nor malne ży cie. Ta kie, o ja kim za‐ 
wsze ma rzył. A przy naj mniej mu się wy da wało, że ta kie były jego pra gnie‐ 
nia. Choć cza sem – zwłasz cza wtedy, gdy szedł na sa mot nego drinka po ro‐ 
bo cie, w chwi lach bez względ nej szcze ro ści wo bec sie bie – przy cho dziło
mu do głowy, że to, jak po to czyło się jego ży cie, nie było wy ni kiem jego
praw dzi wych ocze ki wań. Tylko tych, które prze nie śli na niego ro dzice.
I spo łe czeń stwo w ogóle. A on się pod dał kie ra towi, bo prze cież każdy tak
ro bił. Każdy, tylko nie Li du ška!

Wku rzała go ta ko bieta! Oj, tak! No bo jak można było być aż tak bez‐ 
kom pro mi so wym? Mieć w du pie to, co po my ślą so bie inni? Żyć wbrew za‐ 
sa dom i krzy wym spoj rze niom są sia dów? Peł nym po li to wa nia. Bo to wła‐ 
śnie było to – zna jomi ża ło wali po li cjantki, są dząc, że tej nie mal czter dzie‐ 
sto latce ży cie się nie uło żyło. Bo była sa motna. I za rzy nała się każ dego
dnia w pracy. A nikt nie po my ślał, że to jest wła śnie to, co Li du šce przy nosi
szczę ście.

Oj, nie! Zde cy do wa nie Lu cjan po wi nien za cząć za sta na wiać się nad
czymś in nym niż wła sne uczu cia! Za nim nie doj dzie do wnio sków, które
zbu rzą jego święty spo kój. Tylko czy on na prawdę miał święty spo kój? Do‐ 
brze wie dział, że nie.

– To jak bę dzie? – za py tał.
Już sam nie wie dział o co.
Po li cjantka wzru szyła ra mio nami i za częła zbie rać swoje rze czy z biurka.

W jej ga bi ne cie, w któ rym od byli krótką na radę już bez pary tych dziw nych
de tek ty wów, było duszno. Co dziwne, bo w ra mach oszczęd no ści ka lo ry‐ 
fery dzia łały na pół gwizdka. Lu cjan po czuł ude rze nie go rąca i zo ba czył, że
twarz ko le żanki po kryła się ru mień cem. Po winni otwo rzyć okno. Jak naj‐ 
sze rzej!

A naj le piej stąd wyjść.
– Pójdę już – po wie działa po li cjantka i zro biła krok w bok, by wy mi nąć

Lu cjana.



Jed nak w tym mo men cie Kor del prze su nął się w tym sa mym kie runku
i za gro dził jej przej ście. Wcale nie in ten cjo nal nie!

– Co jest?! – ob ru szyła się Li du ška, ale wy szło jej to dość nie mrawo.
Aspi rant da lej stał w miej scu i się nie ru szał. Ga pił się na nią in ten syw‐ 

nie. Mil czał. Czyżby rze czy wi ście zo ba czył na pły wa jące do oczu po li‐ 
cjantki łzy?

– Zejdź mi z drogi – wark nęła przez za ci śnięte zęby i ru szyła w drugą
stronę.

– Li du ška... – Kor del po chwy cił ją za ra mię i przy cią gnął do sie bie. – Po‐ 
słu chaj...

Ko bieta się nie od su nęła.
– Nie! – po wie działa sta now czo, opa no wu jąc wcze śniej sze emo cje. – To

ty po słu chaj – mó wiła z po zoru cał kiem spo koj nie. – To ty mnie zo sta wi‐ 
łeś – ce dziła. – To ty zde cy do wa łeś się na tę swoją ży ciową sta bi li za cję. I ją
masz. Więc te raz nie wy jeż dżaj mi tu z ja ki miś sen ty men tami. Ja so bie ra‐ 
dzę zna ko mi cie. I nie po trze buję two jej ła ski! – pod nio sła jed nak wbrew
wcze śniej szym za mie rze niom głos.

Aspi rant zwol nił uścisk. Sko rzy stała z tej na gle od zy ska nej wol no ści
skwa pli wie i do sko czyła do drzwi.

– A nie po my śla łaś – rzu cił za nią – że to ja po trze buję two jej ła ski? –
Lu cjan prze ma wiał ci cho, nie mal szep tem. – Że ja wiem, że po peł ni łem
błąd. Że ża łuję. I że chciał bym... – urwał. – Chciał bym... – po wtó rzył. Sam
nie wie dział, co w niego wstą piło. Co on wy ga dy wał?

Li du ška od wró ciła się na pię cie.
– Przy kro mi – po wie działa. – Lu cjan. Od sze dłeś. I nic tego nie zmieni.

Dru giej szansy nie bę dzie.

Li du ška wy szła na ko ry tarz, zo sta wia jąc Lu cjana Kor dela we wła snym ga‐ 
bi ne cie. Zbie gła po dwa stop nie na par ter, wpa dła na par king i do swo jej



skody. Do Ostra vara do je chała zbyt szybko i wbrew prze pi som. Ku swo‐ 
jemu zdzi wie niu stwier dziła, że przed wej ściem do baru czai się ten chudy
pol ski de tek tyw. I jego żona. Oraz pies. W nor mal nych oko licz no ściach
prze pę dzi łaby cy wi lów. Jed nak dzi siaj mo gli jej się przy dać.

– Ani słowa – ostrze gła parę, która już dep tała jej po pię tach, gdy wcho‐ 
dziła do knajpy.

Po li cjantka po czuła mdło ści, gdy za pro giem ude rzył ją za pach sta rego
oleju. Nie był pew nie wy mie niany od mi nio nego se zonu let niego.

– Jiří Krásno hor ský? – za py tała spo co nego fa ceta na le wa ją cego piwo do
ku fla. – Jest pan za trzy many pod za rzu tem za mor do wa nia Gu stava von
Habs burga – kon ty nu owała, nie cze ka jąc na od po wiedź re stau ra tora. – Pój‐ 
dzie pan ze mną z wła snej woli, czy mam panu za ło żyć bran so letki? Po‐ 
dobno lubi pan bi żu te rię...

Wła ści ciel lo kalu tkwił przez dłuż szą chwilę bez ru chu. Otrzeź wiło go
do piero piwo prze le wa jące się przez brzegi ku fla. Ju rek odło żył na czy nie.
Ręce wy tarł w prze wie szoną przez ra mię ścierkę. I do piero wtedy zwró cił
się do po li cjantki.

– I ty, Czeszka, prze ciwko mnie, kra ja nowi?! – do py tał. – Pre zy dent Ma‐ 
sa ryk się w gro bie prze wraca! – rzekł.

– Idziesz pan po do broci, czy nie? – Funk cjo na riuszka stra ciła cier pli‐ 
wość.

Bar dziej po czuła też, niż zo ba czyła, że tuż za jej ple cami stoi wspar cie
w po staci mał żeń stwa So lań skich. A i ich może nie wy soki i stary, ale jed‐ 
nak pe łen wi goru pies nie był bez zna cze nia. Ugryź w łydkę na past nika za‐ 
wsze mógł...

Jiří Krásno hor ský zo stał za trzy many. Choć do skody wszedł do bro wol‐ 
nie, nie można było tej ak cji na zwać w pełni sa tys fak cjo nu jącą. A to z tego
względu, że przez całą drogę do ko mi sa riatu re stau ra tor wzno sił przez
uchy lone okno na ro do wo ściowe okrzyki. Po ku sił się też, ku zgro zie Li du‐ 
ški, o od śpie wa nie hymnu pań stwo wego.



Ko bieta miała dość. Ten dzień przy niósł jej sta now czo zbyt dużo wra żeń.
Złoto za nudę!

– Damy to na je dynkę – po wie działa Róża So lań ska i przyj rzała się twa‐ 
rzom człon ków swo jego dzien ni kar skiego ze społu.

Uj rzała w nich w naj lep szym ra zie pustkę. Ta banda wciąż jej nie wy ba‐ 
czyła, że to ona otrzy mała kie row ni cze sta no wi sko. Mimo że przy szła z ze‐ 
wnątrz. A oni tu tkwili od za ra nia dzie jów. To oni znali mia sto. Jego spe cy‐ 
fikę. Pro blemy tu tej szej Po lo nii. Mieli kon takty. A ten stary pryk, Wa cław
Li nert, wła ści ciel ga zety, i tak spro wa dził tę gru bo ko ści stą Ślą zaczkę, która
w Cie szy nie była do tąd całe dwa razy. Jesz cze żeby „Głos Po la ków” pod jej
ba tutą ob ni żył loty, jego sprze daż za nur ko wała, a re kla mo dawcy się od wró‐ 
cili, może grzech, który po peł niła So lań ska, przy jeż dża jąc do Cze skiego
Cie szyna, zo stałby jej wy ba czony. Ale nie. Po czyt ność ty go dnika po szy bo‐ 
wała! Po lo nia rzu ciła się na tego do tąd szma tławca, jakby In ter netu nie
miała w ko mór kach. Lo kalne firmy biły się o to, by móc się za re kla mo wać
na ła mach ga zety. Czy tel nicy słali li sty po chwalne do re dak cji. Jed nym sło‐ 
wem: suk ces. A tego już Róży ko le dzy po fa chu od pu ścić nie mo gli.

Dla tego te raz pan Krzy siu i pani Wiola ga pili się w prze strzeń, za miast
wziąć się do ro boty. Kwiat kow ska miała ich już po ko kardę.

– Skup cie się! – za żą dała.
Zero re ak cji.
– Ra dek! – wy wo łała ły sa wego trzy dzie sto pię cio latka, który wy glą dał na

pięć dzie siąt trzy wio sny. – Ty się tym zaj miesz.
– A czemu nie ty? – od py sko wał męż czy zna.
O, ho, ho! Tego jesz cze nie było, żeby tak jaw nie pod wa żali jej kom pe‐ 

ten cje. W Róży się za go to wało. Po liczki za częły ją pa lić. Po czuła, że drżą
jej dło nie. Mu siała jed nak za cho wać pro fe sjo na lizm. Za wszelką cenę.

– Po nie waż ja w tym śledz twie po ma gam. I po li cja nie by łaby za chwy‐ 
cona, gdy bym prze ka zała ich usta le nia opi nii pu blicz nej – wy ja śniła. – Dla‐ 



tego ty to na pi szesz, a ja ci w miarę moż li wo ści do star czę ma te ria łów.
– Sam so bie do star czę – burk nął Ra dek i prze je chał dło nią po ły si nie.
So lań ska uznała, że kry zys chwi lowo zo stał za że gnany. Po pa trzyła przez

okno. Wszech ogar nia jąca mia sto sza rzy zna nie po pra wiała hu moru. Róża
za sta na wiała się, czy to rze czy wi ście jest już ko niec tej sprawy. Czy jedna
z osa dzo nych w aresz cie osób za biła Gu stawa von Habs burga. Na gle w jed‐ 
nej chwili po czuła ude rze nie tę sk noty za do mem. Czyżby nad szedł już czas,
by wró cić do Cho rzowa? Sprawa mor der stwa roz wią zana. W tej tym cza so‐ 
wej prze cież pracy zro biła, co mo gła, a nie czuła się w niej mile wi dziana.
Po trze bo wała od de chu. Zmiany oto cze nia. A na ra zie kawy.

Się gnęła po swój za wsze sto jący przy kom pu te rze ku bek z logo jej ka‐ 
nału na YouTu bie Kol cem mię dzy oczy i pod sta wiła go bez wied nie pod dy‐ 
szę eks presu do kawy. We tknęła doń kap sułkę i na ci snęła przy cisk. Z go to‐ 
wym na po jem za sia dła przy lap to pie i wciąż za my ślona za częła prze glą dać
pro po zy cje te ma tów do no wego nu meru. Łyk nęła na poju.

I za pluła so bie cały mo ni tor brą zową fon tanną.
– Fuj! – wy darła się, wy cie ra jąc usta rę ka wem bluzy. – Co w tym jest?!
W ży ciu nie piła ni czego tak obrzy dli wego! Czyżby kawa była zle żała?

Albo za gnieź dziło się coś w eks pre sie i prze siąk nęło do na poju? Albo... Tu
na chwilę za marła, przy glą da jąc się współ pra cow ni kom. Dwie osoby z obo‐ 
jęt nymi mi nami wpa try wały się w swoje kom pu tery. Ra dek zaś i jesz cze
nie jaka Kaśka z tru dem po wstrzy my wali śmiech.

Tego było już za wiele! Do sy pali jej cze goś do kubka! Nie chciała wie‐ 
dzieć czego. Róża po czuła, że je śli spę dzi w tym po miesz cze niu z tymi
ludźmi jesz cze choćby mi nutę, naj pew niej się roz pła cze. A ta kiej sa tys fak‐ 
cji tym dra niom dać nie za mie rzała. Bez słowa wstała od biurka, wło żyła
płaszcz, przez ra mię prze rzu ciła so bie torbę z za mia rem wyj ścia na świeże
po wie trze.

W progu jed nak zde rzyła się z ja kimś ob dar tu sem prą cym do środka ni‐ 
czym ta ran. W noz drzach po czuła kwa śny za pach potu i zle ża łego brudu.

– Mun dek? – za py tała Róża.



– Mun dek to mój szczur! – ob ru szył się chło pak, któ rego Kwiat kow ska
wresz cie roz po znała.

To był ich zna jomy ze studni Trzech Braci. Ta dek. Wła ści ciel dość oso‐ 
bli wego zwie rzątka do mo wego. Choć chyba nie można było tak na zy wać
gry zo nia, skoro na wet jego opie kun nie miał da chu nad głową.

– Przy po mniało mi się coś – po wie dział. – A mó wi łaś, że jakby mi się
przy po mniało, to że bym się skon tak to wał. No to się kon tak tuję.

– Idziemy na kawę? – za py tała Kwiat kow ska i zgrzyt nęła zę bami ze zło‐ 
ści.

Uczu cie żalu wo bec ko le gów z pracy za okrutny dow cip (ko lejny!), który
so bie urzą dzili jej kosz tem, bły ska wicz nie zmie niło się we wście kłość.

Po pro wa dziła swo jego zna jo mego na pol ską stronę mia sta. Ta dek za pie‐ 
rał się przed wej ściem do wnę trza ja kie go kol wiek lo kalu, słusz nie za pewne
prze wi du jąc, że zo sta nie wy pro szony ze względu na wa lory za pa chowe, ja‐ 
kie wo kół sie bie roz ta czał.

– Bez dys ku sji! – za rzą dziła jed nak So lań ska, a jej to wa rzysz mu siał
usły szeć w jej gło sie nutę, która nie po zo sta wiała wąt pli wo ści, że dzi siaj się
z Różą So lań ską nie dys ku tuje. Dzi siaj speł nia się jej prośby.

Za cią gnęła go na Ry nek i pew nym kro kiem we szła do re stau ra cji, która
mie ściła się pod nu me rem dzie więt na stym w ka mie nicy Kon cza kow skich.
Lo kal był z tych bar dziej eks klu zyw nych, z więk szą szansą, że ktoś ich bę‐ 
dzie pró bo wał eks mi to wać. Na krę cona przez współ pra cow ni ków Róża
wręcz pa liła się do awan tury. Już so bie ukła dała w gło wie, co po wie i jak
od pa ruje na ewen tu alną za czepkę.

W środku pa no wały pustki. Kwiat kow ska i Ta dek za sie dli za sto łem przy
oknie wy cho dzą cym na cen tralny plac w mie ście.

– Nie masz przy pad kiem ze sobą... – Róża urwała, przy glą da jąc się to wa‐ 
rzy szowi.

– Pew nie, że mam – pa dło za pew nie nie. – A gdzie miał bym go zo sta wić?
Ale bez obaw, nie wyj dzie, je śli mu nie po zwolę.



Róża się usztyw niła. Wo lała nie do cie kać, skąd szczur Mun dek nie wyj‐ 
dzie. Pew nie z ja kiejś we wnętrz nej kie szeni kurtki chło paka. Z za ple cza
wy szedł za to kel ner i bez słowa po ło żył przed nimi menu, po czym znów
znik nął. „Oho – po my ślała Kwiat kow ska – za raz się pew nie za cznie”. Już
ani żad nego „dzień do bry”, ani „czym mogę słu żyć”. Nie po do bają się panu
szlach cie go ście!

Przej rzała kartę, ale nie mo gła się sku pić na spi sie tych wszyst kich dań,
któ rych ser wo wano tu zde cy do wa nie zbyt wiele. Kwiat kow ska do sko nale
wie działa, że do bra knajpa to taka, która ma krót kie menu. A nie mi lion od‐ 
grze wa nych ko tle tów!

– Co mogę po dać? – za py tał kel ner, znów zja wia jąc się ni czym duch nad
ich gło wami.

So lań ska przyj rzała mu się uważ nie. Czyżby na prawdę nie miał żad nego
ko men ta rza na po do rę dziu? Po dej rzane... Po nie waż jej to wa rzysz wy da wał
się za gu biony, Kwiat kow ska wzięła kwe stię za ma wia nia w swoje ręce.

– Zupę dnia, a na dru gie na le śniki. Razy dwa – za or dy no wała. Do dała do
tego jesz cze po ka wie i ze zdzi wie niem ob ser wo wała od da la ją cego się do
kuchni kel nera. – No to o czym chcia łeś po ga dać? – prze szła do me ri tum.

– Bo mnie się przy po mniało – oznaj mił Ta dek. I za milkł. Po dra pał się po
nie świe żej czu pry nie. Róża za tę sk niła za może i lo do wa tym, ale nie za nie‐ 
czysz czo nym po wie trzem na dwo rze. – Że ja coś wi dzia łem.

Za nim zdo łał wy du sić z sie bie nieco wię cej, wró cił kel ner i po sta wił
przed nimi na poje, po czym znowu się ulot nił.

– Co i kiedy? – So lań ska prze szła do kon kre tów.
– Żonę dru ka rza w noc śmierci Habs burga – po wie dział po pro stu chło‐ 

pak.
– Co? Dla czego? – ją kała się Róża, jed no cze śnie dmu cha jąc na pa ru jącą

kawę.
– Nie po wie dzia łem nic wcze śniej, bo za po mnia łem – uspra wie dli wił

się. – Lu bię so bie cza sem po wą chać klej. Albo za pa lić to i owo. Pa mięć
mnie za wo dzi, a i zda rzają mi się omamy. Więc do piero gdy ostat nio mia‐ 



łem ten wy pa dek... Gdy mnie ktoś w głowę ude rzył, to po tem jakby otrzeź‐ 
wia łem. Szcze góły do mnie wró ciły. Poza tym ja się boję ob cych. Nie za‐ 
znaję od nich zbyt wiele do brego. Zro zu mia łem, że to bie i de tek ty wowi
mogę za ufać. Po tym, gdy mnie ra to wa li ście ostat nio na wzgó rzu.

Już nad ta le rzem po mi do ro wej z ry żem dzien ni karka do wie działa się, że
w noc, pod czas któ rej zo stał za mor do wany Gu staw von Habs burg, a po tem
po rzu cony na gra nicy pol sko-cze skiej, Ta dek szwen dał się po Gó rze Zam‐ 
ko wej. Nie spał, bo była peł nia. Zimno się zro biło, ale do noc le gowni nie
mógł pójść z dwóch po wo dów. Po pierw sze, wy pił so bie co nieco, a tego
tam nie lu bili. Po dru gie zaś, opie ku no wie już mieli na niego oko, po nie waż
kilka razy udało mu się prze my cić pod dach Mundka. Nie byli tym za chwy‐ 
ceni i nie za mie rzali do pu ścić do po wtórki. Po szedł więc na wzgó rze, za‐ 
siadł na ła weczce przy punk cie wi do ko wym i w końcu mu się za snęło.
Obu dziło go prze raź liwe zimno i Mun dek li żący go po twa rzy. Uznał, że
czas się zbie rać. Wstał, roz pro sto wu jąc ko ści. Z nieba znik nęły już nie prze‐ 
nik nione ciem no ści, za mie nia jąc się w gę stą sza rówkę zwia stu jącą nad cho‐ 
dzący po ra nek. Oparł się o ka mienny mu rek, prze chy lił i tkwił tak w nie wy‐ 
god nej po zy cji przez dłuż szą chwilę.

– Szcze rze mó wiąc, po my śla łem wtedy, czyby nie sko czyć – wy znał
Róży. – Mę czące to moje ży cie. Mógł bym od po cząć. Tylko co zro biłby
beze mnie Mun dek?

Zre zy gno wał za tem z ra dy kal nych kro ków i już miał za wró cić, by po szu‐ 
kać so bie ja kie goś śnia da nia, gdy coś mu w dole mi gnęło dziw nego. Coś,
czego w tym miej scu nie po winno być.

– Po ma rań czowy płaszcz – po wie dział. – Długi, cha rak te ry styczny. Raz
w ży ciu taki wi dzia łem. Na żo nie tego na szego dru ka rza, gdy pew nej nie‐ 
dzieli prze cha dzali się z dziećmi nad Olzą. Za pa mię ta łem ją, bo rzu ciła mi
wtedy kilka bank no tów. A ja wcale nie zbie ra łem! – za pew nił. – Po pro stu
so bie sie dzia łem na tra wie i me dy to wa łem.

Z re la cji Tadka wy ni kało, że na ra mie niu Eli ški, gdy tak szła przez most
Przy jaźni, wspie rał się ktoś jesz cze.



– Le d wie szedł. A po tem na gle się osu nął na zie mię, a ona go tak zo sta‐ 
wiła.

Za wró ciła do Czech, po wie wa jąc swoim ogni ście po ma rań czo wym
płasz czem.

– Je steś pewny, że w tej sza rzyź nie wi dzia łeś wła śnie ją? – do cie kała
Róża.

– A kto inny ma ta kie wdzianko? Po ru szała się ocię żale, ale kto by nie
miał pro ble mów z ta kim wiel kim chło pem wspar tym na ra mie niu?

Kwiat kow ska też zwró ciła kie dyś uwagę na ory gi nalny płaszcz Heczki.
Trudno go było nie do strzec.

– Ale! – wy stra szyła się na gle dzien ni karka. – Czy to zna czy, że ostat nio
na wzgó rzu tym kimś, kto cię ude rzył, kto pró bo wał cię uci szyć, była wła‐ 
śnie Eli ška? – za py tała, a po tem przy po mniała so bie, że prze cież wi działa
ko bietę wraz z mę żem na balu zor ga ni zo wa nym na zamku.

Wszystko skła dało się w spójną ca łość.
Chło pak ze szczu rem skoń czył jeść i po szedł do to a lety. Róża po dry gi‐ 

wała ryt micz nie nogą pod sto łem, przy ka zu jąc so bie, by za py tać to wa rzy‐ 
sza, gdzie go znaj dzie w naj bliż szym cza sie. Chło pak bę dzie prze cież mu‐ 
siał zło żyć ofi cjalne ze zna nia na ko men dzie. Kwiat kow ska za częła się co‐ 
raz bar dziej eks cy to wać. Chciała już te raz za dzwo nić do Szy mona i prze ka‐ 
zać mu wie ści. Do Lu cjana i Li du ški też! Naj pierw jed nak mu siała umó wić
się z Tad kiem na ko lejne, ofi cjalne już spo tka nie. Jed nak ten wciąż nie wra‐ 
cał z to a lety. Na gle Różę tknęło złe prze czu cie. Wstała od stołu i pę dem ru‐ 
szyła do wuce. Mę ska ka bina była pu sta. Dam ska zresztą też. Wró ciła do
sali ja dal nej i okrę ciła się wo kół wła snej osi.

– Kel ner! – za wo łała.
Po dłuż szej chwili z za ple cza wy ło nił się zna jomy męż czy zna.
– Nie wi dział pan mo jego to wa rzy sza? – za py tała.
– Wy szedł – pa dła od po wiedź. – Od po dwórka. – Wska zał ręką na pro‐ 

wa dzące na tyły lo kalu przej ście.



So lań ska ru szyła we wska za nym kie runku. Przy po mniała so bie jed nak,
że nie za pła ciła jesz cze za je dze nie. Za wró ciła. Wy grze bała z to rebki i zo‐ 
sta wiła na stole kilka bank no tów. I po bie gła trasą, którą przed chwilą prze‐ 
był chło pak ze szczu rem. Jak się jed nak mo gła spo dzie wać, ni g dzie w za‐ 
sięgu wzroku już go nie było.



 

ROZDZIAŁ 10

Otóż uwa żają swój kraj za piękny,
a pań stwo ten po gląd ofi cjal nie za twier dziło[43]

 
Po li cja pol ska oraz cze ska zo stały po sta wione na nogi. A ja na łapy. Tego
nie prze my śla nego dzia ła nia do ko nała Róża So lań ska, więk szo ści spo łe‐ 
czeń stwa znana pod na zwi skiem Kwiat kow ska.

– To Eli ška! – darła się dzien ni karka do te le fonu, po dru giej stro nie li nii
ma jąc Lu cjana Kor dela.

Naj pierw za wia do miła o swoim od kry ciu So lań skiego i mnie. A tak mi
się do brze spało! Prze ko nany by łem poza tym, że wszy scy po ten cjalni mor‐ 
dercy i mor der czy nie już dawno sie dzą w cie szyń skim aresz cie. Po co więc
było do kła dać im jesz cze jedną sztukę? Po tem za czną na rze kać na wa runki
miesz ka niowe, cia snotę mi kro apar ta men tów, pa to de we lo perkę i po zwą pań‐ 
stwo pol skie o od szko do wa nie za nie godne trak to wa nie za kra tami. Le piej
więc było już dać spo kój.

Ale Róża upie rała się przy swoim.
Zwle kli śmy się więc z So lań skim z wyra i po gna li śmy na cie szyń ski Ry‐ 

nek. Tam już cała w ner wach cze kała na nas ta stara awan tur nica.
– To co, dzwo nimy? – upew niła się, opo wie dziaw szy nam wcze śniej

prze bieg swo jej roz mowy z tym Tad kiem, co trzyma za pa zu chą szczura.
Żeby psa trzy mał, zro zu miał bym. Więk szym sza leń cem byłby tylko wtedy,
gdyby do tej we wnętrz nej kie szeni wci snął so bie ko ci mo cza.

No i za dzwo niła.
Star szy aspi rant naj pierw nie chciał jej uwie rzyć. Po tem pró bo wał się

roz łą czyć, ale po wstrzy mała go rzu ca nymi pod jego ad re sem dość gło śno



po gróż kami. Wresz cie zgo dził się z nami spo tkać. Cze ska po li cjantka nie
miała ta kich obiek cji. Już po kwa dran sie trza skała drzwiami swo jej, bliź nia‐ 
czo po dob nej do na szej, fa bii combi i bie żyła ku nam.

– Ja już nie mam wię cej miej sca w ciu pie! – Tymi słowy przy wi tał nas
Lu cjan Kor del.

Stróże prawa upew nili się, że Róża po ję cia nie ma, gdzie mógł się po‐ 
dziać po ten cjalny świa dek mor der stwa, po czym każde z nich na wła sny ra‐ 
chu nek za brało się do te le fo no wa nia i wy da wa nia dys po zy cji po szu ki waw‐ 
czych swoim lu dziom. Nie chciał bym być złym pro ro kiem dla Tadka
i Mundka, któ rzy naj wy raź niej chcie liby mieć święty spo kój i zero kon tak‐ 
tów z przed sta wi cie lami władz, ale ra czej prę dzej niż póź niej tra fią oni,
moim zda niem, w ręce tychże. Cie szyn to, jak już zo stało po wie dziane, nie
sto lica. Po ten cjal nych kry jó wek nie było tu zbyt wiele.

– Je dziemy moim – za de cy do wała po li cjantka.
O tym, że skoda fa bia combi jest po jem nym sa mo cho dem, prze ko na łem

się już dawno. So lań ski prze wiózł nią ja kąś tonę ce mentu i in nych bu dow‐ 
la nych ba dziewi nie zbęd nych do re montu na szych miesz kań na 11 Li sto‐ 
pada w Cho rzo wie. Dla tego w ogóle mnie nie zdzi wiło, że tak ele gancko
się wszy scy w piątkę zmie ści li śmy w wo zie Žran ko vej. Ulo ko wa łem się na
środku tyl nego sie dze nia, skąd mia łem do sko nały wi dok. Wi dzia łem więc
mi jane cie szyń skie ma gno lie, które po ra stały to mia sto jak jaka po krzywa,
bez spe cjal nych wy sił ków wkła da nych przez miesz kań ców. Wi dzia łem lu‐ 
dzi umy ka ją cych nie mal spod kół wozu na szej twar dej po li cjantki. Wi dzia‐ 
łem też wody Olzy po ły sku jące w dole, gdy prze je cha li śmy przez ten prze‐ 
klęty most, prze rzu cony wcale nie nad żadną skan dy naw ską cie śniną.

Pod dru kar nią Heczki za trzy ma li śmy się z pi skiem opon. Wy sko czy li śmy
z auta i skie ro wa li śmy się ku bra mie pro wa dzą cej do czę ści miesz kal nej bu‐ 
dynku.

– Ma tĕj po wi nien być w pracy – wy mam ro tał Lu cjan. – Mo żemy więc
spo koj nie wcho dzić.

Zo stało to nam jed nak oszczę dzone, po nie waż brama się roz warła i wy‐ 
chy nęła z niej Eli ška Hecz kova we wła snej oso bie. Na nasz wi dok przy sta‐ 



nęła. Nie wy glą dała jed nak na prze ra żoną. Ra czej na za cie ka wioną.
– Pań stwo do mnie? – za in te re so wała się. – Szłam wła śnie na za kupy, ale

za pra szam. – Mach nęła ręką w kie runku ka mie nicy.
Wi dzia łem ką tem oka, że Kor del już się roz pę dził, by wy cią gać w jej kie‐ 

runku kaj danki, już ją za trzy my wać i od czy ty wać prawo do za cho wa nia
mil cze nia, czy co tam jesz cze zo ba czył w se ria lach typu kry mi nal nego. Jed‐ 
nak Li du ška go po wstrzy mała. Za ga piła się na żonę dru ka rza. Co i ja uczy‐ 
ni łem.

Rze czy wi ście wy glą dała ory gi nal nie. Na sto pach miała buty na ob ca sie,
da lej raj stopy i ele gancką, roz klo szo waną su kienkę. Na to zaś na rzu ciła coś,
czego nie można było na zwać ina czej niż ku fają. Do prawdy mało wyj‐ 
ściową.

– Och, chcia łam szybko wy sko czyć na targ. – Hecz kova do brze zin ter‐ 
pre to wała za in try go wany wzrok po li cjantki. – Nie mogę ni g dzie zna leźć
swo jego płasz cza. Dziwna sprawa, swoją drogą. A naj bar dziej go lu bię. Nie
zaj mu je cie się ta kimi przy pad kami? – za py tała ze śmie chem. – „Sprawa za‐ 
gi nio nego płasz cza”. To na wet brzmi jak ty tuł ja kiejś po wie ści kry mi nal‐ 
nej – roz ga dała się. – Chodź cie, chodź cie, za pa rzę wam her batę. Wia domo
coś no wego w kwe stii Gu stawa? Sły sza łam, że za trzy ma li ście Jurka.

Wie ści roz no siły się po mie ście bły ska wicz nie i trans gra nicz nie. Wy star‐ 
czyło, by ktoś kich nął w oko li cach dworca ko le jo wego w pol skim Cie szy‐ 
nie, a na prze zię bie nie za pa dał inny je go mość, który aku rat w tym cza sie
zna lazł się na sta cji w Cie szy nie, tyle że cze skim. Tak to mniej wię cej funk‐ 
cjo no wało.

Hecz kova już roz sta wiała kubki na bla cie w swo jej kuchni, więc po słusz‐ 
nie we szli śmy za nią do domu. Ro dzina dru ka rza zaj mo wała całą ka mie‐ 
nicę, w re zul ta cie mieli do swo jej dys po zy cji kil ku pię trowy apar ta ment, za‐ 
pro jek to wany pew nie przez ja kie goś spryt nego ar chi tekta wnętrz. To pra wie
tak jak my na Cwajce. Tyle że nasi bu dow lańcy byli mniej sprytni, bo gdy
tylko za brali się do ro boty, o mało nie za wa lił się cały fa mi lok. Je dy nie
dzięki in ter wen cji Lo dzi So lań skiej i Bar bary Kwiat kow skiej mie li śmy te‐ 
raz gdzie miesz kać. Bo ta kich trzech heks, jak to u nas mó wią na prze bo‐ 



jowe nie wia sty, jak one dwie, to nie ma ani jed nej. Bu dow lańcy szybko to
zro zu mieli i wo leli do koń czyć ro botę, niż dłu żej mu sieć się na ra żać na kon‐ 
fron ta cję ze star szymi pa niami.

Po dro dze z przed po koju do kuchni mi nę li śmy sa lon, w któ rym kró lo wał
te le wi zor zaj mu jący pół ściany, a obok niego pó łeczki z kom ple tem płyt
DVD. Doj rza łem kilka kry mi nal nych ty tu łów pro duk cji skan dy naw skiej.
W kuchni każdy do stał po kubku her baty, tylko nie ja. Nie że bym prze pa dał
za na po jem nie bez po wodu zwa nym przez nie któ rych „siki świę tej We ro‐ 
niki”, ale w ra mach go ścin no ści dru ka rzowa mo gła mnie po czę sto wać cho‐ 
ciaż pę tem kieł basy ślą skiej. Nie któ rzy jed nak nie mają ma nier...

– A tego płasz cza to od dawna już pani nie ma? – za py tał Lu cjan i siorb‐ 
nął so bie zdrowo.

– Wie pan, jakby się tak za sta no wić, to już parę dni bę dzie. – Hecz kova
oparła się o blat ku chenny i za ga piła w su fit, jakby na nim miała zna leźć
od po wie dzi na wszyst kie drę czące ją kwe stie. – A dla czego pan pyta?

Wśród na szej de le ga cji za pa dła ci sza. Pew nie się mą dre głowy za sta na‐ 
wiały, czy Eli ška nie robi ich w wała i tylko udaje, że zgu biła swój man tel,
jak to u nas na Ślą sku mó wimy. Może przy pusz czała, że ktoś ją jed nak za‐ 
uwa żył na mo ście i te raz pró bo wała od su nąć od sie bie po dej rze nia.

– To ja tu za daję py ta nia. – Kor del przy brał gro bową minę.
Hecz kova przez chwilę przy pa try wała się po li cjan towi w mil cze niu.
– Skoro tak bar dzo jest pan za in te re so wany sta nem mo jej gar de roby, to

za zwy czaj wie szam płaszcz tu taj – po wie działa i wy szła z kuchni.
A my za nią, tło cząc się w wą skim ko ry ta rzu. Go spo dyni otwo rzyła szafę

wbu do waną we wnękę w przed po koju, a na szym oczom uka zał się rząd
wie sza ków, na któ rych zwi sało pełno ubrań.

W tym wście kle po ma rań czowy płaszcz.
– Ale jak to? – za py tała Eli ška, wy ba łu sza jąc oczy. – Przy się gam, że

jesz cze dzi siaj rano go tu nie było!
Nie je stem dy plo mo wa nym eks per tem w dzie dzi nie mowy ciała oraz od‐ 

czy ty wa nia mi miki, ale moim zda niem jej zdzi wie nie wy glą dało na nie uda‐ 



wane. Prze cież była ak torką, moż liwe że cał kiem nie złą, być może więc da‐ 
wa łem się ro bić w jajo. Już sam nie wie dzia łem, co o tym wszyst kim my‐ 
śleć. A mu si cie wie dzieć, że za zwy czaj mam opi nię na każdy te mat i nie
wa ham się jej wy ra zić. Choć na da remno, bo lu dzina i tak ni czego nie
kuma. Taki ży wot.

– Pój dzie pani z nami – oznaj miła Li du ška.
– Ale po co? – wy stra szyła się Hecz kova. – Do kąd?! Dla czego?
– Mamy świadka – wtrą cił się So lań ski – który wi dział, jak osoba ubrana

w płaszcz taki sam jak ten pani po rzuca ciało Gu stawa Habs burga na mo‐ 
ście Przy jaźni.

Dru ka rzowa stała jako ten słup soli i wi dać było, że ciężko u niej w tej
chwili z roz k miną.

– To ab surd! – po wie działa wresz cie. – Ja w tę noc, jak i w każdą inną
spa łam! Nie za bi łam Gu cia!

No jesz cze by tego bra ko wało.
– To się okaże. – Swoje trzy gro sze do rzu ciła też Róża.
Kor del za pa ko wał płaszcz w wór na do wody, który przy niósł z sa mo‐ 

chodu po li cjantki, a po dej rzana wraz z cze ską funk cjo na riuszką już wsia‐ 
dały do wozu. Po nie waż fa bia nie jest jed nak au to bu sem i ma swoje li mity
po jem no ści, pu ści li śmy gli nia rzy z ak torką przo dem, a sami ru szy li śmy
w drogę do ko mendy pie szo. Tym ra zem mie li śmy się spo tkać w ko mi sa ria‐ 
cie w Cze skim Cie szy nie, bo, jak już zo stało po wie dziane, ten po pol skiej
stro nie dawno wy glą dał jak tram waj nu mer sześć na tra sie By tom–Ka to‐ 
wice w po nie dzia łek o siód mej rano. Zna czy, nie można tam było szpilki
wci snąć!

– Oka za nie – mruk nął Szy mon So lań ski i wło żył ręce do cia snych kie szeni
swo ich po tar ga nych tu i ów dzie dżin sów. – Po trzebne bę dzie oka za nie.
Niech się ten cały Mun dek wy po wie, czy to ją wi dział. Albo cho ciaż
płaszcz roz po zna.



– Mun dek to szczur – po pra wiła go Róża i też spró bo wała we tknąć dło‐ 
nie do kie szeni swo ich spodni, ale oka zało się to nie moż liwe z przy czyn ta‐ 
kich, że nikt już dzi siaj nie po trafi szyć wy god nych ubrań, tylko wszystko
pro du kuje się za małe. Łącz nie z kie sze niami! – A chło pak to Ta dek.

– Jak zwał, tak zwał – burk nął de tek tyw i ru szył w Pol skę, za miast
w Cze chy, jak zo stało wcze śniej usta lone.

– Do kąd? – chciała wie dzieć jego żona.
– Znajdę go. I przy pro wa dzę – obie cał. – A ty idź pil nuj tych gli nia rzy na

miej scu. Żeby nic nie na mie szali. Cho lera ich wie.
So lań ska od mel do wała się i po szła w swoją stronę. De tek tyw zaś oparł

się o ba rierkę na mo ście Przy jaźni i za pa trzył w nurt Olzy. Gdzie też ten
cho lerny chło pak mógł się ukry wać? Wró cił my ślami do ich pierw szego
spo tka nia z eks cen trycz nym miesz kań cem Cie szyna. I na gle wpa dło mu coś
do głowy.

Ru szył przez most nie mal bie giem i za raz po tem skrę cił w prawo w tu tej‐ 
szą „We ne cję”. Ro zu miał, że Ta dek bał się przed sta wi cieli wła dzy, jed nak
jego ze zna nie mo gło po móc w uję ciu mor dercy. Mu siał być ostrożny. Nie
mógł go prze stra szyć. Wresz cie do tarł do stro mych scho dów pro wa dzą cych
w górę w stronę cen trum mia sta. Wspiął się po nich, prze ska ku jąc po dwa.
Po bo kach wy ra stały do piero za czy na jące się zie le nić krzaki. Gdy za darł
głowę, uj rzał swój cel – pu sto stan, o któ rym chło pak wspo mniał pod czas
ich pierw szego spo tka nia. A przy naj mniej tak się Szy mo nowi wy da wało, że
cho dzi o ten bu dy nek. Ar chi tek to niczne stra szy dło miało trzy pię tra i po wy‐ 
bi jane nie które okna. So lań ski za sta na wiał się, czy w za my śle miał to być
ho tel, czy może apar ta men to wiec. Tak czy tak, in we stor mu siał prze szar żo‐ 
wać pod wzglę dem fi nan so wym i nic mu z pla nów nie wy szło.

De tek tyw obej rzał graf fiti zdo biące ob dra paną ele wa cję bu dynku. Szarp‐ 
nął me ta lową furtkę bro niącą wej ścia do środka. Była za mknięta na głu cho.
We tknął więc czu bek trampka w oko siatki i zgrab nym su sem prze sa dził
płot. Ze sko czył na be ton, otrze pał ręce i ro zej rzał się wo kół sie bie. Ja kiś in‐ 
spek tor BHP z pew no ścią nie byłby za do wo lony, wi dząc po stronne osoby
szwen da jące się po tym ru mo wi sku. Bez piecz nie tu z pew no ścią nie było.



Szy mon miał wra że nie, że w każ dej chwili może mu spaść na głowę ja kaś
zbłą kana ce główka czy me ta lowy pręt. Bu dy nek był spory, miał wiele po‐ 
miesz czeń cze ka ją cych te raz na prze szu ka nie. Czuł jed nak, że in stynkt śled‐ 
czego go nie za wo dzi. Chło pak mu siał się tu ukry wać. Od na lazł klatkę
scho dową i omi ja jąc po roz wa lany to tu, to tam gruz, wspiął się na pierw sze
pię tro. Przej ście przez całą kon dy gna cję i przej rze nie wszyst kich wnęk za‐ 
jęło mu wię cej czasu, niż się spo dzie wał. Sta rał się nie ro bić ha łasu, jed nak
już kilka razy po tknął się o ja kieś po rzu cone głazy czy belki stro powe i je‐ 
żeli ktoś był w bu dynku, spo koj nie mógł go usły szeć.

Do piero gdy do tarł na ostat nie pię tro, za uwa żył ja kiś ruch na prze ciw‐ 
nym jego końcu.

– Ta dek! Cze kaj! – za wo łał, po rzu ca jąc ka mu flaż. – Chcę tylko po ga‐ 
dać! – za pew nił i ru szył bie giem przed sie bie. Do tarł do ściany i za jej ro‐ 
giem do strzegł drugą klatkę scho dową. To tędy chło pak mu siał uciec. – Je‐ 
stem mę żem Róży! – za wo łał. – Nie chcę cię skrzyw dzić! – po wie dział
i rzu cił się bie giem w dół.

Gdy nie mal już do tarł do dru giego pię tra, dwie rze czy wy da rzyły się na‐ 
raz. Naj pierw So lań ski po tknął się o po rzu cony na scho dach wo rek po ce‐ 
men cie. Chcąc zła pać rów no wagę, pod trzy mał się go łej ściany z pu sta ków.
I nie za uwa żył, że w kie runku jego głowy leci spo rych roz mia rów drąg.

A po tem na stała ciem ność.

Róża i Gu cio za wró cili z mo stu Przy jaźni i już mieli ru szyć w górę ku to‐ 
rom ko le jo wym, a po tem da lej przez Cze ski Cie szyn, aż do ko mendy po li‐ 
cji, gdy dzien ni karce w od dali mi gnęła zna joma po stać. Z dru karni wy my‐ 
kał się – bo ina czej nie można było na zwać tego skra da nia się, ostroż nego
roz glą da nia na boki i co rusz od wra ca nia przez ra mię – Ma tĕj Heczko!

Dru kar nia znaj do wała się w tym sa mym bu dynku co miesz ka nie Hecz‐ 
ków. Dzie liła je tylko ściana. Róża z miej sca więc na brała po dej rzeń, że
dru karz uważ nie śle dził prze bieg wi zyty stró żów prawa i de tek ty wów



u swo jej żony. A te raz naj wy raź niej pró bo wał zwiać! Tylko dla czego?
Kwiat kow ska po przy się gła so bie nie spu ścić z Ma tĕja oka! Sią dzie mu na
ogo nie i do wie się, co męż czy zna knuje!

Ru szyła więc za nim ulicą Główną – bo i pol ska wer sja na zwy po ja wiała
się na gra na to wych ta bli cach przy wie szo nych na przy bru dzo nych ele wa‐ 
cjach za zwy czaj jed no pię tro wych smut nych ka mie nic – sta ra jąc się za cho‐ 
wy wać bez pieczną od le głość. Róża po raz setny przy glą dała się tu tej szym
przy byt kom han dlo wym. Mi nęli te wszyst kie pod upa dłe sklepy z „ory gi nal‐ 
nymi” al ko ho lami w „ce nach hur to wych”, jak gło siły na pisy na wi try nach.
Po tem w nieco bar dziej ele ganc kiej be żo wej ka mie nicy kle not nic tví, czyli
ju bi lera, który, zda niem So lań skiej, pew nie nie miał tu zbyt du żego utargu.
Za raz obok tkwił też Asia Ob chod z to wa rami pro we nien cji azja tyc kiej.
Ko lejny sklep nę cił prze chod niów za pew nie niami, że znajdą w środku ce‐ 
nową bombę oraz duży „sor ty ment”, jak nie do końca uda nie prze tłu ma‐ 
czono na pol ski velký výběr. So lań ska szcze rze wąt piła w ten wielki wy bór.
W ogóle więk szość wi tryn za po wia dała ra czej opusz czone lo kale, z któ rych
wy kra dziono już na wet na złom skle powe półki. Cała ta ulica ro biła przy‐ 
gnę bia jące wra że nie.

Róża tak się za ga piła na mi jane sklepy, że o mało nie prze oczyła Heczki,
który znik nął w przej ściu pod ziem nym pod to rami ko le jo wymi. Przy śpie‐ 
szyła kroku, by go nie zgu bić. Dru karz parł przed sie bie pew nym kro kiem,
nie oglą da jąc się już wię cej przez ra mię. Zna leźli się wresz cie na osie dlu
mo der ni stycz nych willi z ogród kami, w któ rych ro sły i wła śnie kwi tły obo‐ 
wiąz kowe ma gno lie, gdzie oprócz nich o tej po rze w środku dnia po wsze‐ 
dniego w za sa dzie nie było ni kogo.

Z każ dym kro kiem zbli żali się do ko mendy po li cji! Czyżby Heczko pod‐ 
słu chał, że jego żona zo stała za trzy mana, i te raz pę dził z od sie czą? Na to
wy glą dało... Jej oczom wresz cie uka zał się bu dy nek z czer wo nym da chem
wzięty pod wła da nie przez stró żów prawa. Za nim jed nak Róża mo gła
przejść na drugą stronę ulicy So ko lo vskiej i przyj rzeć się, jak dru karz za‐ 
mie rza się do stać do środka, Gu cio aku rat w tym mo men cie uznał, że czas
za ła twić pa lące po trzeby. Uczy nił to do kład nie pod furtką no wo cze snej sza‐ 



rej willi, na któ rej po dwórku ro sła tak równo przy strzy żona trawa, że aż to
się dzien ni karce wy dało nie re alne. Choć Kwiat kow ska pro siła psa, by się
po śpie szył, a na wet po su nęła się do cią gnię cia go za ob rożę, na nic jej się to
zdało. Pies się za parł i, obo jętny na dzia ła nia śled cze, za jął swo imi spra‐ 
wami. Kiedy więc wresz cie Kwiat kow ska zna la zła się na prze ciw ko mendy,
Heczki nie było ni g dzie wi dać.

Róża po de szła więc do bramy i wy ja śniła straż ni kowi, kim jest i po co tu
przy cho dzi. O dziwo, męż czy zna był do brze po in for mo wany i wpu ścił ją
bez pro blemu. Róża była już w po ło wie drogi do wej ścia do bu dynku, gdy
coś ją tknęło. Za wró ciła.

– Prze pra szam, a wcho dził tu ktoś chwilę przede mną? – za py tała stróża.
Fa cet po krę cił głową, obej rzał się na mały te le wi zor – naj wy raź niej oglą‐ 

dał ja kiś se rial.
– Męż czy zna w śred nim wieku, Heczko się na zywa, jest dru ka rzem,

może go pan na wet ko ja rzy? – drą żyła.
– Tylko pani ko mi sarz wjeż dżała na par king. Po tem już nikt – wy ja wił

cieć, a Róża zmarsz czyła brwi.
Gdzie się w ta kim ra zie po dział ten dzia dyga?
So lań ska wy jęła ko mórkę i wy brała nu mer Szy mona. Była cie kawa, jak

mu idą po szu ki wa nia Mundka i jego pana. Wy glą dało jed nak na to, że mąż
nie sły szy dzwonka. We szła więc do ko mendy i zo stała po kie ro wana do
salki, w któ rej już sie działa za przy twier dzo nym do pod łogi me ta lo wym
sto łem Eli ška, a na prze ciwko niej para po li cjan tów. Li du ška prze kła dała ja‐ 
kieś do ku menty z ręki do ręki, a Lu cjan na le wał wody do pla sti ko wych
kub ków. W ką cie po koju na re gale le żał prze źro czy sty wo rek z przy tar ga‐ 
nym tu po ma rań czo wym płasz czem. Za in te re so wał się nim Gu cio, pod cho‐ 
dząc bli żej, sta jąc na swo jej je dy nej tyl nej ła pie i ob wą chu jąc tłu mok.
Kwiat kow ska przy cup nęła w rogu i przy słu chi wała się roz mo wie.

– Czy je stem po dej rzana? – chciała wie dzieć Hecz kova.
– A kto nie jest – burk nęła na to Li du ška.



Wła ści wie cał kiem słusz nie. W obec nej sy tu acji po dej rzana o za mor do‐ 
wa nie Gu stawa Habs burga była gdzieś z po łowa cie szy nian. Za równo tych
pol skich, jak i cze skich.

– Gdzie była pani w noc mor der stwa? – Lu cjan naj wy raź niej za da wał to
samo py ta nie już z pięć dzie siąty raz, bo sły chać było, że sam jest sobą znu‐ 
dzony.

– W domu – mruk nęła żona dru ka rza. – Już mó wi łam. Ja bym go nie
skrzyw dziła! Ja go wciąż... – urwała.

– Wciąż co? – chciała wie dzieć po li cjantka.
Nie do cze kała się jed nak od po wie dzi, po nie waż na gle w ca łym bu dynku

za czął prze raź li wie wyć alarm.
– Co to?! – chciała wie dzieć dzien ni karka, za ty ka jąc so bie uszy.
Gu cio z ko lei usiadł na za dku, za darł głowę i za czął wtó ro wać sy re nie.
– Niech ktoś uci szy tego psa! – za ape lo wał star szy aspi rant.
– Sam się ucisz! – Dzien ni karka sta nęła w obro nie pod opiecz nego.
– To prze ciw po ża rowy! – Li du ška pró bo wała prze krzy czeć do no śne

dźwięki. – Pew nie ktoś za ja rał szluga w środku i włą czył się czuj nik.
I tak by so bie pew nie wrzesz czeli do sie bie na wza jem w nie skoń czo ność,

gdyby ja kiś przy tomny funk cjo na riusz nie wy łą czył wresz cie cho ler stwa,
a w tym sa mym mo men cie Gu cio nie za czął szcze kać. To już nie było wy‐ 
cie do księ życa. To było wście kłe uja da nie. Oczy wszyst kich zwró ciły się
w kie runku czwo ro noga tylko po to, by zo ba czyć ja kie goś męż czy znę umy‐ 
ka ją cego z wło żo nym do worka do wo dem rze czo wym w po staci płasz cza.
Kwiat kow ska się nie za sta na wiała. Kwiat kow ska wy su nęła swoją może nie
naj zgrab niej szą, za to długą na metr (kie dyś spraw dziła ten fakt z miarką
bu dow laną w ręku) nogę i pod cięła ucie ki niera. Ten za chwiał się i huk nął
cze re pem w uchy lone drzwi. Torba z płasz czem po to czyła się tuż przed
nim. Lu cjan rzu cił się na do wód i za krył go wła snym cia łem. Li du ška zaś
do pa dła do męż czy zny i skuła go w kaj danki.

– Ma tĕj! – za krzyk nęła Eli ška. – Co ty tu ro bisz?



– Heczko, ty stary dur niu! – żach nął się po li cjant, pro stu jąc się i od kła da‐ 
jąc płaszcz w bez pieczne miej sce z da leka od na past nika.

– Mę żuś! – ucie szyła się jego ko le żanka po fa chu i wsparła pod boki.
– On się tu za kradł! – na ka blo wała Kwiat kow ska.
– Wrrr – wtrą cił swoje trzy gro sze Gu cio, wy sta wia jąc kły w kie runku

dru ka rza.
– Spo kój! – za żą dała Žran kova.
Przy kuła Heczkę – być może wbrew prze pi som, ale te te raz miała głę‐ 

boko w od włoku – do ka lo ry fera i nie spusz cza jąc z niego oka, za bez pie‐ 
czyła płaszcz. Się gnęła po wo rek z płasz czem. Wy jęła na kry cie i do kład nie
je ob ma cała. W końcu z kie szeni do była ja kiś przed miot.

– Co to?! – nie wy trzy mała Róża.
– Chyba padnę! – oznaj miła Žran kova. I wy buch nęła śmie chem.
Dość upior nym.
Róża zaj rzała po li cjantce przez ra mię i zo ba czyła... do wód oso bi sty! Wy‐ 

sta wiony na Ma tĕja Heczkę...
– Zgu bił pan coś? – za py tała Žran kova.
– Och – stęk nął Heczko zrazu nie wy raź nie, ale szybko na brał wi goru. Na

po cze ka niu ob my ślił ściemę. – To płaszcz żony. A my śla łem, że mój – szył.
– Do prawdy? – za cie ka wił się Lu cjan Kor del.
– Nic z tego nie ro zu miem – wy znała Eli ška.
– A ja co raz wię cej – do dała swoje Róża.
– To ja może wy ja śnię – po wie działa po li cjantka.
Nie zdą żyła jed nak speł nić obiet nicy, bo na gle drzwi do salki sta nęły

otwo rem (naj wy raź niej do tej ko mendy każdy wcho dził z ulicy jak do sie‐ 
bie) i naj pierw w progu po ja wił się chło pak ze szczu rem, a za raz za nim
Szy mon So lań ski.

– To ten płaszcz! – po wie dział Ta dek. – A to on go no sił! – wska zał na
Heczkę. – Dla tego mi się wy da wał ja kiś dziwny! – Chło pak pal nął się



w czoło. – Bo to dam ski płaszcz, a to jest fa cet! I był na niego za mały! –
Ucie szył się ze swo jego od kry cia.

– Co to za bzdury? – brnął dru karz.
– Już wy ja śniam – po wtó rzyła Li du ška.
– Co ci się stało?! – prze rwała jej tym ra zem Róża.
I rzu ciła się w ob ję cia mę żowi, któ remu z czoła ście kała krew.

Rzu ci łem się w ob ję cia mo jego pana, któ remu ktoś naj wy raź niej roz wa lił
ma kówkę. Tylko na chwilę go zo sta wić i za raz pro blemy. Dla tego wła śnie
ni gdy – prze nigdy – nie na leży ni g dzie cho dzić bez swo jego psa. W prze‐ 
ciw nym ra zie koń czy się to tak, jak na za łą czo nym ob razku.

Ubie głem Różę w tym wy ścigu do So lań skiego, bo jed nak żona żoną, ale
to pies jest naj waż niej szy. Nie mia łem szansy się po rząd nie przy wi tać z de‐ 
tek ty wem i się do wie dzieć, kogo mam ugryźć w za dek w ze mście za te go‐ 
łym okiem wi doczne uszczerbki na zdro wiu i uro dzie, po nie waż wo kół nas
roz pę tało się istne pie kło. Je den za czął ga dać przez dru giego – zu peł nie jak
po li tycy róż nych opcji za pro szeni do pro gramu te le wi zyj nego – oraz chwy‐ 
tać się na wza jem za tak zwany wszarz.

Naj pierw roz krę ciła się awan tura z Ma tĕjem Heczką o płaszcz, który no‐ 
sił sprawca w noc mor der stwa Gu stawa von Habs burga (tak do no sił nam
władca szczu rów i ja mu wie rzy łem, bo do kład nie opi sał Róży ten przy‐ 
odzie wek, za nim go zo ba czył w ko men dzie, nie mógł więc so bie tego
wszyst kiego zmy ślić). So lań skiemu przy po mniało się, jak na po tań cówce
wi dział prze szu ku ją cego kie sze nie Heczkę. Wtedy po my ślał, że dru karz
szuka nu merka do szatni, a wy cho dziło na to, że fa cet zo rien to wał się
w tym mo men cie, że zgu bił gdzieś swój do ku ment toż sa mo ści.

– Ktoś go tam pod ło żył! – darł się rze czony.
– Za raz spraw dzimy od ci ski pal ców! – prze krzy ki wała go Li du ška. – Je‐ 

śli ktoś pod ło żył, to po wi nien zo sta wić swoje od bitki – wy kon cy po wała
spryt nie.



– Czy ty no si łeś mój płaszcz? – Do Hecz ko vej in for ma cje do cie rały po‐ 
woli i ocię żale. – Kiedy... za bi ja łeś Gu cia?

– Gu cia? – Dru karz się ock nął. – Gu cia?! – po wtó rzył moje imię ze zło‐ 
ścią.

Nie wiem, co mu się w nim nie po do bało. Sam no sił nie lep sze.
– Ni gdy go nie prze sta łaś ko chać! – wrza snął dość pi skli wym, trzeba

przy znać, gło sem. – Da łem ci wszystko! Pie nią dze. Po zy cję spo łeczną.
Dzieci. To dla cie bie nic nie zna czyło! Cią gle po pła ki wa łaś za tym swoim
Gu ciem! My ślisz, że nie sły sza łem?! A jak wresz cie spo tkało go to, na co
za słu żył, mało z roz pa czy nie pę kłaś!

– Nie wie rzę! – za pew niła Eli ška.
– Czyli przy znaje pan, że za bił Gu stawa von Habs burga? – wtrą cił chy‐ 

trze Lu cjan.
– Nie miał byś jaj – rzu ciła Hecz kova.
– Wła śnie, że mia łem! – wy pa plał Heczko. – A że też tego kmiota nie

udało mi się po zbyć na do bre. – Wska zał na Tadka. – Pal ną łem dziada
w łeb przy zamku, ale naj wy raź niej nie wy star cza jąco.

Z mo jego dłu go let niego już do świad cze nia w tro pie niu mor der ców wnio‐ 
skuję, że za zwy czaj nie są oni zbyt by strzy. Dru karz po twier dzał słusz ność
tej teo rii.

– I zro bi łem to w prze my ślany spo sób! Otru łem gnojka, do da jąc mu do
drinka tego świń stwa, o któ rym prze czy ta łem w ta kim jed nym kry mi nale.
Ku pi łem toto w ap tece! Tak ła two można się ko goś dzi siaj po zbyć! – Za du‐ 
mał się na chwilę. – Do ło ży łem jesz cze płynu, któ rym czy ścimy ma szyny
dru kar skie. Po czę sto wa łem go colą z wkładką, gdy przy szedł od wie dzić
mój za kład, żeby po ga dać o książce, którą chciał wy dać. O to bie! – zwró cił
się do żony. – Same pasz kwile! A ty go tak ko cha łaś... W za sa dzie po win‐ 
naś mi po dzię ko wać. Gdy bym go nie za bił, pew nie wy pu ściłby te swoje
wy po ciny w świat wła snym sump tem i ob sma ro wał cię przed całą Pol ską.
Pi sał o to bie straszne rze czy! In tymne! Gdy to prze czy ta łem, to osi wia łem.
O, tu! – Po szar pał się po pa śmie wło sów.



– Kła miesz – wark nęła Hecz kova, a my – to zna czy: ja, So lań scy, Ta dek,
ły piący zza pa zu chy szczur Mun dek i po li cjanci sta ra li śmy się na wet od dy‐ 
chać jak naj ci szej, byle tylko nie prze rwać tego wy wodu. Za uwa ży łem też,
że Róża wy jęła ukrad kiem te le fon z to rebki i na gry wała całe zaj ście.

– Taka je steś głu pia! – pa stwił się dru karz. – Ochro ni łem twoje do bre
imię. To był skoń czony gno jek. Tru ci zna za dzia łała dość szybko – re la cjo‐ 
no wał z en tu zja zmem, jakby chciał się po chwa lić swoim wąt pli wym osią‐ 
gnię ciem. – Ale nie mo głem go prze cież zo sta wić u sie bie w dru karni. Za‐ 
pro wa dzi łem go więc na most i tam uło ży łem do kład nie na gra nicy. Wie‐ 
dzia łem, że po li cja pol ska i cze ska będą miały za gwozdkę, co zro bić z ta‐ 
kim trans gra nicz nym tru pem. I nie zdo łają się po ła pać w biu ro kra cji, a co
do piero zo rien to wać, że to ja go za bi łem. Po tem so bie po je cha łem na niby
to de le ga cję. Mu sia łem ochło nąć. Poza tym się ba łem, że wpadną na mój
trop. Spa ni ko wa łem.

– Przy oka zji po sta no wił pan zrzu cić winę na żonę – wtrą ciła się jed nak
Li du ška. – I wło żył pan jej płaszcz, żeby w ra zie, gdyby ktoś pana za uwa‐ 
żył, po my ślał, że to ona. Mo tyw miała, bo prze cież mo gła wie dzieć o po‐ 
wsta ją cej książce – wnio sko wała po li cjantka. – A ta kiego od bla sko wego
płasz cza jak ona w ca łym Cie szy nie nikt nie ma. Iden ty fi ka cja była więc
uła twiona.

– Nie zro bił byś tego – wy szep tała Hecz kova. – Ma tĕj?
Dru karz wzru szył ra mio nami.
– Padł mi tam na tym mo ście – wró cił do in te re su ją cego go wątku – i po

chwili się udu sił na do bre. Czy sta ro bota.
– Nie jest pan zbyt roz gar nięty – wy wnio sko wała Žran kova. – Pew nie po

cza sie do pana do tarło, że na płasz czu mógł pan zo sta wić ja kieś ślady, więc
przy szedł pan tu taj, by go wy kraść!

– Wszystko mu sie li ście ze psuć – rzekł z wes tchnie niem Heczko. – A ja
go tam we tkną łem przez roz tar gnie nie. Po trze bo wa łem aku rat spi sać jego
nu mer i tak się to skoń czyło.

Usiadł na pod ło dze przy ka lo ry fe rze, do któ rego wciąż był przy kuty, i za‐ 
milkł na do bre.



Lu cjan i Žran kova nie omiesz kali go po in for mo wać, że jest aresz to wany.
A ja po my śla łem so bie tylko, że nie chciał bym być w ich skó rze, gdy

będą zmu szeni wy pusz czać tych wszyst kich nie win nie za trzy ma nych i bez
sensu po dej rze wa nych. Prze cież oni ich po ćwiar tują, po solą i ze żrą.

A przy naj mniej ja bym tak uczy nił.

Mia sto mówi / Město říká

Mia sto było złe. Miało już ser decz nie do syć pę ta ją cych się po jego te re nie
po li cjan tów, de tek ty wów, wścib skich dzien ni ka rek, a przede wszyst kim
mor der ców! Z tego wku rze nia zmierz wiło po wierzch nię wody na Ol zie i się
za chmu rzyło. Prych nęło też wia trem, prze ga nia jąc po chod ni kach śmieci
i opa dłe li ście. A po tem sku piło się na oko li cach willi przy ulicy Woj ska
Pol skiego, w któ rej mie ściła się cie szyń ska ko menda po li cji. A prze by wała
w niej zgraja po dej rza nych.

Pierw sza z ko mi sa riatu jak z procy wy sko czyła Mira Cho wa niuk, po wie‐ 
wa jąc ko lo ro wym pon czo na spro ku ro wa nym przez mia sto wie trze i wy gra‐ 
ża jąc funk cjo na riu szom nie wy bred nie.

– Zwy rod nialcy! – po wie działa mia no wi cie.
Mia sto śle dziło jej – jak i wszyst kich po zo sta łych osób tego ko me dio dra‐ 

matu – po czy na nia nie tylko tego sza rego dnia, ale i w nie da le kiej przy szło‐ 
ści. A je śli cho dzi o naj bar dziej rzutką ak ty wistkę w tym przy gra nicz nym
re jo nie, to po dej rze nia o za mor do wa nie Gu stawa Habs burga wpły nęły na
nią – o dziwo – ożyw czo. Jak po li cja mo gła są dzić, że to ona za biła tego
dra nia?! Wpraw dzie nie miała alibi na chwilę mor der stwa, ale to już star sza
pani nie może wyjść z im prezy nie po strze że nie i... Gdy gli nia rze będą w jej
wieku, zro zu mieją, że można mieć pro blemy zdro wotne na tyle wsty dliwe,
że czło wiek za ry zy kuje za mknię cie w pace, a się do nich nie przy zna! Od‐ 



sie dziaw szy swoje w aresz cie, mu siała się srogo wy nu dzić, bo gdy tylko
od zy skała wol ność, roz po częła pla no wa nie.

A po tem od razu prze szła do dzia ła nia, póki wio sna miała się w naj lep‐ 
sze.

Kiedy mia sto znów ją na mie rzyło, ku cała wła śnie na skwe rze przy ulicy
Kor fan tego i usta wiała pro sto sa dzonkę ma gno lii, któ rej ko rze nie po chwili
za sy pała zie mią. To był dwu na sty krzew, który za sa dziła tego dnia. A nie
było to jej ani pierw sze, ani ostat nie słowo. Jesz cze tej wio sny mia sto
wzbo ga ciło się o kil ka dzie siąt no wych ma gno lii, które, zda niem Miry,
miały za dość uczy nić za straty, któ rych do pu ścił się Habs burg, ści na jąc
drzewo przy zamku. Oraz upa mięt nić te sen sa cyjne wy da rze nia, ja kie miały
miej sce w Cie szy nie tego zim nego kwiet nia. Upa mięt nić po to, by ni gdy
wię cej do po dob nych nie do szło.

Mira na swoją dzia łal ność z ła two ścią po zy skała granty miej skie od
dwóch roz anie lo nych za koń cze niem kry mi nal nego śledz twa Gra żyn. A wy‐ 
jąt kowo uro dziwe sa dzonki przy sy łał jej z Ho lan dii jej nowy zna jomy,
który też był cał kiem szczę śliwy, że nie grozi mu już sie dze nie w cie szyń‐ 
skim kry mi nale. Przy naj mniej nie z po wodu po dej rzeń o mor der stwo...

Za raz za Mirą, jak za uwa żyło mia sto, na wol ność wy szła Ali cja Szy mon.
Wła ści cielka fa bryki sło dy czy także nie szczę dziła po li cji słów kry tyki.

– Po pa prańcy! – rze kła.
Pod ko mendę pod je chała po nią tak sówka, w któ rej Szy mon ulo ko wała

się, ze zło ścią za trza sku jąc za sobą drzwi. Po jazd ru szył z pi skiem opon
i po gnał za miast do domu pani pre zes, to pro sto do fa bryki cu kier ków. Ali‐ 
cja Szy mon wie działa, że trzeba trzy mać rękę na pul sie, je śli ktoś się bie rze
do pro wa dze nia biz nesu. Po kilku dniach nie obec no ści mu siała więc spraw‐ 
dzić, jak się sprawy mają.

A miały się nie naj le piej. Wszystko to do czasu, gdy nie spo dzie wa nie
szy monki zdo były nową in we storkę. Ko bietę, która po sta wiona na ży cio‐ 
wym za krę cie, zde cy do wała się sku pić na dwóch spra wach: lo kal nym biz‐ 
ne sie i ko bie cym biz ne sie. A że otrzy mała ostat nio spory do pływ go tówki,
wy ko rzy stała go, zo sta jąc człon ki nią za rządu wy twórni szy mon ków.



Ko bieta ta na zy wała się Eli ška Hecz kova.
Tym cza sem za po mniany już Tonda Kva pil, który w fe ralną noc po pro stu

zna lazł się w nie wła ści wym miej scu o złym cza sie i ła ził tam i z po wro tem
po mo ście, bo się zja rał i mu się na nogi rzu ciło, trud nił się do tąd może nie
do końca le gal nym, ale przy no szą cym jako ta kie zy ski han dlem zio łem.
Jed nak kry mi nalne wy da rze nia w Cie szy nie także jego ży cie wy wró ciły do
góry no gami. Tonda Kva pil roz wi nął swoją dzia łal ność na are nie mię dzy na‐ 
ro do wej. Mia sto rzadko już go wi dy wało w swo ich pro gach, po nie waż
prze myt nik prze pro wa dził się do Ho lan dii. Tam w ciągu dnia zbie rał szpa‐ 
ragi, po go dzi nach han dlo wał (nie stro niąc od de gu sta cji) ma ri hu aną, a gdy
zda rzyło mu się mieć wolne po po łu dnie, je chał do ogro dów Keu ken hof pod
Am ster da mem, gdzie po dzi wiał ro śliny wpraw dzie nie na da jące się do ce‐ 
lów odu rza ją cych, ale za to piękne same w so bie. Pod czas jed nej z rzad kich
wi zyt w ro dzin nym mie ście na tknął się na opo rzą dza jącą wła śnie jedną
z po sa dzo nych przez sie bie ma gno lii Mirę Cho wa niuk. Po roz ma wiali so bie
uprzej mie na te maty flo ry styczne. I tak się zga dali, że w re zul ta cie Tonda
stał już nie na dwóch za rob ko wych no gach, ale na trzech. Oprócz szpa ra‐ 
gów i nar ko ty ków do szły mu jesz cze krzewy ozdobne, które za na mową
Miry za czął eks por to wać z Ni der lan dów do Pol ski (Cho wa niuk była jego
główną, choć nie je dyną klientką). Koszty przy tym po no sił je dy nie trans‐ 
por towe. Skąd brał zna ko mi tej ja ko ści ro śliny, tego nikt na szczę ście zbyt
szcze gó łowo nie do cie kał. Wy star czyło, że wpi sał w za fał szo wa nych i wy‐ 
dru ko wa nych wła sno ręcz nie na do mo wym sprzę cie do ku men tach ja kieś
bzdury, które wy czy tał na fa cho wych stro nach w In ter ne cie, i wszy scy byli
za do wo leni.

No może oprócz wła ści cieli przy do mo wych ogród ków w kilku ho len der‐ 
skich mia stach, któ rzy wy cho dząc rano do pracy, za sta wali pod do mem
w miej scu do tąd pięk nie roz wi ja ją cych się ma gno lii, bzów, hor ten sji czy la‐ 
ger stro emii wy ko pane dziury.

Mia sto prze su nęło na chwilę wzrok na swoją cze ską stronę. I tra fiło aku‐ 
rat na mo ment, w któ rym z tym cza so wej ciupy wy cho dził Jiří Krásno hor‐ 
ský.



– Pi tomci![44] – Re stau ra tor po że gnał się z wła dzami tymi wła śnie słowy.
Dla pod kre śle nia swo jego obu rze nia splu nął jesz cze przez lewe ra mię.
Jak można go tak było po dej rze wać? Zu peł nie bez pod staw nie! Na próżno

tłu ma czył tym ma to łom, że je dyny trop, który ich przy wiódł wła śnie do
niego, jest fał szywy! Ow szem, miał u sie bie w biu rze ko ra lik z pol ską flagą
ze rwany z łań cuszka, który no sił Habs burg. Jed nak ze rwał mu go o wiele
wcze śniej! Na cie szyń skim zamku w trak cie jed nej z kłótni, któ rym od da‐ 
wali się od czasu do czasu jako opo nenci po dwóch stro nach ba ry kady ide‐ 
owej. Oczy wi ście nikt mu nie chciał wie rzyć. Tylko jego czas i pie nią dze
po dat ni ków zmar no wane.

I na wła ści ciela ho spody kry mi nalna afera na pol sko-cze skiej gra nicy za‐ 
dzia łała mo ty wu jąco. Ju rek ku pił so bie nowe nie śmier dzące sta rym ole jem
ciu chy, spraw dził stan konta w banku, które przez lata gro ma dze nia fun du‐ 
szy sto sow nie na pu chło, i stwier dził, że a co tam. Skoro jego plan przy łą‐ 
cze nia pol skiej czę ści mia sta do cze skiej się nie za mie rzał po wieść, uznał,
że czas wy cią gnąć z ca łej tej sy tu acji coś dla sie bie. Wła do wał więc swoje
za skór niaki w roz wój sieci cze skich ho spu dek nie tylko w kilku cze skich
tu ry stycz nych mia stach, ale i w Pol sce, na Sło wa cji oraz na Wę grzech.
A niech tam, po my ślał, te za gra niczne ma toły zo sta wiają u niego pie nią dze,
ku chwale jego oj czy zny.

Mia sto, gdyby tylko miało głowę, po krę ci łoby nią z nie do wie rza niem
oraz pewną nutką re zy gna cji. Łe pe tyną jed nak nie dys po no wało, więc za‐ 
jęło się śle dze niem dal szych lo sów ko lej nych po staci, które się przez tę
opo wieść prze wi nęły. Na stępna ob ser wa cja do ty czyła pew nych zmian ka‐ 
dro wych.

Tego ranka Li du ška Žran kova przy je chała do pracy wcze śniej. Cze kał ją
stos pa pie rów do wy peł nie nia. Nie na wi dziła biu ro kra cji. Mia sto wie działo,
że gdyby mo gła, po li cjantka spa li łaby na sto sie każdy for mu larz, który była
zmu szona wy peł niać po za koń cze niu sprawy, przed jej roz po czę ciem
zresztą też, a i w trak cie się coś zda rzało. Ostat nio do szły rów nież nowe do‐ 
ku menty. Prze szu kano miesz ka nie Hecz ków i zna le ziono w ga bi ne cie Ma‐ 
tĕja resztki fen ta ny lenu, za po mocą któ rego otruł Habs burga. Mieli więc do‐ 



dat kowy do wód prze ciwko mor dercy, ale i ro botę do wy ko na nia. Tę zza
biurka, naj gor szą.

Li du ška całą sobą wy ra żała więc swoje nie za do wo le nie. Już się na wet
szy ko wała w du chu na to, że na trąbi na tego opie sza łego cie cia przy wjeź‐ 
dzie na po li cyjny par king. Fa cet był znany z tego, że woli oglą dać se riale
kry mi nalne na swoim te le wi zorku wmon to wa nym w budce, niż za jąć się
otwie ra niem szla banu. Cza sem trzeba na wet było wy cho dzić z auta i go
sztur chać, bo za afe ro wany prze bie giem ak cji, na przy kład w ta kim Vra ždy v
kruhu z Iva nem Tro ja nem w roli głów nej, nie zwra cał uwagi na oto cze nie.

– Ale ci titnę! – obie cała mu Li du ška, pod jeż dża jąc pod ko mendę.
Jed nak le d wie zdą żyła zbli żyć się do szla banu, ten uniósł się płyn nie do

góry, a z okienka budki wy chy nęła zna joma skądś po li cjantce twarz.
– Dzień do bry! – Chło pak po ma chał do niej, gdy prze jeż dżała z roz dzia‐ 

wio nymi ustami obok niego.
Po tem, sie dząc już w swoim ga bi ne cie, za sta na wiała się, czy rze czy wi‐ 

ście z ulo ko wa nej na piersi kie szeni chło paka wy sta wał łe bek szczura, czy
jej się tylko wy da wało.

Mia sto wresz cie mo gło ode tchnąć. Po pa trzyło na swoją prawą, a po tem
lewą stronę. Obie były piękne. I mo gły już za znać spo koju.

– Gra žyna, chodź tu! – po wie działa druga Gra żyna do swo jej ko le żanki po
fa chu. – Pań stwo już przy szli.

So lań ski wy cią gnął swoje dłu gie nogi pod sto łem kon fe ren cyj nym i ro‐ 
zej rzał się po ga bi ne cie bur mi strzyni. Wy da wało mu się, że pierw szy raz
wkro czył tu całe wieki temu, a tak na prawdę sprawa śmierci Gu stawa von
Habs burga zo stała roz wią zana dość prędko. Przyj rzał się twa rzom po przed‐ 
nich wło da rzy mia sta, któ rych por trety wi siały na ścia nach. Spo glą dali na
ich grupkę z uzna niem? Czy tak mu tylko pod po wia dała wy obraź nia?

Obok niego usa do wiła się Róża, co rusz się ga jąc pa lu chem do tubki
z len til kami, wy dłu bu jąc po kilka ko lo ro wych drop sów i wrzu ca jąc je so bie



do pasz czy. Gu cio też był po cząt kowo za in te re so wany kon sump cją, ale
kiedy od krył, że to cze ko lada, ob ra żony od wró cił się do nich za dkiem.

Star szy aspi rant Lu cjan Kor del stał na bacz ność pod ścianą i wy glą dał,
jakby mu się śpie szyło. Co chwila spo glą dał na ze ga rek, dość osten ta cyj nie,
a po tem spraw dzał coś na swoim smart fo nie. Li du ška zaś roz parła się w fo‐ 
telu i uśmie chała do sie bie ta jem ni czo. Jakby sama so bie w gło wie opo wia‐ 
dała żarty.

– No, Gra žyna! – do tarł do nich głos znie cier pli wio nej bur mi strzyni.
– Idę! – oznaj miła ko bieta i wkro czyła wresz cie do ga bi netu, nio sąc tacę

za sta wioną fi li żan kami, cu kier nicą, dzba nusz kiem z mle kiem i go rą cymi
na po jami. – Kawy? Her baty? – za ofe ro wała.

Róża z miej sca rzu ciła się na po czę stu nek. Wi docz nie len tilki ją za mu‐ 
liły.

– Chcia ły śmy pań stwu po dzię ko wać – za częła jedna z Gra żyn i wy gła‐ 
dziła spód nicę gar sonki, tym ra zem w ko lo rze fuk sji, gdy wszy scy na lali już
so bie do fi li ża nek, czego tam chcieli. – Spi sa li ście się świet nie.

– To na sza praca – po wie dział Lu cjan Kor del i znów zer k nął na ze ga rek.
– Śpie szy ci się gdzieś? – chciała wie dzieć Li du ška.
– Wła ści wie tak – od parł.
– Och, to nie bę dziemy prze dłu żać – za pew niła Gra żyna. – Do pana So‐ 

lań skiego oczy wi ście po szedł już prze lew – wy ja śniła. – Ale chcia ły śmy
do dat kowo wy na gro dzić wszyst kich pań stwa.

– My nie mo żemy ni czego przy jąć – za parł się aspi rant. – Jesz cze by ktoś
po my ślał, że to ła pówka.

– Wy lu zuj – mruk nęła Li du ška.
– To nic ta kiego – za pew niła druga z Gra żyn. – Nikt nie bę dzie miał nam

tego za złe. A pań stwo z pew no ścią sko rzy stają z wielką ra do ścią. Co nie,
Gra żyna? – Klep nęła ko le żankę w rę kaw dzi siaj musz tar do wej gar sonki. –
Pro szę! – po wie działa ura do wana, wy cią ga jąc z szu flady biurka plik ko pert
i wrę cza jąc każ demu po jed nej.



Przez chwilę w po koju pa no wała ci sza prze ry wana je dy nie sze le stem
otwie ra nych po da run ków.

– Ku pony! – Pierw sza Gra żyna nie wy trzy mała na pię cia. – Na zniż kowe
wej ścia do na szych wspa nia łych mu zeów! – Kla snęła w ręce. – Z tymi vo‐ 
uche rami do sta nie cie dwu dzie sto pię cio pro cen tową zniżkę na bi lety do Mu‐ 
zeum Ślą ska Cie szyń skiego, Mu zeum Czwar tego Pułku Strzel ców Pod ha‐ 
lań skich, Mu zeum Dru kar stwa, Mu zeum Pro te stan ty zmu...

– Nie za po mi naj jesz cze o Izbie Cie szyń skich Mi strzów! – upo mniała
ko le żankę Gra žyna.

Wśród ob da ro wa nych trwało upo rczywe mil cze nie. Prze rwała je wresz‐ 
cie Róża.

– Fan ta stycz nie! – po wie działa może aż na zbyt en tu zja stycz nie. So lań ski
po my ślał, że bur mi strzy nie nie da dzą się na to na brać.

Ale dały.
– Wie dzia łam! – za chwy ciła się musz tar dowa gar sonka. – Mó wi łam ci,

Gra żyna? Mó wi łam? – do py ty wała.
– Mó wi łaś! – po twier dziła ta w ró żo wa wym wdzianku. – Pań stwo od

razu po znali się na praw dzi wej sztuce. Wie dzia ły śmy, że do ce ni cie taki
gest.

– Su per! – po twier dziła Žran kova. Szy mon nie był pewny, ale wy da wało
mu się, że po li cjantka z tru dem po wstrzy muje się, by nie wy buch nąć śmie‐ 
chem.

– To bar dzo miło z wa szej strony – za pew nił de tek tyw.
– Za je bi ście – wy rwało się Lu cja nowi. By naj mniej nie ra do śnie.
– Nie stety mu simy się już zbie rać. – So lań ski wstał od stołu. – Wra camy

do Cho rzowa.
– A ja mu szę le cieć ode brać syna ze szkoły – wy ja wił aspi rant. – A po tem

za raz po żonę i je dziemy na wczasy – roz ga dał się, sta ra jąc się nie pa trzeć
na pa nią ko mi sarz. – Po sta no wi łem, że tak bę dzie naj le piej – rzekł. Wła ści‐ 
wie nie wia domo do kogo.



Wszy scy wstali i opa no wu jąc ekwi li bry stykę wza jem nego po da wa nia so‐ 
bie dłoni, a po tem prze pusz cza nia się w drzwiach, wresz cie opu ścili ga bi net
Gra żyny i bu dy nek Urzędu Mia sta.

Po li cjanci i Róża po szli przo dem. Szy mon za cze kał jesz cze na ocią ga ją‐ 
cego się Gu cia, który ko niecz nie chciał ob wą chać wszyst kie fu tryny na pię‐ 
trze. Dla tego za raz po tym, gdy za mknęły się za nimi drzwi ga bi netu, de tek‐ 
tyw usły szał naj pierw sza tań ski re chot dwóch ko bie cych gło sów. A po tem
zda nie wy po wie dziane przez jedną z Gra żyn.

– Ale śmy im wci snęły ten ta lon na ba lon, co nie, Gra žyna?
– Ano! – od po wie działa bur mi strzyni.
Gu cio za po znał się wresz cie ze wszyst kimi in te re su ją cymi go za pa chami.
Mo gli więc pójść w swoją stronę.

Jesz cze tego sa mego wie czoru Li du ška Žran kova sie działa w swo jej ulu bio‐ 
nej spe lu nie i ma łymi łycz kami po pi jała whi sky. Na le żało jej się. Po tych
wszyst kich tru dach śledz twa. Po uże ra niu się z peł nym wy rzu tów su mie nia
i żalu Lu cja nem. Po prze py chan kach z wła sną nie ak cep tu jącą ją ro dziną.
Za grze cho tała kost kami lodu w szklance. Mach nęła zna jo memu bar ma nowi
na znak, by pod krę cił gło śność. W ra diu le ciała wła śnie V Sym fo nia Lu‐ 
dwika van Beetho vena. Ten ka wa łek za wsze wpra wiał ją w bo jowy na strój.
A po tem wbrew po zo rom uspo ka jał. Bar man dał głos na maksa. Li du ška są‐ 
czyła whi sky. Z przy mknię tymi po wie kami wsłu chi wała się w ko lejne
takty. I ku wła snemu zdzi wie niu po czuła się... szczę śliwa?

Było jej do brze. Wy ko nała swoją ro botę. A te raz od po czy wała tak, jak
lu biła. I nikt, i nic jej w tym nie prze szka dzało. A już zwłasz cza ja kiś absz‐ 
ty fi kant.

Z tym nie prze szka dza niem to nie była do końca prawda. Žran kova po‐ 
czuła w kie szeni wi bro wa nie te le fonu. Wy jęła apa rat. Za tkała so bie jedno
ucho, a do dru giego przy ło żyła smart fon.

– Wi dzia łaś?! – huk nął Lu cjan Kor del.



– Co?
– „Głos Po la ków”! Pierw sza strona! – emo cjo no wał się. – Co tak hu czy?
– Lu dwiś – od parła po li cjantka. – A ty nie mia łeś być na wa ka cjach?
– Je stem. Nie na księ życu. Mamy tu In ter net. Więc so bie spraw dza łem

aku rat ich stronę i...
– Co tam jest? – prze rwała mu Li du ška. – Zdra dzisz, czy mu szę sama się

bie dzić?
– Habs burg! – ryk nął Lu cjan. Zu peł nie nie po trzeb nie, bo utwór w ra diu

do biegł końca, a re klamy środ ków na prze czysz cze nie bar man szybko wy‐ 
ci szył. – Habs burg to nie Habs burg!

– Opi łeś się z roz pa czy za mną? – Žran kova miała już dość swo jego ko‐ 
legi. Uczu cie pełni szczę ścia, które jesz cze przed chwilą jej to wa rzy szyło,
ule ciało.

– Oj no, wy sy łam ci link – znie cier pli wił się. – Sama so bie prze czy taj –
na ka zał i się roz łą czył.

Li du ška nie chęt nie klik nęła w co jej na ka zano i za to piła się w lek tu rze.
Z każ dym prze czy ta nym zda niem jej brwi uno siły się co raz wy żej. Jak do‐ 
no sili dzien ni ka rze „Głosu Po la ków”, nikt nie chciał się za jąć po chów kiem
nie dawno za mor do wa nego Gu stawa von Habs burga. Ary sto kra tyczny ród,
z któ rego przed sta wi cie lami skon tak to wały się wła dze, sta now czo wy parł
się po kre wień stwa ze wspo mnia nym Gu sta wem. Na do wód praw dzi wo ści
swego twier dze nia przed sta wił na wet się ga jące nie mal cza sów chry stu so‐ 
wych drzewo ge ne alo giczne swo jej ro dziny, w któ rym ni hu, hu nie można
było zna leźć rze czo nego. Oszust!, do no sili żur na li ści. Przez lata po da wał
się za po tomka szla chec kiego rodu. Wszy scy przyj mo wali jego de kla ra cje
za do brą mo netę. Nikt nie po dał ich w wąt pli wość. Ko rzy stał z przy wi le‐ 
jów, za pro szeń na rauty, cheł pił się po cho dze niem. A tak na prawdę...

– To masz Ta la rek?! – Po li cjantka od czy tała imię i na zwi sko, które wy tro‐ 
pili dzien ni ka rze.

Tak na prawdę miał w do wo dzie fał szywy ary sto krata.



We dle nie ofi cjal nych źró deł „Głosu Po la ków” nad tom ba ko wym Habs‐ 
bur giem uli to wała się jego dawna dziew czyna Eli ška Hecz kova i obie cała
sfi nan so wać po grzeb. Na ro dową kryptę Ta la rek nie miał jed nak co li czyć.

W kie szeni po li cjantki znów roz dź wię czał się te le fon. Przyj rzała się wy‐ 
świe tla czowi i zmarsz czyła ja sne, nie mal nie wi doczne na jej twa rzy brwi.
O tej po rze Mar kéta nie dzwo niła do niej jesz cze ni gdy. Ko bieta po czuła
ucisk w oko li cach serca.

– Tak? – po wie działa krótko.
Przez chwilę w słu chawce pa no wała ci sza. Li du ška już my ślała, że sio‐ 

stra się roz łą czyła.
– Prze pra szam – pa dło wresz cie. – Za tam ten wie czór. I wszyst kie po‐ 

przed nie. My ślisz, że mo gły by śmy...? – Nie do koń czyła zda nia.
Tym ra zem po li cjantka nie od zy wała się przez mo ment.
– My ślę, że tak – po wie działa wresz cie.
Na ci snęła czer woną słu chawkę. I uśmiech nęła się do sie bie.
Do piła drinka. Wło żyła kurtkę, za rzu ciła ru dym war ko czem i wy szła

w zimną cie szyń ską noc.



 

EPI LOG

– Je steś pewna? – za py tał Szy mon So lań ski i za mknął drzwi skody. Jakby
się bał, że Róża zmieni jed nak zda nie, wy sią dzie z sa mo chodu i zo sta nie
w Cie szy nie na dłu żej.

– No ja sne – za pew niła. – Zwol ni łam się ze skut kiem na tych mia sto wym.
Niech się te ba rany same te raz mę czą nad no wym wy da niem „Głosu Po la‐ 
ków”. Skoro tacy są mą drzy. Zo ba czymy, czy so bie po ra dzą. Da łam im
jesz cze bombę na je dynkę ostat niego nu meru pod mo imi skrzy dłami, a te‐ 
raz sa jo nara!

– A szef? – do py ty wał mąż.
– Li nert? Ten dzia dek mnie po ko chał – wy znała. – Dał mi jesz cze na od‐ 

chodne pre mię. „Masz, dziecko, na wa ciki”, po wie dział – za rżała Kwiat‐ 
kow ska i po ma chała So lań skiemu przed no sem grubą ko pertą. Która z pew‐ 
no ścią nie za wie rała bi le tów do żad nego mu zeum!

Do prze wozu czę ści rze czy mu sieli wy na jąć spe cjalny van, a i tak fa bia
za pchana była po sam dach. Gu cio sie dział na skrawku tyl nej ka napy, który
mu się ostał, i ma zał mo krym no sem po szy bie, wy glą da jąc przez okno.
Kra jo brazy zmie niały się z wolna. Wła śnie koń czył się week end, cały Śląsk
wra cał do domu, do pracy, do obo wiąz ków po dwóch dniach spę dzo nych
w gó rach na ło nie na tury. Korki były więc mu ro wane.

Kwiat kow ska zaś była za do wo lona. Po pierw sze, mor derca Gu stawa von
Habs burga sie dział już w aresz cie i cze kał go pro ces, z któ rego z pew no ścią
się nie wy wi nie. So lań scy mieli w tym swój spory udział. Po dru gie, w Cie‐ 
szy nie Róża na brała no wych do świad czeń za wo do wych. I nie tylko jej mąż
za ro bił sporo pie nię dzy na prze pro wa dze niu śledz twa. Ko perta od wła ści‐ 
ciela „Głosu Po la ków” przy jem nie cią żyła w kie szeni bluzy. Poza tym stę‐ 



sk niła się już za do mem. Była też pod eks cy to wana ich wy re mon to wa nym
wresz cie miesz ka niem. Po raz pierw szy tak na prawdę mieli z So lań skim za‐ 
miesz kać ra zem pod jed nym da chem. Już na za wsze.

Mu siała jed nak przy znać, że nie po gar dzi łaby wy po czyn kiem. Dawno ni‐ 
g dzie nie wy jeż dżali w ce lach urlo po wych. Choć za zwy czaj i tak taki wy‐ 
pad koń czył się pracą de tek ty wi styczną. So lań scy przy cią gali kło poty. Mor‐ 
der stwa, śledz twa i za gadki kry mi nalne. Może jed nak tym ra zem bę dzie
ina czej? Róża miała ochotę na ak tywny wy po czy nek. Żadne tam le że nie na
plaży czy pi cie drin ków przy ba se nie. Ta kie atrak cje były dla sta rych ra‐ 
moli. A tym So lań ska po sta no wiła nie czuć się tak długo, jak to moż liwe!

Co by tu więc wy my ślić, uwzględ nia jąc jesz cze do tego wa runki po go‐ 
dowe o tej po rze roku? Za gra nicę nie mo gli się za da leko wy brać, bo sa mo‐ 
lot przy Gu ciu nie wcho dził w ra chubę. A nie za mie rzali go zo sta wiać
u Bar bary Kwiat kow skiej bądź Lo dzi So lań skiej. Tego się psu nie robi.
Obie matki były oso bami spe cy ficz nymi. Już i tak jed nej opchnęli kie dyś
kota, nie jaką Brun hildę, która te raz ter ro ry zo wała nie tylko lo ka to rów domu
przy Wa xmana, gdzie miesz kali ro dzice Róży, ale i spa ce ro wi czów na po‐ 
bli skim Ame lungu, gdy tylko udało jej się wy do stać do ogrodu. Py sko wała
wtedy po ko ciemu przez płot na każ dego prze chod nia. A zwłasz cza na tych
z psami na smy czy. Raz na wet ja kimś cu dem wy mknęła się z domu i prze‐ 
spa ce ro wała do po ło żo nej nie mal po są siedzku kli niki we te ry na ryj nej Psia
Kostka dok tora Dłutki. We szła przez prze szklone drzwi do po cze kalni jak
do sie bie, ro zej rzała się z uwagą po cze ka ją cych na swoją ko lej pa cjen tach,
a po tem spu ściła ło mot trzem nie szczę śni kom. Ofiar by łoby wię cej, gdyby
kotki nie po wstrzy mała za alar mo wana nie bo skimi wrza skami po szko do wa‐ 
nych re cep cjo nistka (która zresztą póź niej opo wie działa w szcze gó łach
prze bieg zda rze nia wła ści cie lom kotki-dia blicy). Po nie waż Brun hilda była
za czi po wana, ko bieta szybko usta liła toż sa mość jej nie wol ni ków i do nich
za dzwo niła. Bar bara Kwiat kow ska ode brała kota i w ra mach za dość uczy‐ 
nie nia ku piła w skle piku we te ry na ryj nym za pas ko ciej karmy na ja kieś pół
roku do przodu.



Co mógłby od sta wić Gu cio w ze tknię ciu z Brun hildą i Bar barą, Róża
wo lała so bie na wet nie wy obra żać. Dla tego na wa ka cje tylko z psem.

Wjeż dżali wła śnie na es ta kadę, która po re mon cie, ja kiemu wbrew obiet‐ 
ni com wy bor czym pod dał ją pre zy dent mia sta, miała się zna ko mi cie. Prze‐ 
bie gała do kład nie nad cho rzow skim Ryn kiem. Pę dzili po niej sa mo cho dami
oso bo wymi miesz kańcy ko nur ba cji gór no ślą skiej, ale i ti rowcy prze wo żący
tran zy tem różne to wary. Dud nili ko łami w pod łoże es ta kady, ha łasy re zo no‐ 
wały i z pew no ścią wpra wiały w błogi na strój klien tów księ garni Do peł‐ 
niacz, która znaj do wała się tuż pod dia bel ską kładką. Róża zdą żyła po my‐ 
śleć, że warto by się było wy brać na ja kieś spo tka nie au tor skie do Do peł‐ 
nia cza, gdy wyj rzała przez okno i do strze gła ich do nie dawna ulu biony pub.
Nie było już Al bion Pubu. Te raz w jego miej sce po wstał Luk su sowy Ke‐ 
bab, z ja kiego to ob rotu spraw za do wo lony był tylko Gu cio.

– Może sko czymy do Do peł nia cza na piwko? – za pro po no wała, przy po‐ 
mi na jąc so bie, że prze cież w księ garni po dają też roz ma ite trunki i – co
jesz cze istot niej sze – do prawdy pysz nie wy glą da jące cia sta.

Na brała ochoty na ser nik. A le piej żeby po ży wiła się ser ni kiem niż szy‐ 
mon kami, któ rych opa ko wa nie wieźli w pre zen cie dla dok tora Dłutki
i które sze roko się już do niej uśmie chało. We tknęła je za fo tel So lań skiego
tak, by go nie wi dzieć, obok sa dzonki ma gno lii, którą po da ro wała jej Mira
Cho wa niuk. Za mie rzała z Bry gidą Buchtą za sa dzić ją na skwerku pod ich
fa mi lo kiem na ulicy 11 Li sto pada.

– Chyba że miał byś ochotę na sma żony ser i frytki? – Kwiat kow ska łyp‐ 
nęła na swo jego męża.

So lań ski skrzy wił się z obrzy dze niem. Róża za re cho tała. Szy mon zje chał
z es ta kady przy daw nej Hu cie Ko ściuszko, za wró cił i po chwili już par ko‐ 
wał nie da leko księ gar nio-ka wiarni. Usa do wili się przy jed nym z żół tych
sto li ków usta wio nych po śród re ga łów wy peł nio nych książ kami.

– Gu cio! Znów nas od wie dzi łeś! – za wo łała ucie szona na wi dok psa
Dag mara, która kie ro wała tym cho rzow skim przy byt kiem kul tury. Po gła‐ 
skała go i po chwili już przy nio sła mu mi skę z wodą. – A dla was? – zwró‐ 
ciła się do ludz kiej czę ści ekipy i przy jęła za mó wie nie.



– Tak so bie my śla łem – za czął So lań ski. – Nie wiem, co ty na to, ale wy‐ 
daje mi się, że nam obojgu przy dałby się wy po czy nek. Może by śmy tak po‐ 
je chali do Za ko pa nego?

To było to! Ostat nim ra zem, gdy byli w Szczaw nicy, Róży nie szło naj le‐ 
piej na nar tach. Te raz jed nak była pewna, że po ra dzi so bie śpie wa jąco.
A gdyby ocie ple nie kli matu się roz sza lało i za brało śnieg, za wsze będą mo‐ 
gli sko czyć do ja kichś term albo na spa cer po ta trzań skiej do lince. A może
i na Gie wont? Wszak bia do le nie na te sła wetne łań cu chy mu siało być grubo
prze sa dzone.

– Do sko nały po mysł – po chwa liła męża.
Róża So lań ska nie uczyła się na swo ich błę dach. Bo i tym ra zem nie wie‐ 

działa jesz cze, że z wy po czynku pod Ry sami wyjdą im co naj wy żej gó ral‐ 
skie onuce!



 

POSŁO WIE

Wielką po mocą w war stwie ję zy ko wej przy pi sa niu tej po wie ści słu żyła mi
książka pani Zo fii Ta rajło-Li pow skiej pod ty tu łem Nowy Ka poan. Strzel
i traf do cze sko-pol skich ję zy ko wych gaf opu bli ko wana przez Wy daw nic two
Afera. To lek tura po ucza jąca, ale i za bawna. Po le cam każ demu!

Bar dzo dzię kuję pani Jo an nie Bo ruc kiej, mo jej Czy tel niczce z Ryb nika,
która przy je chała do cho rzow skiej księ garni Do peł niacz na spo tka nie z oka‐ 
zji pre miery Ta kiej tra ge dii w Tał tach i po za koń cze niu ofi cjal nej czę ści im‐ 
prezy wdała się ze mną w go rącą dys ku sję na te mat dal szych lo sów So lań‐ 
skiego, Róży i Gu cia. Jak zwy kle in te re su ją cym te ma tem była lo ka li za cja
na stęp nego tomu Kry mi na łów pod Psem. I tu przy znaję otwar cie i z głę bo‐ 
kimi ukło nami w stronę pani Jo anny, że to ona pod po wie działa mi Cie szyn
i trupa na mo ście. Wraz z Martą Pa luch (Marta Czyta) przy stą piły do ak cji
prze ko ny wa nia mnie do ta kiego roz wią za nia. Nie mu siały jed nak spe cjal nie
jej roz krę cać, po nie waż od razu po mysł przy padł mi do gu stu i... reszta to
już hi sto ria.

Za zna czam też, że praw dziwe cie szyń skie lo kale opi sane w książce zo‐ 
stały przeze mnie prze ro bione na fa bu larną mo dłę i czę sto nie przy po mi nają
tych rze czy wi stych.



 

PRZY PISY

[1] Přeji Vám příjemné čtení! (czes.) – Ży czę Pań stwu mi łej lek tury!

[2] Uto pence – pa rówki w oc cie.

[3] Jedu ta khle... (czes.) – Jadę tędy bi wa ko wać skodą 100 na Orawę, dla tego się śpie‐ 
szę, ry zy kuję – prze jeż dżam przez Mo rawy – frag ment pio senki Jo žin z Ba žin Ivana
Mládka.

[4] Po ćmoku – po ciemku.

[5] Zba bĕlec (czes.) – tchórz.

[6] Petr Ša bach, Gówno się pali, tłum. Ju lia Ró że wicz, Wy daw nic two Afera, 2011, s. 7.

[7] Frag ment pio senki Lady Car ne val Ka rela Gotta.

[8] Frag ment pio senki Vy řvi se Ewy Far nej.

[9] Vo lo vina (czes.) – bzdura, głu pota.

[10] Seru na to! (czes.) – Srać na to!

[11] Po pírám (czes.) – opo nuję.

[12] Ty haj zle! (czes.) – po gar dli wie do ko goś.

[13] Hop sa dlo (czes.) – tram po lina lub gu mowa piłka, czę sto w kształ cie zwie rzątka,
na któ rej ska czą dzieci.

[14] Ja ro slav Ha šek, Przy gody do brego wo jaka Szwejka czasu wojny świa to wej, tom I,
tłum. An toni Kroh, Za kład Na ro dowy im. Osso liń skich, 2017, s. 26.

[15] Mord parta (czes.) – po li cyjna bry gada do spraw za bójstw.

[16] Mu žatka (czes.) – ba bo chłop.

[17] Záchod (czes.) – ubi ka cja.

[18] Ba lvan (czes.) – głaz.



[19] Plyn (czes.) – gaz.

[20] Květen (czes.) – maj.

[21] Du ben (czes.) – kwie cień.

[22] Če rve nec (czes.) – li piec.

[23] Na ko pat do klo aky (czes.) – na ko pać w ty łek.

[24] Ja ro slav Ha šek, Przy gody do brego wo jaka Szwejka czasu wojny świa to wej, tom I,
tłum. An toni Kroh, Za kład Na ro dowy im. Os-so liń skich, 2017, s. 38.

[25] Frag ment hymnu cze skiej re pre zen ta cji w piłce noż nej pt. Ze lená je tráva, tekst:
Fran ti šek Ringo Čech.

[26] Prdel (czes.) – dupa.

[27] Iva Pro cház ková, Męż czy zna na dnie, tłum. Ju lia Ró że wicz, Wy daw nic two Afera,
2016, s. 23.

[28] Je le pší... (czes.) – Le piej być bez piecz nym, niż po tem ża ło wać.

[29] Sranda (czes.) – ubaw.

[30] Dame si do nosu? (czes.) – Na pi jemy się ra zem al ko holu?

[31] Tys to po sral! (czes.) – Ze psu łeś to!

[32] Pu ška (czes.) – strzelba.

[33] Zde něk Ji rotka, Sa tur nin, tłum. Le szek En gel king, Wy daw nic two Afera, 2019,
s. 83.

[34] Bo gu mil Hra bal, Pe rełka na dnie, tłum. zbio rowe, Czuły Bar ba rzyńca, 2011,
s. 206.

[35] Bram bory (czes.) – ziem niaki.

[36] Bro ko lice (czes.) – bro kuły.

[37] Li lek (czes.) – ba kła żan.

[38] Evžen Bo ček, Ary sto kratka w ukro pie, tłum. Mi ro sław Śmi giel ski, Stara Szkoła,
2016, s. 29.

[39] Patrz po przed nie tomy Kry mi na łów pod Psem.

[40] De tek ti vka (czes.) – po wieść kry mi nalna.



[41] Evžen Bo ček, Ary sto kratka w ukro pie, tłum. Mi ro sław Śmi giel ski, Stara Szkoła,
2016, s. 28.

[42] Zba bělce (czes.) – tchó rze.

[43] Ma riusz Szczy gieł, Zrób so bie raj, Do wody na Ist nie nie, 2019, s. 5.

[44] Pi tomci (czes.) – idioci.
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